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E o z d z i a ł  i

J. I. Kraszewski a zakon szlachecki
a) Y O W I E Ś Ć ORI TU RI‘‘.

У

^Wyłączać was z Bożnic : Aleć przyjdzie 
godzina, że wszelki, który was zabije, 
mniemać będzie, że czyni posługę Bogu“.

jA to wam uczynią., iż nie poznali Ojca 
ani mnie“.

św. Jan. RoBdB. Л 7 ,  S i  S.

rzy  lata  u p łyn ęło  od ukazania się rozg-łośnej p o ­

w ieści znakom itego naszego pisarza J. I. K r a ­

sze w sk ie g o , zatytu łow anej „M orituri“ . T y tu ł  ten, 

odtw arzający  w  m yśli smutnej pam ięci chw ile pog'ah- 

vskiego R zy m u  C ezarów , gdzie  w o b ec  tysiączn ego  

tłum u, w śród aren y złotym  posypanej piaskiem , ta ­

rzali się w  śm ierci u ścisku  nędzni zaprzedańce, dla 

u ciech y  nikczem nego gm inu, czcząc najnikczem niej­

szego z pom iędzy siebie, ow em  rozgłośnem  h asłem : 

„m orituri te salutant C aesa r!“ —  T y tu ł  ten, p o w ta­

rzam, w zbu dził mniemanie, że szanow ny A u to r  rozto­

czy  przed nami epizod w  rodzaju ohydnej „C ap rea 

i R o m a “.

Ci, k tó rzy  „M orituri“ czyta li (a któż ich  w  kraju  

naszym  nie czyta ł), w iedzą, ja k  dalece  nie odpow ie-
2
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d zia ły  ow em u przypuszczeniu, poczerpniętem u z ty tu łu  

i to pod w szystkiem i w zg lęd a m i: bo i osób, i m iejsca, 

i czasu.

C zyta ją cy  je  z rozbolałem  sercem , w id z ą : że cza ­

sem, w  którym  się ten dram at spełnia, to nasz c z a s ; 

że miejscem , na jakiem  on się w czasie dokonyw a, 

to n ieszczęśliw y kraj nasz; że aktoram i, a bardziej, 

w yrażając  się słow em  szanow nego A utora, m oritu- 

rami, to nie nędzni, b a łw o ch w a lczy  n iew oln icy, dla 

k tó rych  B o g a  nie b yło , bo C ezar b y ł  ich B ogiem , 

ale  n iestety  to m y  w łaśn ie  b y ć  m am y —  m y o św ie­

ceni św iatłem  S yn a  B ożego, św iatłem  dla tam tych  

b iednych  nieznanem, m y w ykarm ien i chlebem  a b a r­

dziej ciałem  Jego, i Jego przenajśw iętszą krw ią  na­

syceni, w ięc tak  hojnie na drogę żyw o ta  uposażeni, 

my, cośm y przez w iek i w  obronie teg o  n ieb iesk iego  

Chleba i tej k rw i Bożej krew  naszą ta k  hojnie p rze ­

le w a li, m yż to b y ć  m am y?! —  m y, co i dziś rów ­

nież , choć na inny sposób p r a c u ją c , tych  naszych  

św ięto ści b ro n im y : bo kocham y, bo w ierzym y, bo 

się spodziew am y ! —  W ię c  to m y jesteśm y ? I

P rzechodząc od ty tu łu  do samej pow ieści, której 

sam  ty tu ł już ta k  m ocno poruszył, g d y  jednocześnie 

transp irow ało, że szanow ny A u to r  zam ierza pisać 

„resu rectu ri“ , czekano na nie ze słow em  oceny, ch oć 

z m niejszym  już interesem , bo któż m ógł nie pojm o­

w ać, że dla k re a c y i m oriturów nie m asz zm artw ych ­

w stania, czekano w  końcu, aż k r y ty k a  przez w ła ściw e  

sw e organa zdanie sw e w yp o w ie.
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G d y jednak, mimo przejaw iającego  się w  k ilku  

pism ach zb yt pOAvierzchownego sądu, rzecz u sam ego 

źródła poruszoną nie została, gd)^ tu i ow dzie rzu­

cane s ło w a  t y c z y ły  się jed yn ie  akceso ryó w , a sam 

obraz, a g ra  św ia te ł i cieni, a bardziej idea p rzew o ­

dnia, myśl zasadow a dotknięte nie b y ły  —  g d y  

m ówiono o trumnie, a n ikt nie w spom niał, ja k ie  to 

tam skarby, jak ie  św iętości w  niej z ło ż o n o ; nie m o­

g ą c  p rzystać, a b y  szanow ny A to r  tak  d łu g ie  m il­

c z e n ie ,  w zią ł za p o t w i e r d z e n i e  je g o  sądu i jego  

w yro ku , p rzeciw  temu to sądow i, p rzeciw  tem u to 

w yro ko w i postanow iliśm y z a a p e l o w a ć  do ogółu  

c z y ta ją c y c h , a bardziej do tych  , k tó rzy  w raz z nami 

Avierząc, kochając, spodziew ając się!... pracują....

N iejeden szczegół z p o w ie śc i, w  m owie będącej, 

m ógł ujść z pam ięci w ielu  C zyteln ików , p o ch ła n ia ­

nych  p racą  i potrzebam i dnia każdego, rozum iem  

ted y  potrzebę p o w tó rzyć  dla przypom nienia jej treści, 

a b y  unaocznić ją  na nowo, w raz z osobam i w  niej 

działającem i, celem  śledzenia za ideą A u to ra , i za 

sposobam i, za pom ocą k tó ry ch  pragn ie  ją  p rzep ro­

w adzić.

O k o ło  roku  1850, w dawnem  w ojew ództw ie L u ­

belskiem , w dobrach B rań sk , m ieszkała  rodzina k s ią ­

żąt B rań skich , którą sk ła d a li: najszanow niejszy w ie ­

kiem , g ło w a  rodu, w dow iec książę N orbert, szam belan 

K r . Jeg., p ostać ja k b y  dla m alarza stw orzona. Jego 

3 0 -kilko letn i syn,  książę R o b e rt, rotm istrz od huza­

rów, na którego  obecnie zdany b y ł  przez 8o-letniego
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ojca honor rodu i ca ło ść  m ienia, słow em  podana do 

strzeżenia od sk azy  i u szczerbku  ca ła  duchow a i 

m ateryalna spuścizna. P rzy  pow ierzchow n ości A n ti- 

nousa, równie piękna dusza, obok św iadom ości tego  

w szystk iego , co go  przed B ogiem  i sumieniem odpo- 

w iedzialnem  czyni. D w udziestokilkoletn ia  córka księ­

cia  N o rb erta , księżniczka S te lla : „gw iazd a  domu,

an io ł p iękn o ści....  dobroci.... w arta tronu“ —- Z obu

b raci starego  księcia, zam ieszkujący p rzy  nim p. Je­

n erał H ugon, k a w a le r  M altański, w  p o ło w ie  mnich, 

w  p o ło w ie  żołnierz, la t o ko ło  70, mocno już siw ie­

ją c y  z poczernionym  w ąsem , z w stążeczkam i hono- 

row em i w  eleganckiem  ubraniu, w yso k ie  m ający w y ­

obrażenie o swem  rodoлvem znaczeniu, który, dla 

utrzym ania g o  w  przyzw oitym  b lasku  i pow adze, 

zrzek ł się na k o rzy ść  g ło w y  rodu przypadającej mu 

części z o jczystego  m ajątku; gotó\v w  każdej chw ili 

iść na obronę G robu św.; zako ch an y w  czasach  p rze­

szłych , w  dzisiejszych w id zący  jed yn ie  panow anie 

an tychrysta.

D ru g i b rat J. M ość ksiądz Sufragan, św iąto b liw y  

kap łan , w ierzący  w  m oc m o d litw y; w  m ożebność 

cud u, cich y, skrom ny, s ła b o w ity , z zaniedbaniem  

zdrow ia obow iązkom  oddany, jak o  b rat i stryj w  c ią­

g iem  pośw ięceniu  i ofiarach, jak o  czło w iek , dla dobra 

bliźnich z serdecznością w ylan y.

Jest jeszcze, n ig d y  nie ukazująca się na św iecie, 

siostra B ryg id a , przełożon a N orbertanek, —  szano-
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wnem  życiem  sw ojem  obudzająca w iarę  w  sku tecz­

ność i cudow ność sw oich  m odłów .

D w ó r k sią żęcy  stanow ili: p rzed ew szystkiem  jako  

na p ierw szym  planie stojący, rządca i plenipotent, 

średniego w ieku, słuszny, pięknej p o staw y, w y g lą d a ­

ją c y  po pańsku, p. M a u rycy  G ozd aw a G ozdow ski, 

z daw nych  lat p rzy jacie l domu książąt B ra ń sk ich ; 

ksiądz Serafin, pleban, p o czc iw y  jo w ialista , b a czą cy  

pilnie, a b y  zaw sze b y ły  r y b y  w  p iątek , i m sza św.

0 rannej godzinie. P an  AVincentow icz z kresą  na 

czole i ogrom nem i w ąsam i, kon iuszy i leśn iczy  zara­

zem , daw n y w o jsk o w y, czu jący  się w  obow iązku  

w  w ażn iejszych  chw ilach  w y stą p ić  ze sztucznem i 

ogniam i; i inni podrzędniejszego znaczenia oficyaliści

1 g racya liśc i.

Jako p rzy jacie l domu, często dw ór naw iedzający, 

dzierżaw ca części dóbr książąt B ra ń s k ic h , o ty ły , 

z sum iastem i w ąsam i, b a łw o ch w alczo  do książąt p rzy ­

w iązany, bardzo zasobn y p. G rzegorz Żubra. C órka 

jego , panna A ntonina, razem  z księżniczką w ych o ­

w ana, p raw ie  n ig d y  jej nie odstępująca, pow abna, 

uśm iechnięta, z bystrem i oczam i i uśm iechającem i się 

ustami, zd aw ała  się p rag n ąć móлvić za siebie i za 

księżniczkę; oraz chmurnej pow ierzchow n ości rodzony 

b rat p. A n ton in y, c z ło w ie k  bardzo uczony, doktor 

p raw a i adm inistracyi, jak o  sprzeczność z siostrą, 

m ówić nielubiący, p. Zenon Żubra.

P rzyp om n iaw szy czytelnikom  osoby do dram atu 

w chodzące, przystępujem y do opisania sam ego dramatu.
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N a lat 30 przed rokiem  1830, w  którym  żyją 

i działają opisane figury, za życ ia  jeszcze żony k s ię ­

cia N orberta, b y ł  na dw orze książąt w ch arakterze  

p okojow ca niejaki Zem brzyński, syn  biednego, n ieo­

podal m ieszkającego szlachcica. Zem brzyński ten, ja k  

sam w  pam iętniku swoim  po\viada, posądzony przez 

n ielubiącego g o  księcia  N orberta, o rozm yślne zakrad a­

nie się do je g o  gabinetu, w  celu  p rzeczytyw an ia  k sią ­

żęcych  ko rresp o n d en cyj, przez teg o ż w  uniesieniu 

uderzony w  p oliczek, tak  dalece uczuł d esp ekt sobie 

uczyniony, iż mimo nalegania księcia, k tó ry  mu jak o  

w yn agrodzenie k ilkadziesiąt dukatów  ofiarow ał, w  naj- 

w yższem  w zburzeniu natychm iast dw ór k sią żęcy  opu­

ścił, pop rzysięgając jem u i je g o  rodow i zem stę aż do 

ostatniego ich zniszczenia.

Oto g łó w n a  i jed yn a sprężyna, około  której c a ły  

się ów dram at obraca, a bardziej w szystkiem i fig u ­

rami porusza, aż do ostateczn ego, założoneg-o przez 

A u to ra  zniszczenia rodziny, przez zagarn ięcie  jej 

m ajątku.

P rzez lat 30 m ęczy się ów Zembrzyńvski o ch ło ­

dzie i g łod zie, nędznej, niechrześcijańskiej nam iętności 

oddaw szy sw ą duszę, tera i ka la  się b łotem  najnę­

dzniejszego sk ą p stw a , bezecnej lich w y  nie srom a się, 

słow em  drze, w yzy sk u je , пгг w szelk i sposób każdego, 

kto  mu się nadarzy, ab y  tym  sposobem  u ciu łać sumkę, 

którą w  ten moment lich w ą dalej p o w ięk sza , i tak  

idąc z w ystęp k u  w  w ystęp ek , ze zbrodni w  zbrodnię, 

a g łó w n ie  przez podstaw ianych p ożyczając na dobra
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książąt, też dobra na su b liastacyę w ystaw ia . Cóż p o ­

spolitszego, ja k  d osyć się pojaw iająca z jednej strony 

obojętność, ob ok liojności, n iek ied y  z rozrzutnością g ra ­

niczącej, z drugiej zbrodnicze pods}^cania, dla w y z y s k i­

w ania takow ych ? Jakoż d osyć b y ło b y  pobieżnego o nich 

wspom nienia, g d y b y  g en ia ln y  A u to r, czyn iąc z niej 

oś, nie zm usił o ko ło  niej o b racać się całem u kołu  

w yp ad k ó w , ko łu , które je st jednem  z ty ch  niew ielu, 

które zdaniem  szanow nego A utora, w  najbliższej p rzy ­

szłości, musi b y ć  zdruzgotanem , \vóz zaś, k tó reg o  ono 

w łaśn ie  je st jednem  z k ó ł , rów nież o n iechybną 

zgubę p rzyp raw ić  musi.

Jeżeli z jednej strony m ało znany, bez żadnych za­

sad, bez nauki, słow em  próżny dodatnich  ta k  m oral­

nych  ja k  m ateryaln ych  zasobów , Zam brzyński zadziw ia 

n ieproporcyonaln ością  sił do czynu —  ja k i mu szan. 

A u to r  w yk o n a ć  każe; jak że  z drugiej strony m aluczką 

się w yd aje  dźw ignia m ś c i w o ś c i ,  ja k ą  mu szan. 

A u to r  (za postępek, dający  się praw em  usp raw iedli­

w ić, jako  w  uniesieniu , doraźnie w ykon an y) w  b e z ­

silne dotąd dłonie, dla d źw igan ia  ciężaru stosunkow o 

tak  olbrzym iego podaje. —  I nie to zadziwia, że sza­

n ow n y A u to r  ujem ną cn o tę , a raczej zbrodnię jak o  

siłę  n iszczącą s ta w ia , podziw  jed yn ie  w yw o łu je , że 

to ta k  —  a nie inaczćj postaw ił, kto? —  K raszew sk i!.,.

N iechrześcijańskiem u ty tu ło w i, pod jakim  stanął 

u tw ór w  m ow ie będący, w  zupełności odpow iada 

pogańska c n o ta : Zem sta —  zem sta u zn an a, posta­

now iona i przeprow adzona jak o  p o tęga  tryum fująca,
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zdolna w szy stk o  co piękne, co szlachetne, co zasłu ­

żone, słow em  w szystko  co dodatne; w ięc praw dziw ie, 

w ięc po ch rześcijańsku cnotliw e zniesław ić, obalić, 

podeptać.... —- I to w szy stk o  w y p o w ie d z ia ł, a jako 

nieuniknione, jako konieczne uzn ał i p o staw ił K r a ­

szew sk i?  K ra sze w sk i k rew  z krw i, k o ść  z kości na­

szych, w sp ó łjed yn y  z nami w iarą, pochodzeniem , o b y ­

czajem : a o ty le  p rzerasta jący  nas nauką i talentem ?! 

P rzy p u ścićb y  należało  chyba, że to w  jakiej n iedo­

brej chw ili z ła  siła  podsunęła m yśl tę , a  bardziej 

tę ideę sw ojego i naszego upadku panu K ra s z e w ­

skiemu.

A leć nie uprzedzajm y w yp ad k ó w , w iedząc, ile za­

w inili ■—  co mówię, w iedząc jedynie, ile chw ilo wem  

uniesieniem  zaw inił ich ojciec i b r a t ; chodźm y p rzy ­

p atrzyć  się, ja k  ich p. K ra sze w sk i (postanow iw szy 

zg ó ry  ich  śmierć) morduje, w  koń cu  zam ordow yw a... 

za w inę ojca karząc dzieci —  za w inę jednego, i za 

jak ąż jeszcze winę? zabijając w szystk ich ! , . .................

Oto szan. A utor, o kreśliw szy  ch ara k tery  a k to ­

rów, w  sposób jeżeli nie ostatecznie dodatni, to n igd v 

ujem ny, ja k  to w  p o czątk u  rozbioru naszego w y k a ­

zaliśm y, w  a k c y i czyn i ich  w szy stk ich  w b rew  loice 

b ie rn e m i, posłusznem i narzędziam i, nie dziw ota, że 

bezsilnej, bo 8 o-letn iego  sta rca , w o li; starca  tego  

naw et uniew innia, lecz nie sądźcie, że przez posza­

now anie dla je g o  sędziwej starości uniewinnia go, 

zdejmując zeń n i e j a k o  ciężar i odpow iedzialność 

z dźw igania i upadku m ajątku i im ienia, złożeniem
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ta k o w ych  na syna, zobow iązanego jedyn ie  p ła c ić  jem u 

looo dukatów  rocznej pensyi, utrzym ać odpow iednio 

je g o  sam ego i jeg-o słu żbę w raz z resztą  d o m u , oraz 

trzym ać dla n iego 6 kon i do k a re ty  i 4 do mniej­

szego powozu.

P an  K ra sz e w sk i nie pokazuje nam w  ciągu  p o ­

w ieści, w  jak i sposób ogrom ny ów  m ajątek p rzy ch o ­

dzi do ostatecznej ruiny: ogóln ikow o jed yn ie  w sp o ­

m ina ustam i p lenipotenta G o zd o w sk ie g o : że w yp a d k i 

krajo w e i ofiary szczególne i publiczne a sam. do­

daje i n i e o g l ę d n o ś ć  —  b y ły  teg o  przyczynam i. 

C zyte ln ik  zm uszony w ie rzy ć  na słow o, nie w id ząc 

ani zgra i s łu g  i darm ozjadów, ani g r y  w  k a rty , ani 

p ijatyki, w yjeżdżania do sto licy , lub co go rsza  za g ra ­

nicę, słow em  żadnej z ty ch  n iep rzystojnych  nam iętno­

ści, które z nieoględnem  trw onieniem  fortu n y grożą  

upadkiem  jej, a z nią spokoju  i bezpieczeństw a rodu 

na d z i ś  a narodu na p rzyszło ść! I d latego czyteln ik  

nie w ie  kogo  tu obw iniać. N ie dziw.... sam A u to r  

szuka tu  darem nie k o z ła  ofiarnego, raz w szystk ich  

n i b y  obw in ia, to rycza łtem  n ib y  uniew innia znowu.

Z eb raw szy  w  treść w szy stk ie  niejako postaw ione 

przez szanow nego A u to ra  p rzy czyn y , g łó w n ą  a p ra ­

w ie  jed yn ą  p rzed staw ia się w  obec w yp ad k ó w  p u b li­

cznych  publiczna i szczeg ó ło w a  ofiara. P o g lą d  ów 

na praw dziw ość p rzy czyn y  potw ierdzać się zdaje sam 

A u to r, g d y  w k ła d a  w  serca  ich  w szy stk ich  w iarę, 

którą w  u ro czy sty ch  ch w ilach  ustam i w yp o w iad ają : 

„że ci, co w ierzą  i m odlą się, że ci, k tó rzy  kochają i
3
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ofiary ponoszą, że ci, k tó rzy  cnoty, honoru i obyczaju  

strzeg-ą, są pod strażą B o sk ą , pod B o sk ą  opieką —  

w ięc  nie g in ą “ . S k o n stato w a w szy  zasadę ich  niew in­

n o ści, k tórą  w  przytoczonym  ustępie i w  ty lu  na­

stępnych  u stępach  ta k  p oryw ająco  i spraw iedliw ie 

sam A u to r  w yp ow iad a, ze zdziw ieniem  coraz w zrasta- 

jącem  zapytu jem y boleśnie dotknięci: za co skazał 

ich  na śm ierć ? dla czego n a zw ał ich  M orituram i ?! 

Mimo w o li nasuw ają się tu s ło w a  M istrza w yrzeczon e 

do piśm iennych żyd o w sk ich : „W ie le  dobrych  u czyn ­

ków  u kazałem  w am  z O jca m ego, dla k tó reg o ż 

u czyn ku  z ty ch  kam ienujecie m n ie?!“

D la  ukazania, że oso b y  te  ze w szech  m iar b y ły  

godn e życia , n ig d y  śm ierci, i że spraw iedliw ość zmu­

sza tu w b rew  przeciw nie postąpić z niemi, p rzyp atrz­

m y się , ja k  ich  o kreśla  sam A u to r  szanow ny, zapo- 

znaw ając czyte ln ika  z osobam i dram atu i ich  intere­

sami , przez usta n iejak iego  H a rtk n o ch a , m ecenasa 

z W a rsza w y , p rzy b y łe g o  do B ra ń sk a  z ram ienia Zam- 

b rzyń sk iego , w  celu  u k ład u  o summę 200,000 złp,, 

k tórą  proponuje na ty ch  sam ych w aru n kach  na hy- 

p o tece B ra ń sk a  zostaw ić, pod zobow iązaniem  prze- 

dania jej, jak o  należącej dotąd do rozm aitych w ie rzy ­

c ie li, na rzecz jednego, a um yślnie podstaw ion ego, 

n iejakiego D aw id a  Salom sona z W a rs z a w y  (gdyż 

Zem brzyński chce b y ć  do pew n ego  czasu u krytym ). 

O to ja k  H artknoch  te osob y opisuje i w rażenia tam że 

doznane określa ; „O prócz ty ch  trzech  osób (pow yżej 

w spom nionych trzech braci) znajdow ał się w  salonie
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sp ad kob ierca  je d y n y  m ienia i im ienia książąt B rańskich , 

b y ły  rotm istrz od huzarów, nadzieja R o d zin y, książę 

R o b ert. P ostać ta  ze w szech  m iar za słu g iw a ła  na 

baczne w ejrzenie, już p ięknością  sw oją i szlachetnym  

w yrazem , już p o w ag ą  n ie zw y k łą  i in te ligen cyą , która  

z jej oczów  b ły s k a ła . T y p  b y ł  to ten sam, co i star­

sze (to jest stryjow ie) p rzed staw iało  p okolenie, lecz 

ożyw iony, ośw ietlany w yższem  w yk szta łcen iem  i 

tw ardszem i zadaniam i życia, z którem i łam ać się m u­

siał. P ew ien  rodzaj spadkow ej dumy, ale spokojnej 

i zam kniętej w  sobie, o taczał ją  (głow ę) aureolą, 

n osił ją  raczej książę z obow iązku  i jak o  ciężar w ło ­

żony na ram iona, niż z w ła sn eg o  p oczu cia  jej potrzeby. 

Pom im o dob iegających  la t czterdziestu, b y ł  to jeszcze  

p iękny, m łody, p ełen  ognia  c z ło w ie k , któ rego  w y ­

chow anie u czyn iło  nie salono\vą lalką, ale m ożna b y ło  

rzec, ideałem  w yższeg o  św iata. W  tej p o staci całej 

napróżno szu k ałb yś  nu ty fa łszyw ej, dźw ięku  ja k ie g o ś  

n iesfo rn ego “ . D alej, o k reśliw szy  je g o  pow ierzchow n ą 

piękność, dodaje: „C o w ięcej p ow ierzchow n ość ta  nie 

k łam ała , ja k  u trzym yw ali ci, co g o  znali: książę R o ­

b ert b y ł  w  s w o i m  r o d z a j u ,  ze sw ojem i pojęciam i, 

teoryam i, przesądam i n a w e t, n iepospolitym  czło w ie­

kiem . A n i porów nać g'0 można b y ło  do innych  typ ó w  

b lisko  p o krew n ych  ślepem  naśladow nictw em , w y ro ­

b io n ych  tw ard ym  m łotem  p raco w itego  w ych ow an ia: 

książę R o b e rt  b y ł  sobą, m iał coś sam oistnego, co g o  

w śród ty sią ca  odznaczało, lecz razem  z tern b y ło  w i­

dać w  nim zupełne życiem  złam anie, z o b o j ę t n i e n i e ;



20

uśm iechał się bez w ese la , m ów ił n ie  r o z g r z e w a j ą c  

s i ę ,  u bo lo w ał bez bólu, zd aw ał się znudzonym  i dź\vi- 

g a ł  się z obow iązku. M ało go  co obchodziło w  isto­

cie, choć w szystkiem  przez grzeczn ość zajm ow ał się. 

Gdzieindziej b y ła  dusza je g o  i m y śl“ . „N ie przesadził 

również p. G ozdow ski (powiada dalej H artknoch), zo- 

w ią c  S te llę  g w ia zd ą ; b y ła  to n aw et jedna z g w iazd  

pierw szej w ielkości, jak ie  się rzadko na h oryzoncie 

chm urnym  naszych  czasów  w  całym  b lasku  zdarzają. 

Jak książę N orbert b y ł  znakom itym  t5фem arysto- 

k ra c y i rodu, bez najmniejszej sk a zy  i śmieszności, 

które często i w yb ran ym  tow arzyszą, ta k  księżniczka 

S te lla  w y d a ła  się m ecenasow i czemś nadziem sko pię­

knem  i idealnem. S łu szn ego  w zrostu, kształtna, pełn a 

w dzięku  w  ruchu każdym  tw arzą przypom in ała  księ­

żniczka illu stracye  an gielskie do dram atów  S ze k s­

p ira : b y ła  niepraw dopodobnie piękną. A le  p iękności 

tej regularnej, klasycznej, nie opisuje się i g d y b y  nią 

ty lk o  odznaczała się siostra księcia  R o b e rta , n icb y  

już o niej w ięcej p ow ied zieć nie m ożna; piękności 

rysó w  tow arzyszył tu w szakże w dzięk i urok p ełen  

dobroci i s ło d yczy , na p ierw szy  rzut oka  poznać b y ło  

można, iż nie b y ła  m łodziuchną, ale jeszcze w  k w ie ­

cie dziew iczej m łodości.... Coś sm ętnego w  oczach i 

ustach bardziej jeszcze p o cią g a ło  do niej. C ich y, h ar­

m onijny g ło s , którym  p rzy w ita ła  m ecenasa, do reszty  

mu g ło w ę  zaw rócił. Ś m ia ły  zw y k le  i w  żadnem  to ­

w arzystw ie  obcym  się n ieczujący  H artknoch, z upo­

korzeniem  w ła sn e m , gniew ając się na siebie, czuł,



31

że tu m usiał się straszliw ie p lebejuszow sko i gm innie 

w yd aw ać. R u c h y  je g o  zw y k le  sw obodne i zuchw ałe, 

s ta ły  się sztyw ne i śmieszne.... sam to rozum iał. J a k ­

k o lw iek  c ie k a w y  p rzyp atrzeć się tem u dw orow i za­

czarow anem u, ja k b y  z b ajki z ty sią ca  i jednej n o cy  

w yd artej karcie, H artknoch  m yślał, że im prędzej się 

ztąd w yrw ie , tem będzie lepiej,... ją trzy ło , iż się zna­

la z ł na św iecie  k ątek , w  którym  on, co się m iał za 

rów nego w sz y s tk im , m ógł ta k  się czuć nieswoim . 

R a d  b y ł  zaprzeczyć temu, co d o zn aw ał, ale rze czy ­

w istość cisn ęła  go żelazną ręką.... W  chwili, g d y  

najmniej \viedział, co m a zrobić z sobą, z kapeluszem , 

z nogam i, z g łow ą.... палуе! z językiem  —  G ozd ow ski 

w zią ł g o  pod ręk ę , p oczął rozm owę cichą i w y ra to ­

w a ł z tej ton i“ .

C ałem  sercem  w raz z tobą, zacn y cz}delniku, czu­

jem y się b y ć  pociągnionym i najżyw’'szą sym p atyą  ku  

tym  prześlicznym , trysk ającym  urokiem  ż}mia m ło­

dości i d y n s ty k c y i, a z ta k ą  lu b o ś c ią , z ta k ą  a rty s­

tyczn ą  i rzeczyw istą  p raw dą przez gen ialnego A u to ra  

przedstaw ionym  postaciom  i w raz z tobą p ełn i po- 

dziw ien ia, niepokoju, zgrozy.... zapytu jem y: w ięc  to 

są ci w inni zbrodni? w ięc to m ają b y ć  ci zgó ry  na 

śm ierć skazan i? w ięc to oni są osądzeni jak o  mori- 

tu ri?! N igd y, o n igdy!! N ie piętno zbrodni, a idea 

m ęczeństw a p rze b łysk a  im z czoła. Jeżeli są w arci 

śm ierci, któż się przed sądem tw oim  w yro k u jący  A u ­

torze ostoi?! Potom ność nie uw ierzy, że ta k  krzycząco  

n iesp raw iedliw y w y ro k  w yd an o ; nie litości w ięc nad
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niew innym i, ale sp raw iedliw ości nad zacnym i dom a­

g am y się. T a k  w  g łę b i dusz naszych  przekonani, w o ­

łam y: p om yliłeś się szan ow n y A utorze, sędzio z b łą ­

dziłeś, to nie są M orituri, to są M ęczennicy!!

Jeżeli śm ierć ich  potrzebną —  umrą.... lecz n ig d y  

dlatego, że są już dziś przez C iebie i przez rozm ai­

ty ch  H artknochów , k tó ry ch  szanow ny A u to rze  c zy ­

nisz w ym ow nym  rzecznikiem , na śm ierć skazani, umrą 

dla idei, w  którą  w ierzą, którą kochają i przez którą 

spodziew ają się, umrą z w eselem  na skroni, z uśm ie­

chem  na ustach, g d y  ich B ó g  pow oła, „a b y  dać św ia­

dectw o p raw d zie“ .

P o k a za łeś  nam ich  szan ow n y A utorze, oto w i­

dzim y ich , og ląd am y i protestując w o ła m y: inaczej, 

o inaczej w ygląd ają  M orituri....

Jeżeli, szan ow n y czytelniku , pozw olisz dalej p rze­

konania nasze w yp o w iad ać, zatrzym am y się na chw ilę 

nad uroczą p o stacią  S te lli, z której oczu , z której 

czoła, mimo lat dw udziestu kilku , o lśn iew ająco try sk a  

m łodość, piękność, i to „coś sm ętnego i rzew n ego “ , 

co bardziej „jeszcze od m łodości i od piękności ku 

niej p o c ią g a “ . G d y b y  szan ow n y A u to r  do zagrani­

cznego im ienia S te lla , nie d o ło ż y ł n aw et nazw iska 

B ra ń sk a , ju żb y  k a żd y  z nas, szanow ny czyteln iku , 

poznał w  niej k re w  z k rw i, ko ść  z k o ści naszych, 

ju żb y  k a żd y  z nas, pojęciem , sercem , instynktem  zro­

zum iał, przeczuł, o d g a d ł nieodrodną od naszych  jjra- 

b a b e k , chrześcijańską, p o lsk ą  dziew icę! A  ch cecie 

w iedzieć przyczyn ę, dla której p ow ab n a S tella , mimo
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la t 20tu kilku, je st ta k  uroczo p iękn a, ta k  dziew iczo 

m łoda, dla czego  jej oczy  ta k  pociągają, jej usta ta k  

sm ętnym , tak  rzew nym  czarują uśm iechem ? O ! bo 

jej usta nie zapom niały p acierza, co u czy ła  m atka, 

bo jej o czy  zw rócone ku  stopniom  tronu Zbaw iciela, 

dozw alają jej, w  szczęśliw szych  dla jej dziew iczej du­

szy  m om entach, za B ożą  ła sk ą  przejrzeć to, w  co 

z ca łym  sw ym  rodem  u w ie rzy ła , co u kochała, czego 

się spodziew a. A  któż z nas, w p atru jąc się, studyując 

ten cudny, cudnie ręką M istrza skreślo n y  obraz, 

zw ątp i choć na chw ilę, że ta k a  S te lla  w ierzy , że ufa, 

że ko ch a? i oto do B o g a  rozpiętego na krzyżu  m odli 

się, gotu jąc się, tą  c ią g łą  m odlitw ą w  pokorze serca, 

w  skupieniu ducha, w yp ić  kielich. P rzedw iecznem u 

p o d a n y !!

T u  rów nież w  ty ch  sam ych du ch ow ych  p rzy czy ­

nach tk w i ow a tajem nicza siła , dla której tak i m ece­

nas H artknoch, obm yty, ustrojony, ochrzczony naw et; 

ten, którem u w  W a rsza w ie  zd aw ało  się, że je s t  rów n y 

w szystkim , potężny w  tej chw ili, bo m ający w  sw ych  

p raw niczych  rękach  m ajątkow ą ich egzysten cyę, k tó ry  

p rzyszed ł ja k  k o t m yszą p o b aw ić  się: zn alazłszy  się 

w obec nich, spojrzaw szy im w  oczy, nie um iał ocenić 

„co ma zrobić z sobą, z kapeluszem , nogam i, g łow ą... 

n aw et z językiem ... R a d b y  b y ł  zap rzeczyć temu, czego 

doznaw ał, ją trzy ło  go to, ale rzeczyw isto ść cisn ęła  

g o  żelazną rę k ą “ .... C hał Cha! C ha! ta k i H artkn och  

w arszaw ski nie w ied ział, po co ręce, n ogi? co zrobić 

z kap elu szem , z g ło w ą , kapelusz ch cia ł w ło ży ć  na
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ram iona, a g ło w ę  pod p ach ę; taki m ecenas, finesu- 

ją cy  w  pokątnej robocie D aw id a  Salom sona w  H art- 

knochow skiej swej a dziś z pod biretu  g ło w ie , języ k a  

w  niej zap o m n ia ł! ? I nie je st to najw ym ow niejszy 

dank oddany cn o cie , cześć p rzyn ależn a, a oddana 

praw dzie ?

Szanow ny A u to rze! w  im ieniu cnoty, w imieniu 

p raw dy, w  imieniu w szystk ich  B ra ń s k ic h , za ten 

obraz dziękujem y T o b ie!

U k ła d  zrobiony z H artknochem , m ocą którego  

zyskan o ro k  czasu, u k ła d , k tó ry  gw a łto w n ie  p ro w a ­

dził do katastrofy , л vskazyw ał: iż a b y  tej uniknąć, 

potrzeba b y ło  g w ałto w n ie  pom yśleć o jakim ś środku 

radykalnym . P an  Zenon Żubra, jak o  pra\vnik p ierw szy  

u d erzył na alarm , zaniepokoił sum ienie rząd cy  G oz- 

dow skiego , w tajem n iczył przem ocą p raw ie w  k o ­

nieczne poznanie interesu obu stryjów : niepokój ztąd 

p o w stały , doszedł naw et księżniczki S te lli; jeden, 

je d y n y  książę N orbert, przez rodzaj szczególnie poję­

tego  jak o b y  dlań szacunku i m iłości, w y łą czo n y  zo­

s ta ł chw ilow o od troski (powiedziano mu bow iem , że 

m ecenas p rz y b y ł jedynie, dla dopełnienia p ew nych  

h yp o teczn ych  form alności), a  tem  samem jak o  nic 

n iew iedzący, p ozb aw ion y m ożności rad zenia, a mimo 

w oli stając się ciężarem  i p rzeszk o d ą, w o b ec k o ­

nieczności postaw ienia jak iejś  w spólnie pom yślanej 

stanow czej decyzyi.

I  m yślicie, szanow ni czyte ln icy, że ci ludzie, k tó ­

rzy  w  całej sw ej praw ie p osągow ej piękności stają
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przed oczym a w yobraźn i, że p ełn i w iary , szlachetno­

ści iście rzym skiej, nie próżni energii, choć może 

trochę na pun kcie m ateryaln ych  interesów  nie dość, 

ja k  w y m a g a ła  chw ila, w yrobieni, zagrożeni w szakże 

naraz pojaw iającą się ruiną, skupią w szy stk ie  sw e 

siły , do ratow an ia  w szy stk ieg o , i . . . . i w ym yślą  coś, 

co w ażn ości chw ili, i p odn iosłości ich  ch arakterów  

odpow ie? —  bynajm niej.

W b r e w  w szystkiem u, coście  sobie, na p od staw ie  

ich  charakterów , o nich w yrob ili, fig u ry  te są dzi­

w nie apatyczne, bierne, niezaradne. M ożnaż albow iem  

nazw ać ja k ą k o lw ie k  zaradnością-, k ilk a  niejasnych, 

czy  naum yślnie zaciem nionych przez szanow nego A u ­

tora, a w  usta każdej z działając5mh, a raczej p o ­

św ięco n ych  śm ierci ofiar, w ło żo n ych  w y k rzy k n ik ó w ?  

ja k  ten np. ja k b y  na scenie, przez Jen erała  H ugon a 

do m łodego  Ż u bry w yp o w ied zian y  fr a z e s : „A le  nie, 

za w o ła ł, n ie! to b y ć  nie m oże! m y, nasz ród upaść 

nie m ożem y, to b y ło b y  okrutnem , to b y ło b y  niespra- 

w ied liw em ! P a trz , mój Zenonie, na rodzinę, na to 

gniazdo nasze, na ducha, co nas o ży w ia , m yśm y też 

św iatu  na coś potrzebni. M ieliśm y, m am y p o słan n ic­

tw o ofiary, k a p ła ń stw o  cn o ty  i piękna, nie żyliśm y 

darmo, choć nas zow ią próżniakam i i darm ozjadam i. 

Jeżeliśm y nie p raco w ali dłonią, p raco w aliśm y m yślą, 

sercem  prze\vodniczyliśm y, gdzie  b y ło  potrzeba. M y 

jeszcze przecie coś do dziś dnia reprezentujem y, czego  

oprócz nas n ikt nie potrafi; w  n aszych  dłoniach  arka  

tr a d y c y i!“
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A le  nie, n ie ! p ow tarzam y w yrażeniem  szano­

w n eg o  A u to ra , ta k  nie m ó gł pow tarzać książę jen e­

rał, k a w a le r  m altański; inaczej przem ów iłb y w  takiej 

ch w ili szlachcic, ryce rz  i m nich zarazem , on w iedział, 

na co i kom u m iał się przydać, on w ie d zia łb y  jako 

i m y, g d zie b y  szu k ał rad y i pom ocy, i g d zie b y  ją  

znalazł. A  w tedy, w ło żo n y  w  usta jen era ła  frazes, 

u ró słb y  z nizin frazy  do wysokovsci słow a.... s ło w o  

do p otęgi czynu. T o  nie jen erał, to autor przem awia, 

to nie szlachcic, nie pan p olsk i się uspraw iedliw ia, 

a uspraw iedliw ia się K ra sze w sk i z w yroku , jakim  na 

śm ierć ich  s k a z a ł..... ,

Srom otna deska ratunku, ja k ą  im podaje dla za­

chow ania gniazda przez b o g a te  ożenienie księcia  

R o b e rta , to jeszcze raz nie je st radą księcia  jen e­

rała , to jeszcze raz i znow nż rada szanow nego autora. 

P an  K rasze w sk i, skazaw szy  ich na śm ierć, u siebie 

w g łę b i sum ienia sw ojego n iesp raw iedliw ość w y ro k u  

czujący, litośnie n ib y rozczula się nad nimi, n ib y  

rato w ać się im jeszcze pozw ala.

W  tern pozornem  ratow aniu, w  tern pozornem  

bronieniu le ży  c a ła  z ła  w o la  au to ra; tu  tk w i o b w i ­

n i e n i e  tych  niezaradnych, ty ch  n iegodnych  ż y c ia ;  

a zupełne u n i e w i n n i e n i e  s i ę  A utora-sędziego  z w y ­

danego na nich w yro k u .

Jestto zręczn e, a le , m am y odлvagę pow iedzieć, 

nie jest dobre, ja k  nie je st ani rycersk ie , ani ch rześci­

jań skie, bo niepraw dziw e. N ie godzi się w  pojęciu  

naszem  zw yciężać, uzbroiw szy p rzeciw n ika  w  dre-
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w niany p a ła sz ; nie god zi się u daw ać w alk i, k ied y  

się nie w alczy , ale zabija.

AVracajm y do p o w ieśc i, p o d łu g  której książę 

R o b ert, b o gato  ożeniony, ma posagiem  przyszłej żony 

sp ła c ić  d łu g i, na B rań sk u  ciążące. P ojęcie  to, uznane 

za jedne i je d y n e , staje się naraz pojęciem  ogólnem  

w  B rańsku, choć na różny sposób. C złon kow ie ro ­

dziny w ierzą , że O patrzność ześle na ich  w y b a w ie ­

nie b o g atą  dziedziczkę, reszta m ieszkańców  zan ie­

pokojona n iecierp liw i się, u siłu jąc na swój sposób 

w yb a w ien ie  p rzysp ieszyć, ruinę oddalić. Jak  w  b ajce  

zaufaniu jednych, trosce i n iepokojow i drugich , staje 

się zadość. N ie ch cąc zg ó ry  w y z y sk iw a ć  sądu c z y ­

telnika, owszem  przyp atrzm y się, ja k  to szan ow n y 

A u to r  p rze d sta w ia :

W  niedługim  czasie po w yjeździe m ecenasa H art- 

knocha, w  dniu odpustow ym  w  m iasteczku, w  którem  

re zyd o w a ł J. M ość ksiądz Sufragan, zjaw ia się k ie ­

dyś znajom y, daleki k u zyn  książąt B rań skich , niejaki 

hr. M ościń ski, k tó ry  dość forsow nem i środkam i, do­

rob iw szy się dw um ilionow ego m ajątku, w  przejeździe 

do W a rs z a w y  z jed yn aczk ą  córką, którą  w iezie, ab y  

ją  stosow nie do jej przyszłej m ilionow ej fortu ny w y ­

dać za mąż. Z atrzym aw szy się na noc,  dow iaduje się 

o rezyd en cyi w  m iasteczku J. M ości księdza ku zyn a, 

sk ład a  jem u Avizytę, a w yrażając  się je g o  w łasnem i 

s ło w y : „nogi księdzu  b isk u p o w i c a łu je “ .

S zty w n a , ch uda, n iezgrabna, a sam olubna, a 

w szech w ładn a w  panow aniu nad ojcem  i domem
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torki, to w arzyszk a  angielka, miss B u rg life , dają się 

p rzyb yłem u  nazajutrz księciu  je n e ra ło w i, ja k  łatw o  

się dom yśleć, nam ówić na odpoczyn ek do B rań ska. 

K s ią żę  R o b e rt  w  ciągu  k ilko d n io w ego  ich  pobytu,

w ystęp u je  jak o  ofiara, zd ecyd o w an y pośw ięcić się.....

Pannie A lfo n syn ie  m ło d y  książę bardzo się podoba. 

M iss B u rglife , ujęta, w m aw ia jej, że się w  księciu  

ko ch a i je st szalenie lecz d ystyn go w an ie  koch an a; 

hr. ojciec ręce  córki całuje, że się księciu  p od ob ała  

i już ją  księżną n azyw a ; s ta ry  książę syna błogosłaAvi 

i dając mu lo o o  dukatóлv na prezent ślubny, p ozw ala  

się jem u w  IV a rsza w ie , dokąd ma odjeżdżającym  

hrabiem u i hrabiance to w a rzy szy ć , tejże hrabiance 

ośw iadczyć i w raz z jej trochę za chudą i bardzo 

czarną r ę k ą , w ziąć bez żadnych już p rzyw ar, dwom a 

milionami nałado\vany pugilares. S łow em  w szystko  

zdaje się iść n a jlep ie j, w  najlepszym  ze św iatów . 

S ko ro  jed n ak ożenienie to m o g ło b y  im na p rzyszło ść  

ch oć zaprzedanym , zach ow ać ich  ojcow iznę, a szano­

wnem u autorow i chodziło, nie a b y  ich  na praw dę 

ratow ać, choć nie w łaściw em i środkam i, a jed yn ie  

ch cia ł w yk azać, że ci szlachetni, czyśc i a nieszczęśliw i, 

a  ton ący, ch w y cą  się ch o ćb y  ta k  zohydzonej deski ra ­

tunku; deskę tę n aw et przed nimi zanadto fo rso ­

w nie cofn ął i znow u w  przep aść ich  p o g r ą ż y ł.....

O to na w ieczorze u m ecenasa H artknoch a w  W a r ­

szaw ie dow iaduje się czyte ln ik  z ust dawniej znajo­

m ego k się c ia  R o b e rta , iż tenże (Robert) przed k ilk u
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nastu la ty  k o ch a ł się w  W arszaw ie , w  jak iejś  aw an­

turnicy, u tytu łow an ej h rabiną, u której na m iłosnej 

schadzce znalazł szczęśliw szego ry w a la ; w yzw a w szy  

go  i zran iw szy w  p o jed yn ku , w ojsko, AVarszawę i 

niew ierną ko ch an kę o p u śc ił, n iestety! a b y  przez lat 

k ilkan aście  tęsknić jed yn ie  za nią w  B ra ń sk u , gdzie 

g o  poznaliśm y.

D ziś, asystu jąc w  loży  pannie A lfo n syn ie , zostaje 

przez daw ną ko ch an kę hrabinę, w  p rzec iw leg łe j lo ży  

siedzącą i na w id ok jego  od przytom ności odeszłą, 

poznany, która om dleniem  sw em  c a łą  kon ku ren cyę 

paraliżuje, kom prom itując go  w  oczach panny i ojca, 

a g łó w n ie  roznam iętniając z now ą s i łą , bezustannie 

tlejącą, choć u kryw an ą  m iłość dla niejże samej.

I rzeczyw iśc ie  teg o  jed n ego  b y ło b y  dosyć, dla 

ludzi w ięcej znajom ych św iat i mniej uprzedzająco dla 

księcia  R o b e rta  uprzedzonych, ja k  hr. M ościński i 

jego  córka A lfo n syn a. T u  w ystęp u je  czyn na rola Zam- 

b rz )A s k ie g o ; ten uw iadom iony przez niejakiego Ja- 

łow czę, od daw na przezeń w roli szp iega  w  B rańsku  

nasadzonego, o przyjeździe hr. M ościń sk iego  do B ra ń ­

ska, o ko n ku ren cyi k sięcia  R o b e rta  i w yjeździe  tego ż 

z M ościńskim i do TV arszaw y, natychm iast w yb iera  

się tam że za n im i, i a b y  sobie m ożebnym  u czynić 

w stęp  do h rabiego, p rzystraja  się лу W a rsza w ie  p o ­

d łu g  najśw ieższej m ody i лу najętej karecie , nazajutrz 

po w yp a d k u  w  teatrze, jedzie  do h rab iego  w  roli 

ad w okata  i w sp ó łw ie rzy cie la  na B rań sku, objaśnia 

go o m iłosnym  stosunku księcia  z hrabiną, a g łó w n ie
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о tegoż zrujnowanym  stanie m ajątkow ym , p rzekony- 

w ując, że cał)^ p o sag , ja k i d a łb y  za ćórką, zo sta łb y  

bezpow rotnie m vięziony w  B rańsku, g d y b y  g o  ch cia ł 

przed subhastą ratow ać, co w yk azem  h yp oteczn ym  

B ra ń sk a  uspraw iedliw ia.

G d y  i książę R o b e rt przez k ilk a  dni u MośchH- 

sk iego  się nie pokazuje, k tó ry  to czas p ośw ięca  na 

leżeniu u nóg hrabiny, n iedającym  się pojąć sp oso­

bem  d z i ś  uśw iątobliw ionej, h rabiny przedzierzgniętej 

z roli grzeszn icy  do św. M agd alen y, h rabiny zd e c y ­

dowanej w ystąp ić  w zględem  księcia  R o b e rta  w  roli 

ofiary, w spaniałom yślnie przebaczającej mu, że ją  ze­

szedł na m iłosnej schadzce, i zdecydow anej w  koń cu  

pom agać mu w  ożenieniu z h rabianką A lfo n s y n ą ; cóż 

dziw nego, że przerażony M ościński, że obrażona je g o  

c ó rk a , cofają się , a książę R o b e r t , rozm arzony na 

nowo spotkaniem  z h rab in ą, p o w raca  do B rań sk a, 

u traciw szy  jed yn ą  sposobność ratow ania  zagrożonego 

m ajątku p osagiem  panny A lfo n syn y.

Jedynym  p rak tyczn ym  rezultatem  ko n ku ren cyi 

księcia  R o b e rta  został list lir. M ościń skiego, napi­

san y przez pocztę do starego  księcia  N orberta, w k tó ­

rym  tenże obrzuca ich n iep rzyzw oicie  w yp ow iedzian ą  

w ym ów kę, że został przez nich ze złą  m yślą  i wolą 

okłam an y i o mгlło nie za tra c ił córki i m ajątku.

S zan o w n y A utor, za ła tw iw szy  się w  ten sposób 

z m łodym  księciem , g rzeb iąc  go  w  b ło c ie , zw rócił 

się do tej id e a ln e j, c z y s te j , świętej p raw ie, do k się­

żniczki Stelli.
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P rzyp atrzm y się, ja k  po ch rześcijań sku , ja k  po 

rycersk u , ja k  po ludzku obchodzi się z nią. N iefor­

tunna w yp ra w a  do ЛЛ^агзгал^у księcia  R o b e rta , lis t 

hr. M ościń sk iego  do starego  księcia , a g łó w n ie  zb yt 

krótk i term in do subh astacyi, sk ło n iły  w  koń cu  m ie­

szkańców  B ra ń sk a , iż, z ło ży w szy  pew ien  rodzaj na­

rad y, zdecydow ali, zw o ław szy  w iecierzycie li zapropo­

now ać im u k ła d y. U k ła d y  te w y m a g a ły  przed ew szyst- 

kiem  znacznego k ap ita łu , celem  w y p ła ce n ia  za le g ły ch  

procentów , oraz o p łacen ia  sum m y w arszaw skiego  

żyda Salam sona.

Л¥оЬес tej palącej tro sk i p rzych odzi na m yśl 

rząd cy  G ozdow skiem u niejaki Garbow^ski, m ieszka­

ją c y  k o ło  L ublina a daleki je g o  kreivn y, k tó ry  han­

dlem w ieprzam i i tucznem i w ołam i, z którem i ch adzał 

do W ied n ia, dorobił się ogrom nego m ajątku. P o ży czk ą  

w ięc  zaciągn iętą  u n iego postan ow ił G ozd ow ski ra to ­

w ać książąt, w b rew  radom  pana Zenona Żubry, p ro ­

ponującego oszczędności rad yk aln e  w d o m u , oraz 

sprzedaż teg o  w'-szystkiego, co przez lata  zb yte k  

w  tym  starym , pańskim  nagrom adził domu.

Gozdow^'ski zastaje w  brudnej izdebce G arbow - 

skiego  w  zatłuszczonym  szla fro k u , otoczonego rojem  

p rzetargo w u jącego  się z nim ż y d o w s tw a ; p rzed sta­

w iw szy  c a ły  interes , proponuje w  koń cu  tem u panu 

p o życzkę  k ilk a k ro ćsto tysię cy , czego  G arb o w sk i w y ­

słu ch aw szy, nie odm aw iając, nie p r z y r z e k a ; obiecuje 

w przód b y ć  w  Lublin ie, celem  przejrzenia h yp otek i i 

ostatecznego zd ecyd o w an ia  się.
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G ozdow ski oczekuje go  nazajutrz w  L u b lin ie ; za­

szedłszy  na objad do jednej z g ark u ch n i, sp o tyk a  

tam zgraję hulaszczą k ilk u  m łodych  birbantów , k tó ­

rym  w śród krz)^ku, śpiew u, brzęku  szklan ek  i k ie ­

liszków , przew od niczy jak iś  m łody o p ło w y ch  w ło ­

sach, a ro zszalały , rozbestw iony ta k  zw aną zabaw ą 

w  dobranem  gron ie ko legów , dw udziestokilkoletn i 

m łodzieniec. Szyderstw em , nadużyciem , b ezw stydem  

p rześciga jący  sw ych  kom panów , je st rodzoniuteńki, 

je d y n y  syn al pana GarboAvskiego, pan Zygm unt. P an  

G ozdow ski, zaprezentow aw szy się jem u jako  ku zyn  i 

dow iedziaw szy się od niego, że gospodaruje najw ię­

cej m iędzy butelkam i i na bilardzie, ja k  m ów ił w eso ło  

p. Z y g m u n t: „na tern go sp o d arstw ie  znam się dosko­

nale, czy  inten syw ne na sp irytusie, czy  exten syw n e 

na m leku z w o d ą, nie ma dla mnie tajem nic. N ie 

można k u zyn k o w i grokiem  s łu ż y ć , lub kieliszkiem  

czego  b ą d ź? “ „Ci p anow ie drzemią, nie będę ich b u ­

dził, g ę b y  ich nektaru nie w a rte “ . G ozdow ski, oprzeć 

się nie m ógł (czemu?) praw dę rzek łszy , ch ło p a k  się 

mu bardzo p o d o b ał (czy a b y  stw ierdzić, że: ,,de gu- 

stibus non est disputandum  ?) a k a p k ę  też lu b ił z w ła ­

szcza starą. R o zsta li się najlepszym i p rzyjaciółm i 

w  vswiecie (!?).

P u n kt o godzinie objadowej zjaw ił się sta ry  G ar- 

b o w sk i p rzy  w yszu kan ym  objedzie i k ie liszk u , za g a ­

jono znow u rozm ow ę o B rańskich . Jednocześnie G o ­

zdow ski, m ówiąc o wczorajszem  poznaniu je g o  syna, 

m iał sposobność desperującem u o niego ojcu pora-



33

dzić, a b y  go w p ro w ad ził w  lepsze tow arzystw a, krótko 

m ówiąc, doradzał mu, a b y  w szed ł z książętam i w  in­

teres, a p rzy  interesie syn  ła tw o b y  się tam  móg^ł 

w kręcić, k to  w ie , p rzy  księżniczce je st p rzy jac ió łk a  

panna A nton in a Zurbianka, w ych o w an a  ja k  księżniczka 

i nieubog-a, m ożnaby g o  z nią w ysw atać, a ja k b y  się 

o żen ił, to b y  się odm ienił.

,,To go  znasz, chmurno rze k ł G arb ow ski, to taki 

chłopiec, że trzecieg o  dnia oknem  do księżniczki 

w ieść  g o tó w

I tego  to ich m o ścia , k tó ry b y  zaledw ie „p rzy  

interesie m ógł się do B ra ń sk a  w k ręcić '', teg o  rozuz- 

danego w ieprzarczuka, który, w ła żą c  przez okna, n a­

w y k ł  objaw iać sw e sen tym en ta, swoje za p a ły  rea li­

zow ać, tego  w y ż y te g o  ekstenzyw nem  i intensyw nem  

życiem  nicponia, szanow ny A u to r, p. K ra sze w sk i, na 

koch an ka, a ch o ćb y  na m ęża i opiekuna księżniczki 

S te lli w yb iera?  O zaiste, szk o d a, stokroć szkoda nie 

B ra ń sk ich , nie S te lli,  b oć ich  fa łsz  nie d o sięg a, ale 

szkoda poteranej odw agi szanow nego A u to ra , ,,o d w agi 

godnej lepszej sp ra w y “ . P ow iedz, opow iedz nam panie 

K raszew sk i, nie zadrzałoż ci serce tym  niedającym  

się przew idzieć ciosem  ugodzone? Zaprzyj s ię , że 

ojciec, b rat lub p rzy jacie l nie p o rw a ł się w  tobie, b y  

zatrzasnąć drzw i przed figurą, która  n iepokalan e do­

tąd p ro gi pokalać m iała? Żeś, żeś, nie w iem  już na­

w et, co b yś  m iał uczynić, ab yś nie już sam ego o w ego  

Zygm unta z okna, albo ch o ćb y  rozpustną m yśl jego , 

z c ich ego  dziew iczego, n iep okalan ego p okoju  T w ej
5
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córki lub siostry w ytrącił? W ybaczy mi czytelnik, 
wybaczy sam szanowny Autor, jeśli chwilami braknie 
mi dość spokoju, aby bez uniesienia zdążać za k a­
pryśn ą, za znarowioną m yślą autora, który tak tru­
jącą  straw ę w kryształow ej czaszy czytelnikom (zwa­
bionym imieniem jego) podaje.

Nie w szyscy przystajemy na „M achjaw elską“ za­
sadę: „że cel uświęca środki“ , z odrazą odtrącamy ją  
od siebie tak, jak  z oburzeniem nie przystajem y na c e l  
A utora, bezkarnego zohydzenia i zamordowania 
Brańskich!

Szanowny Autorze! Quo tiłulo rzucasz czystego 
szlachetnego, młodzieńca ,,R ob erta“ , w objęcia, co 
mówię, do stóp rozpustnicy? Czy że czysty? że szla­
chetny? czy,... tylko, że Brański księciem? czy nie 
m ogąc dosięgnąć hańbą dziewiczego czoła Stelli, 
chcesz go  zohydzić, zniżając ją  przez fałszywie pojętą, 
a w naciągany sposób narzuconą ofiarę?

Szanowny A utorze! D la najbardziej uprzedzonych 
nie zdoławszy Brańskich obwinić, nie potrafiłeś tern 
samem uniewinnić siebie, z wydanego na nich (bez 
winy) wyroku potępienia.

Napróżno się osłaniasz tern, że niby sami oni na 
ofiarę się oddają, pożądając śmierci.... O, zaiste, gdyby 
to, co jako 172 połe72tia tkwiąc w tej powieści, objawić 
się 172 actu^ przejść w czyn miało, tysiące takich, 
jak  S te lla , szukałoby śmierci ofiarnej, by  śmierci 
hańbiącej uniknąć!.... Czyliż przez to staliby się win-
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nym i?! Czyliż przez to, szanoM^ny Autorze, przy- 
znanoby ci tytuł spraw iedliw ego?

Czas szybko uchodzi.... nadszedł więc i straszny 
dzień układów z wierzycielami, które do niczego nie 
doprowadziły, gdyż stary Garbowski (mimo oburzenia 
Gozdowskiego, któremu otwarcie to wypowiedział) 
pożyczał jedynie pod warunkiem, że księżniczka Stella 
wyjdzie za syna jego  Zygmunta; prawnicy i wierzy­
ciele rozjechali się , czas oznaczony na s u b h a s t ę  
zbliżał się. Pozostaw ał jedyny środek , podawany 
przez p. Zenona Zubrę, natychmiastowego sprzedania 
przedmiotów zbytkowych, dla pokrycia należności, 
zanim Zambrzyński, położeniem na nich aresztu, osta­
tecznego, a heroicznego środka tego nie uniemożebni.

Gdy po całonocnej daremnej naradzie, nic sta­
nowczego nie postanowiono, nie m ogąc w paść na 
m yśl: jak  zmienioną stopę domu i brak mebli, biblio­
teki, cibrazów, zwierciadeł, sreber i t. d. zakryć przed 
okiem księcia Norberta i księżniczki Stelli, weszła 
w biały  już dzień do apartamentu brata sam a księ­
żniczka, ze spokojem , pow agą i słodyczą w głosie, 
odzywając się: ,,B racie drogi! co ci je st?  tyś cier­
piący, spałeś tę całą  noc w krześle, mów, czy czego 
nie trzeba? co ci je s t ? !“

„Ale nic, moja droga, odparł R o b ert, czytałem 
długo, zasnąłem ze znużenia, rozmawialiśmy ze stry­
jem , mimowolne westchnienie wydarło się z piersi .

„Mój drogi, odezwała się, przysiadając się na m a­
łym stołeczku u nóg jego, lękam się, że wy, mnie za
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dziecko mając pieszczone, wszystko przedemną taicie. 
J a  przeciwnie, jestem  tak ślepa. Cóż się stało? drogi 
R obercie ? ja  mam odwagę, ja  chcę wiedzieć, ja  chcę 
z wami podzielić się troską, wszystldem, co dotknąć 
was może — mówcie mi, nie oszczędzajcie mnie“ .

„Wejrzeniem czułości pełnem , prawie łzawem, 
wejrzał na nią R obert; by ła  tak piękną, tak dotąd 
szczęśliwą, tak spokojną! Miałże jednym wyrazem 
zniszczyć to dzieło rąk Bożych oszczędzane tak długo? 
Zamilkł. Ona wzięła dłoń jeg'o w drobne rączki i przy- 
milając mu się rzekła: ,,Na miłość twoją braterską 
dla mnie R obercie! mów mi prawdę ca łą !“ Dziecko 
ty moje! zawołał brat, wieszże ty, czego się po mnie 
dom agasz? czy dźwigną ramiona twoje losy, które 
na nas spaść m ają? Do dziś dnia nic się jeszcze nie 
stało , Stello m o ja , lecz dłużej taić ci nie chcę. P o ­
woli byt i mienie naszego domu chyliły się ku ruinie. 
ЛVyczerpały go o f i a r y ,  w o j n y ,  w ypadki, może 
zbytnia ufność w Opatrzność i nałóg życia, którem 
żyliśmy wieki. Jesteśm y zagrożeni ubóstw em !! B ó g  
d a ł, B óg  w ziął, niech Imię Jego  będzie b łogo sła­
wione. ,,Ubóstwo, dodała, a ! to nie dla nas! myśmy 
m łodzi! — ubóstwo ? cóż to — praca ? ale nigdy upoko­
rzenie, a ! nigdy! Czy ty się lękasz ubóstw a?“ Ja , nie! 
zaw ołał R obert! zagrzany jej wyrazam i, ja  nie, ale 
dla nich!!.... Stella  zbladła, pierwsze słowo, które się 
z ust wyrwało, by ło : ojciec! biedny ojciec, ojcu nie 
mówcie. ńVszak ludzie pracują, odezwała się,  wszak 
i my możemy pracować, dla siebie, dla nich.
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Ja  się nie zlęknę ubóstwa, о nie, ale ojciec, ale 
oni, ale biedni starzy słudzy, przyjaciele, cóż z nimi? 
D la nich ubóstwo może być nędzą“ ... Tu dowiedziaw­
szy się od b rata , że stryjowie wiedzą i pom agają, 
podała  Robertow i rękę: ,,B racie męztwa, męztwa! 
my dwoje musimy robić wiosłami na tej tratwie roz­
bitków, myśmy młodzi i silni. Nasze szczęście w ich 
szczęściu. Ci starzy, to nasze relikwie przeszłości, to 
cały  ród: dziady, pradziady, uosobione w ich świę­
tych postaciach.... dla nich miejmy siłę. Nam nie 
wolno rozpaczać i paść, p łakać; my musimy dźwigać 
co n a jc ięższe .... Robercie słyszysz mnie?“ Słyszę, 
Stello kochana, i uczę  s i ę  od  c i e b i e  o b o w i ą z k u ! !

W szystko powyżej przez nas zacytowane, jest 
tak po mistrzowsku skreślone, tak porywająco piękne, 
ta cała  Stelli z bratem rozm ow a, iż nie można opę­
dzić się pokusie, by tu cośkolwiek pominąć. Tak, jest 
to porywające, lecz zarazem jakąż napojone trucizną, 
jak  próżne praw dy r z e c z y w i s t e j ,  choć prawdą 
a r t y s t y c z n ą  zniewala. Jakto , zkąd rozpieszczonej, 
nieświadomej życia S te lli , prawdy tak wielkie, tak 
wzniosłe, że nie powiemy o samem ich wypowie­
dzeniu ! ? Zkąd panience, rzuconej nagle z wyżyn spo­
koju, ciszy i szczęścia w odmęt najtrudniejszych ży­
cia warunków, życia tego świadomość? Szanowny 
Autor nie troszczy się tern, lecz my, pełni podziwu i 
niedowierzania, pytam y: krew to, czy intuicya, czy 
natchnienie?! Lecz szanowny autor zdaje się krew 
lekceważyć, o intuicyi nie wspom ina, ą  w natchnie-
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na innem miejscu, oddzielnie upewnić raczy, że wierzy.

Otóż pełni podziwu, pytam y: jak ą  s iłą , za jaką 
przyczyną powstaje ta , jakby z głow y Jow isza wy­
rosła, zbrojna w cały  rynsztunek orężny do walki 
z życiem i z losem , Minerwa? D laczego słabej, nie­
doświadczonej panience, każe Autor kreślić program  
i dźwigać ciężar, silnemu tylko męskiemu umysłowi 
i krzepkim męskim ramionom w łaściw y ? jeżeli to ma 
być nie sztuczny fajerw erk, a piorun — jeżeli z tego 
barwą i wonią porywającego kw iatu, ma być poży­
wny owoc. Autor nie ma wiary w potęgę, którą 
w kłada w usta S te lli, nie wierzy, by s ł o w o ,  c z y ­
n e m  się stało. Gdyby w ierzy ł, nie brat od niej, ale 
o n a  od  b r a t a  dowiedziałaby się wielkiego słow a: 
o b o w i ą z e k !  Przez całą  epokę chrześcijańską: 
„głow ą niewiasty (więc głow ą rodu) m ąż!“ Gdzie 
niema męża, niema głowy, a  bez głow y niema rady, 
a  gdzie niema rady — upadek, śmierć... I  znów mimo 
misternych obsłonek widnieje z góry zawyrokowana 
dla nich przez szanownego autora — śmierć. Winni 
czy niewinni, mniejsza, ale osądzeni....

Czytelnik czuje nawskróś, że praw da wypowie­
dziana przez Stellę nie ma życia, bo to nie Stella  
mówi, bo to nie jest praw dą Stelli. S te lla , Polka, 
Stella  chrześcijanka, Stella  B rań ska , byłaby  to po­
czuła, wypowiedziała i w ykonała, lecz nigdy Stella  
K raszew skiego z Moriturów. Pan K raszew ski zmusza 
figury swoje mówić nie to, co mogą, co z określenia
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stanowi, mówić i czynić powinny; ale to, co się jemu 
podoba. Nie są  to więc figury żywe.... to nie ludzie.... 
są  to manekiny, za kurtyną dość przezroczystą, ręką 
Autora poruszane.... Gdzie nie ma ludzi żywych, więc 
wolnych, tam nie ma życia odpowiedzialnego, więc 
nie masz praw dy życiowej.... więc i odpowiedzialno­
ści za życie być nie może... Lecz zkąd kara, kara  
śmierci i to haniebnej?!... T ak  się szanownemu A uto­
rowi podobało li.... basta!!....

Idźmy dalej. Otóż Gozdowski nagli, książę Hugon 
marzy o pomocy R otszylda et consortes, z którym 
był w zażyłości. oficynach i dworkach na różny 
sposób słudzy i przyjaciele Brańskich radzą o po­
mocy im — a ks. Serafin woła: ,,Pan B ó g  tego nie 
d op u ści, to rodzina pobożna, to ludzie świątobliwi. 
Kościołow i wierni, dla słu g  jego  dobroczynni, cze­
kajmy końca“ . T ego i następnych dni nic się jeszcze 
w życiu i porządku nie zmieniło; Gozdowski wyje­
chał by ł na zwiady, czy już nie poczynają czego 
wierzyciele, gdy  posłaniec pod niebytność jego nad­
b iegł z kartką od ks. Abłam skiego, oznajmującą, że 
ks. Sufragan  po krótkiej słabości, tegoż dnia, nad 
ranem, B ogu  ducha oddał.

Śmierć jego, na którego pomoc w radzie i w ofie­
rze tyle rachow ano, b y ła  dla rodziny niewyna- 
grodzoną.

Po ks. Sufraganie, miasto spodziewanych kapi­
tałów, pozostały jedynie dość znaczne długi i zapisy
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W testamencie wyrażone, a konieczność przyzwoitego 
pogrzebu zmusiła księcia H ugona napisać z pleba­
nii do brata Norberta list z zawiadomieniem o nagłej 
śmierci ks. biskupa i z prośbą: o niezbędne na ko­
szta pogrzebu pieniądze.

K siążę Norbert z listem krótkim ale serdecznym 
posłał też same looo dukatów, które by ły  przezna­
czone na klejnoty dla hrabianki Alfonsyny: ,,Nie
płaczmy nad nim“ , pisał, ,,ubyła jedna święta dusza, 
powołana do orszaku wybranych Pańskich.... Nie 
płaczmy nad nim, szczęśliw je st, my biedni!“

Śmierć ks. Sufragana zagroziła niezmiernie położe­
niu rodziny. K s . vSufragan testamentem swym zaklinał 
brata, aby ubogim, od których się był zapożyczył — 
aby przyjść w pomoc fam ilii— jak  najprędzej należno­
ści ich powrócono być m ogły; czynił to, zaklinając 
ich i błagając, aby na sumieniu jego krzywda i łzy 
nie ciążyły, dodawał: że nie będzie miał w grobie 
spokoju, dopóki sumy te zapłacone nie zostaną. P o ­
stanowiono z księciem Norbertem , że te sto k ilka­
dziesiąt tysięcy znaleść potrzeba i natychmiast w y­
płacić. W  parę dni po naradzie, książę Hugon, wmó­
wiwszy w pana B rata  konieczność reperowania 
zagrożonego nagle ruińą pałacu , usposobił go  do 
zamknięcia się na zimę w kilku tylko mniejszych po­
koikach i popakow ania obrazów, biblioteki, sreber. 
Po tej rozmowie, która kaw alera M altańskiego wiele 
kosztowała, pospieszył on do GozdoAVskiego, który 
nań czekał w pustych już pokojach.
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„W idok tych pokoi miał w sobie coś niewymo­
wnie smutnego, jakby  inwentarz po zmarłym. Zno­
szono tu, co stanowiło chlubę i bogactw o tego domu, 
rzeczy zapomniane, niedobywane i niewidziane dawno, 
które jakąkobviek wartość mieć mogły. C ała podłoga 
zastawiona była srebrami z różnych epok i pocho­
dzenia rozmaitego. Starośw ieckie misy i roztruchany, 
półm iski, wazy i stosy talerzy, paki łyżek, tuziny 
lichtarzy i kandelabrów, pozłociste puhary, nalewki, 
miednice, wypraлvne jeszcze babek i m atek, zebrały 
się razem , pow}^rzucane w pośpiechu, zwalone jak  
łom na kupę. Można było przeczuć, że jako srebro, i 
na w agę kruszcu sprzedawać się będą“ .

„Pam iątkowa i artystyczna wartość tych cennych 
wyrobów niknęła. Dwóch służących niosło ze skarbca 
stary, dawno nieużywany, hetmański stół srebrny i 
sporą srebrną wannę, którą kochający małżonek, wo­
jew oda podlaski, niegdyś dla żony był sprawił. N a 
wielkich ucztach rozlewano z niej później czerpakami 
wino dla szlachty. M iała pozłociste obręcze i lwie zło­
cone głow y przy uszach“ .

„Przy ścianach szeregiem stawiano cenniejsze 
obrazy, skupywano niegdyś za granicą przez dziada i 
ojca księcia Norberta. W  drugiej stronie stawiali kre- 
dencerze serw isy saskie, drogo opłacane za lepszych 
czasów. Ogołacano dom ze wszystkiego, byle temi 
ostatkam i dług sumienia spłacić i choć grosz jak i 
zachować na straszne dni czarne“.

6
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„Z nieubłaganą gorączką chodziła Stella, przy­
nosząc sama, co inni zachować chcieli i ocalić. L ica  
jej pałały, oczy paliły  się, choć powieki pełne by ły  
łez gorzkich, gorących“ .

„Stelko! dziecię moje, w ołał jenerał, nie męcz 
się, niech to inni już wykonają, nadto cię to koszto­
wać będzie“ .

„A ! nie stryju, ja  dopilnuję, aby nic nie zostało, 
nic, bez czego my się obejść możemy, a co ojcu 
i wam przedłużyć może zapewnie swobodniejsze 
ży c ie ; odrazu spełniona ofiara lżejszą będzie, nie 
dzielmy je j“ .

„Te pamiątki, te drogie pamiątki, szeptał książę 
Hugon, a dziś to już tylko kruszec, który pójdzie 
i stopnieje w ręku żyda. Sk ład ały  się na to : sztuka, 
myśl, dzieje, serce zrobiło z tego św iętość, lecz 
wszelka rzecz ziemska umrzeć m u si!“

„Odwrócił się biedny stary, patrzeć nie mógł. 
Stelka w ybiegła i po chwili wróciła, niosąc w chustce 
kilka pudełek z safianu; były  to ze szczęśliwszych 
też czasów spadki po jej matce, podarki o jca: sznury 
pereł, naszyjniki z ametystów, brylantowe kolce, złoto 
i kamienie, uśmiechające się weselem, szczęściem, wo­
niejące jeszcze ucztami i muzyką“ .

,,Bez żalu złożyła je  z innemi kosztownemi rze­
czami na ziemi. Do czego to mnie? rzekła z cicha, ja  
tego nie potrzebuję; wzdrygałabym  się, patrząc na to, 
żem śm iała ocalić, gdy  w szyscy rzucili na pastw ę 
losu, co kto miał najdroższego. Ten ślubny pierścionek
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matki wyproszę, tego dosyć“ . Odwróciła się, rzucając 
pudełka,

„R obert się chciał opierać, ale odtrąciła go lekko. 
Bracie, nie czyń mnie samolubnem dzieckiem, zawo­
łała, niech będę mężną niew iastą; przecież rycerska 
krew płynie w mych żyłach“ .

„Takim to głosem  wyrzekła, że oczy przytomnych 
wszystkich podniosły się na nią. I łzy nie m iała już 
w oku; stała  promienna cała, jakby  zwycięzka, jakby  
dumna sobą. K siążę Hugon przyszedł, całując ją  po 
rękach: ,,dziecko św ięte!“ zaw ołał, ma fo t !  dałaś mi 
naukę w ielką, po co ja  mam chować dla siebie to, 
com tak kochał. Niech idą na sprzedaż kosztowne 
zbroje i puklerze, miecze i Avszystko. Pakow ać moją 
zbrojownię, książki moje, co tylko się sprzedać może! 
R obert i Stella  z okrzykiem sprzeciwiali się temu, 
lecz jenerał na prawdę począł się gniewać. Przyszła 
godzina ofiar, ja  się w yłączać nie mogę, nie chcę, 
byłbym  we własnych oczach spodlony! Com rzekł, 
to uczynię. Panie Gozdowski, proszę o paki, niech 
idzie w szystko! Życie moje niedługie, a honor milszy 
nad nie“ .

„W  chwili, gdy  słudzy znosili obrazy, służący 
postrzegł przepyszny portret Rubensa, który do naj­
cenniejszych należał. Jeden z przodków domu, z W ła­
dysławem IV  znajdując się za granicą, gdy R ubens 
malował sławny wizerunek królewicza, znany ze szty­
chu Pontiusa, zażądał zeń posiadać dzieło arcymistrza 
i wymógł na nim, że mu w dwóch, czy w trzech
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dniach to płótno z natchnieniem i werwą sobie w ła­
ściwą wykończył. Znać było na niem, że artysta- 
dyplomata robił je dla miłego towarzysza, jakim  był 
książę Brański; znać było, że pewno złotem pokrył 
mu druh to pochwycone i unieśmiertelnione ż y c ie ! 
Nie by ł to portret zimny i urzędowy, ale fantazya 
artysty, igrającego sobie z najtrudniejszem zadaniem, 
wydarciem z głębi człowieka ideału tego typu, któ­
rego on jest urzeczywistnieniem; by ł na nim ów 
młody książę, w całym blasku .swych lat dwudziestu 
kilku, swej buty książęcej, swojego szczęścia i sławy. 
Twarz, zbroja, suknie, postaw a, wszystko stanowiło 
całość cudowną, zrosłą w jedno dziejów przeszłości 
słow o“ .

„W izerunek był, jako artystyczne dzieło, prze­
pyszny, lecz zarazem nieoszacowany jako pam iątka. 
Przekazyw ały go sobie z poszanowaniem pokolenia, 
historyę jego zapisywano w inwentarzach, opowia­
dano, przeszła w tradycyę i z dumą powtarzano ją  
do dziś dnia. N a \vidok portretu jenerał i R obert 
pobledli, spojrzeli na siebie, żaden z nich wyrokować 
nie śmiał, czy i on miał iść w świat, aby przynieść 
garstkę złota zubożałej rodzinie. Dawano za niego 
3000 talarów, rzekł Gozdowski, to mi sam pan szam- 
belan zaręczał. Trzy tysiące talarów ! dziś, gdy one 
stanowiły o zapłaceniu wdowie jej długu, sierotom ich 
Chleba kaw ałka, gdy niewiadomo było, czy wszystko to 
starczy na zmycie grzechów przeszłości! K siążę Hugon 
odwrócił się, żeby nie patrzeć, R obert milczał“ .
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Z całego domu tak  znoszono, co miało w artość 
jakąś, aż do gobelinów, które okryw ały ściany je ­
dnego gabinetu, aż do drogich cacek, co dwa i trzy 
wieki spokojnie na stołach drzemały, świecąc mister- 
nemi rzeźbami i wysadzaniami swemi. Cały salon za­
rzucony był, nabity. Pośród tych gruzów przeszłości 
jenerał, R obert i Stella stali jak  ofiarnicy, nie m ogąc 
się od nich oderwać. Słudzy zawijali i pakowali, a 
z każdym sprzętem ginęła w zapomnieniu pamięć 
czynu, ofiary, zdarzenia, jedno ogniwo trad}myi łań­
cucha, który raz zerwany, nigdy się już zrosnąć nie 
może. Gozdowski by ł tu katem, co miał zadać śmierć 
drogim zabytkom ! . . .

Już dosyć, o dosyć!... serce, dusza, na tym smę- 
tarzu pam iątek, wobec tych rozbolałych a takich 
ofiarnych, dłużej \vytrzymać nie może.

K tokolw iek jesteś, szlachetny czytelniku, jeżeli 
wobec tego, Rubensowem u równego obrazu, nie czu­
jesz się być porwanym majestatem boleści, zachwytu, 
dumy, jeżeli w twych piersiach nie zapalił się święty 
ogień ofiary, jeżeli wraz z temi skazanemi, duchem 
się do niej nie zrywasz, czując się jej godn}^m i do­
rosłym  do niej: biada, o biada to b ie ! . . .

M yśli! rwij się ku obronie!... serce! krzykiem 
rozpaczy i oburzenia wołaj : tu nie sprawiedliwość a 
bezprawie, tu nie obywatelskiej odwagi cnota, tu 
zbrodnia się dokonywa....

Gozdowski był tu katem! woła Autor. A  jednak 
każdy z patrzących wie, w kim kata widzieć należy ;
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a jednak każdy szlachetny czuje się usposobionym 
zawołać słowami P an a; „Ojcze przebacz nam! prze­
bacz katow i! on nie wie, co czyni“ ! A  Ojciec ten 
Przedwieczny, ten W iekuisty, ten Sprawiedliwy, 
przebaczywszy katowi, dosięgnie Sędziego ! „On rękę 
pokarze, nie srogi miecz !“ ....

Szanowny Autorze! oskarżycielu tych zgóry po­
tępionych a skazanych przez Ciebie synu i b rac ie ! 
boć próżnobyś się chciał zaprzeć: tyś synem, tyś 
bratem! i to tak hojnie przez tę rodzinę uposażonym, 
tak sławionym, tak ukochanym przez nią.... próżnobyś 
się chciał zaprzeć; syn tylko, tylko brat może znać 
te najsubtelniejsze drgnienia, które robią w duszy 
ojca lub brata, które dyszą w sercu matki lub siostry, 
podnosząc całe rody do ducha ofiary, uświątobliwia- 
jąc  je,... Synu i bracie, osądziłeś źle!... Tobież! o to- 
bież przystało stanąć jako pierwszy oskarżyciel na 
oskarżycieli czele?! tobież to chorążycu przystało 
przewodzić z chorągwią tym, co przyszli twoją mor­
dować rodzinę, aby się spuścizną krwawo zapraco­
waną obłoAvić?

Zamiast nas, braci swoich po krwi, którzy wraz 
z Brańskim i wierzymy, kochamy, spodzie\vamy s ię ! 
zamia.st nas jako żołnierzy powołać do wspólnej 
obrony, do świętej walki pod sztandarem Chrystusa, 
z pieśnią Bogarodzicy, ty  ręce katów przeciw nam 
uzbrajasz; przeciw nam, boć Brańscy, to w.spólna 
z nami лу1е1ка S z l a c h e c k a  R o d z i n a ,  to wspólny 
Zakon . . . .  Brańscy, to m y!
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W  imię tego wszystkiego, co Brańscy wraz z na­
szymi, więc twoimi dziadami i ojcami czcili, co ko­
chali, w co wierzyli, czego się krwawym potem 
oblani przez wieki dorabiali, a ty szanowny Autorze 
wiesz najlepiej, że pod godłem  czczonego krzyża, 
podcieniem  o b y c z a j u ,  dążyli przez ukochaną ojczy­
znę ziemską do najukochańszej niebieskiej, w imię tych 
wszystkich świętości, świętych dla dobrego wnuka 
i syn a, zaklinamy cię: odwołaj niesprawiedliwy w y­
rok! nie ten, któryś w ydał na Brai'iskich, ale ten, 
który w ydałeś przez nich na siebie, odwołaj go, aby 
cię słusznie oburzona rodzina „złym ptakiem “ nie na­
zw ała! A by dowodząc życia, życiem czynu, życiem 
miłości, życiem ofiary, nie zadała kłam u twemu są­
dowi i twojemu proroctwu, dając c i n i e s p r a w i e d l i ­
w e g o  s ę d z i e g o ,  f a ł s z y w e g o  p r o r o k a  miano!...

Gdyby ten sąd przypadł na Piłata, P iła t zawo­
łałby : „w tych ludziach nie znajduję w iary !“ a  ty , sza- 
полупу Autorze! ty, K raszew ski! wołasz jak  Żydzi 
do P iła ta : ,,krzyżuj Syna M aryi! wypuść B arab asza !“ 
Potrzebaż mi tu jeszcze dodać cokolwiek do odwzo­
rowania tego wielkiego dram atu? Z wydarciem 
B rańska szlacheckie życie Brańskich skończone. Tak, 
życie ich skończone... i powieść kończyć się musi. P o­
zostają tu jedynie dla widoku czytelnika, że się tak 
w yrażę , konw ulsye, śmiertelne kurcze, śmiertelne 
podrygi ofiary.

Rzymianie, którzy z artyzmem umieli umierać, 
togą zakrywali sobie twarz, aby ostatnich oko widza



48

koniecznie rażących , owych kurczów śmiertelnych 
nie dostrzegło. My, dla tej jedynie, gdyby już żadna 
inna, więcej duchowa, nie działała w nas pobudka, 
chętnie rzucamy zasłonę z całunu na bohaterskie 
twarze, na męczeńskie ciała tych wyznawców prawdy, 
którzy z krzyżem w jednej, a z palmą męczeńską 
w drugiej ręce, idą na śmierć, aby tej prawdzie 
świadczyć.... aby w jej imię Bogu, narodowi i rodowi 
służyć...

Jak o  epilog, dla zaspokojenia jedynie podrażnio­
nej ciekawości czytelnika, a  głów nie: że Autor tak 
chciał, bo w tern miejscu powieści nie kończy, z nie­
kłamanym wstrętem do dalszego jej ciągu w racam y 
i aby w jak  najkrótszych słowach uczynić tym po­
wodom zadość, przytaczam y: K siążę  Hugo, widząc,
iż nawet mimo doprowadzonej pożyczki od Garbow- 
skiego (pod warunkiem, że Stella  G arbow ską zostać 
się ofiaruje), majątku ocalić nie potrafią, rażony apo- 
pleksyą, umiera. Zembrzyński albowiem, \vidząc sp ła ­
coną swoją sum ę, sumę odpowiednią, od Garbow- 
skiego pożyczoną, nabywa dziwnym, prawie cudo­
wnym składem , sąsiedni z Brańskiem  m ajątek — a 
z nim prawo do wznoлvienia, od wieku prowadzo­
nego, a porzuconego w końcu p ro cesu , o połowę 
lasów B rań sk ich , w dyferencyi będ ący ch ; rozumie 
się proces ten wygrywa, powołuje do kalkulacyi i 
weryfikacyi, i cały  Brańsk w posiadanie swoje za­
garnia.
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W  wigilię wyrzucenia Brańskich w i m i e n i u  
p r a w a  z ojczystego ich majątku, zja\via się w Brań­
sku Zem brzyński; wypadkiem zastaje księcia Nor­
berta w tejże samej kancelaryi, w której go spotkał 
ów afront ze strony k się c ia , temuż się przypomina, 
pow iada że się mścił, i że zemsty dopiął, i że w końcu 
księcia z rodziną, bez możności opłacenia w szyst­
kich swoich wierzycieli, jutro obdartych i bez grosza 
z rodzinnego gniazda wyrzuca, a gniazdo to sobie 
zabiera.

Od ostatecznego poterania cnoty, w imieniu 
Brańskich, a tryumfu zbrodni w imieniu Zembrzyń- 
skiego upostaciow anych, broni jedynie szlachetne 
znalezienie się księcia N orberta, który w sposób 
ludzki, chrześcijański, pański, Zembrzyńskiego gromi, 
odbierając całą  rozkosz zem sty; moralne upokorze­
nie ofiary. Pokazuje się albowiem, iż książę Norbert 
z dawniejszych lepszych czasów, miał na czarną go­
dzinę zachowane u siebie w złocie kilkakroć sto ty­
sięcy złotych, któremi wszystkie wierzytelności po­
płacił, i mógł co kosztowniejsze pam iątki ocalić i, 
przeniósłszy się na mieszkanie do ocalonego z rozbi­
cia dworku z ogrodem w Lublinie, mógł pamiątki te 
przewieźć ze sobą, a  z procentu od pozostałych mu 
jeszcze dwóchkroć sto tysięcy złp. zamienionych na 
listy zastawne, uczciwie choć bardzo skromnie z ro­
dziną się utrzymywać. W  tym to dworku, ukazuje 
nam Szanowny Autor, jak  z za m gły modlącego się, 
osiw iałego starca księcia Norberta, księcia R oberta,

7
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syna, C2ytającego i m arzącego, i w  koń cu  księżni­

czkę S te llę , za k tó rą  tęskn i, do której w zd ych a 

c iąg le  w yszlaclietn ia jący  się (?!) pan Zygm unt, w  ża­

ło b ie  po zm arłym  n agle  ojcu....

Tu wyraźnie zabrakło i d e i  szanownemu A u to ­
rowi, czuje się, iż myśl jego  ustrzęgła na jakiejś nie­
przepartej zaporze, twórcza siła  jego sparaliżowaną 
została. Szanowny Autor zdaje się nie wiedzieć, że 
ci, co mają tradycye, i to takie tradycye, że ci co 
mają ideę, ideę tak  wielką, tak nieśmiertelną, jak  
idea Ojczyzny, jak  idea religii... że w końcu ci, któ­
rzy w imię tych tradycyj szanownych, w obronie 
tych nieśmiertelnych idei, zdolni ofiarować wszystko, 
jak  to w utwore jego  czynią Brańscy, zdaje się, po­
wtarzamy, nie \viedzieć, że tacy nie są  — nie m ogą 
być M orituram i!!

Ja k  z drugiej strony, szan. A u to r , K raszew ­
ski, możeż nie pojmować, że Brański, że szlachcic 
Polski, któremu potem jego  i pokoleń całych zro­
szoną ojcowiznę z pod stóp wydarto, i którego na 
bruk rzucono, na bruku tym żyć nie może, umiera 
na bruku — umiera, bo go  pozbawiono w łaściw ego 
żywiołu do życia, bo mu odjęto możność spożytko­
wania siebie wedle trądycyi, to jest wedle celów, 
które mu O patrzność, umieszczając na ziemi, w ska­
zała. A  szanowny A utor, przez cały tom powieści 
życie ich dalej snuje, niejako po śmierci żyć każe. 
I Kraszew skiem u to nie wiedzieć, że dla szlachcica 
polskiego jego  w ioska rodzinna, ten ojczysty ziemi
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kaw ał, którą ojciec, dziad, pradziad dziedziczył,... 
gdzie tych ojców, tych dziadów, szanowne, bohater­
skie, nierzadko święte, spoczyw ają kości — że to 
świętość praw dziw a; że brat szlachcic, z którym wio­
ski tej bronił, że młodszy brat kmieć, z którym wio­
skę tę orał.... że dwór stary, w którym stała  jego  
kolebka, i ojca jego  trumna, gdzie mu M atka ręce 
sk ładała  do pierwszego pacierza, gdzie z balsami- 
cznem ożyлvczem powietrzem wioski, dolatyw ały doń 
najpierwsze urocze nuty, któremi chwalono jego  
ukrzyżowanego B oga, i sławiono jego  ukrzyżowaną 
Ojczyznę, to skarby najdroższe, i Kraszew skiem u to 
powtarzamy, nie wiedzieć, że szlachcicowi odebrać 
tak  ohydnie to w szystko, to tyle, co biedne ptaszę 
wyrzucić z gniazda, to tyle, co skazać go na śmierć... 
to zamordować go !!

Otóż, jakeśm y to kilka razy w ciągu naszego 
zastanawiania się nad powieścią wypowiedzieli, ty 
szanowny Autorze, z myślą zgóry powziętą - B rań­
skich zrobiłeś Moriturami, Brańskich jako  szlachtę 
zam ordow ałeś; i to nie mając nikogo, kogobyś godnie 
i zasłużenie, więc właściwie, więc dodatnio, mógł na 
ich miejsce postawić. Oto, w czem ci grzech twój, 
jako syna i brata wykazujemy. Oh! więcej wiary! 
więcej nadziei, więcej m iłośc i! panie K raszew ski, 
jeżeli chcesz żyć nieśmiertelnie, i nieśmiertelne życie 
budzić... albo wszystko to, czem ojcowie twoi — więc 
tacy Brańscy żyli, zostało ci jedynie w pamięci, a 
nie ożywia już twej osłabłej duszy! M n i e m a n a  sła-
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bóść Brańskich, za którą mianujesz ich Moriturami, 
to nie ich — a twojej duszy rzetelna słabość A uto­
rze!!.... Brańscy żyją, bo kochają, bo się poświęcają.

W ybacz, szanowny Autorze, ale ty, który w p i­
śmie sлvojem każesz nam nie wierzyć w t o , w co 
nieśmiertelni nasi i twoi ojcowie wierzyli, który 
każesz przestać kochać t o , co oni ukochali, ku 
wiecznej przekazując miłości, chyba chcesz: abyśmy, 
biorąc powieść twoją do serca, na prawdę uwie­
rzyli, żeśmy Morituri....

I dlatego lękam się, aby następne słow a wie­
szcza nie zwróciły się do Ciebie:

“Wieczno - trwały ten na ziemi,
Kto swą śmiercią życie plemi,
Lecz kto życiem swem śmierć daje.
Ten, gdy skonał, nie powstaje...

Ale powstrzymujemy sąd  nasz i słowo ostatnie 
o tej tendencyjnej, a w formie powieści wypowiedzia­
nej, obywatelskiej idei Autora, a przejdziemy za nim 
do Ilgie j części tego poematu, zatytułowanej „Resur- 
recturi“ , przejdźmy aby zobaczyć, jak ą  mocą, jakiem  
zaklęciem p. Kraszew ski, który żywych pogrzebał, 
umarłych w skrzesza!! Panu Kraszew skiem u, który 
nie ma łzy Chrystusa nad umarłym przyjacielem ,,Ł a ­
zarzem“ , w którym nie płonie wieszczy ogień na­
tchnionej duszy ,,Zygmunta“ , ani zapala wiara M arka 
Karm elity, nie przystają brzemienne cudem, boskie 
słow a Chrystusa: „Łazarzu, tobie mówię: w stań“ !!



EoZDZI A Ł  II.

J. I. Kraszewski a zakon szlacbeeki

b )  j^ O W I E Ś Ć  „J ^ E S U R R E C T U R I“.

7
V esnrrecturi!... mający zmartwychwstać! wielkie, 

cudowne słowo... wielki, poryw ający, cudowny 
akt. Czytelnik, z bijącem sercem, oczyma ducha, w y­
przedza szanownego A utora; w umyśle stwarza bo­
haterów, układa sytuacye, postaciuje wywody. R az, 
na podstawie sprawiedliwości, w nagrodę wiekowych 
zasług szlachty! to znowu, nie w dając się w żadne 
mniej lub więcej właściw e wywody, a wprost na 
podstawie chrześcijańskiego dogm atu „Ł a sk i“, B rań ­
skich {nazwanych poprzednio przez Szan. A utora 
„Moriturami“) w skrzesza! Brańskich już pogrzeba­
nych, wita radosnem hasłem : ,,R esurrecturi!“

Do dusz}ę podniesionej samym tytułem powieści, 
rzucają się pełne miłości słow a Mistrza, wyrzeczone 
do księcia „ Ja ira “ , rozżalonego śmiercią jedynej swej 
córki, rzucają się boskie sło\va M istrza: „Dzieweczka 
nie umarła, ale śp i“ . Jednocześnie czytelnik, ośmielony 
temi ojcowskiemi słow y Chrystusa, z w iarą księcia 
Ja ira , idzie za Mistrzem, idzie pełen nieznanej grozy,
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namaszczenia, ufności, pokory, idzie, aby upaść na 
twarz przed tym, któremu dość wyrzec wszechmocne, 
boskie słowo, wyrzeczone do książęcej córy: „P a­
nienko, tobie m ówię: w stań ! i aby panienka w stała 
i służyła im“ . Nim cud się stał — nim dzieweczka 
w stała i służyła, czytelnik pełen uszanowania, wraz 
z ojcem jej Jairem , rodziną i dworem, śmierć jej 
opłakującym, jak  w piśmie, cofa s ię : aby Mistrz 
uczynił co mógł, aby co przyobiecał spełnił... My 
również, pełni uszanowania dla obywatelskich cnót 
i dla talentu czyli dla duchowej siły  cudownie na­
tchnionego Autora, cofamy się z podstawieniem mu 
(niejako) naszych wyobrażeń, pragnień naszych, aby, 
idąc śladem boskiego Mistrza, mistrz Autor, uczynił 
samodzielnie a samowiednie, co mógł, aby spełnić 
co (w tytule) przyobiecał.

Zanim jednak przejdziemy do samej cudownej 
akcyi — do powieści, zanim wraz z resztą oczeku­
jących na ustępie (czytających tę powieść), którzy 
oglądaliśm y dzieweczkę (Brańskich), bez jej winy 
umarłą, a tak opłakiw aną; zanim przystąpimy, aby 
cieszyć się i radow ać, widząc ją  (Brańskich) choćby 
bez żadnej z j e j  strony zasługi wskrzeszoną, i na 
nowo służącą, na nowo ofiairną: nie możemy oprzeć 
się sympatycznemu usposobieniu, z nadającego się 
podobieństwa między powieścią świętą a powieścią 
Kraszew skiego. K siążę Ja ir  zgrzeszył niewiarą i utra­
cił jedyną córkę; umarła mu nic n i e w i n n a  p a­
nienka; książę Ja ir  uwierzył (w boską moc Chry-
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slnsa) a w iara Jego , w iara ojca, w skrzesiła um arłą 
jego  jedynaczkę. Tak, w iara jego w skrzesiła ją, bez 
żadnej z jego  strony zasługi. Dzieweczka, która by ła  
u m arła : dla ojca, dla rodziny i otaczających (którzy 
wraz z Jairem  uwierzyli), dla wiary Jaira, i dla wiary 
ich wskrzeszoną dla nich została : a dla siebie zaś, 
wskrzeszoną jest już bez żadnej osobistej z a słu g i, a 
w prost z ,,łask i“ , aby jak  ojciec jej uwierzyła, i aby 
wdzięczna (za wskrzeszenie) Panu i im służyła!

W  podobieństwie i rodzina książąt Brańskich 
w ,,Moriturach“ um arła (jak to wykazaliśmy) bez 
żadnej z jej strony winy, a w prost jako zbyt srogo, 
bo sromotną ukarana śmiercią, ukarana za winę, za 
grzech głow y jej rodu, za policzek dany Zembrzyń- 
skiemu, ręką jej ojca, księcia Norberta Rodzina 
więc książąt Brańskich zmartwychwstanie w ,,Re- 
surrecturach“ : B ogu  i ojczyźnie, dla wiekowej, czyn­
nej wiary jej ojców, choćby bez osobistej z ich strony 
zasługi; zmartwychwstanie zaś dla siebie, wskrze- 
.szona jedynie cudem ,,ła sk i“ z tern jedynem w ska­
zaniem: aby wskrzeszona podobnie dzieweczce b i­
blijnej, uwierzyła, ukochała i m iała nadzieję w to 
wszystko, w co ojcowie jej wierzyli, co kochali, czego 
się spodziewali i aby służyła Panu i im, to jest, aby 
tę swoją wiarę, tę miłość, tę nadzieję, w c z y n  przez 
p o ś w i ę c e n i e  się wprowadziła. A le nie uchylajmy 
przed czasem tajemniczych drzwi, za któremi ma się 
stać przyobiecany przez szan. Autora cudowny akt 
wskrzeszenia. Nie uchylajmy, a  w skupieniu wierzą-
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cej duszy przygotowujmy się do dziękczynienia Panu, 
że dał w łasce Swej moc jednemu z braci naszej — 
powołania do dalszego, przerwanego chwilowo życia 
ty ch , którzy śladem ojców będą w ierzyć, kochać, 
spodziewać się, którzy będą pośw ięcać się.

Czytajmyż samą powieść.
S tara  kasztelańska rodzina „H oreszków “, przy- 

końcu X V III  wieku nabyła od rządu ekonomię 
królewską ..Zawiechow“ , sąsiadującą z Białow iezką 
puszczą.

Członkowie tej rodziny, schodząc aż do ostatnich 
z s t ę p n y c h ,  których szan. Autor jako Resurrectu- 
rów przedstawić zamierzył, wyrażając się jego sło ­
wami: „stracili majętność, częściami ją  odsprzedawali; 
zostali przy jednym folwarku, a gdy i ten przyszło 
oddać wierzycielom, excypowali ostatni kąt. AVyłą- 
czono „Horodyszcze“ z zamkiem i parą włokami grun­
tów otaczających“. Do tego opuszczonego ongi zamku 
szan. Autor, wprowadziwszy zainteresowanego czytel­
nika, w jednym z jego  pokojów, położonych na pier- 
wszem piątrze, w tak  zwanej salce ukazuje staruszkę, 
panią starościnę Horeszkową, rozmawiającą z nie­
wiele młodszą klucznicą swoją, a dziś jak  się dowia­
dujemy z rozmowy ich, opiekunką i jakoby dobro­
dziejką fizycznie i moralnie zniedołężniałej i osłabłej 
starościny — z Piotruską. W  ciągn niniejszej rozmowy 
pani starościny ze starą a gderliw ą Piotruską, szan. 
Autor szkicuje charaktery ich obu, wraz z fizyono- 
mią domu i charakterami osób, kolejno m ających się
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ukazać na wielkiej scenie życia, a nateraz w pow ieści 
,,Resurrecturi“ informuje: że p. starościna jest babką 
trojga, po jej synu ożenionym z Osmulską pozosta­
łego, a żyjącego obecnie rodzeństwa, przedstaw iają­
cego się w osobach wnuczki i dwóch wnuków. K o ­
rzystając, że w chwili poczynającej się pow ieści 
żadne z nich nie znajduje się obok tęskniącej za 
niemi starościny babki, gdyż najstarsza z rodzeństwa, 
panna Cecylia, wzięta z domu babki przez daleką jej 
krewną, hr. Julię, a która, nie chcąc u hrabiny jeść 
darmo chleba, przyjęła obowiązek guwernantki u pe­
wnych hrabiostwa, z któremi jeździła za granicę, a 
jako panna z głow ą i energią bardzo się Wykształ­
ciła, od której to w chwili obecnej babka niecierpli­
wa i zaniepokojona listu oczekuje; jak  również zanie­
pokojona zbyt długo przeciągającą się nieobecno­
ścią dwóch młodych wnuków, 20-letniego Henryka i 
1 8 -letniego Ju lian a; korzystając, powtarzamy, że 
w tej -chwili w salce nie masz nikogo więcej, prócz 
starościny i jej klucznicy, przypatrzmy się (idąc za 
formą przyjętą w powieści) im obu i samemu p a ła ­
cowi, a w szczeg-ólności salce, w której o nieobe­
cnych wnukach rozmawiają obie.

Od pierwszych i początkowych stronnic po­
wieści „R esurrecturi“ uderza inny, jak  w ,,Moritu- 
rach“ , nastrój, wieje inny pod względem zapału i ar­
tyzmu duch, a bardziej przygniata, tłoczy pierś czy­
telnika jakiś szczególny brak ducha, brak natchnie­
nia, brak tej siły  cudownej, która interesuje, porywa,

8
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zniewala. О ile „Morituri“ m ieściły w sobie tak 
wiele, tak bardzo wiele tego wewnętrznego ognia 
duszy, co, jak  powiedzieliśmy, porywa, unosi, o ż y ­
w i a ,  choć traktow ały o osobach zgóry na śmierć 
przeznaczonych, o tyle ,,R esurrecturi“ ubezwład- 
niają, ubezsilają, uśmiercają, choć traktują o zmar­
twychwstaniu!... o życiu!...

Jeżeli w ,,Moriturach“ , nie m ogąc zgodzić się 
z szan. Autorem na z a s a d ę ,  pełni jednak zachwytu 
dla jego talentu, czuliśmy się nieraz podbijanymi mi­
strzostwem stawianych przezeń sytuacyj kreślonych 
obrazów, z których wszędy widniało życie, tętniała 
krew ; w ,,R esurrecturach“ przeciwnie, od pierw ­
szych zaraz stronnic, gdzie szan. A u to r , wprowa­
dzając czytelnika do tak  zwanej , , s a l k i “ w Zawie* 
chowskim pałacu  Horyszków, ze szczególniejszą in- 
tencyą, w karykaturalnych poniekąd rysach, kreśli 
obraz powierzchownej i wewnętrznej nędzy pałacu, 
powierzchownej i wewnętrznej nędzy i grzesznego 
opuszczenia się starościny i jej klucznicy: od pierw­
szych, powtarzamy, stronnic zawiewa z powieści tej 
przygniatająca bezduszność — zawiewa tchnienie mo­
gilne — śm ierć!

Zadziwieni, zawiedzeni, jakby  zimną wodą oblani, 
decydujemy się do dalszego czytania powieści.

Otóż w chwili, gdy  starościna, siedząc w bru­
dnym pokoju, na brudnem krześle, przed brudnym 
stolikiem, w zabrukanym szlafroku, z robotą podej­
rzanej czystości od rąk, jeżeli nie elegancko, to przy-
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najmniej z niekoniecznem staraniem o czystość utrzy­
mywanych, bezsilnie zezwala na pociechy, bardziej 
do gderania i strofowania podobne, swej klucznicy 
Piotruskiej, która ją  uspokaja: że „Ju lek “ i ,,Henrys“ 
z wycieczki w sąsiedztwo wkrótce powrócą, a  od 
„C esi“ list nadejdzie — otwierają się drzwi, z przed­
pokoju do salki prowadzące i.... wchodzi żyd!...

Z radosnego powitania go przez obie kobiety 
dowiadujemy się, że nim jest pan Szmul. Szmul je st 
to dawny arendarz karczem w całym  Zawiechowskim 
kluczu, a dziś zamożny w łaściciel kamienicy „pod 
Żubrem“ w miasteczku „Zawiechowie“ . Ze szczegól- 
nem zamiłowaniem, jakby  rodzajem kokieteryi, nary- 
sowywa go nam szan. Autor. Od sympatycznego, 
poważnego wyrazu twarzy, od mocno już siwiejącej, 
a s t a r a n n i e  u t r z y m a n e j  b r o d y  i r ą k  schodząc 
aż do żupana, dobrze r y s u j ą c e g o  s i ę  na okazałej 
postaci Szm ula, szanowny A utor, z troskliwością 
zchodząc do drobiazgów, zatrzymuje baczność czy­
telnika, nawet na jego  trzcinowej, o srebrnej ga łce  
lasce. Jak b y  dla kontrastu z opuszczeniem i bez­
myślnością starościny, z oczu Szmula widnieją wola 
i m yśl, z postaw y energia i s iła , z ubioru c z y ­
s t o ś ć  i w d z i ę k .  Jestże  to obraz przypadkow y, czy 
umyślny? jestże to obraz? czy portret? obraz to żyda 
w Polsce? czy portret Szmula w pow ieści? Dość, że 
w tych ramach, na tem tle, w tem otoczeniu Szmul — 
żyd — a raczej pan Szmul, w ystępuje: j a k o  s i ł a  do-
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d a t  ni  a, jako światło, jako nadzieja, jako skuteczna, 
a opatrzna pom oc! ?

I w rzeczy samej, podług poлvieści, pan Szmul, 
uprzejmie a protekcyonalnie pozdrowiwszy starościnę, 
uspokaja ją  doniesieniem: że Henryś i Ju lek  w są ­
siedztwie dobrze się bawią, są  zdrowi i wkrótce po­
wrócą. Bierze na siebie wywiedzenie się na poczcie 
o list od panny Cecylii i przysłanie go natychmiast 
przez listonosza, jeżeliby się na poczcie znajdował.

końcu pan Szmul w sieniach Piotruskiej (która 
za nim wybiega) skarżącej się, że w domu niema 
żadnego zapasu, ani żadnego funduszu nie posiadają, 
rubli lo, wyraźnie r u b l i  d z i e s i ę ć  pożycza.

Przed odejściem ma sposobność, zagadnięty 
przez starościnę, wypowiedzieć m orał, naukę, czy 
też radę, treści następującej:

„Tylko nie fatyguj się sam na pocztę, powiada 
do Szmula starościna. Ach! co fatyga!?... zaw ołał 
Szmul, u mnie jest kogo posłać, wnuków jak  maku... 
Starościna spojrzała nań ukradkiem.

,,Mój Boże, odezwała się, ty o swoich wnuków, 
choć ich masz więcej, nie troszczysz się jak  ja ;  dla 
ciebie one bogactwem , błogosław ieństw em  Boskiem, 
a dla mnie... taką troską“ .

„W sparty  na kiju żyd jak iś czas milczał, zda­
w ał się nam yślać, aby przykrego czego nie przy­
pomnieć. ,,Niech to jaśnie pani nie obraża, rzekł 
zwolna, ostrożnie, zdobywając się na wyraz każdy. 
U nas obyczaj inny, u nas.... tu się jeszcze zaAvahal,
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byle chłopak dorósł, wie, że sam musi pracow ać na 
siebie. Moja rzecz dopilnować, aby się zdrowo wy­
chował, i P a n a  B o g a  s w e g o  z n a ł ;  moja rzecz, 
dać mu pomoc małą, a  potem, jak  prawo każe, musi 
sobie iść szukać chleba, i musi znaleźć“ .

„Starościna zamyślona słuchała, Szmul ciągnął 
dalej: „U  n a s  o b y c z a j  i nny ,  bo ubogi żydek, byle 
zarobić kaw ałek chleba, n ie  w z d r y g a  s i ę  n icz e g o ... 
a u jaśnie państw a paniczowi tego nie wolno robić, 
bo w s t y d  — tamtego nie może, bo ciężko — innego 
znowu, że ani dz i ad ,  ani ojciec tego nie praktyko­
w ali“ .... I spostrzegłszy, że twarz staruszki posmut­
niała, nie dokończył Szmul.

„Praivda, prawda, odezwała się starościna 
wam w życiu łatwiej daleko“ .

Zanim pójdziemy dalej z tokiem powieści, zmu- 
szeniśmy zatrzymać dłużej nad zacytowanym ustępem 
uwagę czytelnika. tym to niby mimochodem, tak 
niby przymusowo, że tak  powiemy ,,na kijku“ w ypo­
wiedzianym, a niedokończonym, a w usta żyda wło­
żonym ustępie, tkwi jedna z cudownych sił, jakich 
szan. A utor użył w ciągu powieści jako dźwigni 
do podniesienia z upadku, do wskrzeszenia ,,Hory- 
szków“ czy Brańskich w szczególe, a szlachty pol­

skiej w ogóle.
Otóż przypatrzmy się, co dalej szanowny Autor 

pojmuje być życiem, i co jako godziwy i w łaściw y 
środek do zdobycia tegoż życia podaje. N a troskę 
starościny o los i o życie wnuków, wahając się.
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przesta jąc, nie dom aw iając, powiada i j ó . , na co 
szanowny Autor zdaje się w zupełności przystawać, 
bo idee szmulowskie w ciągu pow ieści, przez usta 
i działalność różnych, do tejże powieści wprowa- 
dzonych o só b , rozwija i w stosowaniu apostołuje, 
pow iada, powtarzamy, żyd: „U  nas obyczaj inny....
u n as, chłopak, aby dorósł, i Pana B o ga swojego 
znał, aby otrzymał pomoc małą, musi iść chleba 
szukać i musi go znaleźć“ . I u nas, o ! i u nas oby­
czaj inny ! my przeciwnie, przed wielu rzeczami wzdry- 
gam y się w pogoni naszej za chlebem pojętym (i po­
twierdzonym w powieści) jako byt czysto mate- 
ryalny, jako u ż y c i e ;  my przed samem już u ż y c i e m  
dla  u ż y c i a  wzdrygać się mamy obowiązek. My 
z całą siłą  wierzącej i kochającej duszy, obowiąza- 
niśmy odrzucić osiągnienie choćby najpożądańszego 
celu, gdyby go nieszlachetnemi zdobywać przyszło 
środkami!... gdybyśm y byli zniewoleni nie w zdrygać 
się przed niczem! gdyby nas wszystko (choćby już nie 
dla sam ego c h l e b a  nawet) przyjąć zmuszano!... Ma-
myż więc w tern obyczaj nasz zmienić ? ......................

,,U jaśnie państwa, powiada dalej Szmul, pani­
czowi jednego robić nie wolno, bo w sty d ; drugiego, 
bo ani ojciec, ani dziad tego nie robili“ . T ak  jest, 
bo u nas znowuż obyczaj inny. My się wielu rzeczy, 
robionych przez ż y d a , wstydzimy, a szan. Autor 
wie równie jak  my, czego to się w podejmywanych 
przez żyda zajęciach sromamy, i co z rozlicznych ro­
bót żydowskich rumieńcem wstydu twarze nam nasze
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obleka... To tylko i t y l k o  to,  w co dziadowie i 
ojcowie nasi wierzyli, co kochali, za co się poświę­
cali, w to tylko wierzyć, to kochać i za to jedynie 
poświęcać się nam wolno, i za to się, mimo pomyśl­
nością wieńczonych zasad i obyczajów żydowskich, 
zawsze p o ś w i ę c i m y ! , . .

Stanąw szy oko w oko z jedną z przewodnich, a 
przez Szmula półgębkiem  wypowiedzianą ideą szanó- 
wnego Autora, zatrwożeni zapytujemy go : więc taż 
to idea ma być tą siłą  cudowną, którą nas wskrzesić 
usiłujesz? Zapytujemy, czy na p r a w d ę  wskrzeszenie 
n a s , których w ,,Moriturach“ samowolnie pogrzeba­
łe ś , jako c e l  dobrego chrześcijanina i P o laka za 
święty a obowiązujący nas c e l  sw ój, szlachecki 
synu, postaw iłeś ?

Jakto , więc pan, panie Kraszew ski, postawiwszy 
jako pożądany a jedyny cel nasz, w przyszłości ,,chleb!“ 
nawołujesz nas dla zdobycia go, do odmienienia na­
szej świętej wiary, do odmienienia z tejże wiary p ły ­
nącego — naszego wiekowego obyczaju? 1 I dla jakiej 
to i nne j  wiary, dla jak iego  to innego B o ga  chcesz, 
abyśm y naszej św. wiary, naszego Ukrzyżowanego 
odstąpić się w ażyli? D la jakiego to innego obyczaju 
moralizujesz, abyśm y obyczaj nasz zmienili?!...

Godłem wiary naszej... krzyż!... godłem  oby­
czaju..., szlachetność! A  pan, szanowny p. Autorze, 
w miejsce naszego u k r z y ż o w a n e g o  B o g a !  sta ­
wiasz nam boga-cielca, w miejsce obowiązującej nas 
z obyczaju naszego szlachetności, stawiasz, nie sro-
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manie się przed najhaniebniejszemi środkam i!! I ta­
kież to Pańskie osławione wskrzeszenie?! U siłow a­
łeś nas pogrzebać z Brańskim i w „M oriturach“ , ale 
czułeś, że z tego grobu powstaniemy, i dlatego chy- 
baś napisał ,,Resiirrecturi“ . Ucząc nas przez Szmu- 
lów zaprzeć się sromotnie naszego B o ga i obyczaju 
naszego, abyśm y z Horyszkam i nie pow stali już 
n i g d y  ?....

Zmartwychwstaje się z pod gromu,
Nie zmartwychwstaje z pod sromu!!

Oto życiowa wiara nasza, i tej na wiekuistą 
przyszłość obowiązaniśmy wiernymi pozostać, i tej 
przy łćisce Bożej wiern}^mi pozostaniemy!... Tak, po­
zostaniemy jej wiernymi, chociażby nas na przeciwne 
tory, najbardziej zręcznemi i pozornie niewinnemi so- 
fizmatami sprowadzić chciano — chociażby g łosy  te 
by ły  równe pow agą naukową powadze szanownego 
A utora ,,Resurrecturów “ .

Nie nastraszą nas wyroczne niby słow a nieuni­
knionej (jakoby) naszej śm ierci! ani zwabi ułudny 
zwodniczy g ło s syreny, choćby nam o (tak zatytu- 
łowanem) ,,zmartwychwstaniu“ mówiono i śpiewano.

Pozostaje nam przejść do dalszego toku po­
wieści, aby naocznie się przekonać, żeśmy dopatrzyli 
j e d n e j  z istotnych sprężyn, za pomocą których szan. 
Autor mniema objawić cudowny akt zmartwych­
wstania , aby naocznie się przekonać: że siłą  rabi- 
nowskiego zaklęcia, przy w spółdziałaniu (tak zwanych 
„utylitarnych“ — „praktycznych“ ), a  w istocie bez-
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bożnych czynników, czyli sprężyn przyobiecanego 
zmartwychwstania Brańskich (czy jak  w obecnej po­
wieści Horeszków) nie ujrzym y!

Niedługo po odejściu Szm ula, odwiedza staro­
ścinę miejscowy proboszcz, ks. Kulebacha. K s . Kule- 
bacha, jest jednym z dwóch typów księżych, bez­
ustannie powtarzających się w  powieściach p. K r a ­
szew skiego: księdza L abusia  i księdza prostaka.
K s. K ulebach a należy do typu ostatniego. Myśli, 
które objawia, zdania, jakie wypowiada, z zupełną 
stosownością m ógłby wypowiedzieć każdy poczciwy 
gajow y starościny.

Prostactw o ma tu zastąpić ewangeliczną pro- 
stostę, która ma tyle zniewalającej siły  w duchowym 
dusz naszych pasterzu, w pasterzu czującym się do 
odpowiedzialności przed Bogiem , za wiekuiste losy, 
powierzonej jego  pieczy „Chrystusowej owczarni“ .

N a drugd czy na trzeci dzień przyjeżdżają mło­
dzi Henryś i Ju lek  Horyszkowie, których wizyta są ­
siedzka przeciągnęła się tak bardzo, z powodu prze­
szkód, a  bardziej z powodu jawnej niechęci, okazy­
wanej starszemu z nich Henrykowi przez sąsiada 
Iloryszków, p. Sław czyńskiego. Przyczyną niechęci, 
by ł gw ałtow ny romans między młodym Henrykiem, 
a córką Sław czyńskiego, Hanną. Ojciec panny, nie 
zważając na sentymenta zakochanych, przeznaczył 
córkę młodemu swojemu sąsiadowi, niejakiemu Mazu- 
rowiczowi, z którym ją  nawet zaręczył. Zaręczyny 
owe odbyły się właśnie w czasie owej wizyty, zapo-

9
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wiedzi ogłoszono, a Sław czyński dom swój młodym 
Horyszkom wypowiedział. Łatw o pojąć rozdrażnie­
nie, z jakiem  obaj młodzi, a szczególniej Henryk do 
domu powrócił. H enryk, nie mogąc się pogodzić 
z myślą, że kochana jego  Hanna zostanie panią Mazu- 
rowiczową, układał z młodszym Julkiem , a może i 
z rozkochaną podejrzanej moralności panną, plany 
wykradzenia jej. Sy tuacya staw ała  się tern drażli­
wszą, że Henryk był bardzo ładnym , choć surowym 
chłopcem; panna Hanna zaś, jeżeli mniej może ładną 
b y ła , ale bardzo zepsutą dziewczyną, a do tego bo­
ga tą  — a raczej rodzice jej bogatym i byli. M ająt­
kiem to otrzymać się mającym w posagu, jak i panna 
Hanna wnieść miała, umyślił młody Henryk posiąść 
m ajątkową niezależność i podupadły stary ród i stary 
dom Horyszków do dawnej powrócić świetności. 
O ile młodszy brat utwierdzał w tern i dopom agał 
bratu Henrykowi, o tyle Sław czyńska, matka, utwier­
dzała i dopom agała córce swej, Hannie, ułatw iając 
listowne między zakochanymi wyznania. T ak  stały  
rzeczy, gdy  pewnego dnia zjawia się nam znajomy 
Szmul i oddaje Henrykowi list od siostry jego, panny 
Cecylii, pisany na ręce tegoż Szmula, przez ostro­
żność, aby, przychodząc pocztą, nie dostał się do rąk 
babki starościny. W  liście tym prosi ona brata, aby 
przygotoлvał babkę do jej (Cecylii) przyjazdu do 
Zawiechowa, który, mimo że w ostatnim liście dono­
siła  babce, iż jeszcze na bardzo długo myśli zostać 
u hrabiostwa, gd y  obecnie wyjazd jej „sta ł się ko-
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niecznością, obowiązkiem“, wkrótce nastąp i, prosi 
o przygotowanie dla niej dawnego pokoju, obok po­
koju babki.

Nazajutrz, po otrzymaniu i odpisaniu na ów list 
panny Cecylii do wspomnionego wyżej zajazdu pana 
Szmula „pod Żubrem“ w Zawiechowie, zajechała 
elegancka kareta, ciągniona przez 4  pocztowe konie. 
E legancki kamerdyner, pom ógłszy w ysiąść z karety, 
wytwornie przedstawiającem u się młodemu mężczy* 
źnie, którego natychmiast do najokazalszego w za- 
jeździe pokoju wprowadzono, pozostał do zdjęcia tło- 
m Oczków.

W  tym zajeździe mieściła się (tak zwana) restau- 
racya i bilard. W  chwili właśnie, gdy kareta za­
trzym ała się przed zajazdem, grający  w restauracyi 
w bilard z kluczem, niejaki Pan Machczeńko, sekre­
tarz biurowy w Zawiechowie, wyprawił sw ego part­
nera (kelnera), aby się wywiedział o nazwisku przy­
byw ającego. K elner wrócił, nic się od kamerdynera 
dowiedzieć nie m ogąc, a Machczeńko rozgniewany, 
przestawszy grać, kazał sobie podać herbaty z ru­
mem. Jednocześnie dał się z drugiego pokoju sły ­
szeć g ło s p. D rapackiego, w ołającego o kotlety. 
W  tern drzwi się oUvorzyły i wszedł nowo przybyły 
gość .

Byłto  4 0 -letni, trochę łysy, wykwintnej powierz- 
choAvności i stroju, bardzo jeszcze młodo w ygląda­
jący  i bardzo piękny mężczyzna. Znalazłszy się 
w jednym pokoju z Drapackim, лу1а5 с1с1е1е т  ziem-
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skim, posiadłość sw ą niedaleko Zawiechowa mającym, 
zawiązał z nim pozornie obojętną rozmowę, zacząw­
szy od zrujnowanego zamku, czy pałacu Horyszków, 
jaki z okna, przy którem siedzieli, widać było. W  roz­
mowie tej dowiedział się, że Horyszkowie, niegdyś 
stara, pańska, zamożna rodzina, dziś ostatecznie zruj­
nowana, która, „gdyby siostrzeniec starościny, pan 
m arszałek, kiedy niekiedy groszem nie zasilał, byłoby 
to z głodu poum ierało, taka tam bieda“ . Je s t  tam , 
mówił, dwóch młodych wnuków, ale ci, choć złote 
chłopcy, nic prócz politury nie posiadają i siostra 
ich p. Cecylia.

„Oj, ta panna Cecylia, mówił dalej (Drapacki), 
nie było to starsze nad i 6 la t , gdyż ztąd wyjeż­
dżała, a moja żona pow iada, że takiej sensatki, jak  
żyje, nie widziała. Co to, mości dobrodzieju, dodał 
wzdychając „szlachcic“ ! mówią: krew nic, a  ja  mó­
wię: krew szlachecka wszystko!.... K iedy  jeszcze 
b y ła  tutaj, w kościele, w perkalikowej sukience przy- 
jedzie i stanie w kątku, a na królowę w ygląda“ .

„T ak  samo i chłopcy, szałaputy i wisusy, a  po­
patrz na n ich , choć na królewskie p o k o je ! Gołe 
to a wygląda... ustępuj z drogi!... P a n y ! P an y “ ...

„Lecz że też znacznej, jak  pan joowiadasz, rodzi­
nie i zapewne skoligaconej, przyszło tak zejść do 
nędzy prawie, zapytał gość? Skoligaconej, a  pewnie 
że skoligaconej ogromnie, począł D rapacki, wzdy­
chając i popijając herbatę, ale czyż to dziś jeszcze 
jest solidarność w rodzinach, albo w naszem szła-
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chectwie? B rat bratu nie pomoże... pada kto, to go 
jeszcze nogą kopną.... dawniej się szlachta trzymała, 
dziś te węzły popękały w niwecz,,. Szlachta!... Niema 
już Mości Dobrodzieju sz lach ty !!“

A  to со?! Co znowu nowego zwiastujesz światu, 
szanowny M ości Dobrodzieju?!

„Szlachty niema“ ?! I tobież to p. K raszew ski! 
tobie, synu szlachecki! uwierzyć w ten pseudo- 
patetyczny frazes! ? I tobież to, tak  światłemu, tak 
w ykształconem u, który swojemi pismami karmisz 
nas przez pół wieku, tobie uwierzyć na słowo i to 
jakiem uś „D rapackiem u“ , mieniącemu się być szlach­
cicem, uwierzyć na słowo, wypowiedziane, gdzie....? 
w garkuchni!?

I tobie to, tak wprost z tej garkuchni, tak  zaraz 
na ciepło, roznosić po świecie tę tyle niedorzeczną, 
ile złośliwą, a fałszyw ą blagę, roznosić jakby szczę­
śliwą nowinę! ? I uwierzyć, tak błahemu twierdzeniu, 
tobie, autorowi „Resurrecturów !?“ i to w chwili ich 
tw orzenia!!

Jeżeliś na prawdę sam , szan. Autorze, uwierzył, 
że szlachty niema, kogoż więc wskrzeszać zam yślasz? 
chybabyś chciał stworzyć ? ale wtedy nie będą to 
już ,,R esurrecturi“ ale ,,Creaturi“ , i to kreatury ^^sui 
g e n e r i s ' - ' - szlachta rê  ei nomine'-'- pewnie się
do nich nie przyzna!....

Szanowny Autorze! nie wierz Drapackiemu, tak 
jak  my ani Drapackiem u ani Szarpackiem u nigdy 
nie uwierzymy, choćby nam nietylko w środku ale
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na początku i na końcu podobnego frazesu postaw ił 
„Mości D obrodzieju!“

Że jednak K raszew ski, że kaniowita nie znalazł 
na słowo zaprzeczenia w łaściw ego słow a dowodu 
istnienia szlachty po dawnemu, choć w innych znie­
wolonej obracać się warunkach, a ztąd inaczej na ze­
wnątrz się w ypow iadającej, tu zdziwienie, tu g łę ­
boki ból, uczyniony nam braciom szlachcie, nadmia­
rem cierpienia usta zamyka. Tak, usta nam zam yka: 
aby krzyk oburzonego serca nie określił się słowem 
przekleństwa! Przekleństwa dusznie chcemy oszczę­
dzić nie autorowi ,,Moriturów“ i ,,Resurrecturów “ , 
a tyle znakomitemu bratu naszemu, po wspólnych 
wielkich wspomnieniach, po krwi, a daj Boże, bratu 
wspólnych nadziei, pożądanej, a przez natchnionych, 
a przez świętych mężów n a s z y c h  przepowiedzia­
nej przyszłości! !...

„Szlachty niema już. M ości D obrodzieju!“ Szan. 
Autor ,,Resurrecturów “ , pan K ra sz e w sk i, razem 
z „Mości Dobrodzieju“ szlachty dopatrzeć nie może, 
niestety, szlachty nie znajduje. Laland! uczony T.a- 
land! szukał B o ga  teleskopem po niebie, szukał i... 
o zgrozo, nie znalazł G o ! K ra sz e w sk i! uczony K r a ­
szew ski! z teleskopem  „Mości Dobrodzieju“ szidca 
szlachty Polskiej po ziemi ojczystej i.... i nie znaj­
duje jej. Laland nie znalazł B o g a  w przestworach 
niebieskich, bo go w swem zepsutem sercu nie m ia ł!“ 
K raszew sk i, autor ,,Moriturów“ i ,,Resurrecturów “ , 
nie znajduje szlachty na całej ziemi Polskiej obszarze,
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nie znajduje, bo już jej „Mości Dobrodzieju w sercu 
swojem niem a!!“

A  choć Laplace, podobnie Lalandowi, z innej 
strony robiąc przegląd śлviata (a podziwiając w nim 
wieczno-trwałość i harmonię, dochodzi do wniosku, 
że nie widzi potrzeby B oga, gdyż On (Bóg) psułby 
jedynie tę cudowną harmonię, tę zgodę, tę trw ało ść ; 
świat jednak, świat nie dowierza tym uczonym, tym 
piśmiennym, i z tęsknotą, a niepokojem wzywa uczo­
nych, nowych piśmiennych, i o B o ga  wciąż pyta, 
wciąż w oła B o g a !

Cóż robią m ądrzy? cóż w ym yślają p i ś m i e n n i  
tego czasu? Oto, nie m ogąc podołać Wszechmocnemu, 
nie m ogąc ogarnąć Bezmiernego, a Bezgran icznego, 
zmieniają „lunetę“ na „m ikroskop“ i... o cudo ! świat 
cały, św iat tak przedtem ogromny, tak niezmierzony, 
maleje, maleje coraz a  coraz, i patrzcie, podziwiajcie, 
oto św iat cały  zmieścił się na tych mędrców dłoni. 
Przeglądają oni go  we wszystkich kierunkach, ści­
skają jeszcze i jeszcze, aż świat cały  zamknęli w ko­
mórce — w komórce tak  małej, że już jej żadną 
m iarą wymierzyć nie można; cóż myślicie łatw iej­
szego, jak  stworzyć taką odrobinę, taką k o m ó r k ę ? . . .  
ŚAviat cały  z zapartym oddechem, z wytężonym wzro­
kiem, patrzy na mędrców, wyczekuje... Aż znużony 
daremnem w yczekhvaniem , już śmiać się zaczyna 
z tych rzekomych Bogów , co B o ga  zastąpić mu mieli ; 
z tych, co potrafiwszy świat ścisnąć aż do najmniej-
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szej odrobiny, do komórki, do molekuli, do atomu, 
odrobiny tej stworzyć nie są  m ocni!!

Szanowny Autor „Moriturów“ w  ,,Resurrectu- 
rach“ pragnie wskrzesić szlachtę P olską — szuka 
jej — lecz n iestety ! już jej nie znajduje ! I dlatego 
Brańskich wskrzesić nie może! M yślał, że mu łat­
wiej pójdzie z ,,Horyszkami“ , których przedtem osta­
tecznie poniżył duchowo, doprowadzając do mikro­
skopowej o b y w a t e l s k i e j  w a r t o ś c i ,  pragnie ich 
wtłoczyć w komórkę sw ego rodzaju, jak  w „Szkole“ 
nie udało się ze światem i z Bogiem , tak w podo­
bieństwie i szanownemu Autorowi nie powiodło się 
z Horyszkami i Brańskim i — ze szlachtą (w ,,Mo­
ri turach“ i „R esurrecturach“ ).

P o d o b i e ń s t w o  to nie t o ż s a m o ś ć !  boć i 
Pismo, bez ubliżenia prawdzie, „ziarnko gorczyczne“ , 
przyrównywając do życia, do świata, w niem „życie“, 
w niem świat figurując, nie twierdzi przecież, aby 
owo „ziarnko gorczyczne“ było już samo życiem (po- 
wszechnem), światem. Użyliśmy więc powyżej przy­
toczonego porównania, z przyczyny bijącego w oczy 
podobieństw a; logicznem być osądziliśmy, do pojęć, 
do prac teraźniejszych uczonych: o świecie, o Bogu, 
przypodobić pojęcia i prace p. K raszew skiego o 
szlachcie polskiej, o Polsce.

Ja k  Laland, jak  L a p la c e , przeglądając świat 
Boży, w całym  jego  ogrom ie, w jego majestacie, 
B o g a  w nim dopatrzeć nie m ogli, jak  nie mogli, 
dojrzeć w B ogu  św iata tego k o n i e c z n e j  p r z y -
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c z y n y ,  B o g a  w 5лу1ес1е niezbędnej obecności, ani 
w tymże B ogu  w i e k u i s t e g o  c e l u ;  owszem 
B o g a  pojętego, jako p r z y c z y n o  w o ś ć  za ułudę; 
B o ga  pojętego, jako k o n i e c z n a  o b e c n o ś ć ,  jako 
O p a t r z n o ś ć ,  za przeszkodę daremną a zgubną ? 
B o g a  pojętego, jako o s t a t e c z n y  ce l, do którego 
jako nieśmiertelnego ducha, nieśmiertelna dusza na­
sza wiekuiście się podnosi i garnie, za śmieszność 
uznali i postanow ili: tak w podobieństwie i p. K r a ­
szewski obszedł się ze szlachtą polską w Polsce, 
w powieści swej „M orituri“ . On również ani konie­
cznej racyi bytu szlachty, ani opatrznościowego jej 
celu, ani dodatniości dla kraju, z przyczyny w łaśnie 
jej b y tu , nie dostrzegł, owszem szkodliwość ztąd i 
zawadę widzi, w końcu ostateczne nicestwo szlachty 
konstatuje.

Skoro jednak ta , tak  tendencyjnie napisana po­
wieść, wobec życiowych i żywotnych лvarunków bytu, 
wobec historycznej, teraźtiiejszej i przyszłej działal­
ności szlachty polskiej w Polsce, która po dawnemu 
żyje i działa, skoro powieść ta  zaszkodzić szlachcie 
w niczem nie m ogła, przyczyniając jedynie do tylu 
jej bólów, któremi ją  B óg nawiedza i doświadcza, 
(nawiedzaniem, doświadczaniem tern, wyraźnie do 
przyszłych wielkich przeznaczając ją  celów), przyczy­
niając, powtarzamy, jedynie do tych bólów szlachty, 
nowy jeszcze, a  bardzo dotkliwy dla niej, b ó l  a po -  
s t a z y i  jednego z najznakomitszych jej b raci; cóż 
wobec tego robi p. K raszew ski?

10
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Oto przekonany, iż, gnębiąc w ,,Moriturach“ 
Brańskich, pełnych zacności, pełnych ofiarności, do 
jakiej d u c h  jedynie, i to duchem Bożym przepro- 
mioniony, wznieść się jest zdolny; grzebiąc Brańskich 
pod stosami ich rodowych, narodowych i religijnych 
pamiątek, czyli raczej pomników, uśmiercić ich je ­
dnak nie zdołał, cóż robi, powtarzamy? Oto podo­
bnie, jak  n o w a  s z k o ł a ,  zmienia lunetę na mikro­
skop i na obrazie ukazuje Horyszków, czyli B rań­
skich w tak mikroskopijnych rozmiarach, że ich wi­
dzowie dopatrzeć prawie nie mogą, a na tej ich m a­
łości oparty, jak  brzuchomówca na scenie, przez obce 
niby usta, z za pieca w garkuchni, w oła fałszywym 
głosem : ,,niema już Mości Dobrodzieju szlachty!“

Czyż przeto, kończymy, wyczerpując porównanie, 
że B ó g  nie pospieszył zaprezentować się Lalandowi, 
podróżującemu w lunecie po przestworach niebie­
skich (przez co Laland dopatrzeć Go nie m ógł); czyż 
przeto, że Laplace, podzi\viając cudowny ład, porzą­
dek i harmonię w wszechświecie, przyszedł do cu­
dackiego wniosku, że B ó g  nietylko nie je st  potrze­
bny, ale naw et, gdyby był, byłby  szkodliwym; czyż 
przeto, że nowa szkoła, zam ykając się w mikrosko­
pijnej komórce, że zmateryalizowana zaciekaniem się 
czysto materyalnem, materyalnem swem okiem nie 
widzi w tej swojej komórce miejsca dla nikogo i dla 
niczego, nie już dla W szech-Boga (niby wskazując 
naocznie, że B óg być nie może , skoro miejsca dlań 
niem a); czyż przeto, powtarzamy, nie masz ciebie
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Boże?!.,, czyż na prawdę, pytamy, T y  jesteś nic nie- 
działającym , a gdybyś działał, Ty, B oże! byłbyś 
szkodliwym? W ielkim głosem ! głosem  milionów od­
powiadam y: Jeste ś  Boże! Je ste ś  potęgo stwórcza!
opatrzna, dobrotlhva!!....  widzimy i podziwiamy Cię
we wszechświecie, pojmujemy w duszy, nosimy 
w sercu, ze wszystkich sił kochamy C ię ! uwielbia­
my Ciebie!!

Z kolei zapytujemy ciebie, szlachto P o lsk a : czyż 
przeto, że p. K raszew ski w ,,Moriturach“ na śmierć 
cię skazuje, że w ,,Resurrecturach“ wskrzesić cię nie 
m ogąc, a  bytu twojego zaprzeczając, śmierć twoją 
majaczy, czyż przeto naprawdę niemasz już ciebie?! 
czyż historya P olska nie jest historyą tw o ją?! P o­
wszechnym głosem  odpowiadamy: Żyjemy!! — Czyż 
cierpienia Polski, Polski ofiary przestały już być two- 
jem i?! Powszechnym głosem  odpowiadamy: Cierpimy 
i pracujem y!! Czyż w Polsce, rozmyślnie wyducho- 
wnianej przez jej лvrogi mieczem, piórem i słowem 
orężne (którzy pragną ojczyznę naszą do komórki 
skarłowacić), dla ducha twojego, ducha narodowego, 
dla ciebie szlachto ! miejsca już niema ?! Powszech­
nym głosem  odpowiadamy: Jeste śm y !!

B rań scy ! wy bracia nasi, wy za całą  szlachtę 
umęczeni, i wy Ploryszkowie, za całą  szlachtę ośmie­
szeni — bracia ! kochamy ЛVas!! I nie ziszczająż się 
tu wyroczne s ło w a , słow a nie już żadnego z ludzi, 
ale sam ego B oga, do Apostołów wyrzeczone: „W y- 
łącząć W as z bożnic: Ale przyjdzie godzina, że
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wszelki, który W as zabije, mniemać będzie, że czyni 
posługę Bogu. A  to wam uczynią, iż nie poznali 
Ojca, ani M nie!“ .,.

Schodząc do powieści, po raz już nie pierwszy, 
wypowiadamy, że dalszy jej ciąg  nie ma już dla nas 
interesu, nie ma ostatecznie po wykrzykniku szan. 
A utora; ,,niema już szlachty!“ bo on jej już w swoich 
tak  nazwanych „Resurrecturach“ nie wskrzesi.

Nie wiemy, jak  będzie praktycznie w yglądać to, 
co p. K raszew ski ze swej komorki do życia pow oła ? 
ale rozumiemy, źe prawdziwej szlachty Polskiej, 
z życia, z historyi wziętej nie będzie...

Otóż z dalszego ciągu powieści, czytelnik do­
wiaduje się, z ust sam ego Autora (o czem łatwo i 
tak się domyślił), że owym nieznajomym w zajeździe 
,,pod Żubrem“ , był nie kto inny, tylko we własnej 
osobie mąż lir. Julii, hr. „Sulejow ski“ , w którego to 
domu, w charakterze guwernantki znajdowała się p. 
Cecylia. Z jej zaś listu, w którym powiada, pisząc 
do b rata : iż ,,honor i obowiązek zmuszają ją  dom ten 
tak nagle opuścić“ , czytelnik przeczuwał spraw ę ser­
cowej natury ze strony jednej lub drugiej, albo ze stron 
obu. Domniemanie zaś swoje, z przytoczonych słów 
listu wywodząc i na tychże się c.pierając, pojął, że stan 
obu tych serc, pojedynczo, czy co gorsza wzajemnie, 
jest na tym stopniu, na którym nadzwyczaj je st tru­
dno, jeżeli nie ostatecznie niemożebnie, ustrzedz g ra ­
nice obowiązku, nie postawiwszy między sobą zapory
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przestrzeni, nie rozdzieliwszy się. Ową potrzebę roz­
działu, bądź co bądź, zrozumiała i wykonała panna 
Cecylia, natychmiastowym odjazdem do AVarszawy, 
zkąd ów znajomy czytelnikowi list naglący napisała 
do b r a ta , a  to zaraz po pierwszem oświadczeniu 
uczuć miłosnych p. hrabiego. W  pogoni też za nią 
spotykam y p, hrabiego w Zawiechowie, dokąd przy­
pędził, nie w iedząc, gdzie się p. Cecylia znajduje, 
domyślając się jedynie, że pewnie przyjechała do 
b a b k i; skoro jednak, wiemy, nie było jej tam jeszcze, 
z Zawiechowa odjechał, umyśliwszy czekać na nią, 
na przedostatniej przed Zawiechowem stacyi poczto­
wej. i tam się z nią ostatecznie rozmówić.

Nie wdając się w szczegółowy opis, ani rozbiór 
w łaściw ości lub niew łaściw ości sytuacyi, w jakiej 
się ów hrabia postaw ił względem w łaściciela stacyi, 
niechętnego dłuższemu jego  tam pobytowi, wzglę­
dem sprowadzonego z Zawiechov.'a doktora, were- 
dyka, który nie chciał (mimo ofiarowanego honora- 
ryum) w ułożoną przez hrabiego słabość uwierzyć, 
oraz względem dalszej miejscowej gawiedzi, powiemy, 
że po kilku dniach długich, nieznośnego dla hrabiego 
a śmiesznego i ckliwego prawie dla czytelnika, źle 
upozorowanego, w gorzej jeszcze wybranem miejscu, 
oczekiwania, kiedy nareszcie on i czytelnik, każdy 
z innej przyczyny, tracili cierpliwość, nagle w padł 
do izb}^, w której hrabia przew racał się na sofie, 
znajomy czytelnikowi słu ga  i po\viernik hrabiego, 
Z zawiadomieniem, że właśnie tak długo i tak heroi-
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cznie, oczekiwana p. Cecylia nadjeżdża. Niczego nie- 
dom yślająca się p. Cecylia, zaprowadzona do jedy- 
nego, gościnnego na stacyi pokoju, który właśnie 
od dni kilku zajmował oczekujący jej hrabia, nagle, 
oko w oko, tam się z nim spotkała. Tu następuje 
łatw a do przewidzenia scena, w której hrabia, po­
wtórzywszy jej jeszcze raz, na ten raz już przed czy­
telnikiem wyznanie, w swoim jeszcze domu jej obja­
wione, usiłując Avytłómaczyć, że przez rozwód, który 
już postanowił, a nawet rozpoczął, ani hr. żonie, ani 
dwóm jego  córeczkom, żadnej przykrości, tern mniej 
krzywdy, nie w yrządzi; gdyż zaślubienie jego  z hra­
biną było jedynie pewnem uwzględnieniem m ajątko­
wych stosunków, z zapoznaniem potrzeby dusz i p ra­
gnień serc ich obojga, i wiele jeszcze innych, w po­
dobnych sytuacyach, w ygłaszających się zwykle ko­
munałów wypowiedziawszy, powtarzamy, to wszystko, 
mimo jej oburzenia, proponuje jej, b łaga  ją  o szczę­
ście usłyszenia z jej u st, że żoną jego  (gdy do tego 
będzie miał prawo przed nią sam ą i przed światem, 
jak  to ma dziś przed sobą i Bogiem) zostanie.

Po różnych, długich, może za długich za i prze­
ciw, ze stron obu, hrabia z wyznaniem, że kochać 
jej, że starać się o jej wzajemność, przez całe życie 
nie przestanie ; ona, że nigdy nie chcąc być wobec 
hrabiny za okazywaną sobie przez nią przyjaźń nie­
wdzięczną — względem zaś córek jego, wobec ich 
dla siebie miłości, niesprawiedliwą, żoną jego  nie 
zostanie, K ażde z nich w inną stronę rozjechało się,
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wzajemnera, choć na różny sposób wypowiadającem 
się dla siebie uczuciem miotani. W ygłoszone przez 
nich postanowienia jako nieodwołalne, jako nieubła- 
nie na życie obowiązujące, przez obie strony posta­
wione i postanowione zostały. Przy której ze stron 
miało pozostać zwycięztwo, ocenić nie trudno. A le trzy­
majmy się toku powieści. Po rozstaniu się, a bardziej 
po ucieczce swojej, przed ścigającym  a tak kochają­
cym, a w skrytości tyle ukochanym hrabią — p. Ce­
cylia przyjeżdża do babki, do Zawiechowa, przyjeż­
dża z mocnem, jak  powiedzieliśmy, postanowieniem 
zerwania dawniejszych, a zawiązania jednocześnie 
innych, ułożonych i po części już wprowadzonych, 
jak  się dowiemy, w wykonanie warunków życia.

Otóż po rozpatrzeniu się w przerażającem opu­
szczeniu, nieomal ruinie Zawiechov.^'skiego pałacu i 
jego  mieszkańców, nietylko, że się dotykalnemu nie­
szczęściu, a  grożącej a nieuniknionej nędzy pokonać 
nie daje — owszem, postanaw ia heroicznie nędzy 
stawić czoło, ruinie zapobiedz, a na ich miejscu po­
stawić niezależny byt, a rodzinie, a imieniowi da­
wniejszą należną im świetność przywrócić.

D rugą to już z kolei rozbieramy j)0wieść p. K r a ­
szewskiego, i w obu z nich, jako siła działająca do­
datnio, męzko, występuje kobieta, co mówię, tu i tam 
występuje m łode, niedoświadczone dziewczę. Nie 
chcemy się w uwagach naszych, pod tym względem 
wypowiedzianych już o Stelli w ,,Moriturach“ pow ta­
rzać, zaznaczamy tylko, że to ‘się dzieje raz po raz.
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Nie jest to więc przypadek, owszem przedstawia wy­
powiedziane w ten sposób pojęcie szanownego A utora
0 rodzaju niezaradności szlachty, w męzkim jej perso- 
nażu. Jeżeli raziło nas to w „Moriturach“ niew łaści­
wością, w „Resurrecturach“ razi tendencyjnością, 
jest już grzeszne. W  ,,Moriturach“ widzimy kobietę, 
w ystępującą jako siła  bierna, tam jeszcze kobieta jest 
kobietą, jako  broniącą rodzinnej zagrody, gniazda, 
jako strzeg*ącą wiary i obyczaju — jest lwicą, ale 
zawsze tylko lw icą; w ,,R esurrecturach“  występuje 
już ona jako (kobieta) siła  dodatnia, czynna, męzka, 
więc tworząca,.... to już nie kobieta, to jak iś hic 7пи- 
lier, to nie l w i c a ,  to już b e z g r z y w n y  lew !...

Mężczyzna, zrzucający z siebie małodusznie cię­
żar i odpowiedzialność życia, aby niem obarczyć s ła b ­
szą, jego opiece oddaną niewiastę, wyraża jawnie a 
haniebnie akt swej niemocy, abdykuje! Autor, po­
stawiwszy w przedstawionej przez siebie historyi,
1 to h istoryi pod p ow ażn ym , nam aszczonym  tytu łem  

,,R esu rrectu ri“ , p ostaw iw szy , pow tarzam y, jak o  g łó ­

w nie działającą panienkę, a bardziej oddaw szy jej nie­

w ieścim  rękom  ciężar jej żeńvSkości w łaśn ie  n ie w ła ­

ściw y, o b a rczyw szy  ją  brzem ieniem , z pod k tó reg o  

u ch yla  m ężczyznę, ja k k o lw ie k b y  u rab ia ł z niej am a­

zonkę duchow ą, nig'dy bez zaprzeczenia p raw dziw ie 

artystyczn ej, życiow ej, przyrodzonej, w ięc praw dziw ie 

bożej, n ig d y  postaw ionej w  ten sposób n iew iasty , 

na koniecznej w yży n ie  utrzym ać, w ięc m ającego b y ć  

dźw ignionym  ciężaru d źw ign ąć nie zdoła.
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Ja k  wobec tego przedstawia się Autor sam, 
a szczególniej, jak  tu wobec (w mowie będącej) po­
wieści, pod wzniosłem hasłem „R esurrecturi“ , przed­
staw ia się p. K raszew sk i? Oto zdaniem naszem, jako 
niemający wiary we w łasną siłę wskrzeszenia tych, 
których wskrzesić usiłuje; jako nieznajdujący niby 
dostatecznego w nich przygotowania, więc siłę tę 
przelewający na niewiastę. Szan. A utor zapomina, 
że n iew iasta , nawet w najwyższym swym maje­
stacie, nawet w m ajestacie macierzyństwa, nigdy, 
przez żaden zakon, do podobnej, czynnej, twórczej 
akcyi powołaną nie b y ła ; siłę tę więc na niewiastę 
przelew ając, konstatuje nietylko ostateczną bezsil­
ność męzkiego rodzaju szlachty (aby wskrzeszoną 
być mogła), ale i sw oją w łasną n i e m o c ,  a  bardziej, 
a głównie swoją w łasną wyraża n i e w i a r ę !  Ponie­
waż bez wiary nie masz zm artw ychw stania, więc, 
z Bożej siły  budzącego do życia, z Bożej siły  zmart- 
wych w skrzeszającego, abdykuje 1 A bdykacya i akcya 
wzajem się znoszą; a tak, znów wykazuje się nie- 
możebność zmartwychwstania osób niniejszej powie­
ści, postaw ionych w w arunkach, przez szanownego 
A utora nakreślonych.

Idźmy dalej. Nie rozbierając szczegółowo w raże­
nia, w miasteczku i okolicy za ukazaniem się panny 
Cecylii wywołanego, wrażenia za ukazaniem się panny 
tak  pięknej i wykształconej, wspomniawszy jedynie 
o sympatycznem zrazu dlań usposobieniu młodzieży 
męzkiej, zanim się przekonano, że panna do m iłostek
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zupełnie skłonną nie je s t ; pominąwszy zawiść matek, 
mających córki na wydaniu, i takąż, przez posłu­
szeństwo matkom, zawiść panien wydać się pragną­
cych, oraz inne podobnej wartości objawy ■—■ przycho­
dzimy wprost do samej przyczyny, a  mianowicie: do 
owej tajemniczej dotąd siły, za pomocą której szan, 
Autor obiecuje Brańskich czy Horyszków, a  w rzeczy 
samej szlachtę w skrzesić, to jest wrócić jej zasłużone, 
przynależne, a  słusznie czy niesłusznie (w pojęciu 
jego) u t r a c o n e  (?) s t a n o w i s k o  w n a r o d z i e .  
Otóż środkiem ku temu, ową siłą  potencyonalną, 
potężn ą, sądzi być heroina K raszew skiego kilko- 
m orgow y ogród, pałac  Horyszków okalający. Czy 
skarb w nim w ykopała? N ie! jako żywo! Cóż w ięc?! 
Oto sprowadza z AVarszawy uzdolnionego ogrodnika, 
niejakiego p. Brackiego, niemłodego już człowieka, 
który do nabytych za granicą, potrzebnych w tym 
przedmiocie wiadomości p. Cecylii, przydaje swoje, 
zdobyte nauką i doświadczeniem. Usilna praca i 
parotysiączny kapitalik panny Cecylii, właściwie 
zaaplikowany, spraiviają, że ogród do coraz lepszego 
doprowadzany stanu, postaw iony w końcu zostaje 
na możliwym stopniu doskonałości.

B rat jej młodszy, Julek, aby „daremnie“ , jak  to 
mówią, ,,bąków “ nie zbijał, jest nawrócony przez sio­
strę do pracy i zostaje przy niej, pod kierunkiem 
Brackiego, najpierwszym czeladnikiem i robotnikiem 
w ogrodzie. Owoce, warzywa, kwiaty z oranżeryi, 
delikatesy z trephauzów, wszystko je st sprzedawane
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przez starą ,,Piotruską“ , w oddzielnym, przy aproba­
cie i pomocy p. Szmnla — w miasteczku Zawiecho- 
wie ńa ten cel лvystawionym sklepiku.

Oto i całe słowo zagadki... i oto cała  tajemnica!!.... 
I potrzeba było tyle o byt i stanowisko szlachty roz­
paczać? potrzebaż, skoro niema ani jednej pańskiej 
rezydencyi, ani jednej szlacheckiej zagrody w kraju, 
któraby nie posiadała odpowiedniego ogrodu, lub 
w końcu założyć go  u siebie nie m ogła? W  każ­
dym prawie domu szlacheckim znajdzie się Józia, 
albo Marynia, znajdzie się Ju lek  i Szmulek, a nawet 
kubek w kubek takusieńka P io truska; a i P raccy 
w końcu, w kraju lub za granicą napewne się znajdą. 
Cóż wtedy szlachta?.... Szlachta, „na upadek której 
(jak to przyznaje sam szanowny Autor w „Moritu- 
rach“) sk ładały  się nieszczęścia kraju , publiczne i 
szczegółowe ofiary“ , potrzebuje tylko wyprodukować 
w swoim ogrodzie lub ogródku dobrą cebulę, kapu­
stę, pietruszkę, a choćby nawet i s z p a r a g i ,  potrze­
buje takowe korzystnie sprzedać w najbliższem mia­
steczku, aby tym wszystkim wielkim przyczynom i 
wynikłym z nich skutkom wyrównać i.... tryumfalnie 
na marchwi z pęczkiem szparagów  pod pachą wje­
chać i zająć pozycyę, z której ją  publiczne i osobiste 
a tak przemożne zsunęły w arunki!!

^^Fiat lux\,... i stało się św iatło !“
Po tern zastanowieniu się nad owym, cudowną 

siłę mieścić w sobie mającym sp o sob ie , zwracamy 
uwagę szanownych czytelników, że jakoś sam sza-
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nowny Autor, nie wiele zdawał się dawać wiary, 
cudowny a wskrzeszającej mocy tego s p e c y f i k u ,  
skoro, dla praktycznego a rzeczywistego po dźwignię­
cia Horyszków, postarał się o inny, chociaż, mówiąc 
nawiasem, bardzo zużyty, lecz za to, sam ą już prak- 
tycznością będący środek.

Jakoż młodszego Horyszkę, Julka, który za na­
mową siostry udał się na uniw ersytet, po ukończe­
niu przez tegoż studyów akademickich i otrzymaniu 
patentu na doktora medycyny, żeni z bogatą  jedy­
naczką, córką bliskiego są s ia d a , szlachcica starej 
daty, niejakiego „R y n go lta“ , w łaściciela dóbr ,,Zyt- 
kow ce“ ; sam ą zaś heroinę, na prośby byłej a roz­
wiedzionej żony hrabiego, na b łagan ia  dorastających 
jego  córek, w końcu na zaklęcia sam egoż hrabiego, 
za tegoż hrabiego, w łaściciela ,,Bobruniec“ wydaje. 
O ! teraz i my rozumiemy, że podupadli Horyszkowie 
majątkowo do dawnej przywróceni św ie tn o śc i............

Jak to ?  zapytuje zdziwiony czytelnik, jak to ? więc 
p. Cecylia, owa autorka i apostołka tak  wielkiej, 
w skutkach twórczości tak brzemiennej idei? jak to? 
więc nawrócony do tejże idei, przez siostrę Julek,' 
doktor medycyny, ów niezmordowany pracownik 
w ogrodzie, Julek, który osobistej pracy, osobistej 
zasłudze jedynie przyszłość swoją i stanowisko rodu 
chciał i postanowił zawdzięczać? jak to ? powtarzamy, 
Cecylia wychodzi za mąż b o gato ?! on zaś, on, rów ­
nie bogatą poślubia jedynaczkę?
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W ięc chyba przechwalony, praktyczny świat dzi­
siejszy, nie zmądrzał znowu tak d a lece , skoro dro­
gami, od bardzo i bardzo dawna wydeptanemi, skoro 
z dawien dawna praktykowanem i — jak  widzimy •— 
nie gardzi.

Skoro tak je s t , cóż znowu tak  wyvStepnie grze­
sznego przedsięwzięli: „Księżniczka S te lla “ i książę
„R o b ert“ w „M oriturach“, zam yślając posagam i sp ła ­
cić d ługi, ojczysty ich ,,B rań sk“ obciążające, że aż 
ich godnemi śmierci uznano?! Cóż znowu innego, 
zapytujemy; uczyniła p. Cecylia, cóż innego wymy­
ślił i wykonał brat jej ,,Ju lek “ (a bardziej szanowny 
Autor), pierwsza za bogatego  wychodząc h rab iego ; 
drugi z bogatą żeniąc się dziedziczką? i dla czegóż? 
i za cóż ? wołamy zdziwieni, że gdy  tamtych godnymi 
śmierci — tych godnymi wskrzeszenia uznano?!....

I to wszystko postaw ił i wypowiedział jeden i 
tenże sam Autor, w dwóch po sobie następujących, 
a łącznych z sobą powieściach ? i wobec przyczyn 
tych sam ych, wobec postępków niczem i w niczem 
się nie różniących (wyjąwszy duchowej podniosłości 
skazanych, których wskrzeszonym nie dostaje) wypo­
wiedział jeden i tenże sam sędzia? J a k to ! jeden i 
tenże sam sędzia, w jednej i tejże samej sprawie, 
dwa wręcz przeciwne w ydał wyroki?!...

W ięc? więc cóż? obecni obu wydanym wyrokom, 
oburzeni wołają słuchacze! W ięc p. K raszew sk i! więc 
szlachcic (własną pojedynczą wolą obierając się sędzią)! 
mógł wydać wyroki tak niesprawiedliwe? więc, p o ­



wtarzamy, p. Кгаз2ел¥8к1, utalentowany Autor „Mori- 
turów“ i „Resurrecturów “ , tak ceniony p isa rz , tak 
bezspornie znakomity m yśliciel, mógł (bez myśli 
ukrytej) popełnić tak elementarny błąd  przeciwko 
loice ? mógł tak zgrzeszyć przeciwko prawdzie i spra­
wiedliwości? Niech daje temu w iarę, kto chce, jeżeli 
ktokolwiek naprawdę wierzyć zechce; my nigdy!

My zmuszeniśmy powtórzyć toż samo, cośmy już 
na parę kart wstecz wypowiedzieli, że p. K raszew ski 
czując, że_ sz lach ta , mimo skazania jej na śmierć, 
w osobach Brańskich w ,,Moriturach“ , nie umrzej" a  po 
s t a r e m u  żyć będzie, umyślił zabić ją  ś m i e s z n o ­
ś c i ą  w ,,Resurrecturach“ , żeby rzeczywiście żyć już 
przestała, żyć po s t a r e m u  nie m ogąc! Szanowny 
Autor, p. Kraszew ski, równie jak  i my, pojmuje i 
wie, za co to i kiedy się umiera! za co to i kiedy vsię 
zm artw ychw staje! A  mówiąc o zmartwychwstaniu, 
o wskrzeszeniu, w głębi swej wierzącej a nieśmier­
telnej duszy, czuje: że bez woli, bez łask i Bożej nie 
masz zmartwychwstania! Czyżby uroczysta pow aga, 
świętość, a przedewszystkiem m iłość, promieniejące 
przy wskrzeszeniu Łazarza, stała  się dla szanownego 
Autora, jak  dla piśmiennych, nie cudem ! a sztuczką? 
n iepraw dą! a  omamieniem? Także to w skrzeszał B ó g  
gdy chodził po ziemi? Także to w ypowiadało się 
„S łow o“ , gdy  mieszkało ,,między nami“ ?!

Ugodzony przez sługę Bożego n agłą  a zasłu­
żoną śmiercią, czarnoksiężnik ,,vSzymon“ , je st  w y­
mownym a uczącym przykładem, że ani z m i e s z k a
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wyprowadzić, ani za mieszek nie zakupić cu d u ! 
A  wskrzeszenie to cud! A  cud to najświętszy owoc 
wiary!!! ,,Dwa wróbliki sprzedają za grosz! a ja  po­
wiadam wam, żaden z nich nie zginie bez woli O jca!“

Otóż i my, szlachta, głęboko wierzymy, że „bez 
woli O jca“ nikt nas ,,za grosz nie sprzeda“ , czy to 
wydając na śmierć w osobach Brańskich w „Moritu- 
rach“ , czy zabijając śmiesznością w osobach Hory- 
szków, w ,,R esurrecturach“ !

Jeżeli na chwilę bierzemy na seryo wskrzeszenie 
szlachty w ,,R esurrecturach“ , jako potrzebne i jako 
przez szanownego A utora możebne, raz jeszcze odzy­
wamy się doń, w ołając; więc p. Kraszew skiem u to, 
który pisząc obecnie w szeregu historycznych powie­
ści historyę narodu Polskiego, wie, że pisze historyę 
szlachty; więc p. Kraszew skiem u, który duchem 
przenosząc się w czasy prastare, i w czasy za jego  
pamięci ubiegłe, czuje zapewne, jak  mu, wobec czy­
nów i prac jego  ojców i braci, wzbiera dumą i 
butnieje serce syna i b rata?  i jemuż to w ogródku 
zacieśniać tę (bądź co bądź) nieodrodną szlachtę, 
przez cebulę i sklepik umyślić ją  wskrzesić?! Jemuż 
to ją  żyjącą, ją  brzemienną wielkiemi wspomnieniami, 
ciągłego poświęcenia się i ofiary jej ojców; a tak 
niedawno ją  samą, na korzyść młodszej swej braci, 
włościan, zrzekającą się dobrowolnie i samorzutnie 
połow y swych w łości?

Jemuż to, wobec tak dokładnie znajomego w szcze­
gółach aktu, dowodzącego jej ofiarności, ją  wskrze­



szać? Ją , dziś jeszcze dziedziczkę połowy całego 
obszaru polskiej, ojczystej ziemi ? ją, dziedziczkę do­
tąd niepodzielną całej historycznej narodowej prze­
szłości? J ą ,  która d z i ś ,  na własnym  ojczystym 
zagonie znalazła i poczuła się jakby na ,,kresach“ . 
J ą ,  która pod przewodnią wskazówką św. wiary, 
świetnej historyi i prastarego ob5mzaju, jak  Mohort 
na kresach, dniem i nocą, ustawdczną pracą, u sta­
wiczną krwawicą — matki ziemi broni, strzegąc, by 
jej o b c y ,  spuścizną przekazanego ojczystego zagonu 
nie wydarł, ojczystej nie szkoszlawił idei? J ą  to, koń­
czymy, tak bezprzestannie ofiarną, tak bezmiernie 
spracow aną a p racu jącą ; ją  bez wytchnienia rozpacz- 
nie stojącą, (stosownie do czasu) bądź w obronie 
w iary! bądź Ojczyzny! bądź ojcowizny! Ją , która 
pomimo w ołającego o pomstę ucisku, prześladow a­
nia i niesprawiedliwości (obcych i wewnętrznych 
wrogów) głęboko czującą się w swem życiu, bo pra­
cującą, bo ofiarną; ją ?  tern wszystkiem, jawnie i do­
wodnie życie objaw iającą? ją  żywą wskrzeszać? do 
życia pow racać ? Zapraw dę, dziwny objaw psy­
chiczny, bawienia się we wskrzeszanie... żyjących! 
zaprawdę prawdziwy, a  osobliwie łatw y sposób 
zostania cudotwórcą!.... Pismo pow iada; m l novi sub 
sole^ a jednak podobny w ybryk umysłu, słońce 
pierwszy raz ogląda, — a my, ludzie pod tern słoń­
cem żyjący, pierwszy raz zadziwiać się nad nim 
mamy sposobność.
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Szanowny A utor, nie postaw iwszy i nie uświę­
ciwszy przez powszechne uznanie dogmatu swej nie­
omylności, ogłosił ^^urbi et orbi’'̂  na raz aż dwa 
dogm ata:

Pierwszy dogm at: ,,Jakkolw iek widzicie przed
sobą tę oto szlachtę, tak oczywiście żyjącą.... ja  K r a ­
szewski powiadam wam, co widzicie, jest fa łsz , je s t  
złudzenie. Szlachta um arła! szlachty niema“ !....

D rugi dogm at: Uwierzyliście, że szlachta umarła, 
że szlachty niema, a  oto za dni waszych, w oczach w a­
szych, ja, Kraszew ski, przyłożywszy do tej szlachty 
która um arła, której niema (?), przyłożywszy w pe­
wnym , mnie wiadomym stosunku, marchwi, cebuli, 
i innych ogrodowin, ożywię ją, w skrzeszę!

A  obecni, śmiejąc się, w ołają: Jakto , chcesz
ożywić tę, o której sam w garkuchni pow iedziałeś: 
„że jej już niema. M ości Dobrodzieju“ ! więc kogo 
chcesz w skrzesić? chcesz wskrzesić tę, o której my 
znów wiemy, że po staremu żyje i pracuje w Imię 
Boże — więc po co masz żyjącą wskrzeszać ? . .  .. 
Szanowny Autorze, przepraszam y Cię, nie pójdziemy 
na twoje osobliwsze przedstaw ienie!

Z naszej zaś strony, zawdzięczając ci twoje 
patryotyczne usiłowania, żeby cię nie narażać na 
dalsze podobne e k s p e r y m e n t a ,  dla pamięci twej 
jedynie pow tarzam y: że dopokąd, wierząc, kochając i 
spodziewając się, pracujemy, dopokąd nie uśmiercą nas 
„M orituri“ , a  „R esurrecturi“ (gdyby nawet posiadały  
odpowiednie temu cudownemu aktowi, namaszczenie,

13
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podniosłość i miłość), zbytecznemi dla nas pozostaną. 
Twórczość zaś jego proponujemy szanownemu A uto­
rowi, zwrócić ku podatniejszym dla jego  obywatel­
skiego usposobienia, przedmiotom.

D la postawienia ostatecznego wyniku obecnej 
powieści, pozostaje nam jedynie, dla toku rzeczy, 
samo formalne w spom nienie, tak o głównych akto­
rach, jak  niemniej i o tych, którzy (choć chwilowo 
ukazawszy się na scenie) mniej lub więcej dodatnio, 
lub ujemnie, na los bohaterów wpłynęli.

Otóż zakochany w Sław czyńskiej Henryk Ho- 
ryszko, w ykrada pan n ę, a  bardziej w ykradają się 
z panną. Ojciec panny z narzeczonym Mazurowiczem, 
dopędzają ich na plebanii, u ks. Kulebachy, dokąd 
Henryk zajechał, prosząc o natychmiastowe danie im 
ślubu. W  czasie gwałtownej sceny, Mazurowicz 
strzela do Henryka i rani go, a  pannę ojciec odbiera 
i za tegoż Mazurowicza wydaje. Listowanie między 
sobą, mimo w yjścia za mąż panny, wpraw ia we 
w ściekłość ojca i męża Mazurowicza, tak, iż obaj 
postanaw iają zniszczyć cały  ród Horyszków. Jakoż 
nabyw ają pewne do nich pretensye, w końcu pod­
palają ich. Za wstawieniem się p. Hanny, która przy­
rzeka żyć odtąd z mężem przyzwoicie, ojciec i mąż 
zobowiązują się nie prześladow ać dalej Horyszków. 
I wzajemnie dotrzymują sobie słowa.

W  trakcie tego umiera babka starościna, w yra­
ziwszy jedynie wnukom swym wolę, aby ją  najskrom­
niej pochowano. Życzeniu jej stało  się zadość.
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Niedługo po pierwszych próbach heroiny około 
utrzymania ogrodu, zjawia się pom agający im, corocz­
nie nadsyłaną sumką, siostrzeniec pani starościny, 
p. „m arszałek B olesław “ . M arszałek ów, postać do 
przesytu nadużyta w pow ieściach , oprócz innych 
wad, wspólnych wszystkim powieściowym m arszał­
kom, jest nie tyle starym, ile wyżytym duchowo i 
fizycznie nikczemnikiem, który uderzony niezwykłą 
pięknością i świeżością siostrzenicy swej, Cecylii, 
wszelkiemi niegodziwemi środkam i stara się ją  odu­
rzyć i nakłonić, aby zamieszkawszy w jego  domu jako 
kuzynka, została jego  kochanicą... nie żądając odeń 
tytułu ani praw żony. Rozumie się: kuszący m arsza­
łek jest przez pannę ze wstrętem i pogardą odsu­
nięty, i dla tego stara się wszelkiemi sposoby psuć 
jej i rodzeństwu opinię w sąsiedztwie, i przeszkadzać 
im dobić się niezależności, wszystko, aby p. Cecylia, 
jako zrujnowana, zmuszoną b y ła  jemu się o d d a ć .

Doprawdy, nie umiemy zrozum ieć, po co ten 
obraz ohydny?! Czyż uwydatnienie czystości duszy 
i serca panny potrzebowało tła, podobnie czarnego, 
podobnie brudnego?! Sm utna to w naszem pojęciu 
p r a w d a ,  którą dopiero f a ł s z e m  uwydatnić po­
trzeba, i nie uważamy być bezwzględną b i a ł o ś c i ą  
albo c z y s t o ś c i ą  tego , co dopiero, w porównaniu 
z c z a r  no t ą ,  z b r u d e m ,  takiem się przedstawia. 
Czyż dodatniość praw dy i czystości zyskuje na zesta­
wieniu ich z fałszem  i z brudem ? M iarą siły, nie 
jest przecież porównanie jej z niedostatkiem takowej,



ze słabością, a przeciwnie, miarą siły jest podźwigfnienie 
ciężaru, podołanie zadaniu, spełnienie obowiązku. 
Czyż w tej n. p. powieści uczciwy a pomocny wuj 
m arszałek ująłby cokolwiek z siły, z zacności przed­
sięwzięcia p. Cecylii, jeżeli rzetelna siła, rzetelna 
zacność tkwiły w jej postanowieniu?! Czyżbyś i ty, 
m arszałku Bolesławie, sp łacił wobec A utora dług 
m arszałka i pierworodny grzech szlachcica? Szan. 
Autor nie ma siły  czy dobrej woli, oprzeć się prą­
dowi chwili, lecz nam nie wolno, aby zabraknąć 
miało czy siły ! czy woli! — nam nie wolno dać 
się unieść potokowi. B y ły  czasy, gdy k r z y ż ,  godło 
w iary, by ł wywyższeniem, godnością; godło zaś 
szlachectwa k l e j n o t e m !  Dziś czcicielowi krzyża 
prześladowanie, szyderstwo, ukrzyżowanie!,... kaw a­
lerowi klejnotu: odrzucenie! zniewaga!

Czyż przeto mamy zaprzeć boskości Ukrzyżo­
wanemu, a  szlachetności pradziadów ojcom i braciom 
naszym?!.... czyż przeto mamy się my zaprzeć ukrzy­
żowanego B o g a ! i napastowanego szlachectwa ?! — 
Mamyż, zaparciem się B oga, krzyżować go na nowo?... 
mamyż, napastowaniem ,,szlachectwa“ , prześladować 
szlachtę ?!...

„K siądz Kulebacha, po śmierci starościny, rażony 
innowacyami, za śmiałem postępowaniem panny 
przychodził, ale coraz rzadziej, i jakoś nie było  mu 
już tak raźnie i swobodnie jak  dawniej“ ; podzielał 
przekonanie z Piotruską.
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Henryk, po niefortunnym postrzale wyleczony, 
udał się na uniwersytet — na wydział inżynierski — 
który ukończywszy, Avyjecliał za granicę dla dalszych 
studyów. Ju lek , a  bardziej młodzi państwo Horysz- 
kowie, zanim osiedli w oddanych im przez starych 
Ryngoldów  Zytkowmach, udali się jednocześnie (z nowo­
żeńcami również) hr. Sulejowskimi do W łoch; gdyż 
u p. Cecylii, skutkiem wysileń pracy  i ukrywanej 
miłości dla hrabiego, objawiły się suchot}^

Mimo rad Ju lka  i innych na miejscu wezwanych 
doktorów, mimo cudownego w łoskiego nieba, mimo 
opieki otaczających, pani Cecylia nie powróciła już 
z W łoch do kraju... um arła!...

K rótszy lub dłuższy żal po stracie p. Cecylii ze 
strony męża, braci, i niewielkiej może liczby znajo­
mych, oto i w szystko , co pozostało jako wspom­
nienie po osobie, którą Autor chciał mieć twórczynią 
w Avielkiem dziele odbudowania r o d u  przez o g r ó d ,  
a  domniemanie n a r o d u  przez niewiastę!...

T a niewiasta, ta panna Cecylia... to wcielenie, 
to upostaciowanie rozsławionej d z i ś ,  przez pewną 
pewnych liczbę, tak zwanej idei „sam o-pom ocy“ ...., 
a  bardziej ostatecznego, a zuchwałego lekceważenia 
pomocą Bożą... Bogiem !...

H asłem  wyznawców tej szk o ły : „człow iecze,
pomóż sobie, a B óg ci dopomoże“ ..., to jest ,,nie- 
potrzebnyś mi Boże, ja  sobie sam poradzę“ ...

I takąż to ideę? i takież to bluźniercze hasło, 
u nas ? przez naszą polską, chrześcijańską niewiastę,
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nasz polski, mieniący się być chrześcijańskim, Autor, 
aposto łu je?! T aką ideę?... takie has ło ! ?  I czemże 
jest ona idea? oto upostaciowane najwyższe z u c h w a l ­
s t w o ,  pozujące w kostiumie o d  wag-i ,  w kostiumie 
s i ły . . .  Mamyż więc służyć do pozowania?!

Oh! my po s t a r e m u  nie przestaniemy w ołać: 
,,pomagaj nam B o ż e !“ pomocy Bożej w pracach na­
szych, wciąż z w iarą w ołać będziem y....!

Oto, pokazano nam, oto ujrzeliśmy tę — tak 
wiele obiecującą, tę tak szumnie, a tak  bluźnierczo 
,,zmartwychwstaniem“ naszem przezwaną ideę „sam o­
pom ocy“ , ujrzeliśmy i najboleśniej zawiedzeni, z pra­
wdziwym bólem, ze wszystkich sił w ołam y: pomocy i 
A  w ołając o nią, z pewnością, już nie Ciebie, sza­
nowny Autorze, nie ,,Pana Szm ula“ .... i nie pannę 
Cecylię mamy na myśli.... myśl nasza, nasza dusza, 
n a p r a w d ę  o pomoc stroskana, duszną tę troskę 
naszą w odwiecznie znanem, w staropolskiem  w ypo­
wiada ją  haśle: ,,Pom agaj nam Boże !“

Nowatorom zaś, mniemanym wskrzesicielom na­
szym, Chrystusoivemi odpowiadamy słow y: ,,Prze­
puść im P anie!“ Panie, może i oni nie wiedzą, co 
czynią!....

Zaniedbany i opuszczony ze śmiercią p. Cecylii 
ogród stoi dziś p u stk am i, nie uwierzono jakoś 
w cudowną, we wskrzeszającą moc jeg o ; działalność 
panny Cecylii nie znalazła naśladowcóлv.

O ojczyźnie nie dostaw ało jej czasu, czy pojęcia, 
czy poczucia potrzeby, wspomnienia kiedykolwiek,
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równie, jak  nie udało się nam pochwycić aby  jedno 
gorące jej westchnienie do T ego , w którego win­
nicy w szyscy jesteśm y pracownikami, zkąd jedynie 
zapłaty  spodziewać się mamy. Sąż więc pannie 
Cecylii szczególnie obowiązani: R ó d ! czy N aród!
czy Kościół!?

Należyż się jej zapłata od wielkiego w łaściciela 
winnicy? Nie sądzimy; co do Rodu, postaw ił dlań 
sam szanowny Autor dewizę: „niema już szlachty, 
mości dobrodzieju!“ a więc i Horyszków, więc i rodu 
niem a; co do Narodu, naród leżał po za obrębem 
jej ogrodniczej działalności; na K ościół nie m iała 
jakoś wolnego czasu; a  co do owego „w łaściciela 
winnicy?“ pracow ała we w łasnej! w „innej“ !

W idzieliśmy ją  sztucznie лvypędzoną, jakby  szpa­
rag  jaki i podobnież jak  szparag łechcącą przez 
chwilę podniebienie, ale nakarmić niezdolną.

Oblizaliśmy tę dość skąpo omaszczoną ogrodo- 
winę... i głodni.,, wołam y: pokarm u!!

Jakiż z całej tej trzy tomowej powieści moralny 
sens wyprowadzamy, zapyta czytelnik? Sens mo­
ralny ? Sens, prawdziwie jak  w b a jc e :

,.Po brodzie kapało,

W  gębie nie postało!“









Zakon szlachcica polskiego.

уyle o pow ieściach , które bądź co bądź tak ze 
względu doniosłości zadania, jakie poruszono, jak  

i z uwagi na osobistość szanownego Autora, są  naj- 
ważniejszemi, jakie w ostatnich czasach w kraju na­
szym polskim dla nas Polaków napisano.

Żywy, niepraktykowany za dni naszych interes, 
jak i po ukazaniu się swojem obudziły; żywość, na­
miętność prawie rozpraw, jak ie  wywołały, a prze- 
dewszystkiem powszechna zgodność sądu o nich, 
sądu z oburzeniem graniczącego przeciw wyrokowi, 
jak i podobało się szanownemu Autorowi wydać o 
szlachcie polskiej, zniewoliły nas do streszczenia 
a bardziej do skonstatow ania tego ogólnego obu­
rzenia, nie przeto, iż nam rzekomo odebrano prawo 
do życia, ile, że się poważono świetokradzko tar­
gnąć na naszą najukochańszą świętą w iarę ! na naszą 
ukochaną Ojczyznę! oraz na nasz spuścizną przeka­
zany obyczaj!

Czyśmy pojęcia wasze, bracia szlachta, wiernie 
wypowiedzieć potrafili, czyśmy w traktowaniu na- 

zachowali konieczną bezstronność, czyśmyszem
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podołali doniosłości podjętego zadania, waszemu to 
bratniemu pozostawiamy ocenieniu. Do was należy 
usprawiedliwić piszącego z opóźnienia, wywołanego 
jedynie znaną wam wszystkim Syzyfow ską pracą, 
wobec wspólnie poczutej konieczności obronienia 
bądź co bądź ojcowizny, przed obcą inwazyą, a  to 
w wielkim celu ; R elig ii! Narodow ości! Ojczyzny! 
Do w as należy rozgrzeszyć, żem się poważył mierzyć 
siłę na zamiary, nie zamiar wedle sił.

Zanim jednak, wobec kończącej się obecnie pracy 
naszej, rozstaniemy się, pozwólcie mi, abym razem 
z wami, którzy znamy wspólną p r z e s z ł o ś ć ,  wspólne 
p r a c e  i wspólne n a d z i e j e ,  tak jak  wspólne nasze 
m i ł o ś c i ,  pozwólcie, abym na chwilkę zatrzymaw­
szy was, jeszcze raz z punktu naszego rodzinnego 
spojrzał na wielkie zagadnienia: R elig ii! Ojczyzny!
obyczaju! abym ukazawszy na obraz historycznego 
szlachcica wobec owych trzech zagadnień, w ypo­
wiedział przed лvami nasze pojęcia, jak  owe trzy 
zagadnienia staw iają się d z i ś  przed n a m i  i j ak 
d z i ś  w o b e c  n i c h  my, szlachta, stoimy a bardziej 
jak  staw iać się powinniśmy.



E o z d z i a ł  i .

T. Religia, a zakon szlachecki polski. — II. Ojczyzna a 
zakon szlachecki. — III. Rody i obyczaje jako przyczyny bytu, 
jako fundamenta trwałości narodowej. — IV. Rycerskość szla­
checka , urobiona na obyczaj narodowy. — V. Szlachcic polski 
wobec zmateryalizow.anych wyobrażeń dzisiejszych. —■ VI. Pojęcia 
i obowiązki szlachcica polskiego, jako ojczyca (patryoty). — 

VII. AÂ pływy Emigracyi.

I. Ducłi i materya, dusza i ciało wiekuiście ze 
sobą ścierają się, bojują, walczą. Ten duch i ta 
materya, dusza ta i ciało, w człowieku, jako naj­
bliżej ze sobą połączone, najbardziej się śc iera ją , 
najpotężniej bojują, a przez duszę jego, duszę ludzką, 
duszę m ów iącą, ten odwiecznie i wiekuiście uwi­
doczniający się bój, tę walkę wypowiadają. Duch 
i materya, dusza i ciało, w yszły z jednej pierwotnej 
przyczyny — z Boga. W alka więc ta , bój ten, 
muszą być jedynie pozornemi, muszą być czasowemi. 
Duch i materya, dusza i ciało, muszą się we wspól­
nym skutku, to je st w świecie, a bardziej w  wyrazie 
jego, człow ieku, po łączy ć , dla wspólnego a osta­
tecznego celu — powrócenia do B oga. Muszą przyjść 
w człowieku do harmonii, zgody, p o k o ju , jak  były  
w B ogu  przed stworzeniem przezeń św iata i czło­
wieka, zgodą, harmonią, pokojem. B o  i czemże je st
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ów bój, owa w alka? Oto bezustanne w czasie wza­
jemne łączenie się i rozdział, c iągłe  przyciąganie i 
odpychanie. Otóż to wzajemne a bezustanne łączenie 
się, aby się odepchnąć, skupienie aby się rozdzielić, 
poмäerzchoлvnie tylko przedstawiają się walką, bo­
jem, a  w istocie są : akcyą, ruchem, życiem. Jeszcze 
raz powtarzam, duch i m atery a , napełniwszy sobą 
przepaści, jak  powiada Pism o, spotęgow ane w czło­
wieku , jako na czele św iata postaw ionym , przez 
duszę jeg o , przez tę duszę m yślącą, kochającą i 
mówiącą, opowiadają prawdę pojętą, ukochaną, 
prawdę ostatecznej harmonii, zgody i pokoju. Opo­
wiadają o niebie, czyli o tern szczęśliwem miejscu 
w przestrzeni, o tej błogosław ionej godzinie w cza­
sie, o tym ostatecznym celu w życiu, gdzie ustać 
musi ów bój, aby się stał nie-bój, n iebo! W  niebie 
tern króluje pierwotna przyczyna i ostateczny skutek, 
wiekuisty spokój — B óg !

Tem wielkiem, największem kołem przez czło­
wieka, a bardziej przez duszę ludzką, przez tę po­
słankę ducha B o żego , której celem uduchowienia 
materyi w ciele ludzkiem, aby ją  pod postacią tegoż 
ciała, zanieloną doprowadzić do B o g a ; aby duch i 
m aterya w B ogu  jednością były, aby w B ogu  cało­
ścią były, tem najw iększem , powtarzam, kołem  — 
nawraca skutek, czyli c z y n - ś w i a t  do swojej przed 
czynem tym, to jest przed stworzeniem świata-przy- 
czyny, do Stw órcy tegoż św iata — do B o g a !
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„Dusza i ciało, to tylko dwa skrzydła“ , powiada 
poeta. Tak, dusza obleczona w ciało i ciało udu­
chowione d u szą , to owe d%va sk rz y d ła , któremi 
świat przeznaczony wrócić do B oga, do Niego wzle- 
cieć zdolny!

Duch i m aterya, chwilowo walczące ze sobą 
w świecie, w wyrazie św iata tego, w człowieku, a 
ostatecznie w kochającej duszy jego, przyjść mają do 
koniecznej zgody, harmonii, pokoju, aby w świecie 
stworzonym przez B o g a , stało  się przez człowieka 
za łask ą  Bożą — królestwo Jego  —^królestwo Boże!

Łączenie więc, pojednanie dwóch jednego i tegoż 
sam ego B o g a  potęg rozdzielonych w p r z e s t r z e n i ,  
potęg wrogo staw iających się w c z a s i e ,  jest prze­
znaczeniem, jest obowiązkiem człowieka. I gdzież 
więc człowiek, znalazłszy się na z i e m i ,  ma szukać 
tej potęgi, gdzie ma znaleść tę moc, możność jego 
przechodzącą, tę moc nadludzką... B o sk ą?

Otóż tą potęgą jednoczącą, tą siłą, która łączy, 
je s t : dana człowiekowi od B o ga  — religia! Żródło- 
słów  religii wywodzi się od słow a religare^ a  dosło­
wnie oznacza łączyć, jednoczyć. Ztąd niesłychanie 
wzniośle, głęboko pojęto sens życia, dając duszy 
ludzkiej atrybut — religijna, to je st łącząca.

Ostatecznym więc wynikiem powyższego rezono- 
wania mojego je s t : iż człowiek, jako wyraz świata, 
obowiązany pracow ać dla sprowadzenia K rólestw a 
Bożego na ziemi, a przez spełnienie woli Bożej, to 
je st przez doprowadzenie do zgody, harmonii i spo-
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koju w szystkiego, co je st w rozstroju, w walce, 
w niepokoju. „Błogosław ieni pokój czyniący“ .

Skoro jednak człowiek w l u d z k o ś c i  przyro­
dzoną ideę tę utracił, dając się opanować m a t  e r y  i. 
Bóg, dla ratowania św iata w człowieku, zesłał p ier­
worodnego S y n a  SAVojego,  aby tę zatraconą ludz- 
kiem życiem tutaj dla ludzi prawdę odnalazł i aby 
na świecie było „Królestw o Boże“ , a człowiek m ógł 
zasłużenie się zwać i godnie zostać synem Bożym.

Obie te praw dy synowstwa naszego w B ogu  
przez m i ł o ś ć  i konieczności królestw a Bożego na 
ziemi przez p o k ó j ,  wypowiedział nam S y n  B o ż y ,  
Bóg, w pozostawionej modlitwie Pańskiej, a  wypo­
wiedział z treściwością, B oskość Jeg o  uwydatnia­
jącą, polecając nam, modląc się, prosić B o g a  sło ­
wam i: ,,Ojcze nasz, któryś jest w niebiesiech, przyjdź 
królestwo Twoje“ , to je st : przyjdź królestwo zgody, 
harmonii, pokoju! A  to szukanie królestwa tak w y­
soko postaw ił, tak  ostatecznie zalecił, iż troskę o 
wszystko inne jako niższe, mniej godne s y n ó w  
Bożych uznał, ucząc: ,,Szukajcie przedewszystkiem
królestw a Bożego, a  reszta przydaną wam będzie“ . 
A  iż to k r ó l e s t w o  B o ż e  jest nie czem innem, jak  
panowaniem zgody, harmonii, pokoju, oświecił nas 
czasu ostatniej wieczerzy, gdy w nagrodę wskazanego 
przezeń życia, za przyczyną ciała  i krwi Jego , obie­
cał niebo czyli ustanie walki, mówiąc: ,,pokój mój 
daję wam ; pokój, jakiego świat nie dawa, J a  wam 
daję“ .
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,,Pokój mój“ to jest pokój Boski, ,,pokój, jakiego 
św iat“ , to je st upostaciowanie walki materyi z du­
chem, „nie daw a“ , ,, Ja , B óg, daję wam“ ! Tych zaś, 
którzy pracę tę sprowadzania na ziemię królestwa 
Bożego przez pokój, jako obo\viązującą i poświęca­
jącą  uznając, tą drogą kroczyć będą, pobłogosław ił, 
m ów iąc: ,,Błogosław ieni pokój czyniący, albowiem
oni nazwani będą synami Bożymi“ . Możeż być coś 
więcej pocieszającego ? Jestże jakakolw iek praw da 
jaśniej postaw iona, dowodząca się prościej a silniej? 
Bóg* przez usta Syna swego o niczem wyraźniej nie 
oznajmił.

Ci, którzy uwierzyli w boskość Pana naszego, 
Jezusa Chrystusa; ci, którzy uwierzyli w tajemniczą 
odradzającą siłę przenajświętszej K rw i Jego  i Jego  
boskiego C ia ła ; c i , którzy niosąc pokój św ia tu , 
pracują dla królestw a Bożego na ziemi; ci, którzy 
siebie, jak  przykazał Mistrz, s p o ł e c z n i e  m i ł u j ą ,  
a  B oga, objawiającego się w  świecie a objawionego 
w Kościele, czczą; ci jedni są, ci tylko stanowią 
K o śc ió ł Jego , K ośció ł Chrystusowy, Chrystusową 
owczarnię. Nad tym Kościołem , nad tą owczarnią 
w zastępstwie sлvojem pozostawił Namiestnika sw o­
jego  z zaleceniem, a b y ; ,,żadnej z owiec pieczy jego 
powierzonych nie utracił“ , mówiąc; „żadnegom z w as 
nie stracił, oprócz syna zatracenia“ . W obec zgro­
madzonych wszystkich uczniów sw oich , Zbawiciel 
rzekł do jednego z nich, Szym ona: ,,Szymonie, odtąd 
ty  się będziesz zwał Cefas, czyli Petrus, co się wy-

14
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kłada opoka, sk a ła ; na tej opoce zbuduję K o śc ió ł 
mój, a bram y piekielne nie poruszą g o “ . N a innem 
zaś m iejscu, a mianowicie, ukaza\vszy się uczniom 
po swem cudownem zmartwychwstaniu, zapytał trzy 
razy tegoż P iotra: ,,Piotrze czy kochasz ty m nie?“ 
Otrzymawszy trzykrotnie potwierdzającą odpowiedź: 
,,kocham Panie“ , po trzykroć rozkazał: ,,paś więc 
owce m oje, paś baranki moje“ . Jak o  zaś doлvód 
opatrznościowej opieki swojej nad K ościołem  obie­
cał, ,,że przyszłe im Ducha świętego, który oświeci 
i nauczy wszelkiej praw dy“ , i zesłał. Jak o  jawny 
doлvód przelania władzy swej boskiej nad K ościołem  
n a  P i o t r a  i n a s t ę p c ó w  J e g o ,  wyrzekł te upe­
wniające słow a: ,,będę z wami“ , to jest z tobą i 
następcam i tw oim i, do skończenia św iata“ , dając im 
najwyższą moc nad duszami, wyrzekłszy „co rozwią­
żecie na ziemi“ , rozumie się ty  i następcy twoi, 
,,będzie rozwiązane i w  niebie, a  co zawiążecie na 
ziemi, będzie zawiązane i w niebie“ . A  wszystko to 
zalecił Piotrowi i następcom Jego , a wszystko to 
Piotrowemu przyobiecał K o ś c i o ł o w i .  Od dawna, 
sprawiedliwie przyrównano św iat do wzburzonego 
oceanu , to jest do owej wiekuistej walki między 
m ateryą a duchem, między duszą a ciałem ; oddawna 
równie właściwie duszę ludzką w ciele przyrównano 
do człowieka umieszczoneg‘0 w łodzi, a obowiąza­
nego ten wzburzony oCean przepłynąć.

Do czasóлv Chrystusa P a n a , wzburzona otchłań 
m orska pochłaniała rozbitków, pozbawionych prze-
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wodniego św ia tła , pozbawionych ostoi. Chrystus 
dopiero, jako zwyciężca śmierci, bezkarnie wstąpiw­
szy do tej otch łan i, zaprzepaszczonych w niej roz­
bitków лvyprowadził na jaśnię, mieszcząc ich w por­
cie zbawienia. I dziś jak  daw niej, dusza ludzka 
w ciele swem, w łodzi, płynie przez wzburzony ocean, 
przez św iat; i dziś jak  dawniej, głębie co chwila 
pochłonąć je  gotowe, i obecnie załoga ze zmysłów 
złożona, grozi co сЬлуИа buntem, gotow a pozbawić 
steru i w iosła , usiłuje przeszkodzić jej w dążeniu 
za przewodniem światłem krzyża, do jedynego portu 
zbawienia, do B o g a ! I dziś jak  dawniej dusza ludzka 
nietylko zagrożona niebezpieczeństwem, iż łodzi 
swej, to je.st ciała, zbawić nie zdoła, ale owszem, 
człowieka wraz z duszą i ciałem w otchłań po­
grąży!....

B iada jej, biada duszy ludzkiej, jeżeli z przed 
oczu swych utraci krzyż, na skale Piotrowej stojący, 
ten krzyż, z którego promienieje jedynie prawdziwe 
światło, jedyna rzetelna m o c! ,,/?? hoc signo vinces'"''. 
N a krzyżu tym rozpięty B óg  nie przestaje wołać 
głosem  Namiestnika Sw ojego w K ościele, zbudowa­
nym na opoce, w K o śc ie le , którego moce piekielne 
poruszyć nie zdolne, nie przestaje w ołać na tych, 
co utracili drogę, do tych, którym z przed oczu zgi­
nął cel czyli prawda, do tych, którzy, utraciwszy 
ten cel i tę drogę, życie wieczne utracić mogą, nie 
przestaje, powtarzam, w ołać rozpięty Bóg : ,,Ja jestem
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droga i prawda i żywot“ , „kto za mną idzie, nie 
zgin ie!“

Naród polski historyą swych bojów, przez wieki 
z bisurmaństwem staczanych, strumieniami krwi i 
kurhanami, pokrywającemi ciała  synów jego, w obro­
nie świętej wiary poległych, w końcu ową sław ną 
na świat cały, do epopei podnoszącą się, obroną za­
grożonego krzyża pod Wiedniem, mianem: o b r o ń c y  
c h r z e ś c i j a ń s t w a  w osobie króla swojego, mianem 
zaś: p r a w o w i e r n e g o ,  we własnej, uczczony, do­
wodnie przekonał, co jako najprzedniejszy cel naro­
dowego swojego życia osądził.

Idąc w ślad za historyą naszą, widzieliśmy, że 
ojcowie nasi, jako kryteryum konkretnych j)ojęć reli­
gijnych, przekazali nam prawowierność z religijnemi 
pojęciami K o śc io ła , przekazali nieustanną walkę 
z wszelakimi nieprzyjaciółmi k r z y ż a ,  walkę ry­
cerską a ofiarną w obronie chrześcijaństwa.

Pod zagrożeniem, więc utraty ciągłości histo­
rycznej, pod grozą z a t r a c e n i a  d u c h a  n a r o d o ­
w ego, pod inafmią w y r o d n o  śc i ,  nam Polakom, 
jeżeli tych trzech zbrodni uniknąć mamy, nam, wołam 
z Polską „nam Polakom, , więcej jak  kiedykolwiek 
krzyża trzymać się przystało“ . Musimy śladem ojców 
pozostać prawowiernymi, być obrońcami chrześci­
jaństw a !

I nie podźwigniemy się inaczej! Inaczej — zgi­
nęliśmy !!..,
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Tyle со do pierwszego zagadnienia, a  miano­
wicie, со do religijnych pojęć s z l a c h c i c a  h i s t o ­
r y c z n e g o  i jednocześnie co do takichże pojęć 
szlachcica dziś żyjącego, jak  niemniej co do płyną­
cych ztąd szlacheckich obowiązków.

II. Przechodzę do następnych zagadnień, a  mia­
nowicie: Ojczyzny i obyczaju, aby ukazać jak  my, 
szlachta, pojmowaliśmy to oboje daw niej, oraz jak  
te obowiązki nasze względem nich dziś pojmować 
i w ypełniać mamy.

D om  i r o d z i n a  to najżywotniejszy nerw pol­
skiego narodu! Tym aksyom atem rozpoczyna K am il 
Mochnacki znaną a znakomitą swoją Hisioryą P o ­
wstania i8 3 i roku.

„Dom i rodzina to najżywotniejszy nerw Pol­
skiego narodu“ !

Na tern oparci, z tego aksyom atu wychodząc, i 
my starać się będziemy rozwiązać problem at nie- 
pożytej żywotności P o lsk i, starać się będziemy do­
wieść, że d om,  że r o d z i n a ,  z tem w szystkiem , co 
dom polski posiada, co polską rodzinę stanowi, jest 
gruntem, na którym się poczyna i w yrasta czynny 
żywot pojedynczego r o d u ,  a zbiorowo n a r o d u .

W idownią życia r o d u ,  to dom, to jego  zagroda, 
ojcow izna!

Domem i widownią życia narodu, to kraj, który 
zamieszkuje, to pole, które wydzieliła mu Opatrzność 
w ziemskim i duchowym zakresie, to — Ojczyzna i
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Ojczyzna! Cudowne i poryw ające słowo 1 W ielka 
i największa idea, byt, wielka a najświętsza rzeczy- 
лvistość!

Szlachcicu 1 obywatelu P o lsk i! Jakim kolw iek 
jesteś, czemkolwiek się zatrudniasz, widzę, jak  
ledwom wymówił to na wskroś żywotności pełne a 
przenikające życiem słow o; widzę, jak  ci zadumą 
pokrywa się czoło, jak  silniej uderza serce,' łzami 
nabrzmiewa o k o , a ręka instynktowo szuka u boku 
oręża, jakbyś się m iał ku obronie tej, która je st 
tobie i ojcem i matką, która jest dla ciebie uko­
chaną twoją Ojczyzną!

Człowieku, wszystko, cokolwiek jest ci pamięt- 
nem, cokolwiek drogiem jest tobie, zacząwszy od 
domu ojca, w którym twe młode przeskakałeś lata, 
przechodząc do całego domowego obejścia, do ojco­
wego zagonu, do pierwszej pieszczoty m atki, do 
pocałunku o jca , jeśli pamięć tych wrażeń drogą 
tobie, synow i, jeśli pamiętasz pierwszą bezkrwawą 
ofiarę, którą widziałeś spełnioną w domowej kaplicy 
lub w parafialnym kościele, jeśli ci pamiętny słu ga  
staruszek, który ci naprzemian krzyż lub szabelkę 
strugał, jeśli ci radośniej a  silniej uderza serce na 
wspomnienie tej, której dozgonną obronę i miłość 
przysiągłeś, jeśli pamiętasz, jak  twój pierworodny 
po raz pierwszy odezwał się — m atko , jeśli rękoma 
przyciskasz bolejące serce na wspomnienie w chwili, 
kiedyś szedł za trumną matki, kiedyś do grobu od­
nosił drogie szczątki twojego rodzica, człow ieku,
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pamiętaj, to лvszystko jest twoją o jczyzną! O h ! po­
wtórzmy z poetą „ojczyzna to dym twojej ch aty ! to 
twegfo ojca siwiejąca b ro d a !“

Ojczyzną twoją je st kraj, w którym żyjesz i za­
gon uprawiasz, a którego całości i niepodległości 
bezustannym znojem i krwią swoją bronisz! Ojczyzną 
są  praw a, które w kraju swoim pospołu z w spół­
obywatelami stanowisz! Ojczyzna jest zarówno wiarą 
w której się urodziłeś i którą w sercu swojem nosisz.

Ojcze! m atko! jeżeliście z młodu nie wszczepili 
w duszę waszego dziecka czci i miłości dla tej wspól­
nej m atki-Ojczyzny, jeżeliście nie przelali w niego 
obowiązku święcenia Ojczyźnie w każdym momencie, 
w każdej chwili całego mienia, w najobszerniejszem 
słow a tego znaczeniu, jeżeliście nie nauczyli chęt­
nego oddania dla niej wszystkiej krwi, o jcze! m atk o ! 
daremnie żądać będziecie od waszego syna — jego 
dla was samych należnej, a przekazanej przez B o g a  — 
czci i m iłości!

Synu! jeżeliś się nie nauczył czcić twoich ro­
dziców, a braci jak  siebie sam ego miłować, odstąp 
od ołtarza narodowego ! Ojczyzny twojej czcić, лvspół- 
obywateli twoich kochać nie potrafisz, tyś służyć 
ojczyźnie twojej niegodzien! ,,Cnotliwi tylko świę­
tości się dotykać, cnotliwi tylko a kochający świę­
tości obsługiw ać m ogą“ .

III R o d a m i  a o b y c z a j a m i  stoją N a r o d y .
K ędy  r od ó л v  nie stało, narody się walą. Gidzie 

obyczaju niema — niemasz obyw ateli!
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Ani na chwilę nie można pojąć rodziny czyli 
rodu, bez rodziców czyli bez o jców , to jest bez 
rodzących, jak  również nie możemy oglądać ojczyzny 
(patryi) bez ojczyców i oj-czyń-ców (patryotów) t. j. 
bez ojców, ojczyste czyny czyniących, ojczystemi 
ideami przepromienione.

R odam i więc i tylko rodami dźwigają się i 
stoją narody, to jest ród na ród plastycznie sta­
wiając, staje się na-ród. Ojczyęami (patryotami) zaś 
dźw igają, stoją ojczyzny (patrye). Ograniczają się 
przestrzenie czyli powstają k raje , w których speł­
niają się w łaściw e im czyny ojczyste, czyny przez 
ojczyców ideą Bożą natchnionych poczęte, a któremi 
ciż ojczyce ziemie swe, czyli wspólne ojcowizny na­
pełniają. Staje się więc o j-czyn-zna, jako ta, która 
ojczyste czyny na sobie zna, ojczystych czynów na 
sobie doświadcza — Ojczyzna.

T a k ! pozbawione rodów walą się narody; niema 
bowiem komu owej cudownej duchowej spójni, owego 
duchowego cementu, ducha narodowego zachować i 
przekazać, aby ciągle tak pielęgnowany przechodził 
z pokolenia w pokolenie, z wieku w wiek.

R o d y  więc, pozbawione i d e i  n a r o d o w e j ,  nie 
ukształtują się, nie rozwielmożą w n a r ó d .

K raj, będący już nawet narodem, gdy  utraci 
wraz z r o d a m i ,  których mu zab rak ło , swą na- 
ro-dową a w rodach jedynie przechowywaną ideę 
narodow ą, wali się i rozprzęga, a powalony jest
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przez inny na-ród, inną zmuszony już wcielać ideę, 
innej, o h ańbo ! płużyć ojczyźnie !

Dopóki więc naród posiada swe o j c o w i z n y ,  
to jest w łaściw ą dla idei ojczystej podstawę, dopóki 
przechowuje a nie zatraca swej od Najwyższego danej 
i d e i  n a r o d o w e j ,  dopokąd w łonie własnem p o ­
siada obywateli chętnych w obronie tej Bożej ojczy­
stej idei oddać w ofierze krew i mienie swoje, tak 
długo, mimo wszelką brutalną przemoc, choć chwi­
lowo nie byłby  państwem, to je st rządem, idei tej 
strzegącym , tak  długo, powtarzam, jest on N arodem ! 
I mimo wszystko posiądą Ojczyznę!

Im ściślej w składow ych swych częściach spo­
jony jest naród, czyli im bardziej jest jednolitym, 
to jest jednej krw i, jednej wiary, jednego obyczaju, 
tern skuteczniej zdolnym jest opierać się obcym 
siłom, obcym wpływom, tern bardziej, tern potężniej 
je st niepożytym.

„Jednej krwi z tym swoim Panem, jednej wiary 
z swym Hetmanem“ .

Pod groźbą więc zatracenia sw ego narodowego 
b y t u ,  pod zagrożeniem zostania pochłoniętym przez 
inny n a r ó d ,  pod przekleństwem wyparcia się 
synow stw a Bożeg'0 , jako bezsilny wcielenia wyzna­
czonej jemu idei B o że j, obowiązany bronić się na 
śmierć przed każdym o b c y m  pierw iastkiem , we 
wnętrze jego  wciskającym  się, a który naturą swej 
o b c o ś c i ,  więcej lub mniej wrogo staw iać się musi 
i staw ia I

15
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W yobraźm y sobie naród jako twierdzę. Jeżeli 
do twierdzy tej wpuściliśmy niebacznie obcegfo,  
obcego krwią, obyczajem, baczność! Obcy ten słabe 
strony twierdzy przepatrzy, zewnętrznemu wrogowi 
je  wskaże, a twierdzę wraz z załogą na zniszczenie 
w y d a !

Baczność więc i jeszcze raz, powtarzam, bacz­
ność I . . .  .

IV. Ja k  bez r o d ó w  niema narodu, bo z kogoż- 
byśm y naród złożyli, jak  bez o j c o w i z n y  nie może 
być o j c z y z n y ,  bo i gdzieżbyśmy idee ojczyste 
wcielali, tak i o j c z y z n a  z i e m s k a  jest jedynem 
polem, na którem człowiek zdolny jest swe boże 
synowstwo ujawnić, dla dobra całej ludzkości w imię 
Boże pracow ać, sobie miejsce w ojczyźnie niebie­
skiej zdobyć, do sprowadzenia „królestwa^^ bożego 
na ziemię przyczynić się.

Takiemi pojęciami rządzono się u nas w Polsce 
od najdawniejszych do ostatnich czasów. W  owem 
poczuciu się do „synowstwa bożego“, w owym tru­
dzie ,,o Królestw o Niebieskie“ , zacni ojcowie nasi 
przekazali nam do praktykowania trzy górujące 
cnoty, trzy miłości: jako najprzedniejszą z nich,
powiadając, miłość religii; jako drugą po niej, mi­
łość wolności; trzecią zaś staw iano: miłość niepod­
ległości I

Tym trzem cnotom, tym trzem miłościom, uzna­
nym przed innemi przeważnie za n a r o d o w e ,  mienie
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swe, prace, zdolności i trudy święcili, a  przez cały  
ciąg swego tysiąc - letniego narodowego istnienia, 
hojnie za nie krew swoją przelewali.

Pamiętne na wszystkie czasy słow a W łady­
sław a Ł o k ie tk a ; ,,Polacy wolność nad życie i fortuny 
poważają, wiarę świętą nad w olność!“

„W  przyjemnościach życia i rozkoszach ducha 
sw ego zasilać nie podobna“ powiada Heleniusz, 
autor dzieła pod skromnym tytułem ,.K ilka rysów i 
pam iątek“, które to dzieło właściwiej S k a r b n i c ą  
n a r o d o w y c h  p a m i ą t e k  nazwać się godzi. Tenże 
Pleleniusz powiada w dalszym ciągu zacytowanego 
ustępu: „Cechą życia i tłem głównem u nas by ły
znój w boleściach i twarda praca. Dawne w gruzach 
miasta, tego życia i znoju ducho^vego cechy noszą, 
tym znakiem się pieczętują; zastępy rycerskie nie 
dbały o w ygody ż)mia, w nichby się nie dorobiono 
królestwa niebieskiego“ .

„Ostatnimi przedstawicielami u nas rycerzy 
in actu^ dorabiających się królestwa Bożego przez 
ojczyznę ziemską, byli k o n f e d e r a c i  B a r s c y ,  owi 
szlachcice nie nominalni lecz realni. Oni i ich wo­
dzowie byli prawdzhvymi rzeczypospolitej rycerzami. 
W iara święta i M atka B oska  błyszczały na ich л¥о- 
jennych znamionach“. U  nich „jeszcze wedle sta ­
rego obyczaju wiara naprzód“ .

„Być rycerzem, jest nie oddzielać miłości ojczy­
zny ziemskiej od miłości ojczyzny niebieskiej ; patry- 
otyzmu od religijności, owszem królestwo niebieskie
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więcej ważyć, wyżej staw iać od królestw a ziem­
skiego. Przez ziemskie dobijać się niebieskiego.“

„Rycerz Polski ze świętą w iarą w sercu, z osta­
tecznym celem królestwa bożego w duszy, święcąc 
swe m ienie, trud i krew, nie spodziewał się i nie 
żądał żadnej ziemskiej zapłaty. S łużąc przedewszyst- 
kiem B o gu , od B o ga jedynie dla siebie i swej 
Ojczyzny, przez którą spodziewał się wysłużyć sobie 
ojczyznę niebieską, Bożej tylko oczekiwał nagrody. 
Nie by ł rycerz ów na niczyim żołdzie, owszem 
mienił się słu gą  bożym, j)racującym dla jego  kró­
lestw a, czuł się i by ł „robotnikiem , pracującym  
w Jeg o  winnicy.“

Szlachcic polski, wojownik, przedstaw iał się — 
jak  rycerz.

Szlachcic polski — mąż stanu — przedstaw iał 
się — jak  senator.

„So łtyk , W acław  Rzewuski, Szczęsny Czacki, 
Józef Załuski, łączyli pow agę rzymskiego senatu, 
siłę i męztwo jego obywateli, z żarliwością i pośw ię­
ceniem się apostołów. W yżsi od poprzedników swoich 
tamci żyli w czasach zwycięztw, oni w czasach 
upadku; do ich sław y dołączyli cierpień zasługę“ .

Takim  był szlachcic polski, dopóki cudzoziemcy, 
za ostatnich 'panowań do Polski napływ ający, a 
z nimi obcy, nienarodowy a zepsuty obyczaj, obce, 
a  przez encyklopedystów ówczesnych po całym  
świecie rozsiewane a chciwie przyjmowane modne 
pojęcia swem zgubnem tchnieniem nie spaczyły



117

podstaw  wypróbowanej trw ałości naszego narodu. 
Stanisław  August, ów kochanek, słu ga  i jurgieltnik 
moskiewskiej carycy, przesiąknięty nawskróś zgniłą 
atmosferą moskiewskiego dworu, zapatrzony na obce 
nienarodowe wzory, m yślący więcej o uciechach i 
użyciu, niż o istotnych potrzebach kraju, pozujący 
na reformatora i oświeciciela sлvego narodu, przez 
swój i swego dworu demoralizujący obcy charakter, 
wywarł najzgubniejszy wpływ na kraj cały. Oh, ten 
król, to wieczna hańba narodu naszego! Ojczyzno 
moja, że dotąd dźwigasz kajdany, że cnota została 
wyszydzona, że w iara święta z serc wyrw ana, żywą 
w iarą być przestała, że dawny upadł obyczaj, jemu 
to, jemu grabarzow i narodu, przedewszystkiem przy­
pisać należy — i jego ze szlacheckiego zakonu wy­
wleczonym wspólnikom. Miłość, cześć, jak ą  mieliśmy 
dla naszych królów, one to dały mu tę moc zadzi­
wiającą, że by ł w stanie tak wiele, tak bardzo wiele 
powalić i zniszczyć 1

Nasuw ają się tutaj gwałtownie słow a znakomi- 
tego poety naszego „ S y r o k o m l i ,,Drugi...  zamilczmy 
o nim — to ślad jego  ręki,

„Ten przepych w miiracli zamku, te strojne Łazienki, 
Te cudne malowania —  i ta ustaw karta,
Najprzód sponiewierana —  a potem rozdarta;
Wiara wyrwana z serca, znieważone prawa.
Oto wszystkie pomniki króla Stanisława“.

Od tej pory za jego  przykładem, stało się modą 
u nas wyszukiwanie wad i przywar narodowych,



118

a przedewszystkiem godzenie na szlachtę; godzenie, 
jakby nie było tyle jej cnót, tyle rzetelnych a uwiel­
bienia godnych zasług w narodzie ! Gdybyśm y o jej 
zasługach milczeli, to krew szlachty w ołać będzie! 
Nie może być poczytanem za zuchwalstwo poró­
wnanie do szlachty polskiej słów Chrystusa Pana, 
jakie wyrzekł o sobie: ,,Jeżeliby oni milczeli, k a­
mienie te mówić będą“ . Przesiąknięta znojem i krwią 
szlachty, ziemio polska, ty mów! Ty świadcz o niej 
przed narodem! Zarzucą mi może, że mówię pro 
domo sua^ nie, i jeszcze raz nie! J a  nic nie mówię za 
sobą, nie mówię za szlachtą. Z ręką na sercu mówię 
za cnotą, za zasługą, za p raw d ą ! J a  mówię za ojczy­
zną m o ją , w której zmartwychwstanie tak wierzę, 
jak  uwierzyłem w zmartwychwstanie mojego B o ga  !

W  imię jej cnót, jej zasług, w imię prawdy jako  
prawdy i w imię prawdy historycznej, szlachta by ła  
u nas w Polsce przewodnią, a  i dziś i jutro nie masz 
przez kogo, by zasłużenie, skutecznie i odpowiednio 
w przodownictwie zastąpioną być miała. Ona, jak 
dawniej, wierzy, kocha, spodziewa się, obecnie tem 
mocniej, bo dla prawdy prześladowanie zn osi: ,,B ło ­
gosławieni prześladowanie dla sprawiedliwości cier­
piący, albowiem ich jest królestwo Niebieskie“ .

Nie chodzi nam bynąjmniej o krzyki tych, któ­
rzy nie mogąc nigdy sprostać tysiącletnim zasługom  
szlachty, niezdolni nawet zasług tych ocenić, zapa­
leni jedynie zawiścią, a ośmieleni niewolą do w spółki 
i na w yścigi z wrogiem oczerniając, krzywdząc
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szlachtę, odrwić i poniżyć ją  pragną, sądząc, że 
poniżywszy, a zagarnąwszy jej mienie, miejsce jej 
w narodzie zająć potrafią. Tym ciskam w twarz 
pełne pogardy słow a ukochanego w narodzie wiesz- 
cza, słowa na wieki w sercach naszych w y ry te :

Ж kim dućh dość podły, dusza dość bezbożna,
Iż nie wie, co to rycersko lub rolno,
Temu szlachcica nawet zabić można,
Ale drwić sobie z szlachcica nie wolno!

Nie o nich, ani też o ich krzyki i bezsilne szy­
derstwa nam idzie; nie im odpowiadamy, albo też 
kiedykolwiek odpowiadać będziemy. My bolejemy, 
oburzamy się na własnych zaprzańców, na tych 
z pomiędzy nas, którzy, wywlókłszy się ze ,,szla­
checkiego zakonu“ , lekceważyć sobie wyznawców 
tegoż zakonu pozwalają.

Przypomniawszy W am, bracia szlachta, o ile 
ramy artykułu obecnego pozwoliły, jak  ojcowie nasi 
pojmowali najważniejsze zagadnienie człowieka i 
obywatela (religię i ojczyznę) i jak  płynące ztąd obo­
wiązki w ypełniali, pozoztaje jeszcze porozumieć się 
nam, jak  my, synowie ich, pojmować i spełniać 
takowe mamy d z i ś  obowiązek.

V. Pozytywizm, naturalizm dzisiejszy, w swem 
jednostronnem zapatrywaniu się na n a t u r ę ,  a za­
razem życie, które bogactwem, rozmaitością i wiecz- 
notrwałością z niej prześwieca, naturę tę nazwawszy 
m a t e r  у ą, życie zaś s i ł ą ,  wszystko przez swoje
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obserwacye doświadczalne nad niemi zwrócił ku 
zbadaniu, czy siła, jako przyczyna obleczona materyą, 
przez tę materyę się wypowiada, powodując życie; 
czy na odwrót, m a t  e r  у a uznana jako p r z y c z y ­
n o w a ,  siłami manifestująca się, sam a z siebie i dla 
siebie żyje?

Pozytywizm, wywód ostatni, jako ostatecznie 
dowiedziony i niewątpliwy, uznając materyę jako 
jedną i jedyną wszecliwstwf rczą przyczynę w miejsce 
B oga, jako nieśmiertelny płynący z niej s k u t e k  — 
świat uznał i postaw ił.

Jeżeli niektórzy z wyznawców pozytywizmu, nie 
godząc się na ostateczne u b ó s t w i e n i e  m a t e r y i ,  
mienią się być de i s  ta m  i, przyrodzoną wyznając 
religię, to u żadnego z pozytywistów o Bogu obja­
wionym, o objawionej religii — mowy już nawet 
nie ma.

Pozytywiści czystej wody, konstatując prostotę 
w układzie św ia ta , wykazują pochodność tworów 
i rzeczy na świecie (co dawno już naukowemu światu 
znanem było) od materyi. Św iat w naj ostateczni ej 
pierwiastkowych składnikach jego sprowadzając do 
k o m ó r k i ,  potrzebują (w ich pojęciach) wykazać 
jedynie s a m o r o d z t w o  tej komórki, aby m a t e r y ę  
już bezspornie ogłosić Bogiem.

Źe ta samodzielnie tworząca się komórka (jak 
się spodziewają wykryć i okazać, gdyby nawet to 
im się pow iodło ; czemu jednak dowodnie badania 
uczonego Q uatrfages’a i innych przeczą) musi osta-
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tecznie w c z e m ś  i z c z e g o ś  się tworzyć, czyli, że 
musi być jakieś c o ś ,  większą lub mniejszą prze­
strzeń zajmujące, które zawsze w c z e m ś  dopiero 
k o m ó r k ą  stać się może; że w końcu m usiał być 
k to ś, co tę przestrzeń i to c o ś  w niej stworzył,
0 to pozytywistom zdaje się zupełnie nie chodzi.

Jakkolw iek jako najbliższy, najdotykalniejszy 
na dziś owoc prac tych ludzi uczonych, a  bardziej 
owoc moralnych skutków z zaciekań się tych wy­
prowadzonych , ludzkość otrzymała лviadomość o 
uzacniającem pochodzeniu jej w prostej linii od 
m a ł p y ,  nie będziemy przeczyć ogromnych, z badań 
tych płynących skutków bezpośrednio dla nauki, 
pośrednio dla ludzkości, dla praw dy zaś w przy­
szłości. My po staremu wierzymy, że praw da, że 
B ó g  w końcu zwycięży. „Dziwnemi drogami, świat
1 ludzi na nim, prowadzi Opatrzność!“

Nie pierwszy to raz ograniczony człowiek, chcąc 
danym mu rozumem zbadać Nieograniczonego, to 
ubóstw iając w łasną w iedzę, to znowuż niateryę, 
grzesznie a  zuchwale podnosił zaciśnione pięści prze­
ciwko B ogu  1 Niejeden już raz tenże sam rozum 
ludzki, obezsilony bezowocnem dochodzeniem, jedy­
nie siłą  własną, ostatecznej tajemnicy, tajemnic Boga, 
nie pierwszy raz, powtarzam, rozum ludzki (w ludz­
kości) upadł na kolana przed krzyżem. U padł, a 
ludzkości pozostała w spuściźnie odkryta i dowie­
dziona naukowo większej lub mniejszej doniosłości 
naukowej prawda, która p r a w d y  o b j a w i o n e  wy-

16
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jaśn iła  i poparła Nie wyliczając początkujących i 
wyznawców niedawno przebrzmiałej sław ą szkoły 
s p e k u l a c y j n e j ,  uosobionej w mistrzu swym Heglu, 
pozytywista Darwin i jego szkoła występując jako 
antyteza pierwszego, i jak  tamten, m yślą szukając 
B o ga  w ab strak cy i, utworzył zadziwiająco misterny 
św iat l o i c z n y ,  w nim myśl swoją jako B o g a  sta ­
wiając, ubóstwiając ją, nie by ł w stanie tą drogą ani 
rzeczywistego świata, ani prawdziwego B o g a  w nim 
okazać. Tak i Darwin szukając przyczyny świata 
w materyi, myśl swoją w materyi ubóstwiwszy, ani 
rzeczywistego świata, ani przyczyny jego  nie znalazł.

W szystkie poszczególne, względne prawdy na 
świecie, jako rzeki (że użyję porównania) dążące do 
wspólnego oceanu, zlewają się, spływ ają do ogólnej 
praw dy prawd, — praw dy bezwzględnej — do B oga, 
jako z tego oceanu, z tej ogólnej pra\vdy — z B o g a  
pow stałe i wyszłe! Im dalej rzeka jak a  poczyna się, 
im większą przebiega drogę, tern więcej, tern czyst­
szej wody przyniesie oceanowi, zawsze doń zdążając, 
jako część do swojej całości, jako stworzone do swo­
jego  stwórcy. K ażda taka rzeka w czasie zwie się 
duchem wieku, lub duchem czasu.

My szlachta, my Polacy, od wieku w niewoli, 
od wieku pozbawieni w łasnego r z ą d u  i siły  z niego 
płynącej, która wszelki n a r ó d  i wszelki z a k o n  
skupia, w obowiązującej solidarności i spójności 
dzierży, nic dziw nego, że w wielkiej liczbie swych 
członków porwani ową siłą  ducha, czy czasu swo-
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jego, jako składający  ogólną a bardzo dawniej w pły­
wową, bardzo czynną jednostkę w rodzinie narodów, 
w ludzkości; nic dziwnego, iż wielu z nas burzami 
zewnętrznemi, lub wewnętrznemi przewrotami, oder­
wanych od pnia m acierzystego, za daleko a może i 
niepowrotnie dało się unieść wspomni onemu ogólnemu 
prądowi — ogólno-ludzkich wyobrażeń.

B óg w swej bezmiernej głębokości, która dla 
płytkości ograniczonego ludzkiego jDojęcia, tajemni­
czością w tutejszem życiu nUvSzem być m usi; B óg 
w swej głębokości, powtarzam, Bóg dla swych B o ­
skich, Jem u tylko wiadomych celów, samym jeogra- 
ficznym ustrojem ziemi, a może w myśl ogólnej 
wszechświatowej swojej rozmaitości, podzielił ludz­
kość na osobne grupy czyli narodow ości, każdej 
z nich oddzielną wyznaczając drogę.

Narody zaś, stosownie do ich indywidualności, 
do drogi, jaką kroczyć obowiązane ku ogólnej praw ­
dzie, ku Niemu, właściwemi uposażył przymiotami. 
T a  różność i oddzielność właściwości, czyli przy­
miotów każdego narodu, zowie się d u c h e m  n a r o ­
d o w y m .  Ten duch narodowy jest tą siłą  uzdalnia­
jącą  go do rozrostu w drzewo narodowe, obowiązane 
narodowe wydawać owoce. ,,Drzewo, które nie wy~ 
daje owoców dobrych, będzie ścięte i w ogień wrzu­
cone“.

Z głębokich, Opatrzności jedynie znanych, a dziś 
przez nagłębszych myślicieli, przez najbieglejszych 
historyków nie zbadanych przyczyn, naród nasz,
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w sile wieku, w chwili prawdziwej dojrzałości, bo 
w momencie zwrócenia myśli na siebie, ocenienia 
się (mówię tutaj o konstytucyi 3 maja) w działal­
ności swojej by ł powstrzymany, przez co i my 
w życiu naszem narodowem zostaliśmy ubezwład- 
nieni.

Czyż przeto świadomi przeznaczeń, celów i dróg 
do nich prowadzących, u siebie w duchu naszym 
narodowym, wyrzec się ich mamy? Ośmielimyż się 
bezowocni stanąć przed Bogiem ? Dozwolimyż, aby 
nam wydarto skutki tysiącletniego przygotowania 
naszego do życia i życia sam ego ? Oziębłością a bez- 
pragnieniem naszem zaprzeczymyż B ogu  możności, 
gdy  wypełnią się czasy niewoli n asze j, zbawić nas ? 
A  wiemy dobrze, że B óg, który nas samych i wolę 
naszą w nas, wolą swą B oską  stw orzył, zbawić nas 
bez przyczynienia się n aszego , a  tembardziej, gdy­
byśm y się mu opierać mieli, nie zdoła! Nawet nie 
może, bo tak już B ó g , stw arzając człowieka i okre­
ślając jego  ludzką naturę, postan ow ił! A  jako w mą­
drości swej nieomylny — omylić się też nie mógł.

Skoro więc je st nam wiadomy narodowy duch 
nasz, duch przez ojców naszych tak wzniośle pojęty, 
z takiem poświęceniem wykonywany, a tak widocznie 
sprow adzający błogosław ieństw a, dopókiśmy do 
ostatka wiernymi mu byli, skoro więc jest nam 
wiadomy, obowiązkiem nas Polaków, a w szczegól­
ności braci szlachty, po staremu zakon chować, 
strzedz go, trwać w nim, a we wszystkich kierun-
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kach i na każdem miejscu z poświęceniem się zakon- 
nem, śmiało a otwarcie w obronie teg’O ducha naro­
dowego przeciw każdemu wystąpić, ktokolwiekby 
on był, wielki czy mały, pojedynczy czy zbiorowy.

Tym, którzy nie strzegą ducha narodowego, nie 
bronią, h ań b a ! Tym, którzy przeciwko niemu pow a­
żają się wystąpić, b iada! „W szystkie grzechy“, po­
wiada Pan, „odpuszczone wam b ę d ą , jedynie grzech 
przeciwko Duchowi św., ani w tern ani w przy- 
szłem życiu odpuszczonym nie będzie“ .

Szlachto polska, ty zbiorowy Ojczycu, tobie to 
pod zagrożeniem śmierci w iecznej, jak  rycerzowi na 
kresach, w obronie jego  stać , tobie pod obietnicą 
wskrzeszenia twej ukochanej ojczyzny, w obronie 
jego  walczyć! A  czyż pojęcia religijne, wiara święta, 
w której naród wszelki, a  w szczególności nasz pol­
ski — narodem je st , nie są  zarazem największą siłą  
narodową? A  bez ożywiającej wszystko wiary, bez 
siły  z niej płynącej, możesz się ostać, a tern bardziej, 
czy może z upadku pow stać naród?!

Nie trwożąc się więc, ani tembardziej nie potę­
piając prac dzisiejszych uczonych, zaciekających się 
w badaniu przyczyny odwiecznej, w dochodzeniu 
odwiecznej praw dy — B o g a , bezdennie, w głębi 
wierzącej duszy naszej przeświadczeni, że prawda, 
B ó g , nic na tern nie straci, a człowiek ostatecznie 
obok wiary przekonanie w B ogu  zyska, nie dając 
się z drugiej strony pociągnąć pseudofilozoficznym, 
na m orał niby zamienionym a wyprowadzonym
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ztąd wnioskom , po staremu trzymajmy się wiary 
Ojców naszych, świętej naszej katolickiej w ia ry !

Za wiele krzyżów zewsząd dotyka nas obecnie, 
abyśm y z niemi przed krzyż C h rystusa , abyśm y 
u stóp krzyża od rozpiętego na nim Boga, nie uczyli 
s ię , nie mogli wymodlić dla siebie w ytrw ałości i 
przebaczenia....

W ierzmy więc, trwajmy ufni, kochajm y!
A  którzy między nami w narodzie przodujecie, 

„ducha nie gaście^h
Oto w pojęciu naszem, pod względem religii, 

pod względem morału życia i w iary : obowiązek
szlachcica na d z i ś .

VI. Przechodzę z kolei do pojęć, do obowiązków 
szlachcica polskiego na dz i ś ,  do obowiązków jako 
obywatela, jako ojczyca, patryoty, odnośnie do jego 
ukochanej O jczyzny!

W szelka praw da, wszelka umiejętność, jeżeli 
pierwsza głęboki, w łaściw y cechować ją  winny sens 
posiada, druga zaś, jeżeli właściwie miano to, miano 
umiejętności n o si: koniecznie — pierwsza z nich —• 
praw da — w swych wywodach wychodzić musi 
z praлvdy ogólnej — z B o ga  — za cel swój o sta­
teczny tegoż B o ga  m ając; druga zaś, u m i e j ę t n o ś ć  
obowiązana; ukazawszy genezę, pochód i czynność 
tej prawdy, zbadać i wykazać p r a w a ,  któremi się 
ona w pochodzie swym do praw dy ogólnej — do
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B o ga  kieruje], wykazać musi drogi, któremi jako 
praw da w z g l ę d n a  do prawdy bezwzględnej do 
B o ga  podąża. I oto prawdziwa głębokość a istotność 
pierwszej, głębokość a  prawdziwość drugiej.

T ak  pojmując istotę wszelkiej prawdy i wszel­
kiej umiejętności, pozwoliliśmy sobie w poprzedza­
jących ustępach dłużej nieco zatrzymać uwagę czy­
telnika, abyśm y w rzetelnem zrozumieniu jej oparci, 
z dobrą w iarą i właściwem ocenieniem wykazać 
potrafili obowiązującą obywateli kraju, ich n a r o ­
d o w ą  d z i a ł a l n o ś ć  na d z i ś .

„Zrzec się praw, rządu, wiary, obyczaju i swych 
nawet] przesądów, bez oznaki oburzenia i żalu, by­
łoby w obliczu potomności nikczemnością i upodle­
niem. Naród taki ściągnąłby wzgardę, gdyby nie 
okazał dzielnych obyw ateli, krew swą lejących 
w obronie tego, co najdroższe na ziemi“ . Temi słow y 
Alfons de Beaucham p zaczyna historyę wandej- 
skiego powstania.

Rozdarci przez trzy wrogie a zmownie działa­
jące potencye, w każdej z oddzielnych części na inny 
sposób męczeni, prześladowani, obdzierani, pozba­
wieni na raz swych praw, obyczajów, narodowego 
bytu, strąceni z wyżyn obywatelskiej wolności na 
poniżające jarzmo niewoli, zaprzeczeni w wyznawa­
niu swobodnem świętej ojców naszych wiary, nic 
dziwnego, że po przejściu pierwszych wrażeń odu­
rzenia, boleści i zgrozy jęliśmy się przemyślać i pra-
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cować nad powrotem tego utraconego a najdroż­
szego człowiekowi na ziemi dobra, nad wskrzesze­
niem Ojczyzny!

Bylibyśm y niegodni imienia Polaków, jakie no­
simy, niegodni wskrzeszenia naszej Ojczyzny, gd y ­
byśm y z każdem dorastającem  pokoleniem, tak  chęt­
nie jak  to czynimy, krwią naszą, krwią kochających 
dzieci życia tej ukochanej matki ojczyzny tak  hojnie 
nie okupywali. Dopóki po staremu strzeżemy świętej 
wiary naszej, pozostajemy wierni obyczajowi i cnocie, 
dopóki na hasło : Ojczyzna! кгелу nasza się le je , do­
póty z wiarą a przekonaniem w ołać możemy: „Jesz­
cze Po lska nie zginęła, póki my żyjemy“ , to jest 
póki żyją w Polsce po staremu dawni jej obywatele. 
D la tych tradycyjnych cnót naszych, poświecenia się 
i ofiary — wierzymy, że Bóg' da Ojczyźnie naszej 
zm artwych w stanie.

W ykołysani przy dźwiękach wspomnionej pieśni 
„Jeszcze P olska nie zginęła“, wykarmieni wiarą 
w Polski zmartwychwstanie, w kraju, w emigracyi 
czy na wygnaniu, jedynem marzeniem, jedynem pra­
gnieniem naszem , niepodległość ! Jedynym  celem, 
jedynym czynem każdego dorastającego pokolenia, 
pow stan ie!

Aż dotąd prawym synom narodu cześć ! każdemu 
ich pokoleniu chw ała!

VII. Lecz niestety, kraj rozdarty i uciśniony, 
pozbawieni życia publicznego jego  obywatele, po-



129

zbawieni jawności słow a i wszelkiej łączn o ści, bez 
jawnych a powszechnie uznanych przywódzców czy 
to w każdej części rozdartego k ra ju , w emigracyi, 
czy na zesłaniu, gdzie każdy pojedynczy czuł się po­
wołanym i przodownictwa godnym ; niestety, wobec 
nielicznych prawdziwie zdrowych pojęć i prawdziwie 
obywatelskich myśli, wytworzyło się mnóstwo sofiz- 
matów, pow stał praлvdziwy zamęt nawoływań i g ło ­
sów. A  każdy z nich, wobec swojego h a s ł a ,  na 
żadne inne nie zważał, a każdy z takich swój tylko 
g łos jedynie narodowym być obwoływ ał. W obec 
takiego stanu nic dziwnego, że naród w znacznej 
części zatracił zdrowe pojęcia narodowe, że utracił 
wiarę w rzekomych w ybaw ców ; cóż dziw nego, że 
zamiast przyspieszyć, opóźniono, cofniono powstanie 
Ojczyzny?

E m igracya z 1 83 1  r., wynosząc z sobą na obczy­
znę zasługi krwi przelanej w obronie niepodległości 
Ojczyzny, wynosząc z sobą rząd tymczasowy, naro­
dowy, posiadając w swem łonie najzdolniejszych i 
najpatryotyczniejszych synów narodu, prawdziwych 
ojczyców, a  zapoznawszy, że odłączenie od całości 
narodu, że znalezienie się wobec narodu innego i to 
jeszcze francuzkiego, który tylko co przeszedł u sie­
bie drugą z kolei rewolucyę, em igracya zapoznawszy, 
pow tarzam , że wszystko to koniecznie wpływ ać 
musi na zam ącenie pojęcia o duchu i potrzebach 
w łasnego narodu — a przeciw nie, usprawiedliw iając 
się m iłością i poświęceniem, em igracya — kończę —

17
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osądziła  się b y ć  w  praw ie p rzep isyw a ć  narodow i 

środki i drogi w y d o b y c ia  się na n iep odległość.

E m ig ra cya  tym  sposobem  znajdując się w  nor- 

m alnem  położeniu, pod Avpływem teg o  co w id zia ła  

i s ły sz a ła  w  obczyźnie, ję ła  p rzep isyw ać narodow i 

i ap likow ać doń takie  środki i drogi, jak ie  w  łonie 

swem  za stosow ne i w ła ściw e  osądziła, a  które, nie 

b ędąc ściśle  narodow em i, m u siały  b y ć  ty lk o  szko ­

dliwe.

W  narodzie znów, gorętsi a mniej zastan aw ia­

ją c y  się, pod лvpływem  zgu b n ych  a odurzających  

w ra żeń , p o w od ow an ych  brutalnem i p rześlad ow a­

niami, u dręczen iam i, p ro sk ryp cyą , a p a ła ją c y  chęcią 

co najrychlejszeg-o w yzw o len ia  się, zachow ując w  ż y ­

wej pam ięci stosunek narodu do daw niejszych  le g io ­

nów, w szy stk o  —  co k o lw iek  jak o  g ło s  od em igracyi 

d o ch o d ziło , uw ażając jedyn ie  w łaściw em  hasłem , 

choć nie b y ło , nie m ogło b y ć  już ściśle narodow em  —  

przyjm ow ali za  takie, i aposto łow ali je  w  narodzie.

A u reo la  m ęczeństw a, otaczając em ig racyę  1831 r., 

czyn iąc ją  rozbolałem u пагополлй d ro g ą , jak o  p rzy ­

pom inająca mu je g o  ofiary i nadzieje, sp ow od ow ała, 

że naród c a ły  dobrow olnie i bez w ah an ia  przeszed ł 

pod przew odnictw o tejże em igracyi. Od niej jed yn ie  

oczekuvano w sk a zó w k i i hasła.

Przypom niaW vSzy w  ten  sp o só b  w za jem n y sto su ­

n e k  e m ig ra c y i z narodem , ła tw o  p ojm iem y g łę b o k i  

w p ły w  i p otężn e jej o d d z ia ły w a n ie . D o d a jm y  tutaj 

p rąd  w ie k u  i c z a s u , p rze ciw  k tó re m u  naród, p o z b a -
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w io n y m ożności rozw ijania się w  duchu narodow ym , 

s iłą  te g o ż  ducha w ła śc iw ie  od d zia ływ ać nie m ógł, 

a ostatecznie poznam y, d laczego śm y ta k  dużo z c z y ­

stości pojęć naszych narodow ych  utracili, d laczegośm y 

poniekąd m ilcząco na ty le  n ow acyj u nas pozw olili.

Najpierwszem zmąconem pojęciem, najpierwszym 
sofizmatem było: zamięszanie pojęć obywatela
kraju, z każdym kraju mieszkańcem, z każdym 
posiadaczem w kraju.

A ż  do r. 1831 b y ć  obyw atelem , zn aczyło  ty le , 

co b y ć  szlachcicem . T a k  pod tym  w zględem  w y p o ­

w iad ał się duch narodow y, i ta k ą  je st w  tym  p rzed ­

m iocie tra d y cy a  narodo\^'a. A  że szlach cico w i w  P o l­

sce s łu ży ło  jed yn ie  praw o dziedziczenia ziemi, b y ć  

w ięc  u nas o b y w a te le m , zn aczyło  ty le  co b y ć  

szlachcicem .

A ż  do r. 1831 nie d osyć b y ło  z ja k ie g o k o lw ie k  

procederu  w ięk szy  lub m niejszy p o d atek  skarbow i 

o p ła c a ć ; aż do tam tego czasu  ty lk o  dziedziczenie, 

to je st posiadanie od dziadów  w ięk szego  lub m niej­

szego k a w a łk a  ziemi ojczystej, jedyn ie  znój i praca 

na tej ojcow iźnie niesione, jed yn ie  p o d atek  k rw i 

z m iłością  i chętnem  pośw ięceniem  się całej o jczy­

źnie p łaco n y , zaszczytne miano o b yw a te la  d aw ały . 

P rzed ew szystkiem  żądano od o b yw atela  w  m iłości 

ofiarow anego p od atku  w łasnej krw i.

Otóż emigrac}̂ a, pod wpływem pojętych we 
Francyi i tamże stosowanych tak zwanych praw 
człowieka, wobec których każdy Francuz, opłaca-
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ją c y  pew ne oznaczone censnm, uw aża vsię praw nie 

za ob yw atela, otóż em igracya, nie zdając sobie do­

statecznie sp raw y, ile tako w e pojęcie o b yw a te lstw a  

u nas może b y ć  w łaściw em , nie będąc narodowem , 

ideę ow ą w  m iejsce naszej, narodow ej , polskiej, po­

staw iła, i tę  naprzód w  łonie w łasn em , a następnie 

w  narodzie na różny sposób p ro p ag o w ać i przed­

staw iać zaczęła. N iestety , nie m ożna zaprzeczyć, że 

się jej to z niezm ierną szkodą ducha narodow ego, 

z niebezpieczeństw em  zagrażającem  d z i ś  samej już 

narodow ości, po w iększej części udało.

E m ig ra cya  p o lsk a  zd a w ała  się nie oceniać n a le­

życie  całej bezdennej różnicy, zachodzącej m iędzy 

ta k  pojętem  ob yw atelstw em  w e F ra n cy  i a u nas. 

Z d aw ała  się nie pojm ow ać, że o b yw a te l w e F ra n cy i 

przed ew szystkiem  b y ł  i je st Francuzem . N asz zaś, 

ten ta k  dziś zw an y o b y w a t e l  m i e j s k i  w  P o lsce  

je st  nierzadko bądź z krw i, bądź z w iary, a w ięc 

z ducha obcym .

„O b y w a te l francuzki w e F r a n c y i“ , ja k  sp raw ie­

dliw ie p ow iad a w  sw y ch  listach  Zygm u nt K rasiń sk i, 

,,może ci okazać przynajm niej szereg  zw ycięztw  i 

strum ienie k rw i w  obronie n iep o d leg ło ści o jczyzn y 

swej w y la n e j; a p y ta m , jak ie  czyn y  n iep rzejęty  du­

chem  narodow ym  naszym , a do o b yw a te lstw a  n a­

szego p rzy ję ty  prusak, austryak , m oskal, a n aw et 

żyd  w  P o lsce  okazać ci zd o ła  ?“

T a k  , E m ig ra cya  ow ładn ięta pojęciam i w ie k u , 

przew ażnie pod w p ły w em  pojęć francuzkich , do roz"
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darcia n ieszczęśliw ego kraju  m iędzy trzy  p o ten cye  

dodała  jeszcze now e, a straszne nieszczęście, ro z k ła ­

dając je g o  ducha narodow ego  przez rozsadzające a 

trujące w prow adzenie do narodu now ego, a ob cego  

mu k rw ią , w iarą  i obyczajam i p ierw iastku , k tó ry  

zaszczytn ie i korzystn ie  dla sieb ie , a ze szkodą i 

hańbą dla n a s , w y sz e d ł na ta k  zw an ego  dziś o b y ­

w ate la  m iejskiego w  P o lsce .

Żydzi, zam ieszkujący P o lskę, już ja k o  m ieszkańcy 

je d y n ie , od daw na stanow ili n ie ła tw e  do ro zw ią­

zania problem a, ja k  o tern p rzekonyw a rozpraw a 

S taszyca , czytana w  b yłem  T o w a rzy stw ie  p rzy jació ł 

nauk, i g ło s y  jeszcze na sejm ach w  m ateryi tej za­

bierane.

Ż yd  dzisiejszy, jak o  ta k  zw an y o b yw a te l m iejski 

w  P o lsce , żyd, przez w rogie nam rząd y rów n oup ra­

w niony, a ta k  przerażająco rozrodzony i rozradza- 

ją c y  się u nas (jak to s ta ty s ty k a  w ykazuje), żyd, 

którem u na m ocy upraw nienia nie w zbronione n a b y­

w anie ojcow izn n aszych , a przez to w cisk a n ie  się 

w  łono samej o jczyzny —  żyd  —  kończę —  z hasłem  

rzekom ej cy w iliza cy i i postępu  na ustach, a w g ru n ­

cie niepojednany talm udzista, ślepo zw iązanym  

z sobą kab ałom  oddany, a strupieszałą  od w iek ó w  

kulturą swoją ta k  obcy, ta k  w ro g i ku lturze chrze­

ścijańskiej , a  p rzed ew szystkiem  k a to lic k ie j, ja k  o 

tern dzieło „B rafm ana R o h lin ga , a nad to w szy stk o  

codzienna z nader nielicznem i w yjątkam i p ra k ty k a  

i inne dow odnie przekon yw ają  —  dzisiejszy w  P o lsce
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żyd  —  o b yw a te l —  p rzed ew szystkiem  m iano to i 

stanow isko sw e n ietyle  rządom, ja k  usilnym  stara­

niom dem okracyi eraigfracyjnej zawdzięcza.

C ośm y pow iedzieli o żydzie, stosuje się chociaż 

w  części zaledw ie do nienaw istnego narodow ości 

p olskiej —  niemca, a cóż rzec o m oskalu , k tó ry  na 

tej zasadzie w te sam e praw a o b yw a te lsk ie  wchodzi. 

T a k , jej t o , dem okracyi em igracyjnej, zaw dzięczać 

m ają: ż y d , niem iec i m oskal rzekom e sw oje o b yw a ­

telstw o. D em o k racy i, k tó ra  w yro d ziła  się z łon a  

em igracyi z 1831 r. przez rozdział tej ostatniej na 

arysto kratyczn ą  i dem okratyczną.

W e w n ętrzn y  ów  a straszny dziś rozdział kra ju  

na o b yw ateli w iejskich  i m iejskich, czyli nieco da­

w niej na o b yw ateli arysto krató w  i dem okratów , nie 

narodow ym  zaw dzięczając ideom. Im ieniem  pokala- 

nego ducha narodow ego p otęp iając te d oktryn y, 

przypisu jem y im rów nież w iele innych rozdziałów  

p ow alonego  narodu naszego, rozdziałów , które nas 

coraz słabszym i Avobec zew nętrznych  w ro g ó w  na­

szych  czyn ią , c ią g le  odsuw ając w yw alczen ie  naszej 

n iep odległości.

D em o k racya  pow szechna istnienie sw e ja k  i 

swoje miano od demos (lud) n ib y z s ił ludow ych  

w yvrod ząc, w  p rzeciw ień stw ie z a ry sto k ra cyą  od 

g re c k ie g o  w yrazu  aristos (najlepszy) staw iając m ię­

dzy innemi solistyczn e lub ponętne teo rye  r ó w n o ­

ś c i  absolutnej a w szelakiej i w s p ó l n o ś c i  w  p o ­

siadaniu obcej w łasn ości, to jest istotnie zaprzecza-
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ją c  p raw a w łasn o ści i w olności, g d y ż  ,,rów n ość w o l­

ność znosi“ )̂, a w szy stk o  p o k ry w a jąc  p łaszczem  m i­

ło śc i bliźniego, najw ięcej łudząco na m asy oddziałać 

i też m asy p ociągn ąć potrafiła.

P rzyp atrzm y się, ja k  o góln a  ta  dem okracya, a 

w  szczególności dem okracya polska, u nas ducha 

narodow ego w  rozm aity sposób psuła, paczyła,. na­

ród do ostatniego spaczenia, rozpasania, do ro zp aczy  

p rzyw odząc,

D em o k racya  odrazu zryw a  z t r a d y c y ą ; K o śc ió ł, 

szlachectw o, b y ły  dla niej najw iększem  obrzydzeniem , 

jak o  z w b rew  p rzeciw n ych  s ił p o w stałe , jak o  u szla ­

chetniające człow ieka, rozw ijając w  nim bezintere- 

so\vność, pośw ięcenie, tern samem ustalenie w  duszy 

jeg-o praw  p rzeciw  ludzkiej złej naturze na celu  m a­

jące. L u d  przez lud, i dla ludu, w y p isy w a ła  na sztan­

darach sw oich.

Pojęcie ludu u nas dem okracya  o zn aczyła  przez 

sofizm at sło w iań szczyzn y. ,,Pod tern im ieniem  różni 

różnie rzeczy  pojm ują i w idzą, szczególniej g d y  nie 

chcą w ym ien ić, ja k  m yślą. W y r a z  słow iań szczyzn a 

je st ty lk o  złudzeniem  i p o k r y w k ą “ . U  dem okratów  

naszych  w yraz  ten oznacza n iby lud w  najrozleglej- 

szem  znaczeniu, a g łó w n ie  je s t  u postacio w aną n ie­

naw iścią  w szelkiej trad ycyi, w szelkiej w yższo ści; zni­

szczenie szlachty, odstąpienie cd K o ś c io ła  , oto są 

rzeczyw iste  a n iew ypow iedzian e g ło śn o  jej cele.

b Gołuchowski. — Dumania.
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„P rzez słow iań szczyznę pojm ują oni w y le w  ludu ży- 

jąceg-o z nam i; ten, w ystą p iw szy  z gran ic, ma zni­

szczyć  P olskę, a u tw o rzyć  s ł o w i a ń s z c z y z n ę .  T en  

ruch dem okratyczn y b y ł  n ieskończenie g w a łto w n ym  

i лvielkim prądem  zalał ca łą  literaturę i dzieje, p rze­

szłość c a łą  zupełnie za sło n ił“ .

„D em o k racya  zm ięszana z jednej strony z filozofią 

germ ańską, zimną, suchą, bezbożną, na gruncie k a to ­

lickim  koniecznie g in ą c ą ; z drugiej zaś stron y sp lą ­

ta ła  się ona z ko zaczyzn ą ukraińską, kozaczyzn ę 

w sk rzesiła , daw ne budząc za w iśc i“ ,

,,Jak z jednej stron y dem okracya przez ideę 

sło w iań ską  u siło w a ła  szlachtę w  imię m iłości dla 

ludu pow alić, tak  z drugiej, sp ló tłszy  się w Poznań- 

skiem  z filozofią niem iecką, filozofow aniem  swojem  

p raw dziw ie  dusze zarażała, zabijała. K tó ż  z ży ją cy ch  

w ów czas nie pam ięta ow ego  piorunującego w rażenia, 

jak ie  dziełam i swojem i, pc*rywającemi n iezw ykłością , 

p otęgą  w ysło w ien ia , przyw iązaniem  do ojczyzny, stra­

sznej pam ięci T ren to w sk i w y w ie r a ł? “  ,,M łodzież a k a ­

dem icka o b ie ra ła  go  swoim  mistrzem, ja k  w  K ijo w ie , 

a nie b y ło  H ozyu sza ani S k a rg i, k tó rzy b y  zachow ali 

kraj od tego  ognia, którym  niep rzyjaciel dusz ludz­

kich  kraj nasz podpalał^ ). Z d aw ało  się, burza ta  

germ ańska p ow ali K o ś c ió ł k a to lick i w  P o lsc e , że 

n aw ałn ica  ta d e m o k ra ty czn e -s ło w ia ń sk o -lu d o w a  

szlachtę zniszczy, P o lsk ę  zaleje. A le  „ K o ś c ió ł zbudo-

ń Helłeniusz.
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w a n y  na opoce^^ P o lsk a  nam aszczona duchem  B ożym , 

szlachta krw ią, życiem  i zasługam i w  naród w korze- 

niona, a duchem  narodow ym  prom ienna.

Jakoż ztąd w ia ł ów duch czasu, zarażający  nas, 

tam  też objaw iło  się i najpierw sze tchnienie p o w ra ­

cającego  do zdrow ia ducha narodow ego, k tó re  p rzy ­

w ró c iło  nam zatracone pojęcie o B o g u  i K o ście le .

R o k  1843 b y ł  tym  rokiem  zw rotnym . W  ro ku  

tym , ja k  cytu je  H ellen iusz, w ych o d zić  zaczęło  pism o 

p eryo d yczn e „M^ioda Polskd\  k tó rego  a r ty k u ły  o 

,,form ach ła s k i“ i o ,,zakon ach “ , uw ażać należy  jak o  

w zo ry  przew ybornej kato lick iej m yśli i ducha. P is a ł 

je  autor k r y ty k i „P am iątek  S o p lic y “ S ta n is ła w  F a l­

kow ski. Z a czę ły  się u k a zyw a ć  ,.W ie czo ry  P ie l­

g rzy m a “ , ,,AVianek d u ch o w y“ , „O łta rz y k  P o ls k i“ 

i inne.

,,kVielu znakom itych  ludzi, p e łn y ch  talentów  i 

cnót, zostało  kap łan am i: J e ło w ick i, T erleck i, Sem e- 

neńko, ITube, K a js ie w icz  etc... Z w olna za czę ły  się 

pojaw iać pism a, p ełn e  ducha B ożego. P isarze  p o lscy  

p o zb yli się sympat}^ dla niem ieckiej m etafizyki. N a ­

ród poczuł, że duszę ma \ч sobie, w yja w iło  się św ia­

tło  i sp ły n ą ł najdroższy dar łaski. W y s z e d ł w ów czas 

trzeci tom dzieł B o g d a n a  Z a le w sk ieg o  z p ie ś n ią : 

„D u ch  od step u “ , z hym nem  na cześć P rzen ajśw ięt­

szej R o d zin y  i w ie lk ie  zbaw ienne u czy n ił w rażenie. 

D em o k racya  za gra n icą  w  korzeniu podciętą  zo sta ła “ .̂ )

b Helleniusz.
18
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P o  ta k  zw ycięzko  stoczonej w a lce  z e m ig ra c ją  

dem okratyczną, a bardziej d u c h a  n a r o d o w e g o  

z d u c h e m  c z a s u ,  w yzw an o znów P o lsk ę  do nowej 

w alki, w  której m iała zw ycię żyć  lub zginąć. O grom  

m ateryalnej M oskw y, przestrzenie jej posiadłości, 

m iliony jej poddanych, zdem entow ane ideą a b s o l u ­

t y z m u ,  upersonifikow ane w  osobie „ s a m o d z i e r z c y “ 

jej Cara, uosabiającego d la niej B o g a  na ziem i, po- 

ch łaniająco  o d d zia ła ły  na potężne zkądinąd w  kraju  

u m ysły . W a le ry a n  K ra s iń sk i, M acie jo w sk i, W is z ­

niew ski, strac iw szy  w iarę  w  nieśm iertelność i d e i  

polskiej, w  n iepożytość jej d u c h a  n a r o d o w e g o ,  

w  jej ludzkościo4ve p o s ła n n ic tw o , nie w id ząc k o ­

nieczności dalszego narodow ego jej b ytu , a ztąd i 

ra cy i jej лvskrzeszenia, um yślili zlać ją  z M oskw ą, 

w cie lić  do niej inne lu d y  sło w iań sk iego  szczepu, roz­

rzucone pod panow aniem  tureckiem  lub germ ańskiem . 

Z lew ając tym  sposobem  ducha narodow ego p o lsk iego  

z duchem  m oskiew skim , starali się w yp ro w ad zić  już 

nie P o lsk ę, nie M oskw ę, ale S ło w iań szczyzn ę.

P o tw o rn y  ten zlepek, ta  k a ry k a tu ra , z oburze­

niem  i bólem  odrzuconą zo sta ła  przez P o lsk ę ; 

M oskw a a bardziej jej car g łu ch ym i pozostali na te 

w ezw ania. Ideę tę słow iań ską, a raczej m oskiew ską, 

w yp o w ie d zia ł do ostatnich koń czyn  znakom ity zkąd ­

inąd m yślicie l i pisarz H en ryk  R zew u sk i, w  sw oich  

Mięszaninach J a r o s z a  B e j ł y ,  ostatecznie w  nich 

ow ą ideę S ło w ia ń szczy zn y  i siebie w  narodzie kom ­

prom itując.



139

N ie uw ażam y za potrzebne dodać co śkolw iek  do 

s łó w  H e lle n iu sza , g d y  m ówi w  tym  p rze d m io c ie : 

„ G d y b y  kto najw iększy m iał g e n iu s z , B ó g  w ie  ja k  

b y ł  uczonym  i rozum nym , a je st za M oskw ą i jej 

sprzyja, P o lsk i i O jczyzny je st zdrajcą i w rogiem . 

W  porządku bow iem  m oralnym  P o lsk ę  od M o sk w y 

ocean dzieli; k to  m yśli, że ocean osuszy lub  p rze­

stąpi, sam w  nim ty lk o  utonie, a tego , co rozdzielone, 

nie zbliży. A  kto krzew i p a rty e  dla M oskw y, je st 

albo p o d ch leb cą  albo o b łą k a n y “ .

O t o , co w yrzeczonem  zosta ło  z nadzw yczajną 

o d w a g ą  w  Miąszaninach B e jły :  „N aród nasz jest

um arłym  i tru p em , do innego należeć musimy. 

Zgnilizną je g o  i robactw em  je st ta  m ło d zie ż , która  

od lat kilkudziesięciu  zw ija się i rusza i w  to w a rzy ­

stw a  rozm aite się skupia. S p o łeczn o ść  nasza doszła 

ostateczn ego kresu, po k tó ry m  nie barbarzyństw o, 

bo to je st początkiem  sp o łeczeń stw  lu d zk ich , ale 

zdziczenie n astąp ićb y m usiało. Zdziczenie, jak o  o sta­

teczn y  kon iec sp ołeczeń stw a, najlichsze je g o  poni­

żenie. Od tego  uchronić m oże zagarnienie w  inne 

to w arzysk ie  żyw io ły . T o  zagarnienie i zajęcie, w  hi- 

sto ryi rozbiorem  nazw an e, je st czynem  logicznym , 

zbaw czym  i dobroczynnym . P o tym  kresie sp o łecz­

ność odśpiew uje pieśń pogrzebow ą, co jest je g o  n iby 

literaturą. T ę  dla urozm aicenia, dla w ielk iej n ib y  

c a ło ś c i, społeczność zd o b yw cza  p rzy łą c z y ć  i zach o­

w ać  pow in na“ .
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O tóż pokazuje się, że dem okratyczn i tw ó rcy  i 

w y zn a w cy  sofizm atu, ochrzczonego mianem S ło w ia ń ­

szczyzny, w y d o b y c i z p o złacan ych  o b słon ek —  l u d ,  

l u d u  u s z c z ę ś l i w i e n i e ,  pozbaw ieni innych form u­

łe k  z dew izą l u d ,  pokazuje się, że tw ó rcy  jego  

o ludzie tym  napraw dę m yśleli o ty le  ty lk o , o ile 

potrzebow ali rą k  je g o  dla p o zb ycia  się szlachty, oba­

lenia K o ś c io ła ,  podkopania O jczyzny, ażeb y  w  po­

staw ionej na m iejscu P o lsk i S ło w iań szczyzn ie, sami 

m ogli nad ludem  i tą  S ło w iań szczyzn ą niepodzielnie 

zapanow ać.

O to, ja k  w y g lą d a  w cielon a idea słow iań ska, a 

bardziej sofizmat, S ło w iań szczyzn a  w  duchu dem okra­

tycznym .

Jak  się sofizm at ów  sło w iań ski przedstaw ia, p o ­

ję ty  w  duchu p a n s l a w  i s t у  c z  n y m , za cy to w a n y  

pow yżej ustęp z ^^Miąszanin’’'- R zew u sk ieg o , kom en­

ta rzy  ani w yjaśn ień  nie potrzebuje. M oskw icizm  jem u 

na imię i.... basta!....

T w ó rc y  sofizmatu słow iań skiego, alias m o sk iew ­

s k ie g o , mają już sw oją utartą  nazw ę: T a rg o w ic y  

pisarskiej albo ko n fed eracyi n iem ej! I  m y też 

zam ilczym y o nich.

D uch  n arod ow y znów zw ycię ży ł. O jczyzna znow u 

ocaloną zosta ła  1



E o z d z i a ł  П.

I. Wypadki z 1846 i 1848 r. i ich oddziaływanie na zakon szla­
checki. — II. Wypadki z l86i r. Czerwoni i biali“. — III. Szlachta 
a Komitet Czerwony. — IV. Postawa Margrabiego wobec kraju, 
Moskwy i zagranicy. — V. Polityka Moskwy. Gabinety europej­
skie. — VI. Szlachta wobec wypadków. — VII. Dyrekcya organi- 

zacyę rozwiązuje. VIII. Skutki dla kraju organizacyi Białych.

Zw yciężona dem okracya  rzu ciła  się w ów czas 

w  otchłań  m assoneryi, k tó ra  dzisiejszą b ezw yzn an io ­

w ość, beznarodow ość, in tern acyon ał w yro d ziła .

N ie piszę tutaj h istoryi, w ięc  nie trzym am  się 

ściśle dat, ani system atyczn ie  a kolejno nie w ym ie­

niam ty ch  w szy stk ich  s i ł ,  k tóre  przez czterd ziesto­

letni okres u d erza ły  na ducha n arod ow ego  i na 

ducha ch rześcijań skiego , k tó ry  to ostatni ducha na­

szego narodu sobą przenika, przeprom ienia i uśw ięca. 

K o n statu ję  jedyn ie  siłę  i doniosłość grom ów , które 

nań u d erzały  i uderzają, konstatuję jedynie, ja k  tenże 

duch n arodow y ośw iecony i w sp a rty  ła sk ą  ducha 

ch rześcijańskiego, ducha B o żego , grom om  tym  zw y- 

cięzko się op iera ł i opiera. K on statu ję, że ani duch 

w iek u  i czasu, ochrzczony m ianem  rzekom ej c y w ili- 

za cy i i m niem anego postępu, a u osab iający  się u nas 

w  daw niejszych  dem okratach, dziś znanych pod n a­

zw ą cze rw o n y ch ; ani duch germ ański, zbrojny w  sw ą
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złudną filozofię; ani duch m oskw icizm u, uosobiony 

w  rządzie k n u to w ład n y m , a u  w olnodum ców  tego  

państw a w yra ża ją cy  się panslaw izm em  i nihilizmem, 

narodow ego ducha P o lsk i p okonać nie m o g ły  i nie 

pokonają, dopóki duch ten  po starem u czerpać b ę ­

dzie s iły  sw e z ducha chrześcijańskiego.

,,W id n o  i jasno, czem  b y ł  duch n arod ow y polski, 

jak ie  teg o  ducha, iż ta k  rzekę, principium  i cel. T en  

c e l i to pryncipium  ukochać i dalej rozw ijać je st p o ­

w innością ży ją cych  p o k o leń , je st m iłością  o jczyzny. 

A lb o w iem  m iłość o jczyzny n iety lk o  je st m iłością  

rodzinnej ziemi i b raci sw ojej, ale i ducha swojej 

sp ołeczn ości, rozeznaniem , rozm iłow aniem , rozw i­

nięciem “ .

,,O ddajm y następcom , cośm y od przodków  w zię li“ . 

(Helleniusz).

Otóż dem okracya, z łą czy w szy  się z m assoneryą, 

k t ó r a , ja k  dziś w iadom o, duchem  i ideam i żyd ow - 

skiem i się p o d trzym u je, ducha i idee żyd ow skie, 

w ięc an ti-ch rześcijań skie, anti-polskie, reprezentuje, 

a co sam jej k ieru n ek bezw yznaniow o-beznarodow o- 

m ateryalistyczn y  dostatecznie objaśnia, otóż ta część 

dem okracyi polskiej, w cie liw szy  się w  m assoneryę, 

a tern samem p rzy jąw szy  jej id e e , ta k  w b rew  p rze­

c iw n e , ta k  w ro gie  chrześcijańskiem u i polskiem u 

narodow em u du chow i, o n a , ko ń czę, chrześcijańską, 

p o lsk ą  b y ć  przestała.

I  odtąd dem okracya, jak o  oh yd n y p łó d  ożenku 

sw ojego z m assoneryą i z jej poplecznikam i, prze-
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szed łszy  na ich  żo łd  i w iarę, a zapozn aw szy w iarę 

chrześcijańską, w  m iejsce jej p rzy jąw szy  rozum owe, 

w yk rętn e  a strup ieszałe sofizm y, w rzekom o libe- 

ralnem i hasłam i zbrojne, staw szy  się z dem okracyi 

dem onokracyą, u k r y ła  się w  lo ch y  przed św iatem  

słon eczn em , sam a n azw aw szy  się k o n s p i r a c y ą  

nieustającą, nocą, pod obłudną m aską od czasu do 

czasu w ystęp u je  jak o  w ich rzycie l ducha narodow ego, 

a pojaw ia się z nożem, z trucizną i stryczkiem !

O na to szatańskiem i podszeptam i swojem i obała- 

m uciła  n ie w in n y , c z y s ty  d o tą d , ch rześcijaiiski lud 

p o lsk i w  G alicy i. O na to w ła ściw em i sposobam i 

podszepnęła  rządow i austryackiem u  p rzek lętą  ideę 

rzucenia m iędzy zdurzony w przód przez jej w y s ła ń ­

ców  lud, szatań sk iego  s ło w a  —  m ord!

A k te m  tym  oddano dank chrześcijańskiem u, p o l­

skiem u duchow i szlachty, uznano ją  najpierw szym , 

najniebezpieczniejszym  i najw strętniejszym  dla kon- 

sp iracyi i p rzew rotu  ustalonych  zasad rycerzem , a 

obrońcą K r z y ż a  i N arodu!

K r ó tk ą  b y ła  uciech a konspiratorów . B ó g  u k rz y ­

żo w an y, z e s ła ł szlachcie z jej w ła sn eg o  ło n a  

w y b a w c ę , a b y ł  nim mąż natchniony, apostolski, 

szlach cic , A n to n iew icz. A n to n iew icz, drugi S k a rg a , 

m ąż B o ży!

Jednocześnie B ó g  w  ła sce  swej jak o  w  ż y w y  do­

w ód op ieki swej nad szlachtą p olską, nad Polską, 

natch nął innego s z la c h c ic a , innego męża, a b y ł  nim 

orlego  polotu  dncha a niebotycznej m iłości B o g a  i
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O jczyzny, b y ł  nim autor Psalmów, autor Komedyi 
Nieboskiej, autor ,,R esu rrectu r“ , Zygm unt K rasiń sk i. 

I  znow uż tryu m fu ją co . w yszed ł z w alk i duch naro­

d ow y P o lsk i! Znow u zw y c ię ż y ł Krz}rż I... a z nim, 

a przez n ie g o , z narodem  polskim  zw y c ię ż y ł polski 

szlachcic.

A  działo się to mniej w ięcej m iędzy rokiem  

1846 a 1850. N am iętności zd a w a ły  się przycich ać, i 

w a lk a  straciła  swój naprężony charakter. Z ustaniem  

doraźnego n iebezp ieczeństw a, szlachta, po starem u 

um iejąca zw yciężać, po starem u d o w io d ła : że ani 

ko rzystać  ze zw ycięztw a, ani w ytrw a ć  w  czujności 

nie potrafi. A  lubo na kresach  sta ł wóлvczas o lb rzy­

mi, a zbrojny c a łą  p o tęgą  narodow ego ducha i o b y ­

czaju autor —  Mohorla —  i ja k k o lw ie k  szlachta po- 

jed yń czo  g arn ęła  się pod je g o  narodow ą ch orągiew , 

w  ogóle sw ym  je d n a k , zd aw szy  na innych  „pracę 

d u cha“ o d p o czyw ała  po dw orach, dw orkach  i za­

grodach . T o  jej usposobienie, ten b rak  w  niej w y ­

trw a ło śc i, a bacznej stróżliw ości, kon spiratorow ie 

pobici a niepokonani, zbrojni sam ą nienaw iścią , 

sw em i iście  m efistofelow skiem i sztu czkam i, nie na­

staw iając się publicznie, w ięc nie budząc opinii naro­

dowej, na ow e to u łudne h asła  sw oje: ,,ducha czasu “ , 

„p o stęp u “ , „ c y w iliz a c y i“ , „ lu d zk o ści“, jęli pojedyń czo 

obrabiać )̂, i n a w ło czyć  szlachtę —  ję li jednego po

Zaznaczyliśmy owo wyrażenie „obrabiać“, którego źródło- 
słów robota, tak inny, tak różny od słowa praca, której we-
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drugim bez hałasu wyrywać z zakonu. Nic więcej 
demonicznego nie można było pomyśleć. Siekierę 
przyłożono do samego korzenia, w domu, w rodzi­
nie zaatakowano naród. Obrobiony albowiem na ich 
sposób szlachcic, wywierał się natychmiast na ro­
dzinę swą w domu i na swych najbliższych sąsiadów 
w parafii. Korzystając z jego miłości Ojczyzny, z jego 
znajomej tolerancyi dla nowinek (w rodzaju norym­
berskich) i z jego buty, potrafiwszy weń wmówić 
wolterowski sofizmat: „że cel uświęĆa drogi i środki“, 
rewolucyoniści o resztę nie potrzebowali się trosz­
czyć, resztę zrobił już przez miłość Ojczyzny, dla 
rzekomego jej wyzwolenia, sam obrobiony szlachcic. 
Przez zaaplikowanie tego szatańskiego sposobu, po­
trafiono z pomiędzy szlachty wyrwać dużo pojedyn­
czych osobistości, potrafiono odstępstwem zluzować 
i osłabić zakon, z wyraźną szkodą ducha wiary i 
ducha narodu, a w końcu, z owych przewróconych 
przez rewolucyonistów ludzi przewrotu, a prze­
wróconych na tak wrogą narodowi wiarę, potrafiono 
ze szlachciców urobić rodzaj emigrantów we własnym 
kraju, erńigrantów stokroć niebezpieczniejszych od 
dawniejszych na obczyźnie. Ci, jako z umysłu opu­
szczający zakon, mają sobie za chlubę: że ducha

wnętrznością duch Boży, jak wewnętrznością roboty, już nie duch 
a siła niekoniecznie czysta. Głębokiego, psychicznego znaczenia jest, 
że rewolucyoniści, źe internacyonały czynności swoich sarni nie 
nazywają uzacniającem człowieka imieniem pracy, a mianują 
r o b o t ą .

19
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narodowego zdeptali. Oni to, emigranci w kraju, 
(wyemigrowawszy z zakonu), wyparłszy się wiary 
ojców i ducha ojców ożywiającego, plując na dawny 
obyczaj, rzuczają się raz w objęcia rewolucyonistów 
całego świata, aby tylko konspirować, wichrzyć i 
niszczyć; to znów w osobach niektórych swych 
członków, oddają się na usługi wrogim rządom, 
przez cześć „dla złotego cielca“ ; oni, frymarcząc ojco­
wiznami i ojczyzną, a popisując się ze swego wrze- 
komo postępowego usposobienia, krzyczą w nie- 
bogłosy z żarliwością neofitów: że szlachta, że Pol­
ska, że katolicyzm już upadł; oni, zatruwszy zwąt­
pieniem jednych, uzuchwaliwszy innych , okrzyknęli: 
„niema już szlachty“ ! I znowu światło narodowe 
w kraju przygasać zaczęło... konspiracya nurtowała 
naród.

W tym czasie ukazał się pamflet satyryczny 
z silną wonią paszkwilu, a napisany z werwą, w ze­
wnętrznej formie noszący cechy poematu patryo- 
tycznego, napisany właśnie przez jednego z tych 
wyrwanych z zakonu, dla którego nie było już dróg 
niegodnych, skoro cel był szlachetny, skoro do­
mniemanie przyspieszał zbawienie Ojczyzny. Owym 
oszalałym z miłości Ojczyzny, a dla konspiracyi 
zyskanym szlachcicem, był podpisujący się pseudo­
nimem „Sowy“. On to jako dewizę na swym wów­
czas tak poczytnym, a tak psującym ducha narodo­
wego w szlacheckiej młodzi, poemacie ^^Jordan''\ po­
stawił te oto słowa:
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„Ja s o w a  jestem, ja latam w c i e m n o ś c i ,
Lecz gdy dzień zejdzie, ja chowam się w cienie 
I  głos mój stłumię, aby sowy pienie 
Nie przerażało pienia j a s n y c h  ptaków.
Lepszych od sowy, choć sowy rodaków“ ...

P otrzebaż tn kom entarzy, czyż sam nie w yzn aje, 

że je st  w  c i e m n o ś c i ,  że co do odrodzenia kraju, 

żadnej jasnej nie ma idei? C zyż cynizm , z jakim  się 

c h e łp i, że się oddał w  p anow anie ciem n ości, że 

św iatło  w iary , że św iatło  ducha narodow ego  już g o  

ośw iecać p rz e s ta ło , a p rzeciw nie razi go. C zyż w y ­

stępne je g o  przeciw  b raci szlachcie w ystąp ienie, k tó rą  

dzieli na dw a o b o z y : j a s n y c h  i n i e j a s n y c h ,  a 

przez c a ły  c ią g  sw ego  pism a ohydza p ierw szych , czyż 

o k ry ty  tajem nicą, rze czy w isty  cel, n aw et dla tych , 

k tó rzy  um rzeć dlań mieli, nie pow inien b y ł  podnieść 

g ło s u  p rzeciw ko je g o  odstępstw u z zakonu, i p rze­

ciw k o  jego  apoteozie ko n sp ira cy i?  N iestety , nie 

odezw ał się nikt.,., a se tk i k ib ite k , nap ełn io n ych  

szlachtą, to w a rz y szy ły  k ib itc e , która  je g o  sam ego 

odw oziła  do „kato rżn ych  ro b ó t“  w  S y b e r y i;

,,A przez kraty więzienne, a przez grube ściany 
Nawet jęk nie dolatał, gdy brat był smagany“ !!

Jak  w idzim y, na inny sposób ja k  w  G alicy i, ale 

ta k  w  K ró le s tw ie  ko n gres o wem  ja k  w  pro\vincyach 

zabranych, szlachta g w o li rew olu cyjn ym  zasadom  i 

robotom , za p ła c iła  znow uż haracz krw i,.. S e tk i do­

m ów  szlach eck ich  opustoszały.
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P od szczu w acze, ja k  niew iadom o zkąd się znaleźli, 

rów nież niew iadom o b y ł o , gdzie i ja k  zniknęli. N a 

chw ilę z ciem ności w ysz li na św iatło , sprow adzili 

ciem ność —  i znow u sk ry li się w  sw o ich  norach.... 

w  ciem nościach....

W  W ie lk iem  K się stw ie  P oznańskiem  \vięzienia 

rów nież zaludniła szlachta. W ró c iła  p raw d a potem  

z S y b ery i, w ypuszczono ją  z w ięzień B erlina, ale do 

domów sw ych , do m ienia pow rócić  nie m ogła. D o ­

m ów już nie m ia ła , m ienia zaś p o ło w ę p o ch ło ­

n ęła  k o n sp ira cy a , dru gą p o ło w ę zabrali N iem cy i 

M oskale, a bardziej ich  rządow i siepacze, za uw olnie­

nie z w ięzień i katorgi....

W yd zied ziczeni, pozbaw ieni mienia, po w iększej 

części shołdow ani zostali przez re w o lu cy ą , jej się 

go rliw ie, jako kon spiratoro w ie na u słu g i oddając. 

I  oto g e n e za , ja k  się daw niejsze ,,le g io n y  w ło sk ie “ 

(szlacheckie) w y ro d z iły  w  k o le i czasu , w  „leg io n y  

re w o lu cy jn e “ pod kierunkiem  rew o lu cy i w szech św ia­

to w e j, za g ran icą  b ęd ą ce , i w  „leg ion y rew o lu ­

cyjne lub ,,żyd o w sk o  - m o sk iew sk ie“ w  k ra ju , le ­

giony, do k tó rych  w eszła  szlachta, haniebnie zbie­

g ła  z pod ch orągw i narodow ej, oddaw szy się w  pod­

daństw o re w o lu cy i, żydom  lub M oskw ie, z o czyw i­

stą a nienagrodzoną szkodą r e lig i i , narodu i o b y ­

czaju. Oni to szturm ują dziś „szlach ecki za k o n “ 

w  kraju, przez dom, przez rodzinę.

Oni najw ięcej narodow i szkodzą, oni p r a w d z i w i  

e m i g r a n c i  w ę  w ł a s n y m  k r a j u ,  przejęci w y-
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obrażeniam i cu d zem i, najbardziej zdolni p o ciągn ąć 

innych  do zb iego w stw a, z pod nieintratnej ch o rągw i 

narodow ej. Z tem i to w ew nętrzno-kraj ow ym i em i­

gran tam i, przez nich to g łó w n ie  rew o lu cya  kosm o­

p o lityczn a  p row adziła  sw oje roboty, aż do pam ięt­

nego na w iek i ro ku  i 8 6 i , przeprow adzając ow ą 

straszną ,,rew o lu cyę“ , z u m ysłu  fa łszy w ie  nazw aną 

pow staniem , k ie d y  p ow stan ie b y ło  jedyn ie  ś r o d ­

kiem  —  celem  zaś rew o lu cya .

W  tern m iejscu dla ogarn ięcia  ca ło śc i zw rócić  

m usim y u w agę czyte ln ika  na ch w ilę  w  inną stronę. 

D uch  czasu , duch kosm opolityzm u, w y w a rłs z y  się 

na c a łą  Europę, z kolei d osta ł się do sam odzierżczej 

M osk\vy. ^Ji.ałakoły'^ i inne podobnym że g ło sem  

dzw ony rozn iosły  śród M o sk w y  kosm opolityczne 

h asła, re k ru to w a ły  w yzn aw ców , z w o ły w a ły  do apelu.

C aryzm , lękając się narodow ego ducha P o lsk i, 

m iędzy innemi sposobam i ch cia ł go  zn iszczyć o b s k u ­

r a n t y z m e m ,  a u m yślił w ykorzen ić, podstaw iając 

sw o jego  m o s k i e w s k i e g o  d u c h a ;  zniesiono w ięc 

w szy stk ie  w yższe naukow e za k ła d y  w  P o ls c e , a je ­

dynie ograniczonej liczb ie m łodzieży polskiej p o zw o ­

lono słu ch ać w yższych  ku rsó w  w  u n iw ersytetach  

m o sk iew skich , sąd ząc: że ztam tąd ducha poddań- 

czego  w yn iesie. M oskw a, ów  najhaniebniejszy w  św ię ­

cie niew olnik, ów, że ta k  pow iem y, pies w  carskiej 

obróży, na carskim  u w iązan y pow rozie, pod carskim  

p e łza jący  knutem , ów  urodzony b u n to w n ik , bo bunt 

i niew ola, to rodzeństw o. B u n t rodzi się i rozrasta



150

w  n ie w o li, ja k  się rodzi, ja k  się rozrasta w  gnojnej 

ranie ro b actw o ; jedno dru giego  się trzym a, ja k  się 

trzym a swojej p rzy czyn y  sku tek, ja k  re a k c y a  a k cy i. 

M ów im y tu o tych  M o skalach , którzy  m ieli pew ne 

św iatło , z ku ltu ry  ogólno-europejskiej p łyn ą ce . L ud  

dotąd b ałw och w alczo , bezm yślnem  sw em  czołem , na 

którem  ja k  na pustej ta b licy  życie  żadnej nie w yp isa ło  

idei —  lud m o sk iew ski, bije dotąd p o kło n y , niżej 

n ie w o ln iczy ch , przed sw ym  ziem skim  B ogiem , przed 

c a re m !

O tóż g d y  w śród tych , pow ierzchow nie z ku lturą 

europejską otrzaskanych  ,,russkich c ze ło w ie k ó w “ *) 

p a d ł duch beznarodow ego, b ezw yzn an iow ego  kosm o­

polityzm u, g d y  za le c ia ły  idee bezkarn ego  k o rzy sta ­

nia z c u d z e j  w ł a s n o ś c i ,  g d y  mu p ow ied ziano: 

że je g o  „obrazow anie“ , czy li cyw ilizacy jn e  form ow a­

nie się na obraz i podobieństw o czło w iek a  je st ró w ­

ność je g o  z innem i ludam i (którą on p ojął jak o  ró w ­

ność m ateryalną) —  proszę w yobrazić sobie, co się 

z nim stało....

C a ła  w ie k o w a  n iew ola  i upodlenie zbydlęcające, 

bydlęcem i instynktam i dzikiej, b yd lęcej sam owoli za­

sza la ły  w  nim. Jak  pies rozjuszony na pow róz, k tó ry  

go  ta k  d ługo  kręp o w ał, p ragn ąc g ry ź ć  r ę k ę , która

Moskal, jako niemający żadnego ducha narodowego, nie 
nâ iywa siebie np. Rossyaninem, jakby lo powiedział Polak, Fran­
cuz, Anglik, jak nawet Turek o sobie powiada, a zapytany o naro­
dowość, jeżeli mu to лvytłómaczysz, powiada o sobie przez omó­
wienie: „Ja russkij czełowiek“I ■ albo też zwyczajnie: „Ja prawo-
sławnyj“.
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g o  tak  d łu go  'więziła i sm a g a ła , karm iąc go  o stat­

nim och łapem , spadającym  ze sto łu  ucztującej —  

praw dziw ej cyw iliza cy i.

M łodzież polska, urodzona do \volności, Avolność 

m ająca w e krw i, w  tra d ycy i, którą  z dom u w y n io ­

s ła  (bo jej po szko łach  history! polskiej nie uczono) 

a wolnOvść tę kochająca nad życie , a n ienaw idząca 

M oskali, za odebranie im w olności i O jczyzny, n ie­

naw idząca za w ie k o w ą  m oskiew ską niewolę, zszed ł­

szy  się na u n iw ersytetach  m oskiew skich z m łodym i 

M o sk a la m i, m iędzy którym i ,^Kaiakoł‘'‘‘ i t. p. b y ł  na 

porządku dziennym , a z ta k  dziką nam iętnością nie­

naw idzącym i sw o jego  r z ą d u , nie w  imię m iłości 

O jczyzn y (bo o tej M oskale pojęcia nie m ieli, a 

P o lsk i n ig d y  k o ch ać nie m ogli), a  w  imię n ienaw iści 

p rzeciw  caryzm ow i i w szelkiej w yższo ści, w eszli 

z sobą w  p o tw o rn y  sojusz. K a t o l ic y ! P o la c y ! w  so­

juszu  z p raw osław n ym i —  z M oskalam i —  z dw o- 

rzan in am i! m ożeż b y ć  coś potw orn iejszego ? N ie­

szczęśliw a O jczyzno! N ieszczęśliw y narodzie polski!... 

O bskurantyzm  w  k ra ju , kosm opolityzm  żyd ow sko- 

rew o lu cyjn y  za g ra n icą , lub m oskw ityzm  kosm o­

polityzm em  zgnojony w  u n iw ersytetach  m o sk iew ­

skich, oto co P olakom  p rzed staw iało  się do w yb o ru  

w  o g ó ln o -cyw iliza cy jn ym  kierun ku  ich i ich synów . 

R óżn ie  różni p ró bo w ali, a w sz y s c y  mniej w ięcej 

jedno osiągali, odnośnie do ducha narodow ego, osią­

g a li ; zatracenie tego ż ducha, a w  m iejsce je g o  zo­

sta w a ła  im : p u stk a  in d yferen tyzm u , obce kosm o-
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p o lityczn e tchnienie, albo d ła w iły  ich  najokropniej­

sze m oskiew sko-kosm opolityczne w yziew y.

Tam  to, w  ty ch  uniw ersytetach , daw niejsi rew o- 

lucyon iści, późniejsi konspiratorow ie przyjęli nazw ę 

„czerw o n ych “ i pod tem to now em  mianem poznał 

ich  naród P o lsk i, i d o św iad czy ł ich  p iekieln ych  ma- 

chinacyj. S zlach ta  znow u o b la ła  się k rw ią  i u traciła  

mienie, K o ś c ió ł zach\viał się w  podstaw ach. D om yśli 

się każdy, że tu m ow a o w yp a d k ach  z ro ku  1861, 

1862 i 18Ó3.

W y p a d k i te, zb yt kolosalne, a w  sku tkach  sw o­

ich przerażające, śm iertelnem i dla ojczyzny b y ć  m o­

g ące, ztąd i sąd o nich n ie łatw y, a b y  mniej w ięcej 

w yczerp u jąco  w  a rtyk u le  ta k  pobieżnym  op ow ie­

dziane b y ć  m o gły . D la  ciągu  jed n ak zm uszeniśm y 

zarysow ać je  choć najpobieżniej.

C zternaście la t u p łyn ęło  od owej k a ta stro fy , 

k tó ra  duchow ieństw o a p rzed ew szystkiem  szlachtę 

zp io ru n o w a ła , c a ły  naród obrażając i k rzyw d ząc 

śm iertelnie w  jego  duchu religijnym  i n arodow o- 

obyczajow ym . C zternaście l a t , to praw ie w ie k  je d ­

nego pokolenia. Czas w ięc, czas w ie lk i narodow i 

zdać sobie spraw ę z sytu acy i, w  której się znajduje, 

czas p oliczyć straty, p o liczyć  się —  w ie lk i czas!....

W  tym  długim  p eryod zie le targ u  narodow ego 

jed n ych  o garn ę ła  rozpacz i w e  w szystk o  stracili już 

w iarę. Stan, w  ja k i zostali p o g rą żen i, zdaje się im 

b y ć  p ie k łe m , ciem nością, z jed n ym , p alącym  się 

w śród tej ciem ności piekielnem i g łoskam i napisem :
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,,Tu niem a n adziei!“  Inni, ja k b y  nie w ied zieli, jako  

się ziem ia zap ad ła  pod ich  stopam i, pochłaniając ta k  

w i e l u  i t ak  w i e l e ,  poniew aż oni zostali, a i m ie­

niu ich sam ych zb yt w ie lk a  nie s ta ła  się k rzy w d a  — • 

ja k b y  o p o c h ł o n i ę t y c h  i p o c h ł o n i o n e ,  nie ch o­

dziło im w cale, w egetu ją, p o staw iw szy  sobie d e w iz ę : 

dolce f a r  nieitiel Inni jeszcze, rzuciw szy się do rato ­

w ania zagrożon ego  b ytu  —  b y t  postaw ili dla siebie 

c e l e m ,  zam iast ś r o d k i e m ;  a w szy sc y  w zm ianko­

w an i pielęgnoлvanie ducha narodow ego, obronę w ia ry  

ś w ię te j, n iep o d leg ło ści O jczyzny, c a łą  obow iązu­

jącą  dobrego syn a O jczyzny i K o ś c io ła  p racę ducha

zdaw szy.... na k o g o  ?....  G d y b y  ż y ł  autor Mohorta^
sto razy  w łaściw iej, ja k  k ied yk o lw iek , m ó głb y  zaw o ­

ła ć  w  ro zp aczy:

„C a ła  w ie lk a  p r a c a  d u c h a  na dru karzy  dzi­

siaj zdana

D u ch  narodow y, duch chrześcijański, n iep rzy- 

g arn ięty  przez dusze zw ątp ia łe  lub senne, n ieogrzany 

w  sercach  p o lsk ich , zarażonych  ińdyferentyzm em  i 

m ateryałizm em  w ie k u , któregm ostatniera słow em  

,,nihilizm “ , duch n arodow y osam otniony, zdaje się 

tęskn ić i w zd ych ać i n a w o ły w a ć  z p rzekreślonych  

krzyżów , przein aczonych  dziś św iątyń  P ań skich , 

z p ob itych  okien sto jących  a p rzerażających  p ustką 

dw orów  i d w orków  szlacheckich , a w yraźn ie  zdaje 

się jęczeć i grozić  tam, gdzie  pod starem i strzecham i 

n o w i, ja c y ś  nieznani ludzie , niezrozum iałą m ową, 

nieznanym  obyczajem , nieznanem u, obcem u kłan iają
20
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się ducliowi, lub nie m ając żadnego ducha, żadnem u 

się nie kłaniają. Oni, mrozem sw ego  serca, oni p ustką 

swojej duszy pow iększają grozę i p ustkę opuszczo­

nego a po zrujnow aniu zajm ow anego przez nich do­

mo w stw a...

K a p ła n i m ateryalizm u, m istrze kosm opolityzm u 

dzisiejszego w ie k u , za p a rłszy  serca  ludzkie przed 

B o giem  —  duchow i narodow em u nie dając p rzy ­

stępu do duszy (a k tó rą , naw iasem  m ów iąc, m ają za 

ab strakcyę, ja k a  się ze zw yczaju  i dla gm inu je d y ­

nie o kreśla  s ło w em : ,,dusza“ , a której się rozum nie 

nie pojmuje, bo się jej żadnym  zm ysłem  dobadać nie 

można), ka p ła n i m ateryalizm u, pozytyw izm u, p oga- 

nizmu m istrze, zw ąc w ie k  dzisiejszy w iekiem  w y ­

zw olen ia, w olności, rów n ości i rozumu, dumni tym  

sw oim  rzekom ym  rozumem, tą  sw oją osław io ną w o l­

nością nauki i s łow a, z k a ted r sw oich  zbudow aw szy 

sobie tron, i zasiad łszy  na nim, p ostaw ili przed tym  

tronem  ołtarz, na o łtarzu  m ieszcząc z ło te g o  c ie lca  —  

M olocha. W  każdej z rą k  m niem anego B o g a , um ie­

ścili tab lice  z napisem , na je d n e j: ,,d o b ro b yt“ , na 

drugiej zaś ,,rów n ość“ . Sam i zaś (mniemani w y ­

zn aw cy  w olności i równości) stanęli nad ludzkością 

z m aczugą oszczerstw a —  sobie, w  im ieniu u tw orzo­

nego przez nich B o g a , p o k ło n  zm uszając oddaw ać, 

zm uszają ludzkość przed nimi bić czołem . B o gam i 

teraźniejszego w iek u  są w łaśn ie  ci w yd ym a ją cy  się 

na w ie lk o ść  m ateryalizm u. D u c h e m , a w ła śc iw ie  

s i ł ą  ich (jak oni sami ducha mianują) są ich  t e o r y e
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pseudo-m oraine. M inistram i a bardziej siepaczam i 

ludzkości w  ich  steroryzow an em  p aństw ie są: owi, 

zaczern iający  sto sy  b ib u ły  p rzeróżnych  pism  p eryo- 

d y czn y ch , a obow iązani ro zsław iać  m ajestat z ł o ­

t e g o  c i e l c a ,  b o g a  czasu i rew olu cyi, w szetecznej 

je g o  m ałżonki czy  nałożn icy, sami zaś siebie o g ła sza ­

ją c y  opinią. W szeteczn ica  ta, rew olu cya, zajmuje dzisiaj 

najpoczestniejsze m iejsce —  ona bogam i i kapłan am i 

a m istrzami ostatecznie w ła d a  i k ie r u je ; sam naj­

w yższy  bóg, b ó g  d o b r o b y t ,  b ó g  c ie lec  z ło ty  k ł a ­

nia się jej, s łu ży  jej, s łu ży  rew o lu cyi! „Sam i kró low ie  

ziemi piją z k u b k a  jej obrzydliw ości, i w szeteczeń stw a 
z nią p ło d zą“ .

„D aw n a cnota, daw na nauka i umiejętność, z du­

ch a B ożego  p ły n ą ca , sponiew ierana, a na jej m iejsce 

stanęła  nauka i um iejętność ludzka, a w szystk ie  naj­

silniejsze u m ysły , najpierw ze zdolności i talenta 

sh o łd o w a ła  sobie“ . Л V ytw orzyło się dziwne, hanieb­

niejsze od innych dw oractw o rew olucyi.

„N au k a  i um iejętność ludzka w  tym  лу1еки zol- 

brzym iała, nie masz w niej ani p o ko ry , ani p ro sto ty  

praw dziw ej, je st ja k  G o lia t ,. stoi nad człow iekiem  

z m aczugą. M a za sobą u m ysło w ą p o tę g ę , s ła w ę  i 

w ziętość w ielką . K.to nie hołduje dzisiejszej potędze 

św iata  i je g o  nauce? K to  z nią w ystą p i do w alk i?  

K to ?  N ieznaczący u b o gi pasterz, bez broni, bez m a­
czugi, z kam ykiem  w  ręku!

„Stanie z nim do w a lk i prostota, w iara  i p raw e 

uczucie. T e  jeszcze doch ow ał w  k ó łk u  rodzinnem,
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p rzy  rolniczej p ra c y , Szlachcic p o lsk i, jak o  ów 

D aw id, k tó ry  b y ł  p asterzem , a potem  królem . I on 

b y ł  n iegdyś królem , dziś ty lk o  (rolnikiem) pasterzem “ .

II. Zanim przejdziem y do olbrzym ich konsekw en- 

cyj z pamiętnej po w szy stk ie  czasy  rew o ln cy i 1863 

roku, uw ażam y za konieczne zatrzym ać się ch w ilkę 

jeszcze nad ogólnym  przebiegiem  jej, a g łó w n ie  nad 

środkam i, użytem i przez ,,C zerw on ych “  i przez M o­

skw ę, w  celu  osiągnięcia  ja k  najradykalniej szych  

sku tk ó w  so cya ln ych  i p rzeciw n arod ow ych  —  w o b ec 

u siłow ań  w ciągn ięcia  m a s  i dokonania zasiew u, dla 

ich  m o sk iew sk o -rew o lu cy jn ych  celów  w  p rzyszło ści.

Na kilka lat przed pamiętnym a początkującym 
rewolucyę dniem wystrzałów przez Moskwę do 
mas zebranych, a śpiewających pobożne pieśni, na 
Krakowskiem przedmieściu miasta Warszawy, na 
kilka dni przedtem, szlachta, zorganizowana w by­
łem Towarzystwie rolniczem, a następnie (po roz­
wiązaniu tegoż Towarzystwa przez Rząd, za podany 
doń, a znany adres o nieprzedawnionych nigdy pra­
wach narodu), zorganizowawszy się znowuż w tak 
zwane ,,Koło Białych“, którego głową była ,,Dy- 
rekcya“, a którą nieświadomość jedynie i rozmyśl- 
ność )̂ może mieszać z byłym Komitetem byłego

b Komitet ów, a bardziej niektórzy jego członkowie, zazdrośni 
o władzę nad krajem, jaką posiadali, a których cały progi-am streszczał 
się w wygodnej, w biernej opozycyi, oponowali Margrabiemu, 
Czerwonym, a głównie, a przedewszystkiem, kłodą walili się pod nogi
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Tow arzystw a R oln iczego, nie przedstawiała dla 
czerwonych dość łatw ego łupu do owładnienia, po­
kierowania i wyzyskania jej ku swoim celom, jak  
to miało miejsce w r. 1846  i 1 8 4 8 . Cele, drogi i 
pojęcia B i a ł y c h ,  by ły  odwrotne z celami, dro­
gam i i pojęciami czerwonych.

Szlachta, dla której n i e p o d l e g ł o ś ć  O jczyzn y 

jest, b y ła  i będzie zaw sze najprzedniejszym  celem  

jej szlacheckiej —  obyлvatelskiej działalności, rokiem  

przedtem  p o staw iła  pro jekt o czyn szo w a n ia , a n a ­

stępnie u w łaszczen ia  w łościan . C el uw łaszczenia  w i­

doczny, uposażenia w ło ścian  posiadanem i przez nich 

gruntam i, a b y  przez uczynienie ich  dziedzicam i ojco-

Dyrekcyi Białych, która poważyła się mimo nich, inny program 
stawiać — bez nich się obchodzić. Oni najlepiej wiedzą, ile aż do 
ostatniej chwili paraliżowali prace Białych, siebie i swoje wywyższenie 
przeważnie mając na widoku, a nie mówimy tego o wszystkich, mówimy 
o niektórych. Ile razy Dyrekcya ostrzegała o mogącem Avyniknąć po­
wstaniu, mówili: »że Dyrekcya umyślnie straszy, aby chętniejszy po­
słuch miała®. Dosyć tu powołać jeden fakt; W kilka dni po wybuch­
łem powstaniu, kiedy wyprawieni przez »Rząd Narodowy® przysięgli 
bezbronni błąkali się w ,,Kampinosie“, Dyrekcya лvyprawiła do Ga- 
licyi i do Кгаколуа nastręczającego się jej jednego z aspirantów byłego 
Toлvaгzystwa Rolniczego, z zawiadomieniem o sytuacyi i z żądaniem; 
niepopierania niewczesnego powstania, ani słowem, tern mniej pie­
niędzmi i bronią. Cóż czyni ów szanowny obywatel ? oto powiada: 
przysłano mnie z żądaniem: „abyście nie powstawali, lecz co rychlej 
przysyłajcie broń powstałym, a siedzącym w Kampinosie®, (sic!!). 
Przez długi czas, nadaremnie usiłowano sobie wytłomaczyć opaczny 
skutek missyi... On sam, za powrotem do kraju, z owego, tak szlachet­
nie sprawionego poselstwa, po nadaremnem usiłowaniu (z podobnymi 
sobie) zwalenia Dyrekcyi, gardłując za kilkudniową .Dyktaturą®, wszedł 
jako wielce zasłużony człowiek do rządu Narodowego. Prawda, że to 
dość ciekawe i dosyć objaśniające?!,..
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w izny, naturą rzeczy  uczynić z nich rzeczyw istych  

synów , w ięc obrońców  O jczyzny.

Otóż czerw on i, przestraszeni skutkam i p atryo- 

tycznej ofiarności szlachty, przew idując na w iek i 

za cisk a jący  się, sym p atyczn y  w ęzeł m iędzy nią a lu­

dem przez nią uposażonym , przew idując, że ustaje 

dla nich m ożność (tworzeniem  bezustannej rozterki, 

wzajem nej m iędzy szlachtą a ludem) rządzenia się 

po kraju, przew idując w  końcu, że urastająca w  po­

pularność szlachta ostatecznie w  niedługim  czasie 

opinią kraju  zaw ładnąć, a p rzed ew szystkiem  p ozba­

w ić  ich  m ożności przeprow adzenia ich  ogólno-rew o- 

lu cyjn ych  celów , potrafi: otóż, pow tarzam y. C zerw oni 

przestraszeni tem i łatw o  się prze\vidzieć dającem i 

skutkam i, postanow ili: b ą d ź  c o  b ą d ź ,  z b l i ż e n i a  

s i ę  t e g o  s z l a c h t y  z l u d e m  n i e  d o p u ś c i ć !  

O to rzeczyw isty  nervus rerum —  oto o ś , w o k ó ł 

której o b raca ły  się w szy stk ie  rzekom o p atryo tyczn e 

ro b o ty  C zerw onych. Celem  szlach ty  b y ł o : dobrow ol- 

nem przeprow adzeniem  rew o lu cy i s o c y a ln e j, przez 

uw łaszczenie w łościan, um ożebnić kraj do sku tecz­

nego p o w sta n ia ; celem  C zerw onych  z a ś : w y w o ła ­

niem n a t y c h m i a s t  bądź co bądź p o w stan ia , nie 

dopuścić szlachty, sp ełn ić  w ie lk ie  dziejow e dzieło, 

u w ła szcze n ie , oddaniem  swojej w łasn ości, w łasnem i 

jej rękam i, a przeciw nie mieniem szlach ty  (niby pod 

przym usem  rew o lu cy i działającej), sam ym  u p o sażyć  

lud, w ięc w y sta w ić  rew o lu cyę  jak o  uposażającą.
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O bedrzeć w ięc szlachtę z jej w łasn ości, obedrzeć 

ją  na w iek i z jej o jcow stw a nad ludem , a im sam ym  

(Czerwonym ) im ofiarującym  (jak zawsze) n ic , za­

p ew n ić sobie w dzięczność mas , zsunąć szlachtę na 

d r u g i  p l a n  w  n arod zie, a sam ym , sform ow aw szy 

I l lc i  stan (tiers-etat)  ̂ do k tó reg o  u nas, ani w aru n ­

ków , ani czyn ników  n aro d o w ych  w  dostatecznej 

liczb ie nie b y ło  i nie ma, zap an o w aw szy  następnie 

nad tym  stanem, przez n i e g o  uformo\vać dla siebie 

o b yw atelstw o  w  narodzie. N arodem  w ich rzyć, naród 

ja k  zaw sze w y z y s k iw a ć , oto o stateczn y ce l Czer­

w onych.

N a w ezw an ie  m enerów  czerw on ych  (jako w e  

w łasn ym  interesie) stanęli N iem cy różnego odcienia, 

żydzi w arsza w scy  oraz innych m iast, z w szech św ia­

tow ą rew o lu cyą  tajem nem i zw iązkam i, lub w ew nętrz- 

nem usposobieniem  zsolidaryzow ani, stanęło rów nież 

ca łe  okłam ane w  w iększej części przez n ic h , a w y- 

karm ione wspom nieniam i „ K iliń s k ie g o “ p atryo tyczn e 

m ieszczaństw o polskiej n arodow ości w W a rsza w ie  i 

w  innych m iastach kraju, zainteresow ane tą  n ib y 

now ą dlań p o zycy ą  w  narodzie u jednych, a n ie ­

św iadom ym  patryotyzm em  u drugich  porw ane, sta­

n ęła  w  końcu c a ła  p raw ie  k a sta  urzędnicza w  znacz­

nej części przez M oskw ę i przez rew o lu cyą  zgnojona 

i znurtow ana, od k tó rych  W ie lo p o lsk i „czy sty ch  

rąk  za żą d ał“ i o ficyaliści dw orscy, podobnie ja k  

urzędnicy (po w iększej części) z m ieszczan p o lsk iego
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i n iepolskiego pochodzenia rekrutujący  się, a przez 

rew olu cyę w  imię zasad so cya ln ych  zhołdow ani.

T o  stanow iło  s iły , którem i rozporządzać m ogli 

„m en erzy“ , zw ą cy  się i sw oich sp rzysiężon ych  zw ący  

„C zerw on ym i“ .

O kreśliw szy  w  najogólniejszym  zarysie ostateczne 

c e l e  obu stronnictw , p rzed staw iw szy  w  treści 

środki i drogi, za pom ocą któ rych  te cele  obustron­

nie sp ełn ić  usiłow ano, zaczynam y od B ia łych .

O tóż B i a l i  zrozum ieli, że a b y  doprow adzić kraj 

do skutecznego pOAVstania , „potrzeba ca łą  P o lsk ę  

w  jej h istoryczn ych  gran icach  (nie b acząc na zabory) 

zw iązać w  jedną silną o rg a n iza cyę , w spólnie ob m y­

ślić i u ło ży ć  n a jw łaściw szy  w ięc o b ow iązujący  c a ły  

kraj p r o g r a m  do postępow ania, w  koń cu  środki 

do urzeczyw istn ienia  go  p ostan ow ić i w skazać.

W  tym  celu  najprzód w  K ró le stw ie  kongreso- 

w em  rozdzielono kraj c a ły  na daw niejsze w ojew ódz­

tw a  i pow iaty. C a ły  p ow iat w y b ie ra ł je d n e g o , ta k  

zw an ego  „p ow iatow ego męża zaufan ia“ . W s z y s c y  

p ow iatow i męże zaufania w  całem  w ojew ództw ie 

w yb iera li znowuż, nie w yłą cza ją c  sieb ie , jedn ego  

„w o jew ó d zk iego  m ęża zaufan ia“ . T a k  w yb ran eg o  

„w o jew ó d zk ieg o “ opatryw an o i n s t r u k c y ą :  co w o ­

jew ództw o dane o potrzebie chw ili rozumie, i co 

przeprow adzić pragnie, nie krępując w szak że  ani oso­

b istych  przekonań w ojew ódzkiego , ani go  zm uszając, 

bądź co bądź, w obec innych w ojew ództw  i ziem.
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dane jem u in stru k cye p rze p ro w a d zić ; w ojew ództw o 

w yp o w iad ało  jed yn ie  życzen ia  sw oje. M iasta w y b ie ­

r a ły  rów nież sw o ich  w ojew ódzkich . T a k  w yb ra n i 

w ojew ódzcy, zebrani w  \V a rsza w ie , stanow ili ta k  

zw ane „ K o ło “ , do k tó rego  W a rsz a w a  d a w a ła  czte­

rech  reprezentantóл^^

K o ło  to dopiero (również nie w yłą cza ją c  czło n ­

k ó w  je sk ład ających ), w yb ie ra ło  już z ca łeg o  kraju  

najprzód pięciu  a następnie trzech m ężów zaufania, 

k t ó r z y  s k ł a d a l i  D y r e k c y ę .

K o ło  w  kom plecie, czyli z swojem i trzem a D y ­

rektoram i, stanow iło  p r o g r a m ,  któ rego  w yk on an ie  

sk ład ało  na D y re k cy ę , poddając się jej rozporządze­

niom. K o ło  zb ierało  się p raw ie  co p ó ł roku, w  celu  

zm iany w  postępow aniu, lub dla zm iany osób, D y ­

re k c y ę  sk ład ających . 'W razach nadzw yczajnych  

D y r e k c y a  z w o ły w a ła  K o ło  dla szerszej narady. 

K o ło , zeb raw szy  się samo, m iało praw o w  kom ple­

cie sw ym  w iększością  g ło só w  zw alić  D y re k cy ę , 

obrać innych  człon ków , c a łą  o rgan izacyę odm ienić, 

lub zupełnie rozw iązać.

O rgan izacya  ta , w  k ilk a  m iesięcy po p ierw ­

szym  A d r e s i e ,  podanym  do M onarchy, z n ie s ły ­

chanym  trudem  w o b ec  jaw n y ch  i sk ry ty c h  p rze­

szkód , czyn ion ych  przez kom itet b. T o w a rzy stw a  

R o ln iczego  i przez C zerw on ych  w  K o n g re só w c e  

p rzep ro w ad zo n a, zaledw o na trzy  m iesiące przed 

w yb u ch łem  pow staniem  w  innych p row in cyach ,

21
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z w yjątkiem  G alicy i stanąć m o g ła ; a reprezen­

tanci tych że  w  W a rszaw ie  znaleźć się m ogli. S k ła ­

dający  oddzielną D y re k c y ę  każdej odnośnie pro- 

w in cyi, ze swojem i u siebie ułożone mi program am i, 

na oznaczony dzień zjechali się do W a rszaw y , gdzie 

D y re k c y a  K ró le stw a  K o n g re so w e g o , jak o  i n i c y  u- 

j ą c a, a w zm ocniona (natenczas) dziew ięciom a z c a ­

łe g o  kraju  w ybran ym i, a za najodpow iedniejszych 

uznanym i, p o w ie rzy ła  im, przeprow adzenie sw ego, 

lub przyjęcie  innego, przez k tó rą k o lw iek  p row in cyę 

staw ionego p ro g ra m u , lub w  końcu w ytw o rzen ie  

program u innego, n a  K o l e ,  które w ów czas re p re ­

zentanci w szy stk ich  p row in cyj sk ład ali.

P ro gra m , staw iony przez D y re k c y ę  K ró le s tw a  

K o n g r e s o w e g o , w e w szy stk ich  pun ktach  zatw ierdzo­

ny, przez reprezentantów  w szystk ich  prow incyj, z w y ­

jątk iem , ja k  pow iedzieliśm y, G a lic y i, w ów czas na 

p asku  wodzonej przez s a m  o p a s  chodzącego (tak 

zw anego) „C zerw on ego  K s ię c ia “ , za o b o w i ą z u j ą c y  

u z n a n y ,  i d o  s o l i d a r n e g o  p r z e p r o w a d z e n i a  

p o l e c o n y  z o s t a ł .  D  y r e k c y a  K r ó l e s t w a  K o n ­

g r e s o w e g o  z a  D y r e k c y ę  n a r o d o w ą ;  c z ł o n ­

k o w i e  z a ś ,  t ę  D y r e k c y ę  s t a n o w i ą c y ,  z a  

p r z e d s t a w i c i e l i  i n a c z e l n i k ó w  w  n a r o d z i e  

u z n a n y m i  z o s t a l i .

b  Dla wprowadzenia Galicyi do wspólnej pracy, ówczesna 
Dyrekcya wysłała upoważnionego ad hoc, lecz ten, sam zapewne 
winny, winę na innych zrvalając, missyi swej skutku pożądanego» 
z w'ielką szkodą dla sprawy, nadać nie mógł czy nie potrafił.
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B ia l i ,  przeprow adzając sw oją organ izacyę  z d o ł u ,  

czy li podając u łożenie program u ta k , ja k  w yb ó r 

osób, sam em u narodow i, czyn ili zadość tradycyom  

historycznym , zain tereso w yw ali kraj w  k w e sty i na­

rodowej, p rzeprow adzali je g o  w y ro k  p olityczn y.

C złon kow ie, D y r e k c y ę  sk ład ają cy , k tó rzy  przejść 

m usieli ty le  w yb o ró w , zanim w  tej ogólno-narodo- 

w ej D y re k c y i się znaleźli, a poddani c ią g łe j kontroli 

i baczen iu  kraju  przez K o ł o , czuli się b y ć  rze czy w i­

stym i ob yw atelam i-reprezen tan tam i, a nie u zu rp a­

toram i (jakimi w  p raw ie i w rzeczy  b y li Czerw oni, 

organ izacyę sw oją w  u kład zie jej, na w zór B ia ły ch , 

ale już nie z d o ł u ,  a z g ó r y ,  sposobem  uzurpacyj- 

nym  przeproлvadzający).

S iła  D y r e k c y i  B i a ł y c h  sp o czy w a ła  w  do­

b row oln ym  w yb o rze  jej m ocodaw ców  —  w  narodzie, 

k tó ry  ją  w y b ra ł —  ja k  sku teczność przeprow adzenia 

p ro jek tó w , w  staw ianiu i bronieniu ich  na K o l e ,  

które w  w ażn ych  ch w ilach  w z m a c n i a ł o  się p rzy- 

branem i a d  h o c  z każd ego  w ojew ó d ztw a; s i ł a  

k o m i t e t u  C z e r w o n y c h  sp o czy w a ła  na p r z y ­

s i ę d z e  b e z w a r u n k o w e g o  p o s ł u s z e ń s t w a  już 

nie z ł ą c z o n y c h  a s p r z y s i ę ż o n y c h ,  sku tecz­

ność zaś w  przeprow adzeniu już nie p r o j e k t ó w ,  

(jak u B ia łych ), a p o s t a n o w i e ń ,  p o le g a ła  na 

s t r y c z k u ,  t r u c i ź n i e  lub n o ż u .  S tryczek , tru ­

cizna i nóż, n ie s te ty ! ja k  w ia d o m o , nie b y ły  to 

puste s ło w a , nie b y ły  to czcze strachy. Zhańbiona 

zbrodniam i tem i O jczyzna zb yt boleśnie zach o w ała
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w  pam ięci opraw ców , p olicyjną fu n k cyę  sp ełn ia ją­

cych  po m iastach, i ta k  zw an ych  żandarm ów, w ie ­

szających  na prow incyi. O p raw cy  ow i m iejscy, ja k  i 

ci ohydni żandarm i w ieszający, nosili, o hańbo! ty tu ł 

„n arodow ych “ , ta k  ja k  ów kom itet czerw ony, na 

p ieczątkach  sw ych , którem i naród w  grob ie  p ieczę­

to w a ł, R ządem  narodow ym  siebie za ty tu ło w a ć  p o ­

w a ż y ł się. O biedny, o n ieszczęśliw y narodzie, któż 

nie rządził już tobą?

Sam o przeprow adzenie o rg a n iz a c y i, ta k  ja k  ją  

B ia li przeproлvadzali, gdzie k a żd y  szlachcic p otrze­

b o w a ł się nagadać, i a b y  jem u gad an o, gdzie  każd y  

ch cia ł w szystk o  i do o statka  w ied zieć (jako ten 

k tó ry  w yb ierał), gdzie k a żd y  dom agał się, a b y  jego  

m yśli, jak ie  na swój sposób w y k ła d a ł, b y ły  przez 

D y re k c y ę  p rzep ro w ad zo n e, gdzie  rząd m oskiew ski i 

rząd y  obu zaborów  czato w ały , dod aw szy odpow ied- 

ność w yb ra ć  się m ających  o s ó b , w obec nieznajo­

m ości kraju, gdzie  nieraz ca łe  zgodne p ostan ow ie­

nie K o ł a  jeden w ich rzycie lsk i lub n iesforny g ło s  

rozstrajał i b u rzy ł tak, że n iek ied y  po k ilk ak ro ć 

jedno w ojew ództw o do coraz now ego  w yb o ru  na­

k ła n iać  trzeba b y ło ;  a pojm ie się c a ły  ogrom  syzy- 

fow skiej p racy , ja k a  D y re k c y ę  w ysila ła . N oża roz­

cinającego te  trudności u C zerw o n ych ; stryczka , 

k tó ry  w ięcej m ównym  usta za w ią zy w a ł; trucizny, 

która  ran y  osobistych  am bicyi rad yk aln ie  u nich 

g o iła , D y re k cy a , jak o  napraw dę narodow a, środków  

ty ch  рга1^уколуа0 u siebie nie m o gła .
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P on iew aż w szystk ie  działania B i a ł y c h  stresz­

c z a ły  się w  bezustannem  żądaniu od N arodu, a m ia­

now icie od sw y ch  m ocodaw ców , od szlachty, ofiar: 

to ofiary p o ło w y  dziedzicznej ziemi, to p o zb ycia  się 

dochodów  z p ropin acyi, to zakład an ia  szkółek , sp ro­

w adzania n au czycieli lub n au czycie lek  do ochronek, 

to znow u bezustannych  sk ła d e k  w  g-otowiźnie na 

ce le  zagraniczne, a w yp o w iad ające  się: w  o św iece­

niu E u ro p y  co do ducha dążności i działań narodu 

w  sp raw ie ojczystej, i obracania w yrobionej przez 

to opinii w  kierun ku narodow i p rzych yln ym , oraz 

na p rzygotow aniu  w ła śc iw y c h  środków , do s k u t e c z ­

n e  g o  w  nieokreślającej się p rzyszłości p ow stan ia , 

jako w ścisłem  zastosow aniu  się do postaw ionego 

program u, nic dziw nego, pow tarzam y, że w o b ec b ez­

ustannego żądania ofiar, naród, a respective  szlachta, 

sta w ia ła  nie w  jednym  ze sw y ch  człon ków  dużo 

trudności, a nie raz i niechęci, nim w  koń cu  nie­

ch ętny uledz b y ł  zm uszony,

A le  te w łaśn ie  rozp raw y, te  zw iększające się 

coraz przeróżne ofiary, ro zszerza ły  w  kraju  horyzont 

p o lityczn ego  p o gląd u  i ob yw atelsk iej ofiarności dla 

O jczyzny. N ie potrzeba zapom inać, że N ow o silco w y, 

M uchanow y, a rew^olucya, a Czerw ienizna, w y k s z ta ł­

cając naród w  szkole i po za szko łą  na różny spo­

sób, p su ły  i w y k o le ja ły  g o  z narodow ej trad ycy i, 

że szlachta zatraciła  b y ła  jasne pojęcia, czem  je st 

naród, a zw ła szcza , jakim  je st duch narodow y, i 

czem ona sam a je st w  narodzie. S z la c h cic , jako
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szlachcic, jak o  o b yw a te l polski, śp iew a ł z c a łą  na­

iw n o ścią; P re cz  z ty tu łam i K sią żę  i P a n “ ..., szlach ­

cic, jak o  p raw o w iern y  syn  K o śc io ła , w  n ieb o g ło sy  

z a w o d z ił; ,,Z dymem p ożarów “ . Zygm unt K ra siń sk i 

i A ntoni S ow a, K o ściu szk o  i M iero sław ski nie u 

jedn ego  b y li s y n o n i m e m ,  i w  pojęciu ideału  

o jczyzny i w  określeniu czyn n ego  patryotyzm u.

A  szlachta w  o gó le  i w  szczegó łach  p o czu w ała  

się do obow iązku  naturalnych  o św iecicie li i ojczy- 

ców  w zględem  w iejskiego  ludu. Jakież zam ieszanie 

pojęć i środków  i stosow an ia?!

D odajm y do teg o  pojedyńcze am bicye, działania 

i tajne usiłow ania M o sk w y  i C zerw ienizny, a jak o  

ogó ln y  w y k ła d n ik  tego, cO w ów czas naród przed­

staw ia ł, objaw i się coś, czego  żaden w yra z  nie w y ­

pow ie, żadne orzeczenie praw dziw ie określającem  nie 

będzie. T rzeb a  b y ło  jed n ak fak ta  p rzy jąć i rach o­

w ać  się z niemi.

A  bez zaparcia  się chrześcijańskich, tra d y cy j­

n ych  i h isto ryczn ych  idei, nie m ożna b y ło  g w a ł­

tow nie, ja k  to czyn ili C z e r w o n i ,  zn iw elow ać w szy st­

k ieg o  i w szystk ich  do j e d n e g o  p o z i o m u  —  nie 

można b y ło  doprow adzić w szy stk ieg o  i w szystk ich  

do nicości, a b y  się potem  nazw ać: R ząd em  naro­

dow ym  i

M ożnaż b y ło  u czciw ie i logicznie żądać od kraju  

ofiar w  imię w oln ości 1 w  imię n iepodległości 1 a 

jednocześnie hańbić go  i p rzyg n iatać  sromotną nie­

w olą, a zabijać w  nim, a odebrać mu: m yśl i s ło w o ? !



167

M ożnaż b y ło  w o ła ć  w  imię honoru narodoлvego, 

odeb raw szy w przód honor o b yivate lsk i i cz ło w ieczy?  

M ożnaż b y ło  w o ła ć  w  imię relig ii, k ie d y  ona n a k a ­

zuje łą czyć , godzić, —  nakazując ze swej strony i 

szczepiąc rozdział i rozbrat? M ożnaż b y ło  w o ła ć

0 pośw ięcenie w  im ię m iłości —  zem stę i n ienaw iść 

o g łaszając  i nakazując?

M ożnaż b y ło  w o ła ć : O jczyzno! k ie d y  p rzy s ię g ły  

na b ezw aru n kow e posłuszeń stw o syn  m iał ob o w ią­

zek, w  razie przez nich zrozum ianej p o trzeby  p o ­

św ięcenia  się dla sp ra w y  i ojca zam ordow ać ?! L o ­

g ik a , spraw iedliw ość, praw o, praw da, słow em  m yśl

1 uczucie oburzają się, a jedn ak m o ż n a  b y ł o  —  bo 

b y ło  ta k  1 i

K to  ch ce w iedzieć, ja k  to b y ć  może, niech p rzy ­

sięgnie K o m iteto w i czerw onem u, a on, albo go 

nau czy w iele innych jeszcze, a rów nie szlachetnych  

rzeczy, albo mu pom oże zapom nieć w szystk ieg o , 

zapom nieć, że je st P o la k ie m , że je st człow iekiem , że 

życie  je g o  je st darem B o ga , a nie K o m itetu  czerw o ­

nego i L e cz  niech się p ocieszy  p rzy s ię g ły  1 K o m itet 

czerw on y poleci potem  ,,pod • k a rą  śm ierci“ innem u 

p rzysięgłem u  napisać hum anitarną rozp raw ę: „ ż e  

k a r a n i e  ś m i e r c i ą  zbrodniarzy jest hańbą dla 

narodów  i dla rządów, je st p o l i c z k i e m  dla cyw i- 

liza cyi X I X  w ie k u “ .

W ra ca m y  do B ia ły c h ; otóż B iali, zajęci podn ie­

sieniem  a ugodnieniem  siebie sam ych i kraju  do 

ducha ofiary z m ienia i k r w i , ofiary dla ukochanej
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O jczyzny, do uczynienia z ch ło p a  ob yw atela , szlach ­

cica, a w ięc p a try o ty  (bez czego u siło w an ia  w szy st­

k ie  najforsow n iejsze, ja k k o lw ie k  b y ły b y  krw aw e, 

m arne s ą ) ; B ia li u w ażali te swoje p race za p raw ­

dziw ie p odstaw ow e, a niezm iernej w a g i —  choć one 

w  kró tk ich  się s ło w ach  o k reśla ły .

O , moi panow ie czerw ono - k o m ite to w i; uczynić 

z ch ło p a  przyw iązan ego  do szlacheckiej, pańskiej 

ziemi, ziemi tej dziedzica (przez danie mu sp o so b ­

ności do n ab ycia  jej uczciw ie) ch ło p a  ciem nego, 

ośw iecić  i ogrzać słońcem  O jczyzny, z ch łop a  pijaka, 

uczynić trzeźw ego  o b y w a te la , ch łop a p sutego  przez 

M oskali i przez w as zmienić w  P o laka , p rzysp o so b ić  

zeń syna O jczy źn ie ; wam  jed yn ie  i w am  podobnym  

zdaw ało się to b y ć  rzeczą m arną i ła tw ą  i zajęć nie­

godną. O, moi panow ie! p raca  to olbrzym ia... a p ra w ­

dziw a ty lk o  m iłość b liźniego i O jczyzny, p rzy  p racy  

ofiarnej a w ytrw a łe j, p o d o łać  tem u zadaniu zdolna. 

N ie m ogąc zap rzeczyć p atr}^ tyczn o ści działań ,,B ia ­

ły c h “ , w o ła liśc ie : ,,źe szlachta m yśli o pow staniu  

dopiero w ted y , ja k  z B a r tk a , S zym ka lub H ilka 

ob yw atel się stanie“ ; to w asze w łasn e słow a, •—  

A  czem że w y  m yśleliście  dla O jczyzny, dla ludu? 

oto: obiecać mu szlach ecką  ziemię (praw d a, bez 

w yn agrodzen ia  za nią szlachcica, zapew ne, a b y  dać 

ch ło p u  pojęcie w łasn o ści i w ła ś c iw e g o  jej ocenienia, 

a nie d aw szy  mu n aw et czasu do osw ojenia się, że 

dana mu ziem ia je st jego  w ła sn o ścią , kazać mu 

g ło w ę  p o ło ży ć  za o b ietn icę!?  ,,o b iecan k a, cacanka,
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a głupiem u rad ość“ p ow iada p rzysło w ie . A le  ch łop  

nie b y ł  tak i głupi.... ob iecaliście  mu p ańską ziemię, 

której (pamiętacie) od w as w ziąć nie c h c ia ł, i pójść 

też nie ch cia ł za wami.

W y ś c ie  ich  w y s o k o , ale po w aszem u —  na 

stryczk u  podnosili. W y ś c ie  uczynili ich  patryotam i, 

dając im sposobność z drzew  o jczystych  o gląd ać 

o f i a r o w a n ą  oj  c o w i z n ę ,  i w asz p atryotyzm  i w a ­

szą m iłość dla ludu rozsław iać... C ześć w am  p atry- 

oci, cześć uciśnionego przez szlachtę ludu m ecenasi!

W  k ilk a  m iesięcy w aszych  rządów  p atryo tycz- 

n ych  tysią ce  ich  n au czyło  s ię , w isząc na o jczystych  

drzew ach, w ie lk iego  s ło w a  —  p atryo tyzm ! u kochało  

p rzy jació ł ludu! p a try o tó w !... Oto, co się n azyw a 

działać rad ykaln ie, rew olucyjnie, czerw ono !!!

A  ch cecie w iedzieć, za coście ich  w  takiej m asie 

w ieszali? oto p ow iem y w am  ty le  ty lk o : iż nie za to, 

że nie chcieli b ić  M o s k a li, b o i  w yście  ostatecznie 

teg o  unikali (mówim y tu o w as m enerzy, o w as, co ś­

cie idee,, u ciekin ierstw a“  i w yra z  ,,u ciek in ier“ stw o ­

rzy li i dla narodu przysposobili), w yśc ie  ich w ieszali 

za złe  (podług was) p o jęcie , i n iew prow adzenie 

w  życ ie  ostatecznej w aszej m yśli w zględem  szlachty... 

B ędziecie k r z y c z e ć ; lecz czyż m y tem u winni, że 

„p raw d a w  o czy  k o le “ . N ie chciejcie  tu imion 

w aszych  łą c z y ć  z p ow stałym , a z p atryotyzm u  je d y ­

nie w alczącym  n a ro d em ; m y tu  o w as ty lk o  ,,m e­

n erzy“ , ty lk o  o w as m ówim y. O w a s , w  któ rych  aż 

do ch w ili og łoszen ia  przez w as pow stania m ieliśm y
22
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w iarę, ufaliśm y, że w y, ja k k o lw ie k  szalejecie do ty ła , 

jed n ak P olakam i je s te ś c ie , w ięc O jczyznę przede- 

w szystkiem  koch acie, i ż , w id ząc z jednej strony zu­

p ełn ą  niem oc swoją, z drugiej ostateczn e cele  i rze­

telne p race B ia ły c h , niew czesnem  ogłoszeniem  p o w ­

stania kraju  na szw ank narazić nie p o w ażycie  się. 

M yśm y w as za P o la k ó w  kon sp irow ać zm uszonych, 

jak o  nie m ających  o r g a n u ,  gd zieb yście  na drogach  

l e g a l n y c h  pragnienia  i p o trzeb y  sw oje w y p o w ie ­

dzieć m o g li; m yśm y w as m ieli za P o la k ó w  konspi- 

rujących, a w y  b y liśc ie  ty lk o : konspiratoram i w  P o l­

sce. W y ś c ie  konspirow ali dla kon spiracyi, a b y  ko n ­

spirow ać, a b y  w ich rzyć.., ja k  tego  przodow nictw o 

n iek tó rych  z w as w  kom itecie paryzkim  jaw n ie  do­

w iod ło . M yśm y, sądząc w as jak o  o szala łych  z m iło­

ści Ojczyzn}'", nie chcieli z w am i w a lc z y ć  bronią 

w aszą: nie paszkw ilow aliśm y w as po pism ach, bośm y 

(przyznajem y się) nie m ieli dość odw agi u k a zyw a ć  

przed E uropą i przed w rogiem  na ow ą straszną 

ran ę, ja k ą  w y  narodow i, zbrodniczo szczepiąc r o z ­

d z i a ł ,  zadaliście. W y ś c ie  d e n u n c y o w a ć  naw et 

nie w zd ragali się... O ! w y śc ie  żadnych  skru p u łó w  

nie znali!!,..

„"Wy zuchwali....

My się bali

Bratobójczych ran,

Męztwo wasze,

Bojaźń naszą

Niech osądzi Pan!“
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Podobnie, ja k  zacyto w an y  p ow yżej w ieszcz, 

k tó ry  ufał, że B ó g  zeszłe ,,an io ły  m ścicie le“ , u fa­

liśm y i m y, że zeszłe on na w as „a n io ły  ośw ieci- 

c ie le “ !...

Lecz światłość nie zeszła nad Polski mogiłą,,

Wyście nas zwyciężyli, aby c i e mn i e j  było!!....

O g d y b y śc ie  postarali się, w  m iejsce ty lu  p o ­

w ieszon ych  w ło ścian , ty lu  ich  p atryotam i uczynić, 

p rzekon alibyście się dowodnie, ja k a  to p raca  żmudna, 

a ja k  nie ła tw a . O m oja O jczyzno i ja k b y ś  ty  inaczej 

w y g lą d a ła  w ów czas —  a kto w ie , czy  nie b y ła b y ś  

już w oln ą dzisiaj?!

III. G odzenie C zerw on ych  na B ia ły c h , a bardziej 

godzenie p ierw szych  na to w szystko , co się n azyw a 

„tra d y c y ą “ , „duchem  n arodow ym “ , „narodow ym  ho­

norem “, a obrona ty ch  w szy stk ich  p o d staw o w ych  

św iętości O jczyzn y  przez d ru gich , w  nadarem nej 

wzajem nej w a lc e , zaciem niały  w alczącym  g łó w n y  

a je d y n y  ce l —  M oskw ę, w yn iszczając w iekam i na­

grom adzone, a ta k  już przez w ro g a  p odkop an e s i ły  

narodu.

Cóż w obec tego  ro b iła  M oskw a? M oskw a, o ile 

u lęk ła  się w  p oczątkach  (jak o tem  nadane reform y 

świadczą), o ty le  potem , przejrzaw szy do ostatka  c a łą  

praw dę, a w p row adziw szy do P o lsk i dostateczną na 

w sze lk i w yp a d ek  liczbę w ojska, zdaw ało  się, ja k o b y  

nic nie w id zia ła , ja k b y  oślep ła. M o skw a w szystko
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w ied ząc i w idząc, ja k  szatan , śm iała  się w ob ec tej 

w ew nętrznej w a lk i, w zajem nego w yn iszczan ia  się. 

Cóż ona sam a potw orniejszeg'o, dla pow alenia na­

rodu, m o gła  w ym yśleć  w  danej ch w ili?  k to  m ógł 

w ięcej zohydzać św iętą  p r z e s z ł o ś ć  O jczyzny, a b y  

jej p r z y s z ł o ś ć  na bardzo d ługo oddalić, jeżeli nie 

pogrzeb ać na w ie k i, ja k  to C zerw oni czynili? K to  

m ógł, p rzy ło ży w szy  siekierę do korzenia  n arodo­

w ego  drzew a, z w iększą zapam iętałością  u siło w a ć  

podciąć i obalić to o jczyste drzewo?... M o skw a b y ła  

w e  wszystkiem . d ep o zytaryu szem , a s ta ła  się potem  

w  sw ym  kom itecie u rządzającym , ścisłym  w y k o ­

naw cą p lanów  kom itetu  Czerw onego. M oskw a i 

rew olu cya, w zajem nie się nienaw idząc, w  nienaw iści 

P o lsk i ze sz ły  się znowuż. S łusznie w ięc, iż znowu 

najлvięcej w  P o lsce  u cierp ia ła  szlachta polska, jako  

ta, k tó ra  najw ięcej koch ała...

„I n ik t inny, jedno oni!... zaw sze oni..., w iecznie 

on i“ ! itd. Z yg . K ra s .

N ajw ażniejszym  środkiem  uniem ożebnienia C ze r­

w o n ych  do w yw o łan ia  p r z e d w c z e s n e g o ,  a tern 

samem bezsilnego pow stania, p rzed staw iało  się B ia ­

łym  o b j a ś n i e n i e  narodu, a przez to odjęcie C zer­

w onym  ludzi i funduszów. O statecznem  zorganizo­

w aniem  się swojem (jak to w yżej określiliśm y) B ia li, 

zso lidaryzow aw szy szlachtę i w szystk ich  ludzi d o ­

b r e j  d l a  O j c z y z n y  w o l i  w  jednym  p r o g r a m i e ,  

u czyn iw szy  ich zaw isłym i od te g o , w spólnie p o sta­

w ion ego a za narodow y uznanego program u, sk u tek
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ten radykalnie osiąg*nęli. Czerwoni pozbawieni zostali 
wszelkich funduszów, jakieby (mniej więcej) odpo- 
wiedniemi dla podobnie wielkieg-o celu — jak  po­
wstanie — być mog-ły; zostali obezsileni, opinia 
narodu przeciw nim obróconą została.

IV .  B iali, k tó rzy  z najw yższem  w ysilen iem  zdo­

ła li nareszcie osiągnąć ów  najpożądańszy dla narodu 

(w podobnych  szczególniej chwilach) c e l: j e d n o ś c i  

d z i a ł a n i a  n ap otkali na swej narodow ej drodze 

inną jeszcze p rzeciw  - siłę ; a stan o w ił ją  m argrabia 

W ielo p o lsk i.

M argrab ia  znany krajow i: ra z , g d y  w  r. 1848 

po rzezi g a lic y js k ie j, ro b ił rządow i rossyjskiem u 

p ro p o zycyę  utw orzenia z R o s s y i,  P o ls k i, Czech 

ludów  sło w iań sk ich , pod niem ieckiem  i tureckiem  

panow aniem  b ę d ą cych , jednej w ielkiej m onarchii 

słow iań skiej, „S ło w ia ń szczy zn y “ ; drugi raz, ze sw o­

jego  procesu  z egzekutoram i testam entu ,,vŚwidziń- 

s k ie g o “ ; m argrabia, k tó ry  z ram ienia M oskw y z W . 

ks. K o n stan tym  p rz y b y ł do W a rs z a w y ; m argrabia, 

k tó ry  zjech ał objąć niejako su k cessyę  po obalonem  

przez R zą d  Tow arz. rolniczem ; m argrabia, k tó ry  nie 

um iał, czy  nie ch cia ł p ogodzić się z hr. A ndrzejem  

Zam ojskim ; m argrabia b y ł  niesAVoim, b y ł  w stręt­

nym  w  narodzie. P rzed ew szystkiem  dla tych , c zy  

o w ych  p rzyczyn  n i e  d o w i e r z a n o  m u ;  nie dow ie­

rzano mu, dla p odejrzyw an ych  idei panslaw istyczn o- 

m oskiew skich , w  czem  kraj podejrzenie sw e w  tym
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w zględzie m o ty w o w a ł: szczeg ó ln em , n agłem  dlań 

zaufaniem  rządu, śc isłym  je g o  stosunkiem  z W . ks. 

K onstantym , imieniem chrzestnem  „ W a c ła w “ , danem 

syn ow i W . księcia  K o n s ta n te g o , oraz niedającą się 

inaczej pojąć ani w ytłó m a czyć , dziw n ą, przedziw ną 

t a j e m n i c z o ś c i ą  o s t a t e c z n y c h  j e g o  c e l ó w ,  

odnośnie do p rzyszło ści narodu —  tajem nicą, ja k ą  

się w obec najbliższych n aw et siebie do ostatka  ota­

czał, oraz w yżej zacytow anem i je g o  w ystąpieniam i.

U siłow ano z p o czątk u  przez życz liw y ch  m ar­

grabiem u ochrzcić to „W alen rodyzm em “ ; ale kraj 

ocenił ów przed staw iany „W alen ro d yzm “ b y ć  „W a -  

lenrodyzm em  sui g en eris“-̂  i przedstaw ienia teg o  nie 

uznał. M argrabia  nic dotąd, prócz zapow iedzi w iel- 

kiem i pożytkam i brzem iennych a w ie lce  w ątp liw ego  

znaczenia i c h , w o b ec znanej ch ytrości M o skw y, re ­

zultatów , nie u czyn iw szy  dla n a ro d u , m ienił się 

w  swej dumie sam b y ć  narodem, w  sobie sku p iać 

je g o  s iły , streszczać środki w yb a w ien ia  g o  i uszczę­

śliw ien ia , całej reszty  narodu nie uznając n aw et za 

zdolną do w sp ó łp raco w an ia  z nim, c a ły  naród, c zy ­

nem i słow em  lek ce w a żą c  i gard zą c  nim, jak o  nie- 

podatnem  do je g o  celów  narzędziem. N aród też 

z w iększem  p ra w e m , ch oćb y  ty lk o  przez prostą  

reak cyę, nie lek cew a żą c  g o  w cale, p o g ard ził nim i 

zupełnie o d strych n ął się od niego. I  dla teg o  to 

m argrabia  nie m ógł narodow i pomódz,  ̂ przeciw nie 

zam iarom  B ia ły c h  i narodow i szkodził.
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C zerw oni go  nienawidzili, B ia li m ieli doń odrazę, 

duchow ieństw o żal, za u chw alone przezeń w  R ad zie  

stanu p r a w o : o p ociągan iu  księży  do odpow iedzial­

ności praw nej i staw ianiu  ich przed są d e m , na 

rów ni ze w szystkim i przestępcam i p raw  k r a jo w y c h ; 

słow em  m iał on kilku n astu  zaledw ie z nim niby 

stojących, a i ci w  koń cu  w idzieli się boleśnie za­

w iedzionym i.

Zapew nie n ikt z pow ażnie m yślących  nie rob ił 

w yrzu tu  m argrabiem u z b rak u  m iłości O jczyzny i 

jego , acz sui generis dla P o lsk i p a try o ty zm u ; je g o  

n auka i energia, w  czasach  w olnej i n iepodległej 

O jczyzny, m o g ły b y  naw et oddać jej znakom ite p o ­

ży tk i i u sługi, ale drogi i śro d ki, jakiem i te zb aw ­

cze dla sw ego  kraju  zam iary ch cia ł przeprow adzić, 

je g o  zresztą sui generis patryotyzm , k tó ry  cyto w a- 

nem i ja k  w  1848 r. w ystąpieniam i dał kra jo w i po­

znać je g o  w  m yśl tam tą uszczęśliw ienie P o lsk i, roz­

topionej w panslaw izm ie i ratow anie P o lsk i m oskiew- 

skiem i rę k a m i, bądź je g o  podejrzany W alenrodyzm , 

bądź je g o  zaślep ien ie, g d y b y  g o  w  dobrej w ierze 

p r z y ją ć , że chytrzejszym  b y ć  potrafi od dośw iad­

czonej w  chytrości M oskw y, w szy stk ie  te razem  p o­

w ody, ch oćb y  i jeden w ysta rcza ł, c zy n iły  ow e zb aw ­

cze zam iary, na sw oją w ła sn ą  przedsięw zięte rękę, 

n iepraktycznem i, niepojętem i i z g o ła  niem ożliwym i, 

jego  zaś sam ego w strętn ym  i znienaw idzonym  od 

narodu. M a rg rab ia , podobnie ja k  ks. L u b ecki, mini­

ster 1830 r., sądził, że potrafi M oskw ę w yp ro w ad zić
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W pole, i podobnie ja k  zdolniejszy, a przynajm niej 

sym patyczniejszy odeń ksią żę , sam rów nież w  pole 

przez M oskw ę w yp ro w ad zo n y został. K sią żę  i m ar­

grab ia, na trudnej i niebezpiecznej drodze rew indy- 

k a c y i n iep odległości narodu, stoją jak o  dw a potężne 

spiżow e drogoлvskazy, z ostrzeżeniem , z p rzestro gą  

dla narodu: „N arodzie stój... tutaj się nie idzie!... tu 

p rzep a ść!“

B ia li zrozum ieli to. B ia li nie m ogli się zsolidary- 

zow ać z łudzącym  się m argrabią  —  B ia li nie ch cieli 

na narodzie p op ełn ić  sam obójstw a! Ł ączenie się 

bow iem  z rządem, zlew anie się z narodem  m oskiew ­

skim, to sam obójstw o )̂. I dla tego  w ie rzą cy  w  n ie­

śm iertelność swej narodowej id e i , i d latego  g łę b o k o  

p rzyw iązan y  do relig ii ojców, do swej kato lick iej w iary, 

do wolności... N aród p olsk i uczuw a n iep rzezw ycię­

żony w stręt do łączen ia  się z M oskw ą —  do sam o­

bójstw a! ! N aród polski ani zabijać t. j. oszukiw ać 

(M oskwy), ani oszukanym  t. j. zam ordow anym  b y ć  

przez M oskw ę nie chce. W sze lk ie  u siłow an ia  w  tym  

kierun ku in styn ktow o ze w strętem  o d p ych ał, o d p y­

ch a i zaw sze o d ep ch n ie!

b  Naród nasz polski posiada swoją lOOO-letnią historyą swo­
body i niepodległości; ze swobód to jego, jakkolwiek przez ile 
stosowane, przez nadużyte „liberum veto“ ten ideał wolności, stała 
się dzisiejsza niewola nasza — ze swobód jego jednak, powtarzam, 
urosła sława i potęga nasza. Moskwa za ś, której modłą rządzenia 
jest: ukaz (ze swem nierozdzielnem „byt po siemu“), ów upersoni- 
fikowany ideał niewoli, sama nie wie, czem się stać może, i dokąd 
dojdzie, gdy wolność kiedy posiędzie; kiedy my, tylko do dawnych 
swobód, do dawnych obyczajów wrócimy.
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W  tem m iejscu uw ażam y za w ła ś c iw e  o d e­

przeć zarzut, czyn ion y szlachcie; d l  a c z  e g 'o  z W i e ­

l o p o l s k i m  n i e  z ł ą c z y ł a  s i ę ,  d l a c z e g o  z n i m  

nie stan ęła? C zynim y to tem  chętniej, ile, że nieza- 

wodnem  nam się zdaje, dla samej s i ły  o d d zia ływ a­

nia, iż : o ile  sp o łeczeń stw o  u ch y la ło  się w p rzód  od 

Мо&кл\?"у, dobrego n aw et nie ch cąc od niej p rzy jąć, 

o ty le  dziś m oże się k u  niej sk łan ia ć , godzić się na 

ta k  zw aną p o l i t y k ę  u t y l i t a r n ą ,  i m ogą znaleźć 

się zuchw ali, ośm ielający się, dla ostatecznej dzisiej­

szej n iem ocy kraju, z n iem ocy tej grzesznie k o rz y ­

stając, m yśl system u  W ie lo p o lsk ieg o , p row ad zącego  

do panslaw izm u, chcieć kra jo w i narzucić.

Otóż najniespraw iedliw iej czyn io n y  je st  B ia ły m  

zarzu t, że m argrab iego  nie popierali. B ia li osobę 

m argrab iego  od praw , które pod przew odnictw em  

je g o  w prow adzono, od kon cesyj, od reform , k tóre  

za p ożyteczne dla kraju  spraw iedliw ie uznali, oddzie­

lając, w prow adzeniu  tych że  reform  w  życie, w p ro ­

w adzeniu  w  czyn  tych że  praw , nie ty lk o  nie czyn ili 

p rzeszkód, ale o w szem , na w szy stk ich  pun ktach  

w  kraju  skutecznie je  p ro p a g o w ali i popierali. Z a­

ślepienie jedynie, jakiem u m argrabia  na swój sposób 

p o d le g a ł, nie dozw ala ło  mu w id zieć i w ła śc iw ie  

ocenić, iż g d y b y  nie to B ia ły c h  p op arcie i całem i 

siłam i w zięcie się do przeprow adzenia tego, ani k w e ­

sty  a oczynszow ania i uw łaszczenia, ani R a d y  p o w ia ­

tow e i gubernialne, ani n aw et R a d a  stanu, n ig d y b y  

(w skład zie , w  jak im  b y ły )  nie istn iały ,
23
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B iali, jasno i w yraźn ie  p ostaw iw szy  w  sw ym  

p ro gram ie: „niensuw anie się od w prow adzenia

w  życ ie  reform  i p raw  przez rząd krajo w i nada- 

n y c łi‘ ,̂ jaw nem  tern, a w yraźn ie  postaw ionem  orze­

czeniem, dali m ożność u kazan ia się w  R a d zie  stanu 

ludziom  znanym, bez p oszlakow ania ich  o przejście 

na „żo łd  m oskiew ski“ , co w ów czas nie b y ło  orze­

czeniem  ta k  nic n iezn aczącem , ja k b y  się p atrzącym  

i oceniającym  to d z i ś  fa łszy w ie  zdaw ać m ogło.

Zajęcie przez szlachtę m iejsc w  R a d a ch  p o w iato ­

w y c h  i g u b ern ia ln ych  i w  kom itecie do o czynszo­

w ania, nacisk, a b y  w spraw ozdaniach  z posiedzeń 

tych że  R a d  i kom itetu nie w y s z ło  sform ułow ane a 

u m otyw ow ane potępienie o so b y  m argrab iego , a 

ujęcie się za C zerw onym i (których w te d y  sądzono b y ć  

jed yn ie  koch ającym i kraj), b y ło  rzeczą nierów nie 

trudniejszą, niż się to w yd aje  dzisiejszym  w ielkim  p o ­

litykom , k tó rzy  z za zielonego sto lika  {pos  ̂facturn) 
spokojnie radzić i ja k  z trój noga w y ro k o w a ć  umieją, 

a k tó rzy  w ó w c z a s ,  k ie d y  ich m ądre m yśli i ich  

św ia tło , jeżeli ono b y ło  ta k  jasne, p raw dziw ie m ogło  

się p r z y d a ć , ani ty ch  m ądrych sw oich m yśli objawić, 

ani s i ły  okazać tak o w ych  nie mieli o d w a g i, czy  też 

zdolności —  czy, że w ięcej kochali i dbali o w łasn e 

stanow iska i bezp ieczeń stw o, niż o kraj, k tó re g o  

d z i ś  ta k  w ym ó w n ym i stają  się rzecznikam i, choć i 

d z i ś  j ak  w ó w c z a s  źle swój w ła sn y  u k ryw a ją  inte­

res... Śm iem y tw ierdzić, iź g d y b y  cudow n ym  w y ­

padkiem  p o w ró c iły  się la ta : i 8ói ,  1862, 1863, c i ż



179

s a m i ,  k tó rzy  d z i ś  ta k  w ie le  zdają się w id zieć i 

w iedzieć i módz, a przynajm niej ta k  zdają się obie­

c y w a ć , ciż sami o kaza lib y  się mniej m oże zarad ­

nymi, mniej w idzącym i i mog-ącymi mniej, ja k  d z i ś  

zdaje się im —  im , co pow ażają  się p ło ch o  w y ro ­

k o w a ć  o szlachcie, a bardziej o d y rek cyi. D ziś sta ło  

się niem al m odą w y ro k o w a ć  o „ B ia ły c h “ , a co w ła ­

ściw ie  nie je st w yrokiem , bo nie poprzedzone kom ­

petentnym  sądem, a jed yn ie  (po w iększej części) 

bezm yślnem  pow tarzaniem  orzeczenia, r o z m y ś l n i e ,  

a nie koniecznie z d o b r ą  w o l ą  dla o jczystej sp ra w y  

przez k ilk u  lub kilku n astu  posta\vionego, je st p o w ta ­

rzaniem  za „pan ią  m atką“ .

Otóż, ja k  w ó w c z a s ,  n ieostatecznie i nie w e 

w szystk iem  w in ny b y ł  sam m argrabia, a ja k  to 

w  określającem  się przez nas położen iu  kraju  i w p ły ­

w ie  w zajem nym  w yp a d k ó w  w łasno i o b co -k ra jo w ych  

na kraj, stronnictw a i na p o jed yn czych  ludzi, oraz 

ludzi, stronnictw  i kra ju  na w yp a d k i, w y k a za ć  się 

staram y, o d k ryw ając  takow e, o ile  św iadom ość na­

sza i ch w ila  obecna u czynić to (z p o żytk iem , ja k  

sądzim y dla kraju) p o zw a la , ta k  rów nież i B ia li, a 

bardziej d y re k cy a  B ia ły c h  nie b y ła  w in n ą , że nie 

stanęła z W ielop olskim , bo stanąć z nim b y ło  nie­

podobieństw em  ; nie b y ła  w inną za n iep ow strzym a­

nie w ybuchu, g d y ż  i m argrabia, usilnie tego  p ra­

g n ą cy , a m ający w ład zę  w  ręk u , u d ział w  R ządzie, 

pow strzym ać go nie b y ł  w  m ożności —  a B ia ły m  

p ow strzym ać p rzeszk o d ził, ow szem , przez sw oje
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zuchw ałe, a na w łasną rękę w ystąpienie, w y b u ch  

w y w o ła ł, katastrofę  (jeżeli nie stw orzył), to z nie­

zm ierną szkodą dla kraju... n iestety! p rzysp ieszy ł. 

Przyspieszeniem  jej uniem ożebnił przeprow adzenie 

k w e s t y i  w ł o ś c i a ń s k i e j  (uw łaszczenie), przez 

co tak o w ą  rękom  m oskiew skim  o d d ał; odw lekając 

ziszczenie tego  cudnego zjednoczenia, brzem iennego 

najzbaлvienniejszemi skutkam i, ja k ie  w ieszcz w  na­

tchnieniu sw em  w idział, m ów iąc:

„Jeden —  jeden tylko cud!!

Ti Polską szlachtą, polski lud!“ ...

J a k k o lw iek  n iep rzygo to w an ą b y ła  szlachta do 

„w ielkiej p o lity k i“ , m iłość jedn ak kraju  o św iec iła  ją, 

że w  u czciw em , a koniecznem , a w ł a s n e m i  r ę ­

k a m i  jej przeprow adzeniu  k w e sty i w łościań sk ie j, 

sp o czyw a c a ła  p rzyszło ść  narodu, c a ła  tajem nica 

niepodległości, i tę p ostan ow iła  ona jednom yślnie i 

sam odzielnie na w alnem  zebraniu T o w a rzy stw a  ro l­

niczego. R e sztę  natura rzeczy  b y ła b y  prędzej lub 

później zdobyła.

Ó w  w ie lk i p o lityk , ów  m ądry czło w iek , ów  s ła ­

w ion y  dziś przez n iek tó rych  m arg rab ia , a którego  

praw dziw ie kraj k o ch a ją cy  z ł y m  d u c h e m  k r  aj u 

b y ć  mieni, z p ych ą  sw oją, i n iestety  ze zdolnościam i 

swojem i, klinem , przem ocą w p a rł się w  naród, usi­

ło w a ł narzucić mu sw oje pęta, a b y  spętanego na 

sw oją m od łę, m ą d r z e  u s z c z ę ś l i w i ć ,  pysznem  a 

zupełnie niem ądrem  (jak się p okazało) m ąd ro ści
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swej stosowaniem . M a rg ra b ia , w ięcej nienaw idząc 

tych , co w  p ętach  je g o  chodzić się w zd ryga li, niż 

um iejąc m iłość w ła sn ą  dla m iłości o jczystego  kraju  

pośw ięcić, do zg u b y  kraju  przew ażnie się p rzyczyn ił, 

bo go  ostatecznie na p a stw ę  najbardziej w rogim  

rękom  oddał.

N ie m ógł (jakoby) choć przez szlachtę p o staw io ­

nej sp ra w y  u w ł a s z c z e n i a ,  w  s z la c h e c k ie , w ich ­

rzące (niby) ręce p o w ierzyć, a oddał ją  w  konse- 

k w e n cy i w yrzutkom  m osk iew skiego  społeczeń stw a, 

i w yw alczen ie  n iep o d leg ło ści kraju  na d ługo m oże 

niem ożebnem  uczynił. I  z tym że to m argrabią m iała 

stanąć szlachta? i teg o ż to m iała  popierać D y re k c y a !?  

N ie w szy stk o  w ięc  p op iera ła  też ona, co W ie lo p o l­

ski jej przynosił. O na p opierała , ona przedew szyst- 

kiem  b ro n iła  w ła sn ą  u ch w ałą  postaw ionej a za naj­

przedniejszą przez nią uznanej k w e sty i w łościań skiej

M argrabia, w ielki cz ło w iek , n iek tćrzy  d z i ś  (uda­

jąc, że tak ie  m ają przekonanie) pow iadają, m arg ra ­

b ia  w ie lk i p o lityk , w ie lk i mąż... M y zaś nie p rze­

stajem y w o ła ć  o w i e l k i e  c z y n y ,  nie przestajem y 

żą d a ć, a b y  nam pokazano w ie lk o śc i tej godne 

ow oce... C zyż w  zupełnej nieśw iadom ości, w  lek ce- 

w ażącem  a grzesznem  nieliczeniu się z faktam i i 

z duchem  narodow ym , je g o  rzekom ej w ie lk o śc i szu­

k a ć  m am y?... czy  w  w ieszaniu ,,Jaroszyń skich “  i 

„R zo ń có w “ , pomim o w oli i żądania W ie lk ie g o  księ­

cia  N am iestn ik a, c z u j ą c e g o  l e p i e j  c a łą  k ro k u  

teg o  niepolitycznośc?.... czy  w  je g o  „W ią zce  kom u-
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n a łó w “, które sam , po najw iększej części niefortunnie 

zap ełn ia ł —  u j a d a j ą c  s i ę ,  że ta k  p ow iem , z C zer­

w onym i?.... czy  w  je g o  przem ow ie do D u ch o w ień ­

stw a, przez co ta k o w e przeraziii, i przerażone a 

n ieoględne w skrajn y kierun ek przerzucił... w y w o ły -  

w ując (poprzednio) o s t r z e g a j ą c ą  tego ż D u ch o w ień ­

stw a r e p l i k ę  do a rcyb isk u p a  F eliń sk ieg o , i te ­

g o ż  arcyb isk u p a  dość znany m em  o r y  a ł? ....  c zy  

w  strącaniu  k ap elu szy  po u licach  i placach?.... czy  

w  p rocesie  w ytoczon ym  Czaso7vi, którym  się 

ośm ieszył?.., czy  w  zlekcew ażonem  w yzw an iu  na 

pojed yn ek księcia  N a p o leo n a , k tó re m , n iestety  aż 

się skom prom itow ał?., czy  w  asysten cy i żandarm- 

skiej, która zarażając (że ta k  się w yrażę) pow ietrze 

w o kó ł n ie g o , zbliżenie się doń n ietylko  nieuczci­

w ych  uniem ożebniła?..., czy  może w p r o s k r y p c y i ,  

która w  każdym  innym  k ra ju , w  odm iennych znaj­

dującym  się w arunkach, m ożeby m o gła  b y ć  u sp ra­

w iedliw ioną, ta k  zw aną „racyą  stanu“ , ale w  w arun­

kach, w  jak ich  się w t e d y  n ieszczęśliw y  kraj nasz 

znajdow ał, kraj ję czą cy  pod obcą, a ta k  nienaw istną 

niewolą, w  m om encie, gdzie się d u c h  c z a s u  z d u ­

c h e m  n a r o d u ,  a p o lity k a  ogólno-europejska z p o ­

lity k ą  narodow o p o lsk ą  ro zp iera ły , gd zie  najsprzecz­

niejsze u czu cia: m iłości i nienaw iści, w ia ry  rzetelnej 

i kłam anej, ob ok zw ątpienia lub rozpaczy, um ysłam i 

i sercam i m iotały, b y łż e  ze strony m ęża stanu —  

P olaka, czem  innem, jedno nie dającem  się n ig d y  

w y tłó m a czy ć  o k r u c i e ń s t w e m ?  oddającem  bądź co
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bądź w ła sn y ch  braci na w ytęp ien ie  ?... i to najmniej 

w innych, bo kłam stw am i m enerów  złu dzon ych ? M am y 

uspraw iedliw ioną odw agę pow iedzieć, b y ło  to w o b ec 

w łasn ego  narodu... n iegodziw ością!... bo się pod 

żadnym  nie g o d ziło  w z g lę d e m ; nie go d ziło  się, ani 

z uczuciem  narodow em  P o la k a !... ani z dojrzałością  

p raw d ziw ego  męża stanu. D odajm y, iż się z tego  

haniebnego a n ieszczęśliw ego kroku  w  dzienniku 

sw ym  p rzed w cześn ie , a ch ełp liw ie  p rzech w ala ł. 

S zu k ać rąk  m oskiew skich  dla dopięcia ty ch  lub 

o w ych  celów , to zaw sze, to w iecznie... T a rg o w ica !... 

M am yż w  koń cu  szukać tej w ie lk o śc i w  jego  quasi 
u cieczce z W a rsza w y , gdzie, nie m ając ani m ożności, 

ani o d w agi za w o ła ć: ,,nie p o zw alam !“ , u c ie k ł dalej 

ja k  na P ra g ę !?

C zyż w ięc w  tym , czy  w e w szytk ich  razem  za­

cyto w a n y ch  i n iecyto w an ych  fa k ta ch , każą  nam 

w idzieć teg o  w ie lk ieg o  cz ło w ie k a , p o lity k a , męża 

stanu, P o la k a ? ! czy  m oże w je g o  i d e i  p a n s l a w i -  

s t y c z n e j ,  za któ rą  i dla której g łó w n ie  go  zniena­

w idzono ?!...

„P o  o w ocach  ich, poznacie ic h “ . P o k a żcież  nam 

czyn y  m argrabiego , p o każcież w ie lk ieg o  p o lsk iego  

m ęża stanu ow oce?... Jak  najsłabszy, ja k  k a żd y  inny, 

m argrabia nie um iał p o d o łać  w y p a d k o m , przez w y ­

padki, którym  zarozum iale upust sam o tw o rzył, unie­

sionym , pochłonionym  został.

W sk a że c ie  m oże m ow y, którem i z różnych  oka- 

zyj, a  nieraz i bez okazyi, a przynajm niej bez po-
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trzeby, po akadem icku  w y g ła sza ł? ... w sk ażecie  może 

szeregi praw , fo lia ły  szem atów, które w R a d zie  stanu 

i w  innych d ekasteryach , gdzie d yrekto ro w ał, z in­

nym i popisał?... m y jedn ak p ytać  w as nie p rzesta­

niem y, gdzie one w  życiu?... gdzie w  zastosow aniu?... 

p o k a ż c ie !!

G d y  nam pow iecie, że m argrabia  b y ł  znakom i­

tym  teoretykiem , że m ó g łb y  b y ć  w yb orn ym  d y re k ­

torem  n. p. ośw iecenia  lub sp ra w ie d liw o ści, że 

w  k o ń cu , m ó głb y  z racy i n iep osp olitego sw ego  

uzdolnienia teo retyczn ego  i nauki każdym  innym  

w yd zia łem  z p ożytkiem  k ie ro w a ć , zg o d a ; lecz że 

m argrabia  w ie lk i cz ło w iek , p o lity k , mąż s ta n u , i 

jeszcze na ta k ą  chwilę.... tego  n ikt dow ieść, n ikt do­

w odnie przekonać nie potrafi. W ie lc y  ludzie są 

zaw sze ludźm i czynu!.... M argrab ia  żadnego z p o ­

m ysłó w  sw oich p rzep ro w ad zić , żadnego w  czyn za­

m ienić nie potrafił. P o w iecie , że m ając do czynienia 

z M o sk w ą , której podajność dla siebie przeceniał, i 

z zastępem  C zerw onych, których, jak eśm y rzekli, ta k  

przerażająco d rażn ił, a  z n iechęcią o g ó łu  P olaków , 

którą, jak eśm y  w y k a z a li, dla siebie w y tw o rz y ł, nie 

odpow iada za nieutrzym anie się sw oich p la n ó w ; m y 

odpow iadam y: to jeszcze jeden  w ięcej dowód, że 

m argrabia  nie s ta ł na лvysokości m ęża stan u , g d y ż  

nie um iał w ziąć  w  rachun ek ty ch  w szystk ich  oko­

liczności, i z niemi rozliczony, albo sw ych  planów  

ska lę  zm n iejszyć, albo w yb ra ć  co najpilniejsze i naj­

żyw otn iejsze dla kraju, i te, k o rzy sta ją c  z w ład zy .
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m ogącej lad a ch w ila  z rąk  jego  w yp aść, p rzep ro w a­

dzić i jak o  fa k t sp ełn io n y  kra jo w i zapew nić. N ie, 

m argrabia nie b y ł  c z ł o w i e k i e m  c z y n u .  W sze lk i, 

m ający się narodzić czyn  je g o  jeszcze w  poczęciu  

rażon y b y ł  śm iercią... M argrab ia  za wdele w  o k ó ł 

siebie p o trzebo w ał mordoW”ać —  ztąd ta k  się mę­

czył, ta k  się sam m ordow ał, iż k a żd y  czyn  p o r o ­

n ił .. .  m iał on w ięcej p a s y  i, niżeli m i ł o ś c i . . .  ojcem  

narodu b y ć  nie m ógł!... sza la ł ha szlach tę, że z a  

n i e g o  n i e  c z y n i ł a ,  że dla jego  c h w a ły  go łem i 

rękam i z g o rą ce g o  żaru kasztanów  nie w yjm ow ała .

T e o re ty k ó w  mniej lub w ięcej szczęśliw ych , dok- 

tryn eró w  w ięcej lub mniej zdolnych  w  kraju  b y ło  

d o syć; p op ierać w ięc  bądź co bądź mimo siebie i 

mimo w ie lk ich  interesów  k r a ju , jeszcze  jed n ego  

w  osobie m argrabiego , szlachta nie m o g ła , nie 

ch cia ła  i nie p o p iera ła ; a czyn iła  to z rozm ysłem , 

z w iedzą, z narażeniem  się w łasnem .... S zlach ta  g łę ­

b o ko  b ra ła  pod rozw agę, że w  razie nieszczęśliw ym , 

m ogą ją  jej w ła sn o ści pozbaw ić, m ogą (jak w  G a li­

c y  i) rękam i obdarow anych  ją  ofiarującą m ęczeńsko 

w ym ordow ać i sromotnie b łotem  obrzu cić —  ro zw a ­

ża ła  to... n ik t się jedn ak nie znalazł, k to b y  p ub licz­

nie p o w a ży ł się na seryo  p rop on ow ać stanąć osta­

tecznie z m arg rab ią , prow adzącym  do panslaw izm u, 

ja k  nie stan ęła  z rew olu cyą, aby, dla ch w ilo w ego  

p o klask u  i bezp ieczeń stw a osobistego, w y p rze ć  się 

narodow ego d u c h a , narodow ych  t r a d y c y j , narodo­

w em u zap rzeczyć id ea ło w i 11
24
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N aród, m ający do o statka  iść z W ielo p o lsk im , 

m u siałb y  b y ć  bardziej jeszcze  upadłym ... bo p rze­

s ta łb y  cbcieć P o ls k i,  a p rzystać na panslaw izm . 

M u sia łb y  ostateczn y  rozbiór kraju  zaak cep to w ać, 

część je g o  p a n sła w ia ń sk ie j, dru gą pangerm ańskiej 

straw ie oddając. G dzież w ów czas b y ła b y  P o ls k a ? !  

gdzież b y lib y  P o la c y ? !  W ó w c za s  m o g ły b y  b y ć  

w p row adzon e najszersze n aw et reform y adm inistra­

cyjne „w  kraju  nadw iślańskim “ n. p., ale P o lsk i, 

ale P o la k ó w  ju żb y  ivięcej nie b y ło . I  d latego 

szlachta, i dla teg o  d y re k c y a  B ia ły c h  z W ie lo p o l­

skim  nie s ta n ę ła ; a dziś, choć m oże p ragn ąć cofnio- 

nych  krajow i reform , ale W ie lo p o lsk ich  pragnąć, 

ale z W ielo p o lsk im i dla reform  (które dziś po ta k  

fatalnie dla kraju  przeprow adzonej k w e sty i w ło ­

ściańskiej daleko m niejszy budzą interes) utonąć i 

ujrzeć O jczyznę sw oją —  P o ls k ę , utopioną w  jak iejś  

fu zyi panslaw istyczn ej i p an germ ań skie j, ta k  ja k  

w ów czas nie ch cia ła , i dziś sto razy  nie chce i 
n ig d y  nie s ta n ie !

N ie dla g b u ro w ato ści przeto i tym  podob n ych  

m ało stek  nie szliśm y razem  z m argrabią, nie szliśm y 

z nim dla je g o  staw iania się po nad K o śc ió ł, k tó ry  

w duchow ieństw ie p oniżył, po nad ducha narodo­

w ego , którym  le k ce w a żą co  pom iatał... jed yn ie, dla 
je g o  p an slaw istyczn ych  dążeń.

W o le liśm y i w olim y b y ć  uciśnionym i do czasu 

P o l a k a m i ,  ja k  k ie d y k o lw ie k  sw obodnym i pod 

hegem onią m oskiew ską S ło w ia n a m i!
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M a rg r a b ia , k tó ry  w  m niemaniu o sw ej w y ż ­

szości w yd zie lił się z obozu szlach ty  i odosobnił 

się, a przeto za tra c ił ducha ją  ożyw iającego, upo­

jony w ła d zą  i w ie lk o śc ią  sw ych  planów , po sw o ­

jem u dla uszczęśliw ienia kraju  sw e go  stosow an ych, 

łu d ził się, że szlachtę dla siebie zjednać i do w sp ó l­

nej ro b o ty  p o ciągn ąć p o trafi; nienaw iść je g o  zatem  

g łó w n ie  zw róconą b y ła  p rzeciw  Czerw onym , i ich  

to on g łó w n ie  b ru ta lsko  a zaw sze nieszczęśliw ie 

p rześlad ow ał, w y w o łu ją c  dla nich swem  w łaśn ie  nie- 

pom iarkow anem  a zaciętem  p rześlad o w an iem , b a r­

dziej sym p atyę (jeżeli ta k  rzec można) ja k  niechęć 

w  n a ro d zie , i tern w łaśn ie  najw ięcej B ia ły m  p rze­

szkadzał. P raw em  zaś swojem  w zględem  duchow ień­

stw a  (coś n a k szta łt p raw  m ajow ych  pruskich) aresz­

tow aniem  po k o śc io ła ch  śp iew a ją cych , doprow adze­

niem  do zapieczętow an ia  k o ścio łó w  w y w o ła ł ,  co 

najzgubniejsza: że najw ięcej przezeń prześladow ani, 

d u c h o w i e ń s t w o  i C z e r w o n i ,  w eszli z sobą w  p o ­

tw o rn y  zw iązek. Trudno sobie inaczej ów  zw iązek  

k sięży  z rew o lu cyą  w y tłó m a c z y ć , jedno ch yb a  p rze­

w ażeniem  w  nich (w księżach) n iechęci dla m ar­

g ra b iego  (za je g o  poniżenie K o ś c io ła  i duchow ień­

stw a w  imieniu p raw osław n ej M oskw y), p rzew aże­

niem pow iadam y niechęci dlań, nad m iłość narodu, 

przew ażeniem  tejże nad narodow e t r ą d y c y e , o b o ­

w iązki m iłości! N a t y c h m i a s t o w e  pow stanie z w a l­

n iało  kraj od M o skw y i m argrab iego  (osądzonego 

jako m ściw ą jej rękę w  kraju) i d latego  księża sta-
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nęli z C zerw onym i, k tó rzy  im to pow stan ie n a t y c h ­

m i a s t  przyrzekli. N ienaw iść i rozpacz, najgorsi to 

d o ra d z c y ; rozum ią dziś d u ch o w n i, ja k  źle poradzili 

sobie, co sprow adzili na kraj i K o ś c ió ł. F a k t  jedn ak 

się stał.... „K się ża  przeszli do re w o lu cy i i stanęli 

z C zerw onym i“ , oto o k rzy k  zg ro zy , ja k i w y d a ła  

szlachta  i stojąca z nią, a niezarażona ani m oskiew - 

skiem i ideami, ani teoryam i rew olu cyon istów , zdrow a 

część narodu, ta k  po w siach  ja k  i po m iastach. 

Otóż w  chw ili, k ie d y  B ia l i , zorgan izow aw szy  kraj 

pod jednem  narodow em  hasłem , p o w s t a n i a  p r z e z  

u s z l a c h e t n i e n i e  u w ł a s z c z o n e g o  l u d u ,  stanęli 

u szczytu  sivej s iły , w ów czas n ie s te ty ! księża  (z p o ­

w odów  w yżej przytoczonych) oraz ze sm utnego, lecz 

n iestety, znanego spółczesnym  obskurantyzm u m iędzy 

duchow nym i, w raz z nieprzejednanej a ta k  niepa- 

tryo tyczn ej n ienaw iści k u  szlachcie, złączeniem  się 

sw em  z C zerw onym i podkop ali fundam enta, tej, ta k  

pracow icie , a w  duchu czysto-narod ow ym  p o staw io ­

nej ko n fed era cyi czy li zw iązku  B ia ły c h . M am yż tu 

dow odzić przez to C zerw onych, a o słabienia  B ia ­

ły ch ?  Czerw oni, p rzystąpien iem  do nich księży, p o d ­

niesieni zostali odrazu do s i ł ,  ró w n o w ażących  pra* 

w ie s iły  B ia ły c h  w  narodzie. I  odtąd j e d y n i e  z e ­

w n ę t r z n e  okoliczności d ecyd o w a ć  m o gły , k to  z w y ­

cięży, Czerw oni czy  B ia li?  re w o lu cy a  czy  szlachta?

P raw d ziw e dodatnie działanie B ia ły c h  odtąd 

u sta ło , p ozostało  jed yn ie  już ty lk o  ja k o  z łe  k o ­

nieczne bezsilne p a s o w a n i e  s i ę  w z a j e m n e ,  za-
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m iast p rzygo to w an ie  się do zapasów  z w ła śc iw ym  

w rogiem  —  z M oskw ą.

M o sk w a , nie m ogąc zapom nieć pogrom u S ew a- 

sto p o lsk iego  i je g o  haniebnego dlań sk u tk u  ,.kon­

gresu  P a ry z k ie g o “ , k tó ry  zep ch n ął ją  ze stan ow iska  

państw  p ierw szo rzęd n ych , M o sk w a , czyh ająca  na 

w szelką  przyjazną dlań o k o licz n o ść , k tó ra b y  do­

zw o liw szy  jej r o z b i ć  m u r ,  ja k i E uropa m iędzy nią 

a sobą postaw iła , k tó ra b y  d źw ign ęła  ją  na daw ne 

stanow isko, M o skw a, koń czym y, zaw ikłaniem  się 

N apoleon a w  pam iętną dla F ra n cy ! w ojnę m ek sy ­

kań ską, n agle  znalazła  się u celu  tajon ych  sw ych  

życzeń.

Ł atw o w yo b ra zić  sobie, ja k  dalece znane w ar­

szaw skie  w y p a d k i zan iep okoiły , p rzeraziły  ją. M o­

sk w a  , potrzebująca w szystk ich  sw o ich  sił, i całej 

niczem  nierozryw anej baczności, w  w i e l k i m  swoim  

celu, ja k i p lanow ała, a dla której (z ty ch  w łaśn ie  

okoliczności) spokój w  P o lsce  b y ł  niezbędniejszym  

ja k  w  innym  r a z ie , M o s k w a , w b rew  tradycyjn ej 

p o lity ce  swojej z n i s z c z e n i a  P o l s k i ,  zd ecyd o w ała  

się dać jej pew ną w ew nętrzną działalność, b y le  ty lk o  

na razie zaspokoić. P o lsk a  otrzym ała  w iec r e f o r m y  

w ew n ętrzne, ta k  zw an y „sam orząd ad m in istracyjn y“ . 

Chwiejność, n iepew ność d z ia ła ń , ja k ie  ją  (Moskwę) 

w ów czas w  zażegn yw an iu  te g o , co się w  P o lsc e  

działo, cech o w ały , tu  także  sw oje źródło  mają.
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N ie drażnić w ięc  M o sk w y niem ożnością zado­

w olenia się k r a ju , ofiarowanem i mu u stęp stw a m i: 

„p rzyjm ow ać a nie k w ito w a ć “ b y ło  hasłem  szlachty, 

stanow iło  kard yn aln y  punkt program u B ia ły c h . 

O partym  na tern p o sta n o w ie n iu , o czek iw ać „ze­

w n ętrzn ych “ okoliczn ości, to je st zaw ik łan ia  się 

M o sk w y  w  wojnę zagraniczną, stanow iło  drugi p a ­

ra g ra f  p o lityczn ego  program u  szlachty, p o leg a ją ­

ce g o  na utw orzeniu  z K o n g re só w k i p raw d ziw ego  

ogn iska  N arodow ego, że ta k  pow iem y, duszy narodu. 

W ew n ątrz  zaś zysk iw a ć  w szelk ie  godziw e, a w ła ­

ściw e środki sam orządu, i zaprow adzać ośw iatę a 

ztąd d ob rob yt i u o byw atelenie ludu.

P ro gram  C zerw on ych  streszcza ł s i ę : na w e ­

w nątrz nic od M o sk w y  nie p rzy jm o w a ć; nie b a ­

cząc na środki i okoliczn ości, bądź co b ąd ź, do 

n atychm iastow ego  doprow adzić pow stania. R e w o - 

lu c y a  europejska (a m ianow icie m oskiew ska) i G a ­

ribaldi, oto, co m ajaczyło  w  ich  um yśle, jak o  do­

mniemana pom oc z e w n ę t r z n a .  Zu p ełn a nieznajo­

m ość ducha i potrzeb kraju, n ienaw iść dla tra d ycy i, 

a ztąd dla szlachty, jak o  w yrób  ich  (Czerw onych), 

z rew o lu cyą  w szech św iato w ą zw iązków , p rzeszk a­

dzanie szlachcie w  u w ł a s z c z e n i u  i o ś w i a c i e  

ludu, w  koń cu  g w a łtó w  na nienaw iść dla M oskw y, 

m iędzy innem i za oddanie rządów  kraju  p olskiem u 

m agnatow i, i płonnej obaw y, ab y  on nie p o c ią g n ą ł 

za sobą szlach ty; w ięc uparte ja k o  p ły n ą c e  z sa­

m ych nienaw iści, a  zatem  próżne rzetelnej a praw -
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dziw ie dodatniej p rzy c zy n y  i rzeczyw istej s iły , to 

je st  m iłości O jczyzn y; bo lek cew a żą ce  ducha naro­

d ow ego, bo nienaлvistne obow iązującym  narodow ym  

trad ycyo m ; n i e z n a j o m o ś ć ,  pow iadam y, i n i e n a ­

w i ś ć  cechujące m enerów  (zw ących  się kom itetem  

czerw onym , a późniejszym  tak  zw anym  „rządem  na­

ro d o w ym “), cóż dla O jczyzn y  w y tw o rzy ć  m o g ły ?  

N ie trzeba b y ło  b y ć  p ro ro k ie m , a b y  p rzep o w ie­

dzieć, jak ie  z robót ich  w yrosn ą dla kraju  ow oce.

Otóż M o s k w a , ja k  to w yżej okazaliśm y, za lęk­

niona w  p o czątk u , w p ręd ce jed n ak  p rzy  pom ocy 

w ła śc iw y c h  środków  rządzenia poinform ow ana o 

rozkładow em , rew olucyjnem , a w ichrzącem  w  kraju  

stronnictw ie czerw on em , z w ła śc iw ą  sobie p rzeb ie­

g ło śc ią , ob m yśliła  i p o stan o w iła  c a ły  plan do zw i­

chnięcia pow stania n a  d z i ś ,  a do ostateczn ego znisz­

czenia P o lsk i w  p rzyszło ści.

P la n  M o sk w y  b y ł  mniej w ięcej następujący : 

u daw ać nadal chw iejność, nieśw iadom ość, bezsilność, 

przez sw oich p o licy jn ych , o g ó ln o -re w o lu cy jn y ch  i 

rew o lu cy jn o -m o sk iew sk ich  agentów , p o d b ech tyw ać 

C zerw on ych  w  P o lsce , w m aw iając w  nich p rze k o ­

nanie w  m niemaną bezsilność M o skw y, zw ąc ją  

utartym  w ów czas m iędzy niemi fra z e se m : „kolos

o g lin ian ych  n o g a ch “ , w ew n ątrz zaś kraju  drażniąc 

nienaw iści kastow e (szlachta) i różnice z du cha, ze 

k rw i (żydzi i N iem cy) i z so cya ln ego  położen ia  p ły ­

nące, a b y  za stra szyw szy  szlachtę skutkam i z rew o- 

lu cy i socyalnej, rzucić ją  w  objęcia M oskw y, pod jej
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b agn etó w  osłon ę; z drugiej zaś strony, g d y b y  jej 

m anew r ze szlachtą się nie pow iódł, jak im k o lw iek  

fo rso w n ym , p r o w o k a c y j n y m  sposobem , zmusić 

„C zerw o n y ch “ do p ow stan ia; p o w stałych , bez h ałasu  

E urop y, p ow ięzić  i pom ordow ać —  p ow stałem u  zaś 

krajow i, ja k o b y  nieum iejącem u ła s k  cesarsk ich  w ła ­

ściw ie  ocenić, jak o  nieum iejącem u się rządzić, na­

dane w  p ierw szych  chw ilach  p rzestrachu  reform y 

adm inistracyjne co fn ąć , a u w łaszczyw szy  w łasnem i 

rękam i ch ło p ó w  (podobnie ja k  w  G alicyi), m ieć po- 

słusznem  sobie p rzeciw  szlachcie narzędziem.

P lan u  tego M o sk w y  m argrabia, mimo c a łą  sw ą 

osław io ną bystrość, nie dopatrzył, a n aw et nie po* 

dejrzyw ał, ja k  teg o  dow odzą je g o  w łasn e słow a, 

w  k ilk a  tygod n i po w yb u ch u  p ow stan ia  do W g o  K s ię ­

cia  w yp ow iedzian e, na ch ytrze  przez te g o ż  zrobiony 

mu zarzu t, iż mimo p ro sk ry p c y i, k tó ra  m iała  w y ­

buch  zażegnać, ten n a stą p ił, i p ow stan ie ta k  d łu go  

się utrzym uje: „Ja, o d rzek ł m argrabia, zrobiłem

s w o je , lecz n ig d y  nie przypuszczałem , a b y  ta k  p o ­

tężne ja k  R o s s y a  m ocarstw o pozw oliło  dotąd u trzy­

m yw ać się tej h o ło c ie “ .

E n ergiczn e krzątanie się B i a ł y c h  w  przep ro­

w adzeniu  sw o jego  a jed y n eg o  w ó w cza s p o lityczn ego  

a n arodow ego program u, mimo szkodliw e (jak w y ­

żej) działanie m argrabiego, mimo w szy stk o  niszczące 

na w ew n ątrz a bezm yślne na zew nątrz a niena- 

rodow e (jak to w ykazaliśm y) działania C zerw onych, 

energiczne, pow tarzam y, zabieganie B ia ły c h , a b y
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program  swój p rze p ro w a d zić , a b y  za pom ocą celów  

pośrednich, ce l g łó w n y , p o w s t a n i e  y  p r z y s z ł o ­

ś c i  m ożebnem  u czy n ić , otóż zabieganie to, kończę, 

potrafiło  p o łą c zy ć  ze sobą w e w szy stk ich  stanach  

ogrom ne m asy m yślą cych  i k o ch ających  k ra j, a  po­

łączeniem  się tern (na rozjaśnieniu w ew nętrznej sy- 

tu a cy i i m iłości o jczyzn y  opartem ) u tru dn ia ły  M o­

skw ie i Czerw onym  natychm iastow e, w ięc bezsilne 

doprow adzenie do pow stania.

Czas u p ły w a ł —  N apoleon, p rzy  znanej swej b y ­

strości p o lity k a , m ó gł co ch w ila  w y co fa ć  się i w y ­

cofać w ojsko sw oje z M eksyku . D o b ra  sposobność 

dla M o sk w y  m ija ła , jeże li nie bezpow rotnie na za­

w sze , to przynajm niej na długo. O koliczn ości w ięc 

n a g liły  M oskw ę. I  M oskw a też zaczęła  n a g lić  W . 

księcia  K o n stan teg o  i m argrab iego  W ie lo p o lsk ie g o  

do ja k  n ajrych lejszego  za łatw ien ia  się z P o lsk ą, 

celem  rozw iązania sobie (M oskwie) rąk. M argrabia, 

czy  z in syn u acyi M oskw y, czy  w p ro st z w łasn eg o  

popędu, postanaAvia w ów czas p o b ó r  d o  w o j s k a ,  

k tó reg o  od k o n gresu  p a ry zk ieg o  w  K o n g re só w c e  

ani w  z a b r a n y c h  p r o w i n c y a c h  nie b y ło . P o ­

bór ten, w  usposobieniu ów czesnem  u m ysłów , sam 

przez się , b y ł  już provzokacyjnym . G d y  mimo to 

m argrabia  rozpisaniem  tako w ego  przew ażnie n a  

m i a s t a ,  jako  gniazda rew o lu cyjn e  (gdyż szlachtę 

i lud, w  m niem aniu p o ciągn ięcia  ich  do sw o ich  ce ­

lów, oszczędzał), pobór ów  u czyn ił w idoczną pro- 

sk ry p c y ą . C el b y ł  n azb yt w yra źn y , drażnienie zb y t
25
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siln e , zbyt ogólne, najbliższe skutki dla menerów 
rewolucyi i związanych z niemi przysięgą „bezw a­
runkowego posłuszeństw a“ , zbyt w yłączające po­
trzebę uciekania się do wróżki, aby chwila ta  za 
ostatecznie krytyczną, za śmiertelną dla Czerwonych, 
uznaną być przez nich nie miała.

Śmiertelnie przerażeni członkowie, ówczesny K o ­
mitet czerwony składający, znalazłszy się między 
natychmiastowem ogłoszeniem powstania, a śm ier­
cią z jednej, między odpowiedzialnością przed B o­
giem i narodem, a  brakiem wszelkich środków do 
prowadzenia pow stania z drugiej strony, gdy  na 
ogólnem ic h , a  zwołanem a d  hoc posiedzeniu, w ą­
chają się ; z a  i p r z e c i w  ogłoszeniu powstania. B ó g  
czy duch narodu, czy ich własne sumienie, już, 
już ma rozstrzygnąć szalę za poddaniem się losowi, 
za nieogłoszeniem powstania, wówczas, w tej chwili 
stanow czej, gdy równość głosów  z przew agą ku 
stronie miłości ojczyzny — waha się.... losy nie­
szczęśliwego Narodu ważąc na szali; wtedy z po­
między członków, składających ów straszny pod­
ziemny Kom itet, zrywa się z za stołu z odwiedzio­
nym rewolwerem w ręku... ksiądz... a wrzasnąwszy, 
że wszystkim im „podłym tchórzom“ we łby  po­
strzela, zmusza ich wylękłych do podpisania odezwy 
do N arodu , obwołującej pow stan ie! O h ań bo ! na 
czele rewolucyi, wbrew najdroższym, najświętszym 
interesom Ojczyzny i K o śc io ła , pow’stanie — co mó­
wię popchnięcie Narodu na niechybną, a  przez
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Moskwę, przez europejską rewolucyę obmyślanemi 
sposobam i, w Moskwy, w rewolucyi i n t e r e s i e  
przygotowaną zgubę, porwanie się na nieuniknioną 
śmierć... ksiądz decyduje!!.,.

N a kilkanaście dni przedtem. Biali, rozpisawszy 
odezwy do kraju , aby się wobec widocznej prowo- 
kacyi roztropnie zachow ał, zaręczając uposażenie 
d o ż y w o t n i e  r o d z i n o m  p r o s k r y p c y ą  d o ­
tkniętym, z drugiej strony pod rozmaitem zaklęciem, 
przez najbliższe m argrabiego osoby, w ołali doń, o 
cofnienie praw a poborowego, a  przynajmniej o zmie­
nienie jego proskrypcyjnego charakteru. Czy m ar­
grab ia  nie mógł już wówczas tego uczynić, „prze­
szedłszy“, jak  sam się wyraził, „swój R ubikon“, czy 
jedynie, w sens wszystkim umysłom doktrynerskim, 
trzymał się ślepo i zawzięcie postawionej zgóry 
form uły: ,,rozcięcia wrzodu“ , jak  właśnie on sam, 
ów środek poborowy nazyw ał, czy w końcu w du­
szy m argrabiego, podobnie jak  w duszach ówczes­
nych menerów Czerwonych, po nad m iłość ojczyzny 
stanęła nienawiść do sprawców zamachu na życie 
i W . księcia życie? wobec bezwarunkowego zaufa­
nia, z jakiem  W . książę rozumowi i sile m argra­
biego losy swoje powierzył, z pewnością twierdząco 
odpowiedzieć niepodobna. Zapewne, jeżeli nie było 
innych jeszcze, to wszystkie wymienione powyżej 
przyczyny, na uparte trzymanie się powziętej prze­
zeń decyzyi wpłynęły.
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Czerwoni, pociągnąw szy do siebie księży, z mar­
grabią przeważyli Białych.... powstanie wybuchło.... 
M oskwa zatryumfowała !...

To, co (idąc za wyrażeniem odezwy Kom itetu 
czerwonego do narodu), nazwano p o w s t a n i e m ,  
w pierwszych tygodniach, było po prostu pod wzglę­
dem wojskowym, awanturą uosobioną w nielicznych 
stosunkowo-przysięgłych ofiarach, zadekretowanych 
do poboru, a którym K o m ite t, w myśl zaprzysiężo­
nego jemu ,,bezwarunkowego posłuszeństw a“ , do 
K am pinosa (lasu o 3 mile od W arszawy) wyjść 
polecił.

Jak o  dowód, że Kom itet wtedy o powstaniu 
nie m yślał, a  chodziło mu jedynie o pokazanie swej 
siły  i patryotyzmu — przez niedopuszczenie poboru, 
(sądził bowiem, że m argrabia, zniewolony stara­
niami B i a ł y c h ,  pobór cofnie, a wówczas nie 
omieszkaliby dowodzić, że to ich energicznej po­
staw y M oskwa z m argrabią się ulękła) jako dowód 
jasny  posłuży, zupełny brak  wszelkiej broni, odzieży 
i żywności, bez których owe ofiary z W arszaw y do 
lasu  wyprawiono.

Pamflet Komitetu, w którym tenże informuje 
naród: „aby każdy z powstańców w yrąbał dla sie­
bie w lesie kij (sic), tym kijem zdobył bagnet na 
M o s k a l u j e s t  zbyt b u f f o ,  zbyt nadający się do 
farsy, aby o tern n a s e r y o ,  w chwili tak  pow a­
żnej, tak świętej dla narodu (stawiając się, jako
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jego reprezentant), mówić się godziło. Dowodzi jedy­
nie jako najmniej przygotowani nie byli.

M argrabia, wbrew interesowi Moskwy... która 
wraz z nim, doprowadziwszy do powstania , gdy to 
tak cząstkowo dopiero się objawiło, radaby je  by ła  
co najrychlej zgnieść, odebrać krajowi, jako zbunto­
wanemu , udzielone administracyjne reformy, a  na­
stępnie, korzystając z zawikłań Francyi, pozbyć się 
zgubnych dla niej skutków kongresu paryzkiego.

M argrabia postanowił zemścić się śmiertelnie 
nad rewolucyą (która nastaлvała na jego  życie strze­
laniem doń, na jego  honor, paszkwilowaniem go po 
pismach) przez ostateczne zgniecenie je j, n a  r a z  
w c a ł y m  k r a j u ,  a  to przez wytępienie sprzysię- 
żonych a kryjących się przed p ro sk ry p cy ą , aby ich 
wszystkich, jakby  do matni spędzonych, ryczałtowo 
wytępić. Nienawiść to znowuż, to zawsze zły do­
radca !... Otóż nie rozwodząc się nad moralną i oby­
w atelską stroną podobnej idei, zapisujemy fakt.

Napróżno ówczesny komendant siły  zbrojnej, 
Ram saj, w ściekał się. M argrab ia , jako cywilny na­
czelnik kraju, a  popierany przez ufającego, a  zsoli- 
daryzowanego z nim W . K sięcia, ociągał się z dnia 
na dzień z wydaniem Ram sajow i polecenia atako­
wania bezbronnych powstańców w „K am pinosie“ .

Powstanie innych miast w kraju , powstrzymane 
przez wysłańców dyrekcyi B ia łych , objaśniających 
kraj o zbrodniczości powstania w t e j  c h w i l i ,  spa-
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raliżowane genialnością pom ysłu komitetu co do 
zdobywania karabinów kijam i; powstanie naprzekor 
margrabiemu i Czerwonym nie objawiło się w resz­
cie kraju, i m argrabia nie m iał sposobności planu 
swojego (jak postanowił) przeprowadzić.

W  tern naprężeniu i niepewności przeszło zbyt 
długich w podobnych okolicznościach (mniej więcej) 
trzy tygodnie. Chroniący się tymczasem w K am pi­
nosie zdołali po W iśle (która na ich szczęście lodem 
się pokryła) przejść na drugą jej stronę i zdążać 
ku granicy austryackiej, przeklinając komitet, który 
ich oszukał, h'orsownie wywołane pow stanie, chy­
liło się do upadku.

V. W ówczas M oskwa zniecierpliwiona, nietyle 
przewlekaniem się pow stania, ile przesadnym roz­
głosem  , jakie pisma zagraniczne temuż nadaAvały 
a może i zaniepokojona, na pamiętne męztwo narodu 
polskiego, wciąż główny swój cel, wojnę z Turcyą 
(którą postanowiła) mając na w zględzie; a  może nie 
dość ufając margrabiem u i W mu K sięciu , z a w a r ł a  
pamiętną „konwencyę“ z Prusami.

Mocą onej rossy jsko-pruskiej konwencyi, w ra­
zie zaangażowania sił rossyjskich w Turcyi, Prusy 
zajęłyby K o n g r e s ó w k ę ,  z jednej załatw iając się 
z p o w s t a n i e m  po lsk iem , z drugiej strony trzy­
mając na wodzy A ustryę, gdyby ta, jako jedynie 
wówczas poważne obawy w Moskwie wzbudzająca, 
o zachowanie artykułów traktatu paryzkiego na
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prawdę się upominała, Prusy, którym chodziło o 
Królestw o kongresowe dla swoich posiadłości, aby 
w danej chwili ofiarowaniem go A ustryi pozbyć się 
jej ze z w i ą z k u  niemieckiego, nad przew agą w któ­
rym już wtedy marzyły, Prusy chętnie przyjęły 
projekt konwencyi z R o ssy ą , a bodaj same one, 
myśl tako^vej K o ssy i podsunęły. D osyć, że konwen- 
cya rossyjsko - pruska stanęła.

R o ssy a  działała w największej tajemnicy. N a­
gromadzone w Polsce w ojska, pod pretekstem  zna­
nych w n i e j  zaburzeń, m iały nagle uderzyć na 
nieprzygotowaną wtedy Turcyę (pod jakim bądź po­
zorem) złamać ją, gdyby się udało; zająć sam nawet 
Konstantynopol, pozostawiając wtedy Europie „licze­
nie się z faktem dokonanym“ . Dwie ostatnie wojny 
pruskie dowiodły: że to było możebnem.

Zainteresowane jednak i baczne, tak  sam a Tur- 
cya, o którą tu chodziło, jak  i inne m ocarstwa pod­
pisane na traktacie paryzkim, w niedługim czasie 
dowiedziały się o owej tajnej konwencyi, a  w ślad 
za tern okrzykiem doszły i ostatecznego celu ma- 
chinacyi M oskwy i, uderzywszy na alarm, jęły  szu­
kać środków sparaliżowania jej robót, przeszkodzenia 
celowi. W ówczas to Napoleon III, który na pierwsze 
hasło powstania w P o lsce, nie chcąc drażnić Mo­
skwy, świadomy niemocy swojej, będąc prócz tego 
o naturze powstania dostatecznie poinformowanym, 
przez usta ministra ówczesnego p. B iliot uznał po­
wstanie „awanturą i samobójstwem P olsk i“ a  trans-
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port broni, z kilkuset karabinów złożony, skonfisko­
w ał, agentów zaś przyaresztował. Dowiedziawszy 
się potem o zawartej k o n w e n c y i ,  a głównie po 
wytranspirowaniu zamiarów M oskwy przeciwko Tur- 
cyi, a ostatecznie przeciwko kongresow i, umyślił 
łącznie z A ustryą i A n g lią , rozdmuchawszy (ile się 
da) awanturę Polską (jak ją  nazywał), p o w s t a n i e ,  

■ nadawszy jemu jak  największy rozgłos, powstaniem 
tern spętać R o s s y ę ; krwią więc nieszczęśliwej Polski 
broniła się znowu Europa, krew jej znowu na E u­
ropę, na Francyą, na Napoleona spadła. A  Napoleon 
we własnym swym interesie, pozornie zaś, bezinte­
resownie, owszem w interesie P o lsk i, powstanie 
Polski kilku insynuowanemi a sensacyjnemi słowy, 
upoważniwszy Czerwonych (stanowczo) poparł, dając 
im tytuł n a r o d o w y c h  (skoro powstanie tako wem 
być przyznał), B i a ł y m  zaś, ostatecznie wszelką siłą  
refleksyi, wszelką możebność działania odebrał. J a ­
koż jednym osobiście, innym przez ministra, hr. W a­
lewskiego, akceptując powstanie i domniemaną swą 
pomoc obiecując, dał hasło : „Poлvstanie ma być, 
nie żeby M oskali b i ć ,  ale jedynie, aby b y ć “, to 
je st  trwać.

Jeżeli Napoleon, popraw iając błędy swojego stryja 
i swój w łasny w kampanii Sew astopolskiej, kiedy 
nie chciał „wskrzeszenia Polski w dawnych jej histo­
rycznych gran icach“ — jeżeli powtarzamy: N apo­
leon III powziął wówczas szlachetną myśl wskrze­
szenia Polski, to czasy i okoliczności, od tamtych
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czasów zmieniły się zupełnie. A ustrya zwróconą 
m iała uwagę gdzieindziej — na związek niemiecki — 
A nglia zaś nie życzyła sobie więcej wespół z N a­
poleonem drugiej edycyi wypraw y Sew astopolskiej. 
P olska przedstaw iała dla n i e j  interes jedynie chwi­
lowy, powstrzymania Moskwy. Identyczne więc jej 
z Francyą i A ustryą, a czysto natury sentymental­
nej n o t y ,  by ły  wszystkiem, co dla pow stałej a wy­
świadczającej wtedy tak  w ielką dla Europy przy­
sługę Polski uw ażała za dostateczne.

Moskwa, mając plany swe sparaliżowane, osza­
la ła ; a sądząc Polskę głów ną do uskutecznienia ich 
przeszkodą, postanow iła (całem przygotowanem prze­
ciw Turcyi wojskiem, wprzód ją  zgniótłszy) system 
ostatecznego jej wyniszczenia przeprowadzić. System  
ten, po 14 latach, z równą zaciętością jak  w pierw­
szej chwili, do dziś dnia przeprow adza, wywierając 
się głównie na szlachtę za to, że z nią (Moskwą) 
przez m argrabiego nie stanęła. W obec takiego 
(a opisanego) stanu rzeczy, a bardziej wobec roz­
licznych wpływów, z zewnątrz i wewnątrz działa­
jących, daremne były  usiłowania dyrekcyi oświe­
cenia opinii: „Że polityka nie jest romansem, a 
jedynie interesem i to natury e g o i s t y c z n e j .  Że 
Napoleon jeżeliby i chciał n a p r a w d ę  pomódz 
Polsce c z y n n i e ,  to jako uwikłany w M eksyku, 
jako  podejrzywany przez inne m ocarstwa, uczynić 
tego nie może. Że bez pomocy obcych, powstanie 
obecne dogadza jedynie zemście Moskwy, a Polskę

26
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zabija. Że wielka rewolucya socyalna u w ł a s z c z e ­
ni a ,  wyzyskiwana przez rewolucyą w jej wyłącznie 
celach, przerwaną zostanie przez Moskwę i znów na 
jej moskiewskie cele nienarodowe obróconą zosta­
nie“ . Daremnie w ołano: „że to jest szaleństwo, że 
Ojczyznę trzeba kochać „ze wszystkich s ił“ ; że rozum, 
że rozwaga równie jak  uczucie jest atrybutem rozu­
mnej duszy człowieczej, i również siłę jego  w niej 
stanowi; że służąc jedynie s e r c e m ,  połowicznie 
krajowi się służy ; a  kto przedsięwzięciu całej duszy 
nie daje, nic nie uczyni; że nie dość jest z miłości 
c h c i e ć  Ojczyzny bronić; że trzeba koniecznie umieć 
rozumnie jej bronić (postępując z rozw agą i loicznie) 
aby m ó d z  b r o n i ć “ . Darem nie! odpowiadano wów­
czas na wszystko — uznanym za bardzo głęboki 
frazesem •— frazesem, dającym miarę podrażnienia, 
sparaliżowania poniekąd umysłów w owej chwili; 
odpow iadano: „Przyznajemy dyrekcyi całą  w łaści­
wość, patryotyzm i logikę w postępowaniu jej i w jej 
radach , ale oświecamy ją  z naszej strony; iż loika 
w rzeczach politycznych prowadzi do absurdum“ , 
(sic). Daremne, powtarzamy, by ły  jej usiłow ania; 
g ło s jej, tak do niedawna słuchany, sta ł się głosem  
wołającym na puszczy... Snąć P olska nie dość jeszcze 
odpokutow ała, czy nie dość dojrzała — losy jej 
z wyższych przeznaczeń — jako  kara  lub nauka — 
zostały zdecydowane.

N a krótki czas przed owemi i d e n t y c z n e m i  
n o t a m i ,  b y ła  chwila, gdzie kraj cały  by ł jakby
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bez głow y, a  przynajmniej bez żadnego rządu. P or­
wane lub upuszczone z rąk  lejce, któremi dotąd na­
ród w różne strony ciągniono, (że tak  powiemy) 
w alały się po ziemi, rydwan zaś narodowy toczył 
się po drodze nieuniknionych, a  całym  szeregiem 
wykazanych powyżej przyczyn, w kierunku najsmut­
niejszych przeznaczeń.

M oskwa, niepewna jeszcze postaw y mocarstw 
zagranicznych, nie dość by ła  zdecydow aną, jak  ma 
postąpić. M argrabia, zdyskredytowany wobec M os­
kwy skutkiem nieszczęśliwego obrotu, jak i przyjęło 
tak długo nierozgromione powstanie, znienawidzony 
od narodu, odstąpiony przez najbliższych prawie, 
był, ale już nie rządził; do czasu (że tak powiemy) 
cierpiany przez Moskwę. Kom itet czerwony, bez 
najmniejszego planu, bez żadnych środków, podobnie 
jak  m argrabia dogorywał. W ładzę, już nie nad na­
rodem, gdyż wszelka opinia wypadkami spaczona, 
sparaliżowana w n im  b y ła , a władzę nad pow sta­
niem m ógł wziąć, kto chciał. Jak o  dowód posłuży 
kilko-tygodniowa d y k t a t u r a ,  którą pięciu samo- 
pas a  na w łasną rękę działających szlachciców ofia­
rowało (nieznanemu aż dotąd w kraju z nazwiska 
nawet) Langiewiczowi. Ci pięciu w imieniu L an g ie­
wicza wydali do narodu manifest, którym do reszty 
wszelki zdrowy sąd  narodowi odebrano, a pod któ­
rym to manifestem sta ł podpis: Langiewicz dyktator, 
podpis niewięcej oświecający, jakby  nie było ża­
dnego — owszem, zaciemniający wszystko i wszyst-
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kich do ostatka. Zanim intryga ta wykrytą została, 
pytano się nawzajem, kto? co? jak ?  a żadnej nie 
umiano dać sobie odpowiedzi. M anifest ten, oprócz 
wielkiego arkusza papieru, na którym był wydru­
kowany, oprócz kilku szumnych q u asi patryotycz- 
nych frazesów, jako głów ną m yśl a bardziej jako 
spodziewany środek do rozwinięcia powstania sta- 
noлvił: u w ł a s z c z e n i e  włościan, celem pociągnie- 
nia ich do szeregów. Uwłaszczenie to, w myśl ma­
nifestu, było prostą darowizną cudzej własności.

tym samym czasie na granicach K ujaw  po­
jaw ił się M ierosławski, którego agenci na rzecz jego  
i na jego imię werbowali stronników po kraju. 
Dodajmy do tego cały  szereg uwijających się po kraju 
pojedynczych wielkich ludzi, wielkich polityków, 
a  przedewszystkiem лvielkich patryotów, z których 
każdy chciał aplikować do nieszczęśliwego rozciąg- 
nionego narodu wymyślony przez siebie u n i w e r ­
s a l n y  specyfik, a będziemy mieli (choć w przybli­
żeniu) miarę zamętu i chaosu, jak i w tym czasie 
niestety! sam jeden w kraju panował.

VI. Co wobec tego w szystkiego m ogła , co 
powinna była  uczynić dyrekcya B ia łych ? Z całego 
szeregu najrozmaitszych trudności, jakie, od zawią­
zania szlachty w organizacyę tak zwanych Białych, 
reprezentujący ich, czyli dyrekcya, m iała do poko­
nania (a co dopiero historya wyświeci) położenie 
obecne miało być dla niej najtrudniejsze. W  chwi-
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lach tych szlachta wraz z narodem (z przyczyn po­
wyżej opisanych) straciw szy wszystko, naciskana 
wypadkami i fortelami stronnictw i pojedyńczych 
osobistości, m iała utracić (wraz z narodem na śmierć 
ciągnionym) jedyne, co im pozostało — m iała utra­
cić bezpowrotnie: cześć i honor!! m iała zaprzeczyć 
siebie w narodzie. W yrok jej politycznej śmierci, 
rozłożony przed nią, oczekiwał jedynie jej hanie­
bnego (a zdawało się nieuniknionego) podpisu. F a ­
talna siła  wypadków ogarniała, pochłaniała z każ­
dym dniem , z każdą chwilą bardziej, a  bardziej. 
Ażeby właściwie całą  doniosłość sytuacyi ocenić, 
potrzeba zrozumieć, że szlachta, że tak zwani Biali, 
mimo wszystkie krzyki, jakie przeciwko nim M oskwa 
i Сгеглуот podnosili — jako zorganizowani i dzia­
łający  w duchu i dla celów czysto-norodowych — 
jako posiadający ideę i posiadający środki, byli jedy­
nymi w kraju, bez przyłączenia się których pow sta­
nie, choćby i urosło pod względem liczebnym, cha­
rakteru jednak narodowego, tego (że tak powiemy) 
namaszczenia duchowego mieć nigdy nie m ogła. 
I  rzeczywiście dopokąd dyrekcya stała  (jak dotąd), 
n ie  s a n k c y o n u j ą c  s w e m  p r z y ł ą c z e n i e m  
s i ę  do ruchu tegoż ruchu, tak długo kraj, niepewny 
co ma czynić, niepewny ku dyrekcyi się zw racał; 
tak długo M oskwa niepewna jak  ma postąpić, bo­
rykała się z zagadką.

D yrekcya stała , aby nie dopuścić nikogo z łą ­
czyć się z M oskw ą, co w owych pierwszych chwi-
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lach przestrachu i oburzenia przeciw rewolucyi i 
wobec obawy przewidywanych następstw było 
możebnem, M oskwa i Czerwoni, którym chodziło
0 zniszczenie szlachty, \vysilali się na sposoby znie­
wolenia dyrekcyi do ak cep tacy i, do urzędowego 
zsolidaryzowania się z ruchem. Moskwa, z każdym 
dniem w owych, latami nie dających się obliczyć
1 ocenić, trzech miesięcy, na zewnątrz nie ujawnia­
jącego  się stanu dyrekcyi; M oskwa z każdym dniem 
tracąc nadzieję zbliżania się do niej szlachty, za­
grożonej strasznemi skutkam i buszującej po kraju 
rewolucyi socyalnej, rewolucyi co chwila mogącej 
stać się dla szlachty śmiertelną, odnośnie do bez­
pieczeństwa osób i majątku (co przynajmniej niektó­
rym tak się zdaw ało); M oskwa, kończymy, tracąc 
nadzieję, a nie umiejąc sobie postępowania Białych 
wytłómaczyć, rozwścieczona na kraj cały, a w szcze­
gólności na szlachtę, pragnąc już jedynie najkrwaw­
szej, najbezpośredniejszej zemsty na n ie j; M oskwa 
potrzebowała mieć dowód rzeczyw istego, grem ial­
nego przystąpienia szlachty, w osobach jej reprezen­
tantów do ruchu, aby zemście swojej na osobach 
i na mieniu szlachty, jak  to uczyniła na Litwie i 
zabranych prowincyach, zadość uczynić; Moskwie 
potrzeba było wobec Europy t e g o  p o z o r u  p r a -  
w n o ś c i ,  jaki przysługuje m onarsze, w ukaraniu 
buntującego się przeciw należnej mu władzy, narodu!

M oskwa albowiem udaje, że nie wie, że nie p a ­
mięta; iż w łada Polską na prawie zaprzysiężonej
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narodowi polskiemu konstytucyi, i że o tej to k o n -  
s t y t u c y i  z ł a m a n i e  naród polski szeregiem po­
wstań, najzupełniej prawnie u ł a m i ą c e j  o takow ą 
się dopomina. M oskwa wbrew warunkom „wiedeń­
skiego kongresu“, chce się uważać i uważa, jakoby 
dzierżąca Polskę na prawach podboju.

Otóż dyrekcya B iałych  sądziła: że E uropa, że 
Napoleon III, żądający p o w s t a n i a  P o l s k i ,  a bar­
dziej, że A nglia wraz z podpisanemi na tym kon­
gresie a  potrzebującemi dziś P o lsk i, rzecz tę wy­
świecą, sytuacyę o k re ślą ; a  określeniem tern M oskwę 
na prawnem względem Polski stanowisku postaw ią. 
I dla tego nie rozwiązywała się dyrekcya. Jak k o l­
wiek sąd  ów dyrekcyi, co do wyżej wypowiedzia­
nego zachowania się Europy (z różnych powodów) 
nie stanowił u niej artykułu wiary, między innemi 
powodami jednak i ten jeszcze powód w łączała do 
decydujących o zatrzymaniu się jej na stanowisku 
(na zewnątrz) w y c z e k u j ą c e m .

Głównym zaś powodem był wyżej zacytowany 
a niezbędny dla M oskwy p o z ó r  p r a w n  o ś c i .  Od 
skutków jego uchronić szlachtę (o którą tu głównie 
chodziło Moskwie) dyrekcya sądziła być świętym 
względem siebie, szlachty i narodu obowiązkiem. Oto, 
w jak i sposób dyrekcya pozorną bezczynność swoją 
sądziła być c z y n e m ,  i to wielkiej dla narodu wagi.

Czerwoni zaś przyłączenie się dyrekcyi do ruchu, 
tak u siebie rezonowali: „Jeżeli dyrekcya pod jakim- 
kowiek pozorem, ruch za n a r o  do  w y  p r z y z n a  i
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do niego się przyłączy: bądź przyjmując pozycyę 
od komitetu czerwonego, bądź stając na jego czele 
(pod nazwą n. p. rządu tym czasowego lub narodo­
wego), w każdym razie program  Czerwonych przyjąć 
i rozwijać będzie zmuszoną. W ówczas eo ipso, potę­
piając dotychczasowy swój program , działania swoje 
z niego aż dotąd p ły n ące , potępi. Dalej — jeżeli 
powstanie, jakimkolwiekbądź cudownym wypadkiem, 
pomyślne dla narodu skutki sprowadzi, przypiszemy 
to naszej idei rew olucyjnej, naszemu programowi. 
Obwinimy przed narodem dyrekcyę: że organiza- 
cyą swoją i swem działaniem z największą szkodą 
narodu, patryotyczne usiłowania Czerwonych zbrod­
niczo, bo ze złą wolą (skoro w końcu działania ko­
mitetu akceptow ała, dalej je  osobiście prowadząc) 
rozmyślnie paraliżowała. Jeżeli zaś pow stanie, co 
łatwo do przewidzenia, albo zaraz upadnie, albo 
w następstwach śmiertelne dla narodu sprowadzi 
skutki, wówczas okrzykniemy: że dyrekcya Białych, 
pochwyciwszy w swe nieudolne, w” swe apatyczne 
ręce, powstanie tak mądre, z takiem poświęceniem 
się przez Czerwonych przygotowane, nieudolnością 
sw o ją , swoim brakiem patryotyzm u, zwichnęła i 
zmarnowała. Tym  sposobem  i mienie szlachty pod 
dyspozycyą swoją w następstwie zagarniemy, M oskwa 
mszcząc się, dokona resz ty ; pozbędziemy się jedno­
cześnie szlachty i szlacheckich idei )̂. W  końcu

"Wiemy, iż zewnęt rznemu wrogowi (Moskwie) nie damy 
rady, ale załatwiemy się skutecznie z naszym wewnęt rznym луго-
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tak czy owak w ypadn ie, zawsze jej czyniąc ztąd 
zarzuty, obedrzemy ją  z uroku patryotyzm u, jej 
wszystkie przypiszemy klęski. Zniszczymy szlachtę, 
zniszczymy swemi lub M oskwy rękami głównego 
rewolucyi w roga; a tę haniebną, a tę nieuniknioną 
śmierć jej, g d y ż  o b w o ł a m y  j ą :  j a k o  z d r a d z a ­
j ą c ą  k r a j  )̂, jej własnemi przygotujemy rękoma. 
Pogrzebaw szy szlachtę a uformowawszy „stan trzeci“ , 
narodem rządzić będziemy, naród naszemu ulegnie 
duchowi, naszym pokłoni się B ogom !“ ...

Nietakże radzili sobie faryzeusze i piśmienni 
żydowscy, gdy ukazawszy Chrystusowi pieniądz 
z wyobrażeniem cesarskiem , kusili g o : ,,powiedz, 
godziż się płacić czynsz cesarzowi, czy n ie?“ .

Żydzi warszawscy byli już ofiarowali wówczas 
cokolwiek pieniędzy Czerwonym i już panowali nad 
nimi. Im to, nienawidzącym, równie jak  Czerwoni,

giem —> ze ,szlachtą®! To jawnie i głośno wypowiedział jeden z wielu 
głośnych w ruchu akademików.

Znany styl ówczesnego komitetu czerwonego. Czerwoni (jak to 
i dziś czynią) trzymali się owej zasady; chcesz nie być wieszanym, 
wieszaj sam®, nie chcesz być sam zdrajcą nazwanym (co menerom 
czerwienizny, za ich rozmyślne paczenie i wyniszczanie ducha narodowego 
tradycyi i obyczajów, лvbrew najdroższym, iiajżywotniejszym interesom, 
narodu, sprawiedliwie się należało i należy), Czerwoni, kończę, trzymając 
się tej zasady na wszystko i na wszystkich, którzy krajowi postępki ich 
wykazując, o ich dążeniach ostrzegali, wniebogłosy wołali: „zdrada! — 
zdrajcy I®.

Dopóki mogli, trując lub wieszając podobne osobistości (z лvyroków 
rządu narodowego), innych zaś później, denuncyując (w swych piśmi- 
dłach) przed rządem moskiewskim.

To ich patryotyczna taktyka...
27
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szlachtę (obok pragnienia zniszczenia jej), chodziło 
(na tę chwilę) przedewszystkiem o wepchnięcie 
szlachty do ruchu, aby dane Czerwonym pieniądze 
szlachta im z dobrym powróciła procentem. Inaczej 
od kogożby wydane sumy odebrali ? Ich to fary- 
zeuszowski duch wypowiedział się w tym fortelu.

Ogół narodu, równie jak  szlachta, nienawidząc 
rewolucyi, brzydząc się Czerwonymi, czuł wstręt do 
ulegania im, a w tak nieszczęśliwie wywołanem po­
wstaniu widząc śmierć narodu, w ołał na dyrekcyę 
aby go zbawiła. U lękły jednak z rozmaitych przy­
czyn, sam nie mając odw agi, nie mając śm iałości 
(wobec pomówienia go o brak  patryotyzmu, o tchó­
rzostwo), opierać się chciał, aby trzech członków 
dyrekcyi obroniło go, b e z  jego  udziału, owszem 
m i m o  n i e g o .  Zapominał, że to nawet Bożą mo­
żność przechodzi, bo któż nas bez nas sam ych, 
zbawić potrafi?

Do wymienionych powyżej trudności, w owej 
krytycznej dla narodu, stanowczej dla szlachty, a 
rozpacznej dla dyrekcyi chwili, nastąpiło nadto luzo- 
wanie się karbów organizacyi Białych. R ob ak  naj- 
grzeszniejszej w chwilach podobnych ambicyi, nie­
chęci osobistych, obawy o życie i majątek — zaczął 
w ylęgać się w niej i na jej ciało wypełzać. Niektó­
rzy z członków koła wojewódzkiego wzmocnionego 
(dla ważności chwili) o c z t e r e c h  w każdem z nich 
przybranych {ad hoc) członków, weszli (na swoją 
rękę) w pewne u g o d y  z Czerwonymi i zdecydowali
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się: zmusić dyrekcyę do połączenia się z „Lan gie­
wiczem“ lub z „komitetem“, aby w ym ógłszy na niej 
akt p o d d a n i a  sie komitetowi, dyrekcyę rozwiązać, 
a innych powolniejszych już reprezentantów szlachty 
wybrać do współdziałania z Kom itetem  czerwonym, 
a to niby w celu „ratowania spraw y“ . Szlachta 
w całym  organizm ie, szlachta z duchem, co ją  oży­
wia i wiąże, co ją  narodową czyni, szlachta z pro­
gramem swoim, m iała się sam a niejako z a p r z e c z y ć  
w n a r o d z i e !  Szlachta, już, już m iała abdykow ać!...

VII. Chwila stanowcza, ostatnia, każdy mo­
ment opóźniony nieuniknienie sprowadza wszystkie 
wyżej określone następstwa. W ówczas to dyrekcya 
zrozumiawszy, iż org'anizacya „B ia łych “, jak  każda 
organizacya, przedstaw iająca silne, zwarte ciało, a 
niemogące się jak  w tym razie połączyć ani z w rogą 
mu Moskwą, ani z nienarodową rew olucyą, dla tej 
organicznej z w a r t o ś c i  swojej, przedstaw ia dogodną 
a jakby  domyślną t a r c z ę  do obustronnych (a rów­
nie wrogich) rewolucyj i M oskwy pocisków. W idząc 
głównie niemożebność jej dalszego organicznego 
utrzymania się — przekonana n ad to , iż uczyniła 
wszystko (na co okoliczności pozwalały), a zagrożona 
lada chwila, lada okoliczność (jak tego machinacye 
na kole dowiodły) możnością zniewolenia jej do p o ­
chylenia się w  stronę M oskwy lub rew olućyi; nie 
chcąc oprócz tego dawać krajowi (przez złe zrozu­
mienie) powodów do zgorszenia, Czerwonym zaś
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m i e c z a  przeciw nie j ,  jakoby tworzącej „rozmyślny 
rozdział w narodzie“ , a przez co oni (Czerwoni) 
M oskw y. (jakby mogli) „śmiertelnie dosiągnąć nie 
m ogą“ . Dyrekcya, kończę, zrozumiawszy i nie ocenia­
jąc  właściwie tych wszystkich i innych może (a które 
historya we właściwej chwili wyświeci zapewne) 
powodów, dyrekcya s a m o r z u t n i e  chroniąc naród 
przed skutkami organicznego, że tak powiem, ostenta­
cyjnego połączenia się szlachty z rewolucyą, samorzut­
nie, pow tarzam , organizacyę B iałych  rozwiązała — 
a organiczne, a podstawowe prace swoje i swoją 
działalność do właściwszych momentów rezerwując, 
z a w i e s i ł a .  Gremialne zaś złączenie się szlachty 
i przeważnej części mieszkańców (polskiej narodo­
wości) miast (z powodu właśnie stania swojego 
w chwili krytycznej z rewolucyą jako i możebne 
uciekanie się pod opiekę moskiewskich bagnetów) 
dyrekcya uniemożebniła. Jeden i drugi krok niena- 
rodowym być o g ło siła ; a jako nie m ogący nigdy i 
w niczem narodu obowiązywać, obwołała. Czytaliśmy 
wówczas te objaśnienia i wskazówki (w rodzaju 
okólników) po kraju rozesłane.

Odtąd każdy pojedyńczy szlachcic jako i zsoli- 
daryzowany z organizacyą B iałych  mieszkaniec miast, 
mocen był rozporządzać sobą osobiście, odpowiednio 
jak  mu okoliczności ze względu na interes jego  
w łasn y 'i na interes narodu wskazywały. A le dzia­
łać organicznie, działać w imieniu szlachty i narodu, 
nie mógł i nie działał. Tym sposobem  szlachta K ró-
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lestw a kongresow ego i inni w kraju (w duchu naro­
dowym żyć pragnący), ocaleni i do dalszego narodo­
wego życia wraz z narodem (który dopóki chowa 
swego ducha narodowego, narodem jest) zachowa­
nymi zostali.

Zbyt krótką by ła  działalność zsolidaryzowania 
wszystkich części, historyczną Polskę składających, 
aby w ł a ś c i w e  dyrekcye wszystkich poszczególnio- 
nych prowincyj m ogły wpływem swoim pow strzy­
mać miejscową szlachtę (zwłaszcza przy przeciwnym 
wpływie duchowieństwa) od rzucenia życia i mienia 
swego na fa łszy w ą , przez M oskwę i rewolucyę 
(każda z innych przyczyn) podrzuconą kartę, pod 
czarodziejskiem hasłem, powstania ! Zbyt krótką, aby, 
jak  to czyniła dyrekcya w K rólestw ie kongresowem, 
ocalając szlachtę od p r o s k r y p c y i ,  jak ą  wykonała 
M oskwa na szlachcie litewskiej i zabranych prowin­
cyj, ocalić szlachtę (choć zubożałą) dla kraju, a  ztąd 
od ostatecznego upadku go ocalić.

VIII. Otóż kto pyta u n a s : co uczyniła dla 
kraju dyrekcya B iałych ? niech spojrzy na nieszczę­
śliwe a pozbawione w ogromnej liczbie najlepszych 
swych żywiołów (szlachty i duchowieństwa) Litw ę 
i prowincye zabrane, niech sjjojrzy na opustoszałe 
dwory szlacheckie i wyludnione całe osady ,,drobnej 
szlachty“ ; niech policzy osierocone z księży parafie 
i zamienione na schyzmatyckie cerkwie, dawne kato­
lickie kościo ły ; — niech, powtarzam, spojrzy jedno-
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cześnie na szlachtę w Królestw ie kongresowem, 
szlachtę choć zbiedniałą, choć ograbioną, choć prze­
śladowaną, ale przecież na ojczystym zagonie, po 
dawnemu siedzącą i po dawnemu w domach Bożych 
o wskrzeszenie do Pana wołającą! Niech porówna 
oba te stany oddzielnych prowincyj, niech uprzyto- 
mni sobie oba te rzeczywiste obrazy, niech obok tego 
przedstawi, coby to było żeby szlachta bądź uciekła 
się zbiorowo pod opiekę Moskwy, bądź zlała się 
z rew olucyą, od czego właśnie dyrekcya ją  o ca liła ; a 
odpowiedź właściw a jasno przedstawi się pytającemu.

I oto dlaczego — M oskwa i rewolucyą (dla 
wypowiedzianych wyżej przyczyn) z tak zawziętą 
namiętnością miotają wspólnie na szlachtę różne 
obelgi, odsądzają ją  od w szystkiego w narodzie, u si­
łują zniszczyć ją  na sławie, na honorze, a rujnując 
na mieniu, chcą ją  zrujnoAvać ostatecznie. Je j żywej 
każą umierać, radziby żywą pogrzebać.... Zdaje się, 
jakby  wszystkie siły  szatańskie podniosły się prze­
ciw niej, wiecznie apostołującej w duchu Bożym, 
w duchu narodow ym , a tern swojem apostolstwem 
w ołającej: „jesteśm y“ . Jesteśm y, bo wierzymy! bo 
kocham y! bo spodziewając się pracujem y!... I znów 
dziwnie nadają się do niej słow a M istrza naszego, 
Chrystusa Pana, wyrzeczone do A postołów : „W y­
łączą w as z bożnic, aleć przyjdzie godzina, w której 
każdy, który was zabije, mniemać będzie, że czyni 
posługę B o gu , a to wam uczynią, iż nie poznali 
Ojca ani mnie!“ ....



E o z d z i a ł  i i i .

I. Streszczenie tego, co dotąd powiedziano.
II. Nasz program.

Zbierając w treść to wszystko, cośmy w obecnej 
pracy naszej powiedzieli, a  odnosząc do głównej, 
do pierwotnej przyczyny, która w łożyła nam pióro 
do ręki, przyczyny, że my, szlachta, zostaliśmy osą­
dzeni jako ,,Morituri“ , zostaliśm y na śmierć skazan i!.. 
i jednocześnie postawieni jako „R esurrecturi“ , jako 
do zmartwychwstania przeznaczeni — zbierając, po­
wtarzamy, w treść to wszystko, cośmy w wyjaśnieniu 
wykazać mieli sposobność, jak  i to, cośm y: ,,w gło­
sie do Polaków “ starali się szczególniej braci szlach­
cie przypomnieć, uprzytomnić, w ykazać: Naprzód, 
a przedew szystkiem : wykazaliśmy nasze zdziwienie 
i zgrozę.,., za co to nas szlachtę, bez usprawiedli­
wionej winy naszej, na śmierć skazano? za co nas 
żywych, bo wierzących, bo ufających, bo kochających 
a ofiarnych —̂ do grobu przeznaczono?! — po co 
znowu pogrzebanych, a zawsze żywych wskrzeszać 
postanowiono ? i...

Uprzytomniliśmy nasze walki, nasze prace, nasze 
cele, w żyjącem dziś pokoleniu szlachty — przypo­
mnieliśmy w alki, prace i ofiarną działalność ojców
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naszych, wykazując ciągłość historyczną prac na­
szych z ojców pracami, a ztąd nieodrodność, więc 
żywotność, więc życiowość naszą.

Szukaliśm y myśli przewodniej, szukaliśmy tej 
gwiazdy św ietlanej, która przyśw iecała narodowi 
naszemu przez cały ciąg tysiąc-letniego państwowego 
żywota, a głównie przez ciąg jego  stuletniej niewoli, 
a za którą to gw iazdą my, zawsze nieodrodni ojców 
naszych synowie, zdążać powinniśmy, podobnie jak  
oni: wierząc, kochając, spodziewając s ię !!

Przypomniawszy, uprzytomnhvszy, wykazawszy 
to wszystko, co było pamiętnem, wiecznie przytom- 
nem i jasnem dla ojczyców naszych, pozostaje nam 
dla wywiązania się z postaw ionego na początku tego 
rozdziału założenia, w ypow iedzieć: co nam Polakom  
a przed innymi, nam szlachcie, na dziś czynić przy­
stało, co myśmy dziś czynić obowiązani?...

Odwołując się do poprzednich wywodów na­
szych, gdzieśmy starali się w ykazać; że przyczyną 
przyczyn, czyli przyczyną istnienia św ia ta , wraz 
z tern w szystkiem , co na świecie istn ieje, co żyje, co 
jest, jest B ó g !... Bóg, który św iat ten i nas na nim 
w o l ą  swoją stw orzył, przez miłość swoją odkupił 
nas, a ł a s k ą  swoją opatrznie utrzymuje, a do obja­
wionego celu: do życia wiecznego, to jest do zba­
wienia prowadzi. Odwołując się dalej, również do 
poprzednich wywodów, wykazaliśm y: że B ó g  n ie  
m o ż e  n a s  z b a w i ć  b e z  n a s  s a m y c h ,  czyli, że 
my w tern  w s p ó ł d z i a ł a ć  z B o g i e m  p o w i n -
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ni ś my ,  to je s t : że wiara nasza religijna, narodowa 
i rodowa ma być wiarą czynną, wiarą ofiarną! W y­
kazaliśm y: że obowiązkiem naszym w t u t e c z n e m  
życiu je s t : sprowadzanie harmonii i zgody w walce 
m a t e r y i  z d u c h e m ,  jak a  się w św iecie , a prze- 
dewszystkiem u nas objawia — a przez którą się 
życie m anifestuje; w ykazaliśm y, że tą siłą  cudowną, 
łączącą, jest religia.

W ykazaliśm y z kolei, że r o z m a i t o ś ć ,  która 
tak dobrze jest w łaściw ością B o żą , jak  nią jest 
s t w ó r c z o ś ć ,  jak  miłość, jak  nieśmiertelność, w dą­
żeniu ludzkości ku B o gu , t. j. ku swojej przyczynie, 
ku swojemu Ojcu; wykazaliśmy, że rozmaitość ta 
B o ż a , wyprowadzając z rodów narody, przez nie 
(przez narody) w łaściw ą drogę, którą ludzkość ma 
ku niemu podążać, przeznaczyła, w skazała, określiła. 
W ykazaliśmy, że religijne pojęcia i wierzenia, przez 
B o g a  ludzkości objawione, złożone są : w K ościele, 
jako w tym, w którym duch Boży wiekuiście prze­
b y w a ; że kościołem  tym dla nas Polakó\v-katoli­
ków jest święty katolicki nasz K o śc ió ł i że wierni 
religijnym pojęciom i wierzeniom tego Kościoła, pod 
przewodnią opieką utajonego w Najświętszym S a ­
kramencie naszego P ana Jezusa Chrystusa dojdziemy 
do przyobiecanego K rólestw a Niebieskiego.

Przypomnieliśmy, że O j c z y z n a  z i e m s k a  (jako 
przedsm ak Ojczyzny niebieskiej) je st jedynem polem, 
na jakiem człowiek w tern życiu wyrabia się, gdzie 
w ysługuje sobie ojczyznę niebieską...

28
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W ykazaliśm y, że duch B o ż y ! który w nieśmier­
telnych, niezmiennych bo czysto duchowych, w re­
ligijnych pojęciach człowieka, zwie się w prost: „du­
chem Bożym“ , a w ludzkości, a  w czasie, nazwany 
jest przez ludzkość „duchem czasu albo wieku“ , że 
tenże duch Boży określa się w opatrznościowej swej 
mocy — w swej i d e a l n e j  w y t y c z n e j ,  dla każdego 
narodu ■— jego  duchem narodowym. A  jak  historya, 
a  jak  życie K o ś c i o ł a  wypowiada prawdziwego 
ducha Bożego, tak historya, tak życie każdego na­
rodu wypowiada prawdziwego, danego mu przez 
B oga, jego  ducha narodowego. Z tego to narodo­
wego Bożego ducha narody ciągną życioivy morał, 
wyprow adzają naukę codziennego życia, zeń się 
ucząc V. obuczając, tworzą (obuczaj) obyczaj.

W ykazaliśmy, że religia, że narodowość, że oby­
czaj, jako nierozdzielne, a z tego sam ego ducha p ły ­
nące, stanowią dla człowieka jego ziemską ojczyznę, 
w której po drogach przez ojców przekazanych (tra- 
dycyą) dąży się w pracy i poświęceniu się ku Oj­
czyźnie niebieskiej, ku Ojcu niebieskiemu.

Co wszystko wykazawszy, w ostatecznem stresz­
czeniu przedstawia się największa życiowa prawda 
dla św iata i dla człowieka na nim, prawda, która 
jako płynąca z szeregu religijnych, narodowych i 
obyczajowych p r a w ,  da nam j e d y n ą  p r a w d ę ,  
a  w niej możność objęcia i w łaściw ego zastosowania 
tego wielkiego, największego ko ła  ü. drogi, którą 
św iat a właściwie człowiek (badając jego  życie
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przeszłe, tuteczne i przyszłe), dochodzi do ostatecz­
nej, konkretnej, moralnej p raw dy : z B o g a  wyszedł, 
w B ogu  żyje, do B o ga  p o w ra c a !...

W obec tego wszystkiego, cóż zdawałoby się 
prostszem , cóż naturalniejszem nad współdziałanie 
nasze z B ogiem ? Zdawałoby się, że nie masz, ktoby 
śm iał (miasto pom agać) przeszkadzać w tern B o gu  I 
nie m asz , ktoby się poważył anielskie porywy nie­
śmiertelnej swej duszy ubezwładniać, a ubezwładnia- 
ją c , zaprzepaszczać nieśmiertelnie tę nieśmiertelną 
w nas duszę ? K toby się poważył ? ! ktoby śm iał ? i

A  jednak cóż widzimy na świecie ? Oto zmate- 
ryalizowany wiek dzisiejszy, rękami swych wyznaw­
ców, tych czcicieli ż y c i a  d l a  u ż y c i a ,  którzy 
udając, że B o g a  nie widzą, a  bezsilni, aby Go do­
sięgnąć lub zniszczyć, na wyznawców Jego , na Jego  
czcicieli podnoszą bezbożne pięści, zapamiętale rzu­
cają się na K o ś c i ó ł ,  wytwarzają bezwyznaniowość, 
pełni zapalczywości przeciw n a r o d o w o ś c i o m ,  bez- 
narodow ość, internacyonał, sprośni w obyczajach, 
ustanaw iają małżeństwo cywilne, zapamiętale a bez­
bożnie rzucają się przeciwko duchowi Bożemu w K o ­
ś c i e l e ,  przecm ko duchoлvi Bożemu w n a r o d z i e ,  
przechvko duchowi Bożemu w o b y c z a j a c h ,  w ro­
dzinach, w rodach.

Pojęcie B oga, cześć oddawana Bogu od pierw ­
szego objawienia się tegoż B o ga — najpierwszemu 
człowiekowi w raju — tradycyą, czyli podaniem prze­
kazywaną jest z pokolenia w pokolenie, z wieku
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w wiek. Otóż m ateryaliści a właściwie nihiliści dzi­
siejsi, chcąc zaprzeczyć Bogu (który jest im dziś 
niepotrzebnym, a w przyszłości byłby  niewygodnym), 
usiłują podkopać t r a d y c y ę ,  czyli podanie o Nim, 
i ztąd ich ku wszelkim tradycyom  nienawiść.

Ztąd owo nieprzebłagane miotanie obelg przeciw 
tradycyom B o g a  w K ościele a respective p r z e c i w  
Jeg o  n a m i e s t n i k o m  i w y z n a w c o m ;  ztąd ich 
rewolucyjne, wywrotowe dążności przeciwko n a r o ­
d o m ,  by je dxicha Bożego, ducha narodowego po­
zbawić, ztąd napadanie; aby zniesław ić, gdyby 
można, wszystkie znakomitości narodowe, narodo­
wych patryotów zbezcześcić:

„Aby zmarłych ohraść można,
Na to piszą się dziś dzieje,
Bo kraść żywych, czeladź zbożna,
Dziś p o w i e ś c i  tylko sieje!“ . (Winc. Poi).

Ztąd również ich rozpasanie się przeciw obycza- 
czajom, a głównie przeciwko ich przechowywaczom 
i stróżom w narodzie i w rodach — a ostatecznie 
przeciwko narodowej i rodowej szlachcie; przeciw 
s z l a c h e t n i e  c z y n i ą c y m ,  s z l a c  h c zy  ń c o m ,  
s z ł a c h  czy  com.  Bezbożność i jeszcze raz bezboż­
ność — oto ich robót głów na tajemnica.

Chrześcijańska, zbożna szlachto Polska! kapłanko 
ducha narodowego, patrycyacie Polski, pytam y c ię : 
z kim nam iść dzisiaj? z kim ? z Bogiem ? czy prze­
ciwko Bogu?... Czy po staremu stać nam i bronić 
K o śc io ła , narodu, obyczaju? czy po dzisiejszemu
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stanąć z rewolucyą, z wywrotem, czy z schyzmatycką, 
a  bez rodziny, a bez domu, a bez narodu, Moskwą?! 
Pytam , czy z nimi aby zburzyć K ośció ł, naród, 
obyczaj?! W iara , narodowość, obyczaj, zarówno jak  
historya, jak  słowo (język) to Ojczyzna! Strzeżeniem, 
rozwijaniem ich Ojczyzny stoją... m iłością a  ofiarą 
dla nich upadłe powstają. Nic tu zmienić, z niczego 
ustąpić, żadnego zhandlować nie wolno — a nie 
wolno pod karą zatracenia Ojczyzny!

II. Skoro, jak  w ykazaliśm y: bez Ojczyzny ziem­
skiej, nie masz, nie może być Ojczyzny niebieskiej, 
pozostaje w ięc; albo bezgraniczna, ofiarna miłość 
tej Ojczyzny z tern wszystkiem, co Ojczyznę stanowi, 
to je s t : rzeczywiste, pełne życ ie ; albo, tu na ziemi 
i w przyszłości za grobem — próżnia, nicość, śmierć! 
W iekowe prace wasze, wasze wierzenia, wasze na­
dzieje — wszystko uczy nas, coście wybrali, odpo­
wiada, gdzie miłości w asze !

Mamyż wam przypom inać: iż nasza wolna, nasza 
polska Rzeczpospolita, łącznie ze wszystkierai sta­
nami i z królem swym — z nieszczęśliwym Janem  
Kazimierzem, publicznym, zaprzysiężonym a wieko­
pomnym aktem, M atkę B o ż ą , Królow ę Niebieską, 
M atką swoją. K rólow ą Polską o g ło s iła !!

Jak iż wiek-, jakiż naród wykaże nam akt w spa­
nialszy? wspanialej a wyraźniej zamanifestowane 
religijne wierzenie narodu? ! Jakiż wiek, jak i naród, 
w chwilach zupełnego upadku, w jakim  by ła  wów-
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czas nasza Rzeczpospolita, wykaże nam cudowniej­
szy a dotykalniejszy zarazem objaw w ybaw ienia?! 
Oto hufce zniesione, rząd w rosypce, król na tułać- 
twie, naród w rozterce i we wzajemnej w aśn i; cała  
P olska szwedzkiem zalana żołdactwem, możni w na­
rodzie z najezdnikami pokumani, kościoły sprofano­
wane, duch narodoAvy zaprzeczony, obyczaj zapo­
znany, słowem Ojczyzna przez obcych zhołdowana, 
już, już ostatecznie ujarzmioną być m iała — nikt na 
prawdę o możności obronienia jej myśleć nie mógł... 
gdy, oto z małej forteczki, opasującej klasztor ,,J a ­
snogórski“ , z kilkuset wierzących, a kochających 
serc szlachty, oddanej pod opiekę swej Niebieskiej 
Królowej dla ich żywej wiary, za przyczyną tej wła­
śnie Królow ej spłynęło cudowne, znane w ybaw ienie!!

Tu z pod serca garną się na pióro natchnione 
a pełne żywej wiary słow a znakomitego a niedawno 
zmarłego szlachcica - p ieśn iarza:

Któż ramię Kordeckiego do potęgi budzi.
Co dwanaście tysięcy (!) zgromił w trzysta (!) ludzi.
Ty Pani z Jasnej Góry! Twoje to staranie —
Co hufce archanielskie masz na zawołanie.
Coś zdeptała potęgę piekielnego węża,
Rozkazałaś zwyciężyć —  i człowiek zwycięża! !

XXII.

Nad basztami, w obłokach, czy wy go widzicie? 
Unosi się ksiądz stary w śnieżystym habicie. 
Rozeznać z siwej brody i z wyniosłej głowy.
Że dusza Kordeckiego broni Częstochowy, —
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Zdaje się mówić do nas, podawać osłodę:
Pokój ci niechaj będzie pokolenie młode!
Prawnuki owej szlachty, której drobna siła 
Wespół ze mną. w obronie tych murów walczyła; 
Czybyście mieli męztwo, jak za nasze lata:
Z  tych murów, gdyby szwedzka zagrzmiała armata,
Czy dusza p r a w o w i e r n a ?  czy dosyć p o b o ż n a ?
Czy z Wami, jak z naddziady cud dokonać można?!“

„I  widzę, jak starzec w promiennej osłonie 
Do obrazu Maryi z chmur wyciąga dłonie.
A  źrenica w ten obraz z nabożeństwem wryta 
Czy o coś Pannę błaga? czy o coś się pyta?...

I to widzę, w chmurze wznosi się gromada: 
Klęczący Kazimierz swoje wota składa,
Król Sobieski ślubuje Rodzicielce Bożej,
Że nim Turka nie zbije, miecz w pochwy nie włoży.

Święty rycerski mnichu, wy dawni królowie 
„I ty śv/ięty szlachcicu“ jak cię Marek zowie!
Sławiliście Maryę, czynami, modłami.
Wyście teraz Jej bliżsi —  módlcie się za nami !...

Oh! wzorem ojców naszych, za przykładem  
natchnionych w narodzie, módlmy się i my do N ie j ; 
i my wzorem Kordeckieg-o „błagajm y J ą  i Je j się 
radźmy, a nieodrodni od naddziadów naszych, miejmy 
jak  oni duszę prawowierną“ i jak  oni „pobożną“ , a  
i dla nas, jak  dla nich wonczas, stanie się „cud“ !

W szyscy nas opuścili — zapomnieli nas przy­
jaciele — wrogi znęcają się nad nami, my jednak 
wierzymy głęboko : że „wiernych a  zaufanych w B ogu
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miłosierdzie ogarnia“ . Wierzymy, „niebotycznie“ jak  
wyraża się Z. K rasiń ski, „że P olska będzie“ ; a jed­
nocześnie wierzymy, że ani przez l u d y ,  ani przez 
t r o n y ,  ani w imię n a r o d o w o ś c i ,  ani dla r ó w n o ­
w a g i ,  ale będzie, jak  woła tenże sam najgłębszy 
a najbardziej narodowy wieszcz nasz Z. K rasiński, 
w poemacie swoim ,,Resurrecturis“ : ,,Będzie Polska 
w imię P a n a !“

Uciekajm y się więc do Niego, do Pana naszego, 
do Niego się garnijmy! Bierzmy głęboko do dusz na­
szych Boskie słow a Jego . Między innemi, pow ta­
rzajmy co dzień, co On w yrzekł: „iż żadne państwo 
r o z d z i e l o n e  w sobie, nie ostoi się“ ... a cóż dopiero, 
gdy ma pow stać z upadku?! Tak, wołajmy o przy­
czynę do Królowej naszej — a Ona okaże pierwszy 
cud nad nam i: nas rozdzielonych, a rozdzierających 
się, nas zwaśnionych połączy — zjednoczy nas ! !

Z wiary naszej stanie się dla nas c u d  z j e d n o ­
c z e n i a ,  z cudu rozmnoży się w iara nasza, a  z tej 
wiary nowy urodzi się cud — cud naszego zmar­
twychwstania ! A  nie inaczej się on stanie, jak  wy­
rzekł wieszcz:

Jeden —  jeden tylko cud —

Z polską szlachtą polski lud!!...

Lud polski durzony, kuszony przez wrogów 
Polski, mając dziś na swych rękach niewinną krew 
starszego brata szlachcica, rąk tych okrwawionych 
do B o g a  za P olską skutecznie podnieść nie może;
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lud ten Polski z piętnem ,,K a in a “ na swem czole — 
czołem tem, o stopnie królowej Polskiej uderzyć nie 
ma p raw a: a  jednak, bez ludu nie będzie Polski; 
a  przecież Po lska być musi, P o lska będzie!... więc 
rozgrzeszyć!... więc rozwiązać lu d !... któż lud roz­
grzeszy? kto?... ksiądz!

Do Duchowieństwa polskiego należy to wielkie, 
to największe, a  najpierwsze na dziś dla Narodu 
dobro, dobro zjednoczenia szlachty z l u d e m  p o d  
ś w i ę t e m  w e z w a n i e m  r e l i g i i !  {Religare^ łączy ć ! 
jednoczyć!) (̂ )

*) Szlachto Polska, ty któraś tyle ofiar złożyła z trudu, z fortuny 
i ze krwi na ołtarzu Ojczyzny, i za co słuszna a należna cześć tobie; 
szlachto Polska, wiesz, czemu ci Bóg nie dopomaga do ujrzenia niepo­
dległości tej ukochanej twojej? wieluż ich Pańskie obsługuje ołtarze? 
Dawniej co dziesiąty dom szlachecki miał w rodzie swoim syna albo 
brata księdzem... i błogosławił Pan Bóg irarodowi polskiemu!... Dziś 
oddajecie dzieci wasze do handlu, do rzemiosła, kształcicie z nich dok­
torów prawa lub medycyny, i nie ganimy луат tego; my bolejemy je­
dynie, my wypominamy wam: dla czego, urabiając z dzieci waszych rze­
mieślników, kupców, doktorów ciała, nie przysposabiacie z nich również 
sług ołtarza, doktorów duszy ?!

Nie, my nie święcimy ki-wi naszej Bogu, od niej nie mamy prawa 
żądać łaski i pomocy Jego! Pamiętajmy: „jak człowiek Bogu, tak Bóg 
człowiekowi“. Rody Pańskie, do was tu początkowanie należy, луу przy­
kład dajcie... a więcej jak wszelką mną ofiarą przysłużycie się Bogu 
i Ojczyźnie...

Niema dziś jwzrńoślejszej, niema patryotyczniejszej, yrielmożniejszej 
nie masz pozycyi! Nie słów a czynów — nie próżnych westchnień a ofiar 
wymaga Bóg po nas!... Matki polskie, naśladujcie w tym przykład pra-

29
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K siądz polski, wzorem ks. Antoniewicza, zaw oła 
do ludu Antoniewicza słowami, wyrzeCzonemi naza­
jutrz po owej pamiętnej rzezi: w tern jednem słow ie: 
„O nieszczęśliwi bracia moi“ , w tym wyrwanym 
z miłości okrzyku pogrzebie całą  okrwawioną prze­
szłość, nową promienną przyszłość zbuduje. P rak ­
tyczne stosowanie tego w skazałyby okoliczności i 
ich ocenienie.

Gdyby ujrzano szlachtę na prawdę pojednaną 
z ludem, któżby wówczas nie uwierzył w cud — za 
przyczyną naszej Niebieskiej i Ziemskiej Królow ej 
spełniony?... któżby, ujrzawszy go, śm iał wątpić i 
w cud dla ojczyzny naszej ostateczny, a przepowie­
dziany, który jedynie przez szlachtę i lud spełnić 
się ma i spełni:

babek waszych, tych prawdziwych Matron w ojczyźnie ; szanujcie a wy­
pełniajcie w tem obyczaj, jaki wam tradycya ojczysta do praktykowania 
przekazała. Biada nam, biada Ojczyźnie naszej! jeżeli i nadal na ten 
najprzedniejszy, w obyczaju u nas będący rodoлvy obowiązek, obojętnymi 
grzesznie pozostaniemy ! 1 Ach, garnijmy się do Boga, spieszmy obsługi­
wać Jego ołtarze, — tam! tam jedynie, w imię wspólnych miłości, zle­
jemy się z ludem naszym, a Bóg nam za miłość pobłogosławi miłością! 
Szlachto, to jedyne miejsce, na którem prawdzie wielmożną we wskrze­
szeniu Ojczyzny być możesz, to jedyne miejsce, z którego reszcie braci 
twojej, w tym szlachetnym zamiarze prawdziwie dopomożesz! Garnąć się 
do stanu duchownego, to najpatryotyczniejszy dziś obowiązek polskiego 
szlachcica! to najśлviętszy obowiązek katolika! To najprzedniejsze naro­
dowe hasło nasze, na dziś, na jutro i na zawsze! To największa niepo- 
żyta siła! Pamiętajmy, iż nie agitatorami w kościele — a polslcimi 
księżmi zostać mamy.



Ani kupcy, ni źydowie 
Ani mieszczan też synowie, 
Jeden, jeden tylko cud:
Z Polską szlachtą, Polski lud!!
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Polska szlachta z Bogiem, z ludem,
Kraj z niewoli dźwignie cudem:
G-dy przez Kościół, przez duch Boży,
Ducha Polski rozwielmoży

Jeden —  jeden tylko cud:
Tl Polską szlachtą —  ksiądz i lud!!

N a zakończenie wołamy do wszystkich polskich 
polskiej ziemi synów: Zapomnijmy sobie win wza­
jemnych — nie siebie, nie wrogów naszych niena­
widźmy, a Ojczyznę naszą, jak  przystało wiernym 
dzieciom, kochąjmy. Nie uznawajmy być godłem 
naszem: ,,zemsta, zemsta, zemsta na w roga! z B o ­
giem i choćby mimo B o g a !“ Nie uznawajmy, bo tu, 
jak  widzimy, nad m i ł o ś c i ą  zgórow ała r o z p a c z ,  
razpacz, która ducha narodo\vego spaczyła. W szę­
dzie, gdziekolwiek szlachetny a godziwy cel ma 
nieszlachetne, ma niegodziwe środki u św ięcić, to 
zawsze będzie po Machjawelsku.. to nigdy nie będzie 
po polsku! a my przedewszystkiem Polakam i... być 
powinniśm y!

Od stu lat pozbawieni bytu narodowego, nie 
m ogąc po dawnemu na sejmach nobilitować dobrze 
(szlachetnemi czynami) zasłużonych w Ojczyźnie,
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V} szlacheckim zakonie naszym, wszystkich pod pol- 
skiem narodzonych niebem, którzy z miłości dla 
matki Ojczyzny, na prawdę za w łasną uznawszy ją  
matkę, krew, mienie i prace swoje święcą, mienimy 
u siebie być; zakonnymi braćmi, szlachcicami. Ow­
szem, nazwiska ich dobrze nam są znane i pamiętne 
i w danej chwili wyprowadzimy je z dzisiejszego 
martyrologium na jaśnią przed narodem. K ażde 
serce, które m iłością Ojczyzny, więc naszej religii, 
więc naszej narodowości, więc naszego obyczaju — 
m iłością goreje, jest bratniem nam sercem; każda 
dłoń, która ma się ku obronie tej naszej umęczonej 
a prześladow anej, zawsze spotka wyciągnioną ku 
sobie życzliwą dłoń naszą.

K ażdy, co ideę narodową (ducha narodowego) 
ukochał; każdy, kto ideę tę usiłuje pracą rąk swoich 
szlachetnie w ciało przyoblec, jest dla nas szlachty, 
bratem-szlachcicem, imieniem b r a t e r s t w a  pozdra­
wiamy go dla niego w najobszerniejszem słowa 
znaczeniu w braterstwie tern różnicy nie czynimy; 
w zakonie naszym poczestne, a równe najlepiej za­
służonym miejsce przysposabiam y! ,,Tak nam Panie 
Boże dopomóż!“ .

Do Ciebie zaś, szlachto p o lsk a ! wołamy z żywą 
wiarą, że g ło s bratni odczujesz i ocenisz. Nie odłą­
czajmy Ojczyzny ziemskiej od niebieskiej, przekaza­
nej przez ojców naszych wiary — przekazanego przez 
nich ducha narodowego, obyczaju i ojczystej mowy. 
Strzeżmy, brońmy a ofiary nie skąpm y, strzeżmy,
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brońmy i nie oddajmy ojcowizn naszych, bo wyzuwa- 
jąc  się z nich, obcym, nienarodowym, niepolskim, 
oddając je  rękom ; obcym, nienarodowym, więc wro­
gom, oddaliśmy Ojczyznę swoją! Za garść  srebrni­
ków, sprzedaliśmy n ie  s w o j e  — a jedynie do strze­
żenia przekazane nam.

Ziemia ojczysta! Ojcowizna! to ani pieprz, ani 
tasiemki... jak  pieprzem, jak  tasiemkami nie h an ­
dluje się ziemią. Ty, któryś ojcowiznę twą zmarnował 
lub obcemu sprzedał, krew ojców i kości ojców 
sprzedałeś lub zmarnowałeś... krew ojców i kości 
ojców w ołać na ciebie będą, лvszystka sław a, w szyst­
kie bole, wszystkie nadzieje twojej ojczyzny, oskar­
żać cię będą. Nie masz dla zachowania jej za wiel­
kiej ofiary: czy nazwiemy ją  najkrwawszą pracą?... 
czy najwyszukańszą oszczędnością... czy wzajemną, 
braterską pomocą. Szlachcicu! pamiętaj, że za to 
w szystko , coś broniącemu swej ojcowizny bratu 
udzielił jako pomoc, czy ta będzie uczciwą a rozu­
mną radą, czy mieniem. Ojczyzna uczci cię w danej 
chwili tak, jakbyś to Jej samej uczynił.

„Cokolwiek w imię moje uczynicie najnędzniej­
szemu z braci waszej, przyjmę i nagrodzę, jakbyście 
mnie samemu uczynili“, woła P an ! Nigdzie owo 
słow a Pańskie nie stosują się właściwiej.

Pam iętajm y, że broniąc ojcowizny: bronimy
Ojczyzny! Nie dajmy się obałamucić tym, którzy 
pod rozmaitemi hasłam i nawoływać nas będą, do 
jakiejkolwiek roboty, któraby jak  w 63 roku m iała
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na celu przerwać te podstawowe prace nasze; do 
roboty, przeciwnej naszej wierze, naszej narodowości, 
naszemu obyczajowi, pamiętajmy, że to będą wołania 
przeciwko Ojczyźnie; strzeżmy się „fałszywych proro­
ków “ — którzyby w ołali: „oto tu, albo tam P olska“ ....

A  tak, z Kościołem  nam stać, ducha narodo­
wego, obyczaju i mowy ojczystej strzedz, z rewolu- 
cyą jako z natury swej przeciwną tym wszystkim 
przekazanym a ojczystym cnotom, nigdy i mimo 
wszystko nie łączyć się. Pamiętajmy, że my jeste ś­
my Zakonem. Z M oskalami w żadne konszachty nam 
się nie wdawać, bo to zawsze i w iecznie: Targow ica.

Zbytnim nadziejom w pomoc obcą się nie odda­
wać ; w razie zaś, gdyby pomoc ta domniemana na­
deszła, k orzy stać ; gdyby zaś jak  dotąd* zawiodła, 
nie rozpaczać: gdyż jak  długo powyżej wyrażone 
narodowe cnoty i ojcowizny nasze w rękach swych 
dla narodu zachowamy, tak długo z całą istotną 
praw dą wołać możemy i będziemy:

,.Jeszcze Polska nie zginęła“ !

A  dla tak wielkiego hasła słodko będzie znosić 
wszelkie prześladowania przez wrogów naszych — 
więc wrogów Ojczyzny naszej; pamiętni słów Pań­
skich, na początku pracy naszej zacytow anych:

„W yłącząć was z bóżnic. A leć przyjdzie godzina, 
w której każdy, który nas zabije, mniemać będzie, 
że czyni posługę Bogu. A  to nam uczynią, iż nie 
poznali Ojca ani S y n a !“
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Pamiętni na te słowa, nie zrazimy się ofiarami, 
nie ulękniemy prześladowań, zkądkolwiek i przez 
kogokolwiek na nas wymierzonych, śladem dobrych 
ojców naszych wytkniętym, a  niestarcie na duszach 
dobrych synów wyrytym, pod klątwą odszczepień- 
stwa. W  to, co oni wierzyli, nam wierzyć, to co oni 
miłowali, nam miłować, za co oni się poświęcali, i 
nam poświęcać się należy; to nasza w prawym 
spadku odziedziczona spuścizna, to nasz najprzedniej­
szy, iście najświętszy obowiązek, to niecofniony: pracy 
w pocie czoła rozkaz.

W  takiej pracy, wierni, ufni, a zamiłowani, w spie­
rajmy się, wzajem z ludem naszym polskim, w espół 
z Duchowieństwem naszem polskiem około odzyska­
nia naszej drogiej Ojczyzny ziemskiej, a  przez nią 
Ojczyzny ojczyzn, niebieskiej.

W ielki Mistrz słow a i wypróbowany wieszcz 
nasz to, taki żywy oddźwięk w duszach polskich bu­
dzące w ygłosił proroctw o: „Będzie P olska w Imię 
P an a“, i niemy lnie będzie P o lska ! ale ty lko: w Imię 
P a n a ! W  tern leży cała  p raw d a , i tej prawdy 
ziszczenie prawdziwe „Resurrectio P o lskie“ , tak dla 
szlachty, tak dla Narodu całego , jak  dla całej, 
wszystkim nam drogiej Ojczyzny.

Nikt nas wtedy „Moriturami“ nazwać, nikt we 
wrzekomych ,,R esurrecturach“ , iż: ,,nie ma szlachty 
Mości Dobrodzieju“ , ogłaszać się nie poważy i nie 
ośmieli.
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Kończąc niniejszą pracę n aszą , pozdrawiamy w as 
bracia, syny jednej wspólnej nam ukochanej M acie­
rzy, tern uroczystem hasłem : ,,Będzie Polska, w Imię 
P an a !“ — Pozdrawiamy tern proroczem słow em :

,,Jeden tylko — jeden cud:

Z  polską szlachtą —  polski lud!“

N apisałem  dnia  /3 Września 18/8 r.

ccc ‘Ргсс



Pomyłki zaszłe w druku.

Str. wiersz źamiast:

28 18 obmyty
36 2 Ja  przeciwnie jestem
47 18 nie znajduję Aviary
67 16 z kkiezem
89 27 dopokąd

130 2 normalnem
137 4 ztąd
146 23 domniemanie
161 13 składało
172 21 Czerwonych do wywołania
182 16 nieuczciwych
185 24 po proponować opuszczony Avyraz: szlachcic.
188 21 po dowmdzie „ „ wzmocnienia
190 25 gwałtów na powinno być: gwałtowna
195 21 po życie opuszczony wyraz :ye^o.

powinno być:

obyty.
J a  przeciwnie nie jestem.
nie znajduję winy.
z kelnerem.
dopotaß.
anormalnem.
zkąd.
domniemalnie. 
wkładało.
Czerwo nym wywoła nia. 
nieuczciwym.






